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RYS HISTORYCZNY 

KAMPANII 

ODIYIlJ I UU ISO) 
W KSI^TWK WAIłZAWSKIEM 

POD DOWÓDZTWEM 

ESIĘGU JÓZEFA,. EOHUffOWHEIEaO. 



z dopełnieniami obejmnjącemi nfEedowe abta, rotbuy diienne, 
koreapondeocje, m^wy i poeayt). 
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Część pierwsza. 



Od TkrocBenia wojsk anstrraokicli do zdobTcia 
i atratj Sandomieraa. 
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• '■■-.-: i-.. ;,'■.:.:,■/([(. :-.r.-._ - ;..| i .^■■,i!..: i-rtin-^-jiil 

Ukresi^ndasti' -pbejmpjfo^ wniadki^ odi ntnońAńa Esl^twa 
WwBk^wakiego if!<it. łeOTi ad'^a)go^8a r. IBlSj balitójid*' 

wie Btoj^y':ii{fit«rti ve^(t!i ^dlw4i,']waniiua lofidr i )EłfBk'v«^ 
jennych, urządzić administracyą, sądownictwo ,i sbiiitontość,^ 
rozszerzyć oświatę, a przytćm jeszcze wystawić kilkadziesiąt 
tysięcy wojsk* na żądanie cesarza FranonzóWL " - 

W działaniach cywilnych mieli wszelką wolność, bjlpby. 
tylko potrzebną ilość żohiierzy, koni i żywności ijloEitarcży]! 
cesarzowi Francuzów, Napoleonowi I. Lęc%. dziajapia woj- 
ska polskiego micżały w. kampanii roku 1807 i 1812 iott' 
rozkazów Napoleotia. Wdds jego, książę Józef Poniatowski, 
nie m^gł iść za własną myślą i natchnieniem. Puikl, pol- 
skie wci^one do wielkiej .ącciii, . porozsyłanę na roz^iaite 
strony, nie miały tój nagrody, żeby ich orgż ważył na ssali 
zwycięztwa. Wszystkie icŁ ofiw^ i^ poświęGent* toaęłj' 
w działaniach wielkiej armii Napoleona, a chociaż przeżornf 
dowóijcy korpusów francuzkich wypra,wiali 'Polaków' na naj- 
cięższy ogień, na największe :piąbezpiec;eństwa, jediuJcże 
prawie Yiwyaeg historycy francuscy opiewając zwyci^twa' 
i podboje BwoD:h ' ziomkń*^, p<mHQęli a raccćj nie i^deli 
wspomnieć o czynach pułków polskich. 
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Jedna tylko kampania odbyta w r. 1809 przeciw woj 
sku Rustryackiemu i dla t^o kampanią austryack^ pospo 
licie nazywana, jest naszą wyłącznie; do j^j zasti^, do jćj 
korzyści, żaden korpus, żaden marszałek francuzki prawa 
rościć nie może. Ona tworzy w epoce Księstwa Warsza- 
wskiego odrębną całość odznaczającą się zdolnością wodzów, 
męztwem żołnierzy i poświęceniem obywateli; ona przypo- 
mina trudy i zwycięztwa Czarniecki^o i świetny tryumf 
osiwobodziciela Więdfiia. ,Co skreilenią j^ pbrajiu posłił-; 
żyły mi ówczesne opisy y krajowych i sąsiednich dicienni- 
kach żańiiesztraone , późniejszo relacye wyjęte i życiorysów 
mężów żyiących w tój opoc«, bulletyny, raporta i odezwy 
oryginalne, drukowane w ówczesnych gazetach, i dzieło Ro- 
mana Sołtyka, jenerała artylerii pol^iój, posła na sejmie 
w r. 1831., za którćm szedłem w opisie działań wojennycti- 
" 'Hoże gda» w dkrydo speczywąią opowiaduiia na- 
octinych działaczów, a przynajmniój świadków; ~ daj Boże, 
aby wyseły na widok publiczny. }<iech je tymczasem za- 
stąpi treść zebrana z nateryałów, jakie dotąd moińa było 
zgromadzić.*) ■ ■ i 



*) Nutępujfoo lukterytły głównie poatoiyły mi do spisaoia 

tęgo xyBn: . , . 

I) Historja kampanii 1609 r. w Polecę odbjMj zamieszczona w dzień-, 
nlkn nieniiechim „HiDerva" wytławanjm przez znakomitego uczo- 
nego ArćheDhoItza. ' 

iyTtefi wypadkiM wojennjish EaBłtj'ck w r. 1C0> w Kb. Warszai- 
Rskiću), fiafiieaEofloDB w Kalepdwzfku Polit^t^fmyin Waroaawskim, 
\na rok 1810. ' , , '■ , ■ 

3) Opis działań wojska polskiego pod rozkazHmi ks. Józefa Fonia- 
toWskiegó podćzaH kampanii 1809 r. w Polecę, przez Romana 
■hK 8ołt!ck».' 

l>iŹjciB Tad^nsza hr,. Tfezkieiricza. 

i^ Paouetniki ICageŁana Koźjniaaa. 

6) Zycie Tomasza Oafrowskiego, prezesa eenatn. 

7) Pochwała poległych wojowników ' polskich w kampanii 1809 r. 
■' pttiK Stanisława hr Potockiego. 

8). DonieSłs&ia, TOEkazy dzienne, Odezwy, postanowienia rządowe,' 
^.pk^niesiczone w.g^ifltacb iv*«»awBkicti t r- 1809. - 
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Stanowisko polityczne Księstwa Warśzan 
wski^o. 

Mflięstwe' Warszawskie ofonbottanć z województw 'Wielko- 
polski, Mazowsza i z odłamku Litwy, zostawić i^ dwuzna- 
czni wyjątkowću położeniu. 'W oczacb narodu było po- 
ezętkiem odrodzenia, a to przekonanie Idk silnie wpoiło sig 
« ogdł, Se najboleśniejsze zawiedzenia i najwydatnl^sze fa- 
kta nie mogły go zachwiać. Gzy' tćS było tćtn samćiti w o- 
czach władcy Prandyi? 

JMynyto' icelem Napoleona I było przełamanie' potggi 
Wieltóej Brytanii; Żeby ten cel osiggnłć, toczył ni^tistami^ 
walki na l^diie^ bo nid mogąc aic mierzyć z Anglia na mo- 
rzu, chcid odosobnić j% od Europy, zniszczyć źródła jój 
bc^actw, a tym sposcłbem broń z j^ ręku wytrącić i do 
zrzeczenJa siC' przewagi na morzu zniewolić. Wielka Bry- 
tania nżywała nawzajem wszelkich środków Obrony, koja- 
rzyła koaticye jedne po drugich,' zasilała je skarbajni swo- 
jemi, a tak wojnę po wojnie podniecają, doszła wreszcie 
do tego, Se po klęskach kampanii r 1813 cała Eiiropa 
Złączyła się przeciw Napoleonowi, a ten wojownik straci- 
wszy pod murami Smoleńska' na polach HoSajska, nad brze- 
gami Berezyny i w nieszCzgsnćm cofaniu się, stare' doświad- 
ezone pnłki, uczynU: jedno jeszcze ostateczne wysilenie i upadł. 
' Ubolewać trzeba, te Napoleon liie zasadzić utrw^enia 
rz%d6w swoich na związkach i przymierzach z ludami, itóik 
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jemu zawdzięczając byt swój i prawa, stawiłyby niezwycię- 
żoną zaporę przeciw koalicyom ciągle istniejącym i tylko 
przerywanym traktatami 1801, 1805, 1807 i 1809 roku. 
UM Napoleon aamćj tylko przewadze oręża i szczęśliwym 
wojennym pomysłom. Stępił się oręż, oswojono się z po> 
mysłami strategika. 

W takićm pojmowaniu polityki europejskiej Napoleon 
głównie użj^kował nie z sił moralnych narodu polskiego, 
ale po prostu mówiąc z jew żołnierzy.' Od 1 Grudnia 
1806 r. do zawarcia traktatu^^ylżyckiego , to jest do dnia 
9 Lipca 1807 r, wyątawiło Księstwa, Warszawskie 30,000 
wigUttU'^oołat' iitva^me*|b;fc'dj6U''AStstryJt''($^M 
wątpliwe i wiedział NapoUiH^ii^M mocarstwo wsparte za- 
siłkami Anglii, uzbraja się spiesznie i siloie, jednakże wx= 
ETifl*!*^'^' tViSl^«Mwa , \^ąfĄWWtdÓęga [ jiwft^złł it OjOPO PM 
s^pgjl Wijjsjf^,, Yil^ał.ię; |dQ, Hiałp^uji, por#^B(W'ł^ 'M 

\f. fo^wKilł. fli^iceiios&- /W wtatnifilł tssodiw^h. nł"t»ti 

^oftWiWCh-dpWclji.pc?^ KtłłpO|P?ęfiłeifi ,lfirq]fl5,v.i*ac«q>W(f^ 
źf ątFPflj AHątry^, ?ak»^l (Wfflć j^wnycti pąiygfttpwBńdft 
o,t)rci|)[,,kf;ĄJii,: taki ,łet>Ji ^^'łet m,9Wl^a,i)a„tą. ąpo4siej!«(^ 
się niezwłocznej wojny. Albo spuszc^^.^finą jQT4P(;;§^n 
ęj^,:^Tłc^ B BJłit spłBjfpiifiTWfl^, (iH)o ^ .Q)aj|p: dif»Jt,o to, 

4y . fiSłCs^^P Yfar^wakie ,bgdłłe , a^et§ .,mtę r:m^ 

ą;)^r^acfeWj, 92y (4?.2dqHetnw*^,i^',WWl gdfń: caJa ą^r^^ 
^ fłRStflzygpą/; ?i|Ęt niwit*.płd"i»urłroi: Wie^lMft.' .. , .■■ 

,,i'. ;Nic.,t*jjżp fłiBpiMłHczjflj4rs>!((ffl-*b,Augt#. .łTfyiMsiuł 

a,^p9!i, fJjtpole^-.Bi^żi^.Wftrss^w^tt Bw^a«ca .d^^^nijt^ 
P3^_f,w .pff^eckic^i ,iłf^yfli(t,[gftK8ifit4e«,WftrąWlsI^Bn<. itftjł 
sftftW jft^iW^^zftłkAwir^^iniPtriifliiSwpich .Bi^ałv>^»^^ łtsjiiJsn 

, , \^ tąk, snił^isiem , pjjifrjżfiwą- t^ wioJisgi^ ji^t .afts^ig* 

r^^m, ^tw:^y wij,wcząs stojąc a* Ę«ei»,i:iia^,.,Rie,p]tc4P^ 
d^ch^.,WfkflfftU;t«/ i;o uważali za,ipflitńifflo4^:%filfHteki?d(ijw; 
'fi^P^^^-^i^h fticzypjjffafi « Rwt>diMe ;E«i^ni» w. wł^spych 
sffącł), j,o;|q-yp, g(ł ,tjni Wacłtiera. fibw«ftt>, h^ kti.^regf),,,j«h 
pft^ il^^ugie p^iaja.d^ftiAw, mnittA, #aden kraa- (itjrw-ąJłć się 
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'"'"p^y^ wojetine Ęsięstwą W?trsżaM^i 
Ir JBM3ta«ii,;ikt6Mbj*toł8t»'|p(łlem:if03ny, Jest. jak tria- 

Dolt^ iraekl . «pa^s^ po k>n$ strtuiie PJliCfti i Biura, 'ptf 
pra«^iSMijv:(ff0piiz1'Ifiarewi' l^rzyłcb ajśct8''były-<DilJii'a>' 
żniejszeiiiCuiitwigka,; ^ i:.] m; .i^> ■ .■:':■■■-;■:■■ ^'- ■. r. ,, 

ęnĆ^.Koteć, lecz nad ich brzegami nie zaszło żadne waJuK 
spotkanie. 

i'.' W Galicyii:^'gitty^l Vąwozy, które mogły^ '^tianowtć 
mUe punkts ' wbfdbngy lecz Anstryacy nki' '<^9lKftili i^ 
i:ifi6 bronili żadnĘfe»/'i^- - '-a ■' '' 

r..< Austrya: tak '^ewiąlyła pomyślnego -i Bzytklell^o skfa- 
Oilftćj wyprawy; ib i]ie'aaapatrz^'itr^9 WoJskw»ni'w pon- 
dowi do przebywanifc' riek; ani w artyleryą obligfiniMą. fe- 
rtWkcye i Tozk&z^ 'dano arcyksigciu TerdyuMidtwl ■ 'd'EstB, 
Meeelnemu wodzo«i-*eljdi austryackich wysłanych dtfKsigJ- 
tWs. Warszawskiego, oginniczały się na tfito.,"tieby'ihk n^- 
SpiMznićj zniszozyt <woj^Hi polskie, a potśm dzials^ jak yfj^ 
pidnie z biegu cat^/loampanii. ' ' 

. dW Kaicstwlfr WarBMWskiem znajdowjUo się nieTwięc^ 
jii|[>lt;0O0«i^k{i PlalAiagaL Ckgść tćj siły rozłożona w de- 
partamencie Poznań^im, i By^soskiip^ ^t^ na pierwszą bi- 
twg nie mogła ścl$g'n%C pod WariSzawę. W Toruniu, Mo- 
dłiBtai;i-$a»ekal irPcs^e musikoa laosCawić zaiłógj. KsiąA4 
Poniatowski wi.mptuiit urzgdewym do' cesarza Ńapoleonk 
przesłanym, liCEbg^wakiącycli podlUlB^nem Da ^000 ozna- 
cza. Na parg iśwa^ przed wojB% laczęto my^ć o po* 
wigkszeniu wojska; utworzonc tezaeda Mtalion^ pieoholy dla. 
pułków stojącycti i» K^ęstwiB i .Prusath, Iiczb§ ludzi w ba- 
talionach powiększono do 84|0\ a. "pułki jazdy dc MMI7' żoł- 
nierzy. U|olx»oiTaRO' .ttzy noifer hobai:^ artyleryi pieszej, 
i9t|ne «^-.,|i;pnA«.ąłi«it«młik«wt<»aisww Hotam S^yk. 
Nic musiał wiedzieć Napoleon o lic^bKi . yoj^mt . polałath 
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— lo- 
go i o sile austryackJego kdrptisn, albo t& spnszczsł się 
na posiłkowe wojsko rosyjskie; polecił bowiem księciu Po- 
niatowskininu, ^ebj z j^% podst^pił pod Kraków, a Sasów 
odesłał do Drezna, gdzie zbierał sig korpus z 30,000. Książe 
oćwiadceył cesarzowi, 2e in«}%e tak słabe Siły nie mo2e od- 
dalać się od Warszawy i prosił, 2eby 3000 Sasów i ich ar- 
tylerya zostf^ przy nim. Zaudeseczamy dokładny wykaz 
wojsk Esięatwa Waiszawekiego w dniu 1 Stycznia 1809 r. 
z oznaczeniem stanowiska Icażdego pułka t oddiiałn: 

Dwaaańcie pidków piechoty. 



Nr 








■ 


LiCEba 


pM 


ów. StMowiBko, 




FnłkowDicy. 


IndB. 


ł. 


Praga 






Hałacbowski 


19M 


2. 


Warszawa 






Stan. Potocki 


1962 


s. 


Wamzawa 






Żółtowski 


2S39 


4. 


We Francyi 






Feliks Potocki . 


2556 


& 


Leszno i Cz^stoel 


owa 


Michał Radziwiłł 


1988 


6. 


Serock 






Sierawaki 


1807 


8. 


We Fmncji 






Sobolewski 


2865 


8. 


ModUn 






Oodebski 


1888 


9. 


We Francyi 






Sułkowski 


2656 


10. 


Gdańsk 






Downarowioz 


1485 


11. 


Gdalisk 






MleUyński 


1691 


12. 


Toruń 






Weysenhoff 


1335 








Ogólna Uczta piechóC" 


24,0Sil 




Sześć 


pnłkd 


■w Jazdy. 




1. 


Strzelców 


PiasecBno 




2. 


Ułanów 


Warszawa 


Tyazkiewice 


* 


3. 


Ułanów ) 


Nad 


granica 


Łęczyński ' 


:- 


4 


Strzelców) 


Szl^ska 


Mgdński 


■■ « - 


6. 


Strzelców 


Nad 


granicą 










Pras 


i LitW] 


Tumo 


< ' 


6. 


Olanów 


Nad 


granicą 










Warty i Noteci. Dziewanowski '■ 


. 




(Te sześ£ pałków 


kawaleryi obejmowały rizem 5,500 


luaa »; 6,000 koni.) 
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Trzy bataliony artyleryit iMt^lńaie^ Ipo^j^ócw, 

pod dowództwem pułkowników; Sadła, Oór* 

skidga i Hnrtiga. 



Stanowiako. [ 


9 boppiuu 


.. 3k,pp^(, 


! ł lojDp,,^, 




ai|tyl,pjl. 


Ba|per6w. 


^pocięgów. 


Warszawa 


3 


'/. 


' , 1 


Praga , 


1 


V. 


, , ' — r ' 


Serock , 


1 


V, 


'/, 


sioiDitt ,,: 


1 


. V, 


y. 


Częstochowa 


1 


\ 


,'/. . 


Oda^sjł 


1 


, " . — 


— 


Wę ^ratcyi 


1 


\ „[ 


V. 



' Piet^ty 2Bajdowało się -we Fnmcyi' 7,965; w fórteoaob- 
Gdotiska, Tomińa, Modlina, Częstochow; i nad graaieą 
szląską 6,144; w śsałodEe Pragi 1974; zostawało do wyprO-- 
waidzenia na p^lać boju 6,900. 

' Z t^cb, 'js& widśBij,- dwa tylko pułki znajdowały się 
w Warfiziwie. '■ 

Bo batalionów nalegało 860 koni. ' 

> • Byłi ptzytem jedaa kompania artyłeryi pod dowódz- 
twem kapitana WłodzimierEa Potockiego i miała 75 koni 
a 5Q iudn. ■■■ 

}fowa koikipaDia podąga uformowana w Warszawie, li- 
czyła 100' koni i ^ ludzi. 

; ' Jethia koknpania rzemieślnicza: 50 rzemieśktików i 8 
pmtotajeTÓw.' '. . 

; Sztab główny. 

1. Trz«t3h genwałiSw dywizyi: Poniatowski, Ząj%cz^ 
Dąbrowski ;. trzynastu generałów brygady: Kamiński, Bie- 
gański, Sokolnicki, Boźniecki, Eamioniedci, Hauke, Piotrow- 
ski, Nifilnojewskii Hebdowski, Fiszer, Grabowski, Wojczyń-i 
skij'> Izydor Krasiński; 25 adjntantów; 1 adjutant ko-, 
mesdant; 5 inspditorów rewii; 6 podinspektorów; 7 ko- 
miaaniy W)j8k<mych: ' S^atoików; 1 lekafis oaczelny; 1 
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chirurg Daczelny; 1 aptekarz naczelny; 3 chirurgów pierw- 
szej kltóy;'-3' chiruittiw-ftugi^^-kiiBy;' ■ '■'"■ '' " "'■ 

Og<U' wai^d wfiOfA 'S1^74a ludzi ^ł ^069 bwri.: ' ^ ' 

Z tych znajd»fl9iq-6if ; 'wiKsi8't''ip; piechoty 11,265; 
jazdy 4,584; artyleryi, inżynieryi i pociągu 1,548; razem 
17,797'. ' Był oprficz tego posiłkowy korpus saski; składa- 
jący' się ż 2,864 piechoty, 194 jazdy i 389 artyleryi, ra- 
zem 8,347. " ^ 

Kompletne załogi fortec: Torunia, Modlina, Prag;!, Se- 
rocka i Częstochowy, potrzebowały 18,100 ludzi. Ztfti 
okazuje się, jak szczupłe siły znajdowały się w Księstwie 
przy rozpoczęciu kampanii. . " • 

Gwardyi narodowej Warszawskiej było tylko 20,O0Q' 
a w miastach departamentowych dopiero zaczęto j4 urzą- 
iJtettEkiiAraiat wWarszoRrid było 39, 'i»"Pradzo,;50'y w Se- 
rntka- 37,! v ModHoie 37, w CzęstodKoww 28^ ' w Tonuna 
&2f'i»zeib 243, a mtęday teuii '93' pdb^lyeh. i i > :, ' 

Do należytego obsadzenia esafic^w < MadliiMij fleceCka 
i;::TorBnia« brakowano dział 124, ektipy WarsdawyNbyły 
w wielu miejscach zerwane, a baterye które pEZ«ił Ifi laty, 
usypał Kościuszko, jui nie istniał?. 

0^ ififf: k»4*e Józef Pnnifitowski oddoisM oii wbjska 
majdująicego . eię w kr^ju kadry niezfcfdHie ' fiJotneHne; de' 
formowania trzecich batalionów i nowych kompanii art]4e-i. 
ryi, ona aałógi zostawione mfortocudi i znajdujące ai^ nad 
granicami Pnia, Szląska i Litwy, nie inógł wyfMsowidzić.doi 
>ojM wific^J jadt 8,000 wojska polskiego;' tAk%' tótl Uczbę 
oznaczył w raporcie swoim z dnia 16 lipca 1809;r.:do' oe-' 
sarza Napoleona, przesłagymr po^ajgciu Krakowa. 

Na lewym brzegu Wisły Pilica stanowiła granicę mię- 
(iey. 'ciwezesnuw Księstwom Wftreaaw^ón •■ a. OaliK^jtą; na 
prawym sa6, linia graniczna set* od ujiicia 'rzeki Śwfd^j 
a^ -Ao Bugu pod Serockieni i podchodzUa o- pót mili od 
Pragi do 06*dy GroChón, n kt^^' na prseciw -siebie bjiły 
dudę kodMory c4lne, Austry&cka i' Księstwa WarsBiimkiego. 
' Księstwo niało nai prawyn brsegn Wis^ Gnią obrm- 
iłą,, ciągD^oi sjfi od Serocka dO' Modlina. Nad Wi^ b}4' 
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teca'i Tohiti; Płodb iłAtały^Ab) 'depaiiWtti^Ht' iK^atdi^ 
zabezpieczone były od nieprzyjacielslciitgo .twpidn; ■ Dt^i* 
t>tewnta''tift IflWTtn brzegu Wisły półt^cM': ^Mł^^^^, ka- 
łj^v p^mt^ki ii bydgoski; od^rdił»tftb od f ftŚiAdlWAti W- 
stryackich rzeką Pilicą, w bardzo wielu niKj!(T^bb łtitWtl Ah 
pi2ebyGte,''tiib ttilttły* ttidne^ ińiAt^iit^^rfcłit 1- ik t«^ do 
iijcii.«ąjpr2Miwes^««9aka tnuftt^dd^' ' ' 

'.■,v! A-r'i".l i tr;- . fffi-A-.:.: ■•„■., ■,rciX .^i'.'>;-- 

: '"Artctisiąsw 'Ftodymató '^MB' ł6lk»!elBia*1809- rtkiri 
prnfefł t-zekigi' i^Hcft jiTzy N«vr«ffl Mieśdeo 1? itait ńÓ 
Wanziiry Wąafls)^ Płedi6ta jego' Bkladiiła ! s?g ti ftiiAMu 
pMk^w, BinOicsi ^icyjski^ (-^Hycłi vo^ l^kiebi JftMtA 
złMiMBft' b^ti z dft^h. pidkiłw MrteyW-dw, <d#iJ«1^''>ptitJt6W 
Ar^b&óv d *trBe(A regim«iltó«f lUbMi^skiich. 'O^btłts l^ 
armitt ksigOUPerdyaaiidft apei^nmii '%ł& ytłibżiMt at^ei^ 
tak pimti'iitkikMD^n bj^l« W błśj' Wielb! i(ftci§W}*efi ^ 
li(^ki<^." 2 Mni Wc^effi t>i^edsiętt2f^'.hf-cy-kBią2e''II'falri- 
dybatid" td»l^iK^e»t#i) WaKiza«rslc$e. i¥łzf-ńim MJijdo^Mt 
fiif- ferabiti^gti Jttiifiił^ . tiżywftiry ffiera2 ijsi «^enUt dypkttta^ 
i^!tatg6, ftOBt^H^ą K^pfeł-g 1 Smaeh',^gelie[ialo*i« iidtiif, 
Scbauroth, Trautenberg i wielu innycb oficeróił WtźSttg^ 
Mopbiai'>Woj9fi»4UHttytUdtiift'liCir^^25;(K)G'^i^t^!Mity, '6,200 
3tódyi'^800 attyieryi i (tóciftgów USł tn-mataiu; v «gdl* 
'8&',000'«9Mi«^. W Gidicyi 'Wseh^dtfiej i Za6hodM^"«(;flłl» 
•Tj40(> ^rekdiwy.' NftbaaaM ^tA t«gti'^,O00ftSMK6vr.' >Ale 
(^ lr##0żaeie2tB %«iffrtii 'S^^^pitttśłb 1'^ ni^b tm!)^^ 
pttiydftć * t^ wojBiĄ ■g^to byii ' wieśniacy Bieżytftihfi 

■Atatiryiftoal. '■!■■' ■■■''■.'- ... i^-^ i ■■■ 

' • 'rowjM^zyi t^ft:«t)j^ 'Mfitryitct^timii Ji^^n kWN 
fljy&rtj ■ ^l4tpewłtt^ T)ł!iezM wzony ■»> łtgittizacyi fatt*ego 'w%a*. 

Gt^a armia składają się po wigkszćj części z pUHt6% flo'' 
lAniiidcMtiTtibj ktdK oA^tćlAlrbfti Ob' a^iipÓsjtU imimfU.' Do- 
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f«ln^^ niewjfrie.aiutle^ m^4ia» przykładów w wi»jB)uiicbj.ziD- 
Gi^; wojiłę toejftcych. 

Cod rozkazanu k^igcia Jozefa Foniat«wski^o«. MoŁai- 
tfrąli geaerał9V(iQ:. Henryk Dąbrowski, jSokolnichi^sZąją^zek, 
Pelletier i Fiszer, , |,. ; , . , . , , ,- ; i,,;,; „ jn,- 

1, Ksiądf Józef. JPpuiftlcinaki dawo^itił,;i«welnie.jVojakł^ii|i 
polskićm w r. 1792 J.,w^«fsas ptayBkatpHł#d&ii[,»uiiknie 
swoich podwładnych. Za czasów pruskich mieszkał w War- 
szawie. Zbyteczne upodob^ai* w języku i towarzystwie 
Francuzów, óci^neło Dań'-'inRe docinki lodzi gorUwych 
o ntrzymanie j^rka i obyczajó^ naitędowychi lecz zostawszy 
ministrem wojny i naczelnym wodzem nkl^ięstwo Warszaw- 
ąkie,! s<^wieie ten U^ wynadgrod0Jł.{KiBt3p9waDtem{»wojeni. 
.Wielkii rops^dekt ntdzwyczajne upiiarkfrwanis .i {niao6^ 
okazywtd V po8tsp«wawia . ze wszystkieni,; fałdzkii poptr- 
lacnj Ą^ 9i2szyGh,. dla iftwtnych ze skromną godnością, 4I» 
podwt»dw<^ łagodny z potrezbną powagą i tak: nwkozu.- 
jący, ię Jb^dy 8 u^ytefiZDOśoi j^o roakazówibył pr^ekontr 
Jffj, sp^wiedUwy i . wyrępumiały ,we wsuystidoh , zdaoiacfe. 
przezorny i fikoir]i.,w.d^ała«iach.: .Dziedzic p^wąto^tł jbat- 
j%\3xa kxóla i pryw»s« królestwa, , nie .był jedi^ bi^a;tyni, 
lecz sziacbatoia wfpani^yB), z . godnością ..utEasrmy wał po- 
wagę. ^swego. dosti^eństwab a nie by)t: rozrzutaym- . J^i^ 
itie korzystał z pkoUczooćei, którefaj ^«go otąjątęk.pfonięr 
kszyfe, mogjy. , . ,■ ,,,.■ ,■■.-.' i ■.iKi.i.- '■'■-. 

I.!/. iMo^^y iioz^nij6..zai;zut ^atigoiu Poniatow3kiiemqkin)ówi 
iR;..Sołlyk, i jego radzi- wojsiiaćj;, i2e oie przygetow^ ^9 
do obrony ^yarszawyn i 2e nje wytypi^ przeduostowego 
azftńcą, itapTa»3w Modlioa, prze^ co by^jy- panom {ibydnóf^ 
brzegów,: Wisty, he^zigrm^ dłt^ csaiS.iue ppodziewaooi siię 
wojny,, a gdy wybwhłą,, już była zapóńpo na tak ifflW»Pp 
prace fortyfikacyjne. Przytem na usprawiedliwienia, kfiiecia 
Józefo Poniatowskiego ppwi^dsueó nałął^t ii z&.wW9tkiem 
musiał ug. odnosić do Napc^leona lub. do szofo sztabu :ifTi9L- 
ki4j *rmii. , . ■ - , , / ^ ■'-.■ . ,;,■(: ;.■! , 

, . , Henryk, Pąbrows^ii.i qft. ppfsąUcil. .8VWX z*w«4h eAfOyl 
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w wojska fuukićm i tan; naac^y) się .aztaldmitJeBnićj. PesbI- 
Bze4ł pqtćm:do wojska polski^of, odbył kainptuii% wroka 
17.92, odznaczył aig w obronie Warszawy w r. 1794, a na- 
stępnie wyprawa do Wielkopolski. Udał Big pstóm d« 
Frsncyi w r- 1796 i za apowa2nieniem dyrektotratki firan- 
cozkiego otworzył Icgiimy polskie, ktćre w latftcki 1797, 
1799 i.l80ł miały udział wkajnpamach fnincu^ego wojf 
akft. ,y?T. ^806. toirais^azył Napoleonowi i spinżiaetifsrr 
mnrał l^oa,, kt^ Ii2yty przy oblgteBio' Odaieka-i tt'bft- 
twi«.rpod Frydł*AdQn aaBłuiyŁ: na.pocbw^.oBsania Fnm^ 
«łia$Wv W;r^ .1309 laiałiiat £4y lecz ;zdicrin]>m był de-nn- 
siiceła aigi^sisaych', trndjiw wojenaychi.. Posiada- iatik% 
ftopalarność w. narodzie i moc daszę dftdnetiu .firzeciwiioćcianu 
niratanwit. . £tńit nie zna pisśnt brnnitcćj iwiastaok ica* 
łegd narodu ;,HMar»e marsz Dąbrowski zziettu włoakićj do 
Polski I" Na głos Dąbrowskiego, ci^ kraj gotów był w^^ 
ais do broni. - - . !-. , . i ■'•'■'.. 

; Generał Zi^jąc^ek ir. młoctezym wieku wsze^ do wojska^; 
b]4 adjutantfin b«itiinaiut Braniekiego i. doszedł do stopnia 
pidkowoiką. ' Był .po^em aa. sejmacb w 1766' i 1788:r()ku. 
W r. 1794 walczył pod rozkazami Kościuszki i i odznaczył 
aię męztwem i talentami wojskowemi. Nieszitagfliwy slnitek 
bitwy i sztunnu |do ^agi, gdzie byt naceelnya dowódzof ' 
łardzo zaszkodził jego pt^iUamościT gdy2 jemu przyiiisyr 
wano.t^ klęskg. Wszedł .potćm do wojska finmeiiddeg* 
i odbył kampania \wE(pl(>oie. W r. .1606. ufrarmow^ v&ai^ 
lifiKU^legiftit^pdiski i z nim walczył pod Tonmieiu i Ghidzi%- 
<dz£m. ;'J:fikt mu nie zaprzeczał wielkićj odwagi I zimu^ 
fcrwi w^najtężsaym ogniu. , ■■ '.-w- 

.. Sokołmcki .t^ł: w r. 1809 geaen^em brygady,: odb^ 
kampanie wrr.r ł.793 i 1794, a potom fndc^ w l^ónadt 
pod I^EOWskim i Emaaiemczem. E^I tooficet świata 
aaM^wwy. i idatny^: [nadzwyczajnie c^ny, '4oś«iadozoaćj 
ediragi, miak <iiiczę^w&. i śmiatepemysły, izdawłdsięi' że 
jesi iMff^ai^' do wysokidi przeznaczeń: J^o loharaktw 
wmeą iiriklE^ wynnizający się zyskiwid mu poffażarae' nie 
1^ ijtzliwość kolegów. Miał lat ^,ir dmą? jego Toewł* 
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<0d pierwfz^młodo^i shiż^ł. wira}«kił, ułtS^tfiłiUl j% ^ 
okiUn TLoMiUiiiki i trjpł }«g« ddjUtatlteAi W-V. j['792 i (7(14. 
W^ 19^l;t^ll«y^ff< legii Bai(MuiliEtj«kJi«J M"I^itfkzf&wi«iM« 
ii. ma^\h^'dai udenroti ^Ksii!' ia»tł^kiw;'< 1^^iz%i^iV 
]»'ldłnBifoł:'FifzłHuuv «yi yośh^ tUttNii^ ^t^, i '^y *><«•. 

«nżlz'iiB?aii,j4eKr«4ifaBlJ eeAu>eia':PNM^t^i &9<Iw9Ml- 

f^Mitł gMBudetii bitgady/ ZdMn^ był' ^dfr-fctUA^f c«}Wtf^ 

Lid* iNTKi igakip<«cpi^f<^ Ziitaił7>,: a^mkaifytżiiyi <pmimm- 

gał iporAądha i.i fciwiio£ciij aiqzM«rifmi był'4iyt«}tM]Wl^lW- 
«tebMAnil«aiz«qn i izfljmdmift »i(' tt8tt:^(MBif '^Mt«gółwA 
ilłpibf.l'.' "■ ■'■■ '.■■■■■■ ■ ■'■ ■■"■■ ■ -■■■■■ '■■■ ■■'■■■ ■■' 
Pelletier, Francuz z rodu, wszedł do woj^A ttiąf^b jtit 
li^,' pdt>7i) MtieapimieJ Dtf r''.ł7<Śd do'18t>7.'> N^^żfiy t 'łtMkowy 
KTiitiidydritst^m #oł(u tyda eoMał puttKJwSUdfltt. : Gestit*^ 
Nilp»l(!9ni odkładał w limtmzas^lmhiMUtiii i pmtn/tHiffi 

ridnal^^^fir^A aajwigkeayt^ HtcbaepjieraMńsini, 'fltucow^^ 
^skmADf') teTdwwiefe-ttf^tcałtui (ńs cĄ' luitqfdlłii,> a/.pli^ 

EcniiMinTdcilii, -h: pojednawcą' BugSsjr ^ne(ttl[«tiiil j^l^lftrt, 
MiSrycU: wBpdfaatródnlitwo/teoghi iijfłb'«ffii|dBfii:«feidUbtid 
j i.W<)Waniinne'4aBj3lty dactteREB ^Agttęli [iM^l^iiktti- 

szcz^u oręża Napoleona, że nia i^óMiimad Agi it^ 
tęi1iita,tM'\ik^Ęipa.mj].Z'Wiii^i^tym vapEi^mr>laMfa9to^goto- 
ftowoć ffl{ do kifita^ obtMur^. Mkogo' tłieTiatentżftl»>9«di- 
Htaiifr gKsUd.ffolidtew B:po4>g(si4J:iu>*ii% «nUiyatdi4] bikt 
tiisiz^iBt^ 4ia nyA^tkk UKrńini^-walkjj. iMbpr^dceMlpiw- 
irioi^ cdio^.iiHiaata; wtfUdo im^żczynE i nłodciei selraMą 
aislaanmt iii^'knakiHmłaKe< ^in^y lisigta-li d^ieićj-stoitm 
imEjntyriicib^y bylMfl cjtd^ poiłźfn^tąćimo^, <ailiinii c^i^ 
ffs^wcyu^rj^ prądMrM ilotio Mi- AK^rJm!fii'vft*ntt^ 

D,g,l,..cbyCOOglC ■ 



— aP — 

pnesełego :«bŁf3eina WaT^zkwjr iHKkzr.fFnlB^łiinrł-riodfumH 
iiurserca^ Nie ewafcftna na to, :£e zbytitrodiral rjcst obroM 
Bii»8t» ni^ mającej inaćj zasłony |tTÓ<& iwt^ /ziBOpel^ 
i pniekapu w, roaleglości .trzech .mitow^..: .[ > ii i[,:\ 
y. :■■ Arty-ksi^ Ferdyłiaid, earaa po wnljćciu/ do' -owego 
Hiaste.'.wyda2-0fl«iwę< da Polaków^ zaobfeając iob Aa wzii- 
eepia-opmlii fcancuki^ja ał^czenia; sig z Austry^j i„I]>dzi(^ 
jfiRt (hyły siofra tĘ odezwy) i owa. zamtłana 'SzeacśIiwctóĄ, 
którą was mniemiiny wasz wybawca imai. obdarzy £? , Oj.y\\ł 
ona .na t^ sig tasfidKa-, :^e DiJodztviwasi tiyceiB& zbroczą 
kriri^ ja.woj4 jzieatię hisz^ańslią.? : Wasz' handel anuzog^aot, 
iródl:aiipfli»inysłu: zatkane, skarbowość. mioiełttdzie, Tiif^kf 
francuzkie kraj ogłodziły i pozbawiły ińhfidltów, które ibyity 
'IM>Łrz«bae dla. utK^mattia. własnń) wass^/driau^ ,Uy. wi§c 
pr^yctłodsimy.. aby waa rz«c)zywiśicJe.Dswobodtii^\ ^rzyt^ctnie 
aigi do nasi, .zacznijcie . działać. Iz. naBii wspólnift,, ftHxiwko 
yt6p6\fiafa»'iaiBfTzjjm£i\ovi, Iftórywae «zczeaij:.f>biet:nieaaó 
ns«»kalyn\N*« /prByjthodzimy.i.do was jaka .iiifcpFB[fj*«6lB. 
Z tćini tylko. ihb^x0, iiheort\% w rigku. opiierać eig naim-b^d^ 
(MWtftiÓDoy ' pio oiepiiayjacielsku. Ąuet^a aie; pfoflasUi wojny 
•w pełł aflobyfi^'Jeicz,iiiv,aamiacze .wygnania aewaząd, Fiaic 
.cu^ów 'ii^wDÓccnia każdemu monarsze praw wła^oiwiych.iwBz 

iadqbsircfi',«|yd»rŁych.^' :. ■■'-,■■ ■- ■'[■.'■r\ 

,. Odezwa, tat 2adneg(^ niei upzynUa sJcutku ;a..IUda 3iunu 
^s^oie «^ppiivjcidnała..!BA;,nl^^ w (łtiatepi4%«7Cfa sowach-;' 

-' ' ■"'' . ■ - ■ "Saiia' Stanu. ' '■ 

/, ■. ^)!ła.idQ Bai;liiri;Sł;&nu odezwa aniyksitciaiFerdjaiandb 
komenderującego wojskami oajjaśniejsiwgoi^eaaiiza {au^Uij^ 
cki^o do inj.^ekftńAÓw Księstwa Warszawskiego. Cj^ujp 
r^ifibołi^iąidiiera swoim >»d«iJWiaiiS sit ;Z-t^go ^«jodv,;^o 
waa (ibywatrtelj, Gi«» tjilko praw^./W.łaazy, głos wiioftłi 
ojczyzny,) |ś,Hictyx:h,pwinnflści,dft;8ere>P(iUków traĄ6jn«ae. 
i ;„Nie. nWłtpimy o najnwpoiąjgpyłnikatdego. flbywateto 
przekonaniu, \iż mtQ%e: cąpc|)«iegQ.ii:kKhpj«<iego królaj pana 
swego, ,,kt4reinu,,umczf3t4,pBjyiMfliaJpi«l;i«)«>wi%2aiur,. wiemy 
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i nieponiszmte. stałym będzie w dopełnieniu powinności swo- 
id); i w aadoRyć uczynienm zaleceniom i rozkazom, które 
od prawych władz przez najjaśniejszego pana postanowio- 
nych odbierać bgdzie. Lecz nie na Una kończy się niemylna 
ofaość Rady Staną w cnode narodu. Daliście obywatele 
Księstwa Warszawskiego nieraz dowody wasz^o poświęcenia 
się dla ojczyzny. Kiedy2 macie się okazać gorliwszymi, 
jeieli nie w momencie, w którym całość i niepodległość 
kraju jest zagrożona? 

„Waleczni rycerze nasi spieszą pod dowództwem mę- 
tnego wodza, na wstrzymanie zapędów wkraczającego nie- 
przyjaciela, łączcie więc wszelkie usiłowania z t^j uzbrojo- 
Demi waszemi braćmi. 

,; Wy zaś obywatele miasta Warszawy ! ktdrayście zawsze 
miłotoi ojczyzny tak chlubnie dowodzili, winaiście i teraz 
okazać dzielność nczoeia obywatelskiego. Oddalenie garni- 
zonu powiększy ciężar służby dla gwardyi narodowej, lecz 
ciężar ten lekkim się stanie dla tych, którzy na zachowanie 
tćj stolicy nieraz już życie swoje ważyć umieli. 

„Niech jedność i najsilniejsza zgoda wszystkich łączy 
umysły i usiłowania. Nagłość chwih nie pozwala Radzie 
słusznych wywodów, sądzi nawet, iż te byłyby zbyt«c2ne, 
bacząc iż do obywateli pamiętnych co ojczyźnie, królowi 
i sławie winni, czyni odezwę. (Podp.) Stanittaw Potocki." 

Wtedy w ostatnich chwilach, Rada nakazała . pospolite 
ruszenie; powiększono gwardyą narodową warszawską i za- 
opatrzoną ją w karabiny, ustanowiono gwardyą wiejską, 
zbrojną w jakibądź oręż, w każdym departamencie ustanowiono 
'komisarza rządowego do spraw cywilnych i dowódcę siły 
^Tojaój. Oto są ich nazwiska 

Departameata Komisarze cytritni Dowódczy sitj sbrojaćj 

Warszawski Książe Jabłonowski Pułków. Siemianowski 
Poznański Wojewoda Wybicki Generał Kosiński 
Kaliski Prefekt Garczyński Pułków. Biemadii 

Łomżyński Prefekt Lasocki Generał Karwowski 

Płocki Prefekt Rembieliński Pułków. Zieliński 

Bydgo^i Pref^t Gliszczyński Pułków. Lipiński 
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Iril^^Młwi^iem była iadhęCać iD«ę^6i<>bywBteIitBieiii>- 
akich i miejskich do formowaDia regularnych pułkóW"! pe- 
spolittłgp ruszenia, przysposabia^ tywnoóć i urzą^auó laiiarety. 

■ ,IV. 

Bitwa pod Raszynem. Ustąpienie z War- 
■ ■'- : : ezawy. > ■ . ■■ ■ 

Dnia 13 Kwietnia ksi^e PoniatowsM 'wySłat iroj^ 
2' 'WareBftwy i' Tożstamł je około Oóry, Piasecziia', Nadaf- 
rzyna !■ Raszyna. 15 Kwietnia o godzinie 8' rano otrzymał 
od arcybsi^a Ferdynuida bilet r ozaajnlieaieni, że wojska 
AU^tryat^ie tegoż dnia tano wkraczają na tćrytoryum Kai^- 
twa Warszawskiego i uważać będą za nieprzyjaciela każde- 
go^'kŁo il^ pochodowi opierać się b^zie. ' 

Dnia 16 Kwietna ksiąiże chciał wyru8zy6 z Raazyria 
naprzeciw wojsk austryaekich , lecz generał I^IIetier, >który 
po.siadał jego zaufanie , przełożył mu , że posuwając się za 
daleko od Warszawy, mógł być od nićj odciętym przewa- 
żającą liczbą nieprzyjacii^; pozostał wi^na stanowiska 
Raszyna. .-.•■< 

Dnia 18 Kwietnia załoga sza^óca przedmostowego Pragi 
wypł-awiła' rekonesans do 'Wsi Grzybowa na granicę ailstrytai- 
<^ą, która jak wiadomo, ćrągnęła się o pół mili za Pn^. 
Oddział wojskaipolskiegio' napotkał dwa szwadrony hnżktSii 
węgierskich , uderzył na uich tak silnie , t& mimo przewyi^ 
szającśj liczby rozbił icb i odpędził. Austryacy stracili '40 
ludzi w zabitych i rannyob. Jazda polska pod dowództwem 
flenen^ HożnieekiegD atai4a mę z nieprzyjacielską 'p(td"Ifa- 
dar^^nem,' zabrała, stu niewolników, a drugie sto było żabł- 
Łych i rannyCłt. ■'. ' ■ ' i,.,;. .i i 

Wojeko arcyksi^da zbliżało się kti Kaesyńowi. P(KZy<(gra 
wftjska polidoego sa^oDioiaa była rzeczką zwaną Rawką. 
' Jest ona bagnistą, a tćm bardzićj w kwietniu po ToztóptitiU; 
«ą na ni^j trzy groble o- pół mili jedha od dtllgi^: pod 
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■3eMoT0vem, BaaiTnem i Hiob^owicami, i łatwo molnft było 
kh bronić. 

Na pr^odzie, w samym Środku pozycyi wojska polskiego 
była wieś Falenty, a nieco dalćj na prawo lasek olszowy. 
Za groblą Kaszyńską ciągn^ tac las większy, przecięty dro- 
gami z Falent i Piaseczna. Było to dosyć mocne stanowi- 
sko; na przodzie była równina wielkiemi lasami otoczona. 
-'■-■■: Ksiąie PonfafiowBki postawił w Falentacb przednią 'strai. 
złożoną z pierwszych bfttalionów 1 i 8 pułku piechoty 
i z czterech armat, powierzył ich dowództwo generałowi So- 
kolpiekiemu, a la pomoc uszykował przed groblą rasEyńską 
bftbaiiou 6 pułku piechoty i dwie armaty. Po prawćj stro- 
:ufl wieś Michałowice zajmował 1 i 2 batalion 3. pułk« 
2 czterema armatami. W środku nieco za RaszyDem, po 
obu stronach drogi prowadzącej do Warszawy, stały dwA 
bataliony drugiego pułku piechoty polskiej, trzy bataliony 
piechoty saskićj, szwadron huzarów i 12 armab saskioh. 
Tym oddziałem dowodził generał Polentz. 

Po łew6j ^tronie zajmować Jaworowo drugi bat^on 
1 pułku, i drugi batalion 6 pułku. Ka skrzydłach były 
taklo oddzłfUyiiW £łoniu i w WoJi. Jazda z cetćrech puł- 
,kÓw złotena stała na czele wojska, & po utarczce pod Na- 
darzynem była po obu skrzydłach dla ich obrony. 

: Woj^o auatryackie ciągngło od Tarczyna kiBami, o któ- 
rycłi wspomnieliśmy. Przednią straż złożoną 2 trzecb bata^ 
IiOB<»w piechoty, dwóch batalionów strzdców, całej lekkiej 
jaitdy i z- dwunastu armat, prowadził generał Uohr. Główny 
Jiorpus saedłtrzenu .drogami: od Nadarzyna, Torczyna 
i, Piaseczna. . , 

Mógł był argyksiąże-obąjść lewe skrzydło woj^a pol- 
skiego i waijM do Warszawy, a jedoonzeŚBHt^ uderzyć aa 
jjroileks, misł m, to wyetareasjące siły, le<-£. tego »e uczy- 
nił. Niecierpliwie pragnął bitwy i natycbmiast rozkazał ge- 
nef^łowi jMobr zdobyć pozyeyą Faleni, zamierzywszy sobie, 
M.i^S^ wspierać bgdzie . wojskami nadchodząceml na pole 
bitiwy,' . . . . ' 

;. , ^pkolucl^l if^ipi tylko trzy bataliony i sześć .armat 
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przeciw pięoiu batalionom i dwunastu armatom Mohra, kt^re 
potćm wsparto sześciu batalionami i dwunastu armatami 
brygady generała CiTalard. Bitwa zaczęła sig o drogićj 
po południu. Kaiąie Józef był wówczas w głównej kwa- 
terze w Raszynie, dosiadł konia i pospieszył do Falełit. ifi 
jego rozkaz armaty lekkiej artyleryi rezerwowej zajęty sta- 
nowiska przed tą wioską. Sokotnicki mając wówczas dzie- 
więć armat, mógł silniejszym ogniem razić nieprzyjatMa. 
Mohr odpowiedział mocnym strzelaniem z armat,- a jego 
piechota szła w ścieśnionćj kolumnie batallonamt. 

O trzecićj zdobyli Austryacy lasek olszowy, a wkrótce 
pot^m wieś Falenty. Batalion Ósmego pułku, który bronił 
tycłi stanowisk, cofał się w nieładzie. Poniatowski uszyko- 
wał go, stanął sam na czele pierwszego batalionu- 1 puł- 
ku, uderzył z bagnetem w ręku na Austryaków i odebrd 
pozycyą. Artylerya polska dopomogła do tój korzyści 
dobrze wymierzonemi strzałami. Tymczasem nadciągnęła 
brygada generała Civalard, a Mohr ponowił uderzenie trzy- 
krotnie powickszonemi siłami. Ustawił dwadzieścia cztery 
armat; arł.ylerya polslta nie mogła długo wytrzymać ich 
ognia, kilka jśj jaszczyków wyleciało w powietrze i wielu 
kanonierów obito. Granaty nieprzyjacielskie zapaliły wiei 
Falenty, ich piechota zdobyła powtórnie lasek olszowy, 
a wkrótce pot4m i wioskę. 

Wtenczas poległ pułkownik Godebski, dowódca ósmego 
pułku. *) 



*) Cięikf stratę poniósł kraj ca^ przez zgon Cypryana Godeb- 
akieRo, puncownika 8 putka piechoty liniowśj. Błniyt oo był w la- 
giooach DHbroiTBkiego we Włoszech, raony w bitwie pod Weronf, 
przeniósł się do legii nHddunajskiśj i w niśj odznaczył się w bi' 
twacb pod Hochstaedt, HobealiodeD i Lajbacb. Wróciwszy do krają, 
osiadł w Warszawie , a w r. 1606 jenerftł Dąbroviki polecił mn o- 
tirorzeoie 1 pałko piechoty. Uianowaoy pułkownikiem jałko 8, byt 
dowódc% twierdzy Modlioa i przy rozpoczęciu kampaDii otrzymał 
rozkaz, łeby z dwoma batalionami przybył do Warsiawy. W bitwie 
pod Baaeynem mężnie walcząc z przemagajfca liczbf nieprzyjaciół, 
■ostał ranny w nogę, mimo tego nie opuścił pola bitwy, lecz pod- 
trzymywany przez kołnierzy, prowadząc batalion do atakn, padł a- 
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Jednocześnie baUlioD czwartego pułku, mocno iłacićniętyj 
ledwie zdołrf opierać się tak przewaźaj^cój sile oieprzy- 
jaciela. 

Przednia straż polska musiała cofnąć się do Raszyna. 
Przy tym rucłiu nie unikniono zamieszania, uioździerz i je- 
dne armatę zostawiono na polu bitwy. Generał Fiszer był 
ruuKiiiym,, generał Sokolnioki zdołał jednakże dostać się do 
Easzyua z oddziałem gwoim, częścią -po grobli, częścią przez 
bagnisty strumi^; była wtedy pląta godzina p» południu. 

Austryacy , ośmieleni t^m powodzeniem , uderzyli na 
główną pozycyą Raszyna, postępowali groblą mimo wystrza- 
łów piechoty pol^ićj i opanowali część wioski, lecz nie mo- 
gli wyprzeć Polaków z tśj , która była bliższa ich linii bo- 
jowej. Uderzyli także na Jaworowo i Michałowice, lecz słabo 
f bezskutecznie. Około siódmćj wieczorem podwoili wysile- 
nia przeciW' środkowi wojska polskiego. Jedna kolumna ru- 
8^^ przez Haszyu, a druga usiłowała przedostać się przez 
hagsa po lew^j strooic wioski. Książe Poniatowski pozo- 
stawić kazał bateryą przy trakcie warszawskim z 12 armat 
saekich i czterech polskich złożoną. Te działa sypały. przez 
godzinę bardzo silny ogień kartaczowy na austryacką pie- 
diotę i zmusiły ją do odwrotu, Austryacy ponieśli w tern 
miejscu bardzo wielkie straty. Książe Józef zsiadł był z ko- 
nia i stojąc przy armatach zachęci kani^nierów. Przez cały 
a\f^ bitwy narażał się osobiście, a wszyscy o^cerowie e jego 



godsony kolą w piersi. Źołoierze baguetami przedarli aie pi*zuz 
Anstrjakótf t ntiieśli awego dowódcę nu bez pi ee^D? miejsce, I tam 
ugodził go w Bogę trzeci poatrzał. Noc zapadła, KUnim możua i^ło 
dostać bryczki i odwieść go do Warszawy; krew szła z ran ni«opa- 
trzonych i tak ijcia dokonał. 

Cypryan Godebski był rliężinyin iołnierzsta i nczonym oficerem, 
posiadał piekoj taleut pisaaia wiersKem i proza. Pamięć jego ciiy- 
DÓw i rycerskiej śmierci zachowała bistorya. Na wniosek rady sta'- 
nu król saski i kainie wargzawaki prze^naoEjł wdowie po 'nim 
4000 złp. doiywotnićj pensyi. a brabiiia SlHnisławowa Potocka, mał- 
iouka ministra oświeceuia zapisała dwom jefro małoletnim synom 
30,000 złp., od których odbierali procent, dopóki nie doeiii do peł- 
Dotetno^i, m pot4m otrzymali podarowane sumę. 
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sztabu, albo raniflm byli, albo konie pod niiid obito. Gra- 
n&Ły artyleryi polakićj zapaliły Raszyn, a tyraliery piechota 
utrzymały się z odwagą osobliwą w części tój wioski. Wszel^ 
kie wyHiienia Austryaków na nic się nie zdały. Natara miej- 
sca nie .dozwoliła im ustawić bateryi dla popu^ia |Mecboty. 
O dziewi^tćj wieczorem strzały ucichły. 

Austryacy ustąpili na most Raszyński i poprzestali na 
zaiędu grobli i lasku. Tak więc prócz Falent Polacy nie 
stracili ani jednaj piędzi ziemi i utrzymali się na placu bi- 
twy. Mieli w tym dniu 450 zabitych, 900 rantiyeb i 40 
oiiwolników. Austryacy stojąc na otwartym pola wysta- 
wieni na strzały nieprzyjacielskie, stracili 2500 ludzi. 

Mając na względzie mniejszość sił polskjcb, bitwę ra- 
azyńską uważać trzeba za najchlubniejszą w tej kampanii, 
B przytćm wojsko austryackie składało się ze starych i do- 
świadczonych iołnierzy, polskie zaś z samych tylko nowoza- 
cłęinycb, którzy pierwszy raz byli w ogniu. 

Autot' rysu historycznego tćj kampanii, zamieszczonego 
w „Minerwie," piśmie niemieckićm, pod redakcyą uczon^o 
Arehenholtza niegdyś wydawanćm, zapatrując się na tntwę 
pod Etaszynem oczami strategika, obwinia księcia Pooiato^ 
wski^o o zuchwałość i niebaczność i tak mówi: „PrzyjmuT 
jąc bitwę o dwie mile od Warszawy przeciw wojsku trzy 
razy liczniejfizemu, narażał się na odcięcie od stolic? i znr 
pełne zniszczenie Mógł bftwiem arcyksiąże Ferdynand po- 
łowę wojska swego użyć przeciw Polakom, a drugą połową 
zająć Warszawę, gdy tymczasem bez narażania się na taką 
ostateczność, mógł był Poniatowski zawrzeć konwencyą i u- 
stąpić na Pragę." Autor niemiecki miał tylko oa wzg^ 
dzie same liczby, a nie zwrócił uwagi na dachowe i polity>' 
ezne względy. Ustąpienie i poddanie Warszawy bez walki 
i wystrzału, byłoby najszkodliwsze skutki zrządziło. Musidi 
Polacy cofnąć się pod okopy Warszawy, stracili około 1000 
zabitych i rannych (urzędowy raport mówi tylko o 600), 
ale taka mężna i wytrwaJa bitwa z przemagającóm wojskien 
wskazała wodzowi ausCryąckiemu, że nie łatwo zniszczy woj- 
sko polskie i zachwiała dalsze zamiary, a przeciwnie w woj- 
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słta' 'ksłfdtM Wars^ffskiegA, którego' ba^^ć enacstia po raz 
t^ierwBzy tcajdowała Bię w ogniu, wznieciła eaifauJe w wiar 
8bych'8ihtcfa' i' ośibicliła do iia»tę|my(!h cłsiaJań. 

■Tylkb ćo ogień ustał, Sasi ktÓFEy mętoiie- widcayli priez 
dąg bitwy, ' naCychsiiiLSt rozpouz^i .odwrót ku Wannawte 
a ztamtąd do Sakaouii, stosownie do odebranego rozUazu 
przed ItiBtu diiiaml. OdejścJie to było bdrdzo przykro woj- 
stcli polskietBU i moioa je tylko wytłomac^yć f^tepem po- 
8łUHtfe'ń&łweni , nie maj^cem względu na wszelkie uiejdcoffe 
bkoHeanoSci. 

' Ksi^e Poniatowski zwołał tadg wojenną o godainie 10 
na pla<!B' bitwy. Praen ■ poniesione itraty* oddalenie ste wi«l' 
kii^j \ict\ty żołnierzy, którzy odnie^i rannych,' nareszcie przez 
odejście Baaów; zmniejszył się korpus polski. ' 

-' Uradsouoj że tndrba listąpić e pola i to naitychmiasti 
iebj uniknąć natarcia. Zaczęto więc eoitii się o jedenaut^ 
w nocy i nie pomiesiono łądnśj straty próezdwócb działt 
które ugrzęzły w błocie. Niezwłocznie po bitwie ksiąte po- 
słał generała Solnik>ickJego nad brzeg Wisły w górę War- 
szawy z 2 pułkiem jazdy. Stanął on pod Wilanowem i uwa- 
iai^ czy nieprzyjaciel nie ciągnie tamtędy ku miastor i nie 
soniy^la «dciąć ^wojska polskiego. Lecz Austryacy znufiem 
niespodzianym cporenr Pokków, nie czynili ładnego ruchu, 
i Sokohiidtł oofnął' się 20 rano ' do okopów warszawskioh^ 
prjy: którjch wojsko nasze stan^o. tfkopy uzbrojone feyłj 
(szterdzieutu armatami, a między niemi było szeńć dwudzie- 
^tbcstero-fantowyob. Książe nie. miał nadziei', że utrzrnaać 
się: zdoła w Warszawie. Tego dnia przyciągnij z Kt^lisza 
IS pułk piedioty, akapitan Bybiński przyprowadzi z Tom*- 
łua.iiOd nowoMffii^nycb. Byio więc około 13,000 pod bro'- 
iiią. Gvardyi aarodonćj i ochotników Udzono do 6,000s 
liecz Vs xiłj roaproiłzone po 'obezćmym obwodzie, oie wy- 
starczały' tii wstrzymanie niejiTtyJA^iela, który jtUiimbądł 
punktem niógł w«drzee się do łnia;»ta. Wszyscy generałowie 
H6wia4c2yli, ie niepodobna bronić okopów. Dąbrowski,: któ' 
ry byt priiybył do wciska przy końcu bitwy i generał Zają^ 
tjzek podziedalito zdanie.. > Uo chwila ociiekiwano boi^ib^ 
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hłHi pretfszeilłiSpl^ojnie. ' - ' i 

AuHtryaoy (^troinie poaiiwsli się ku Warsaawie. lob 
jaedK 'pokińałft Mii^ przed inixstaR>i«)!koło ilołudnia^ Kwie- 
Ma; WPbjiBrya 'pulBka dała tlo mćjogniez; armat dwudzie^ 
Htmzeere^-ifnntottyrfŁ ■ 

Arcykaiijte Ferdynand nie spodziewa) ■ mc , ie Poitioy 
pnaiada}:^' dDiatu' tak wlelkregD kalibru; umienia^ wi^,' że 
Warfeiiawa'jtet it ndl«^ym stanie rtbrony a to uczyuihi go 
skłouniej^Kynldu nkh^óff. 

Przybywszy pnted Warszawę, areyhsi^ae posiał parla- 
mentarza' e ośurndc^enlem, że' pragtiie fozmówić się z' księ- 
ciem Poiiiato(tskim , i dwaj nącaclni dowódcy zjechali się 
z 'śt(b$ iigodżhiie czwartt^j jm .połudiuu pr^ed rot^E^tkami 
Jłfrotfothnskiemi. Ferdynand jak najgrzecznićg poWitał kei§- 
da''J^eefa4' chwalił fdgo postępowanie podoziB bitwy raszy^- 
skit^j'!' powint«sowttł> mu, ii tak mężaćm wojskiem dowod7,i. 
Uiwiadaył niB następnie, 2e czas jliż zaniecfaaó' rozlewu 
krwi i nnpomknął', ie' Polaey powinni opuścić sprawę Na- 
poleona; który icU u£ywa jedynie za narzędzie »«<!) dbmy. 
bez Jiadn^j dla nićłi samych korzyści; zakończył' Kapewnie^ 
Diera 6 dobrych zaiBiarach dla Połaków. Ksiąas P&niato- 
wBki^iodpobiedziiił:' „PrzynajinnićJ-to Wtsza areyksi^igca 
Moś6*prżyznaĆHnut4i, :ż0 powiasiśmy być; bardE» wdzięczni 
ce8aniitwi'''Na)*ołe(yyti>wi, ite nam przywrócił ''nasze wojsko 
narodowe, i że mieliśmy zaszczyt walczyć z WasJJ%' aFcyksi%<- 
2ęc% Modela pod sztandammł polskiemi/' 

PoUśj roMBowie zawarto zawieszenie broni na li4 godzin. 

Naząjutra,: 21 Kwietnia, idwaj wodBOwie zjecłfali się 
znojwtiJ Ułożyli 'zasady- umowy, wskatek htórćj' wojaka 
poishie iistątM<S' miały z Warszawy. AreykBiąia zrazu nife 
che)«lł"'preytitać: os żądaua Poniatowskiego, lecz postraegł- 
^}'"V j^fl orszako; jei^dzców 4 ^6po4iteg& ruszenia w iibib- 
rae oywilnyiH iwbrojoiiych ■laocamł-i nie móigł iiritryć wimżć- 
Bia swcgoi "PofcDałi* żC' l^ojna zamienić ^ię może w powsta- 
nW -taarodH^ a dicąfi uniknąć t^.'RntatecaD08d^ spiesznie 
&awai4'<u^hid/'iai wacy Jttórego wojsko polskie ustąpić miał? 
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z Warszawy. Główne warunki tego uR«ld« by\j, ie wc^sko 
polskie ma 48 godzin do opuszczenia stolicy. Austryaey 
po upływie tego czasu zajmują Warszawę, lecz nie będą 
mogli nakładać kontrybucyi wojennśj. Urzędnicy cywilni, 
Polacy i Sasi, oficerowie i żołnierze francuscy, moją pięć 
dni zostawionych sobie do opuszczenia miasta; wqj^o pol- 
skie ma prawo zabrać broń i amunicyą znajditjącą si$ 
w Warszawie; chorycb t rannych powierzono opiece włada 
wojsk austryackich, a skoro tylko przyjdą do zdrowia, będą 
mogli udać sig do swych korpusów. Osoby, własności i ko- 
ścioły wszelkich wyznań, będą szanowana 

Umowę tę podpisano 21 Kwietnia o godzinie piątój 
wieczorem. Zrządziła ona powszechny smutek. 

Zajęto się spiesznie uprzątaniem wszystkiego co tylko 
można było zabrać z sobą. Amunicyą i broń wywieziono do 
Modlina na statkach z rozebranego mostu. Dnia 23 Kwietnia 
o czwartej wieczorem już wseystko uprzątnięto. Rada mi- 
nistrów ustąpiła do Tykocina i zabrała ze sobą archiwum. 
Książe Poniatowski wiedział co o tych układach mówiono, 
wiedział nawet, że go posądzano o zdradę i rzt^ do jene- 
rała Pelletier: „Lękam się, czy nie podpiąłem moićj nie- 
^awy." Pelletier odpowiedział: „Mości hsiąle, bądź spo- 
kojnym, sprawa Polski nie straci lecz zyska na tćj umowie. 
Przeszedłszy na prawy brzeg Wisły bgdziesz mógł działać 
swubodntój ; Austryaey zaś uwiężą w Warszawie znaczną 
część wojak swoich." 

Nie można pojąć i ocenić postępowania Austryi w tćj 
całćj kampanii, ani pt^odzić w niem celu wyprawy do Księ- 
stwa Warszawskiego z oastępnemi jćj działaniami. Oder- 
wała od głównśj swćj armii czterdziestotysięczny korpus, 
który w bitwach pod Essling i Wagram byłby może na j^ 
stronę przechylił szalę zwycięztwa; wprowadziła go do Księ- 
stwa Warszawski^o, a tam po jednój bitwie skazała go na 
dwumiesięczną bezczynność. Jest mniemanie, że koi^us ten 
po zniesieniu wojska polskiego byłby poszedł do północnych 
Niemiec, obudził powstanie przeciw Franeyi, zmusił króła 
pruski^o do wspólnego działania, a otrzymawSay pomoc od 
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Anglii w Mnunioj^^i pieniądzach, zagroziłby nttjpreód Holan- 
dyi - i Belgii a pot^ni p6łno«i^j Francji. Była to myśl 
śmiała i wi«lka. GzyKż jej to przeszkodziło, że wojsko 
Ksifstns War^awsłriego, nie uszkodzone bynajmnićj , łecz 
i owszem wzinagaj^ee aię noweni zaciągami i tłmnami ocho^ 
tników; stało W okolicach ' Warszawy na prawym brzegu 
Wisty? Mi^i Austryacy kilkanaście dni przed fiobą. Gdybym 
riie tracąc rsat^u, opuścili Warszawę i z całym koi^jiusem 
rusayti do półTWionych Niemioe, tv wprzódy zanimby książę 
Pontatowt^^ki przeprawił aię inowu na lewy brzeg Wisły 
i mógł sa iłtemi' poetfponaći ich korpus już byłby posunął 
się do granic PoRteraoii, a gdyby tamtejsi mieszkańcy £ nim 
sif złączyli, to zftpewne^ wajsko ' Dasze nie byłoby ścigało za 
nim aż do nieprzyjacielskiego kraju: Jeżelł arcyksiąift Fer^ 
dynaad nie chdał : chwycić się tego środka, to mógł całe 
wojsko przeiirawić na - prawy brzeg Wisty i z przeważająca 
Słłii uderzyć na; księcia Poniatowskiego a tym sposobem 
osłodić Galicyą. Ani tego, ani . owego nie uczynił. Zda)e 
się, że wiadomoiHci od głównśj armii o klęsce pod Ratysboną 
dnia 23 Kwietnia, i o kapitulacyi Wiednia w dniu 11 MaJA 
zawartej, pozbawiły wodza auatryackiego wszeikićj działalności. 
„Kapitulacya Warszawy, mówi autor w Minanaie, przy- 
wiodła ardyksięcia Ferdynanda o utratę jego wojska, i obu 
GaIJcyi; powinniśmy więe ewródć uwagę na povody, które 
mogły skłonić go do jćj zawarcia. Gbcąc atoli to zgłębić, 
trzeba zastanowić ' się gruntownie nad pobudkami . Austryi 
d« t£j wojny, IW ogólności nad aytttematem, który zachowy- 
wać po^^tanowiła nłnegl^den^ krajów t Francy; spreymierzo- 
nyeli i nad r|>rawdiawyn) cdlem posłania tak.»lnej armii do 
Księztwa <WarszaWs)nflgo. 7, tego się pokazuje, że Austria 
łagodnóm postępowaniem cfadała odciągnąć od Francyi ludy 
z nią sprzymierzone, i tym sposobem możnaby wytłomacayć, 
dla czego : arcyksiąże Ferdynand po bitwie pod Raszynem 
nie uderzył oa Warszawę; czemu cbeąc koniecznie ^wrneć 
kapitulac}(% , Die wymógł aa woj:iku polskiem, iżby w tćj 
iwojnie ftfzeciwko Aiutiyi nie walczyło, i czemu przynajmnidj 
w konw«ticył nie objął mo^tu warszawskiego na Wiśle i wa- 

D,g,l,..cbyCOOglC 



— 38 — 

rown^(v prEedmieścta Pragi; czemu nakoDiac, umiast zaj- 
mowania się łKzbroniut stolicą dozwolił wojsku polskiemo 
wyjść ze wszelkiemi zapasami za Wisłf do twierdz waro- 
wnych, zkąd książę Jdzef miał wolny wstęp do Iwzbronnych 
Galicyi auatryackicii ; dla czego dotiwolit wynieść się z War- 
szawy ns^jważniejszym osobom należącym do raądu i upro- 
wadzić z sobą wielki^; wagi sprzęty wojenne, archiwa, i t p. 

„Rząd austryacki rozkazał wszystkim dowódcom wojsk 
aby największą karność utrzymywali i mieszkańców najmniej 
o ile to być mote uciąłali, a to dla okazania uderaającćj 
sprzeczności między postępowaniem swojćm a obchodzeniem 
sif Francuzów, którzy wszędzie kosztem zawojowanego krign 
żyli i nic nie płacili. Oprócz tego, Austrya rozesłała 
wszędzie odezwy, zachęcające Niemców do wnpólDÓj sprawy 
i ratowania ojczyzny, i odstręczające od walczenia przeciw 
braciom za interes obcych ciemięzców. ' 

„Przypominano w tych Odezwach Tyrolczykom ich obo- 
'Miązki, jako dawnym poddanym Austryi ; Włochom ich po- 
myńlny byt pod rządem anatryackim, do Polaków wreszcie 
przemawiała Austrya, jak- o tóm wspomnieliśmy, że za- 
wiedzeni w nadziejach, mogą tylko od Austryi' spodziewać 
się swego oswobodzenia." 

Może te wszystkie powody stosowne były dla Niemców 
i Tyrolczyków, lecz politycy auetryaccy mjdiii się, mniema- 
jąc, że one trafią do przekonania Polaków. Nie znali cha- 
rakteru i dacha naszego, i prędko zapomnieli o swoim 
udziale w upadku naszój ojczyzny. Żaden lud tak mało nie 
zważa na materyatne korzyści, żaden tak łatwo dhi ojczy- 
zny nie poświęci swego mienia i życia. Historya XIX 
widcu stawia nam najwymowniejsze dowody t^ prawdy. 

Opaezczając Warszawę, Rada Stann wydała Wlezwę do 
mieszkańców, tłoinacsąc im koniei^ną potrzebę kapitulaoyi, 
zachęcając do spokojności i rezygnacyi. Preprefekt depar- 
tamentu i wszyscy urzędnicy pozostali na swowh miejscach. 

Nazajutrz po zajęciu Warezawy, zezwolił arcy-książe 
Ferdynand na zawarcie dodatkowój konwencyi z dowódzcą 
Pragi, mocą którćj obowiązał się nie strzelać do Pragi, je- 
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leli wawziij^B Poiao; iiie bgdą' Btra^ó do WtowMity. Unio- 
va ta była bardzo niekorzystoi) dla Anstry^ów, gdyś im 
edęjmow^ sposobność udBrzemA na szaniec pnigski z naj- 
lepszego psnlctu jakim był wysoki brz«g Wisły od słrosy 
Warszawy. Aroy-bsiłże crt»eiał. tym apoeobem unikn%ć przy- 
ezjji rozdrsźnienia Waiszanianów; było to w. zgodzie z ogól- 
oem postępowaniem Austryi ze sprzymierzeńcami Kapo- 
łeoiuL 



W tytDże samym dzasio 
swićj brygady lieząc^ 300D 



ge[ln■a^ BroDDWElcky na *siHb 
kołnierzy i 10 armat, pod^t%- 



pit pod Gzęstocliowęi dtńa 15 kwietnia przebył granicę, sta^ 
D^ przed forteca 13, a nazajutrz wezwał j| o kapHolaeyą. 
"W Częstochowie dowodził major Sztaart i' miał pod' roz- 
kanami swcmi 8ra batalioa 6go pułkn piecłioty,' oddttał' 3^ 
pułku ułanów 1 kompatrią artyieryi pieszej, która zarazem 
obsłagiwaĆ miała ^J9"amat wałowych. Ta załc^a była do- 
statec2q%. Ferteca'. Ozgstorfiowy tworey czworobok bastje- 
Bowy, mający sto eądni z każdej strony, silnie 'obnttaroWany 
i opatrzony kaganataml Nie brakowało amunic^ i- Eyw- 
noici, a d)a j^ zdobycia trzeba było otwiei^li przykapy 
[ wybić wyłdin. Dow6dzca odrauo^ propozyoye nieprzyja- 
cielskie, ^ronowaeky zacząli blokować warownią, łeefe w kilka 
dni potćin odstąpił od nićj ,i ^l kwietnia' ruszył ku. Wtus 
azawie. 



Wejście ąrcyksięcia Ferdynanda do War- 
szawy. Jego postępowanie. Wpływ Pragi 
na Warszawę. Bitwa pod. Grochowem. 
Zdobycie szańca przedmbstowego naprze- 
ciw Góry. 

... Po up^wię 48 godzin ui:|ło»ą zastrzeżonych, arcyksiąte 
Ferdynand wsztłdł do Wai^aawy na ezele wojsk swoich 2S 
kwietnia. Żołnierce ai^tryaccy przyozdobili swoje kaszkiety 
zielonemi gałązkami, godłem tryumfuj oadzin.. W calem 
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ułisScię. pnewałb RH^ka ' ł)ol^ i-ńsztii N* tilicMlc nikt 
sig ni9 pakaKi^, ^omy b]jłiy; eamknięte. - 1 Mieszkańoji nie 
chtieli ,[>»trKeć na tryumf .nieprayjaiciół. Takie prByjęde 
nie .podchlebtaKi Auatryakftm i aic im dobrcgd^ie wróiyłoL 
Gł«az%c, 12 B^ .wybawcami: ludów, z przemocy N^oleono, 
spodziewali sif waptUozucia^iAidosnaJU wyraźnego wstrotu. 
, .Argyksi^że zaj%ł »t niezutłocznie astaitowienien) rządu 
dla Warszawy i zdobytego kraju. Hrabiego Saint Juliea 
«»i»B0WBł gnbwnatorem wojennym KsŁssŁwa Warsea^Kkiego 
i, doda} |BH dwócb konsyliaizy: ifirezooiegOif Brauuia:; ba- 
ronowi :Irautteubefg pornczył dowWUtwo War^awy. BńO' 
sieć tyejf cy wojska składko .załogę mia-stK, resutę sił roz' 
slawipRo if olwljcsnych wioskach. Urzfdniey pnlsey iZOBtsiłi 
«f^.[M«}«iach swoich pod oacz^nym zwiernchnietwein guberi- 
oatora aoatrjiackiego. Prefekt depftrtątnwiitu warszawskiego 
Nakwiaski^ z4tFzymał swoje urzędowanie; jZałuski pozostał 
na czele admiiiiatracyi szpilalćw. . Vj$grzeckiiego petwiei^ 
^zono pa urzędzie prezydenta miasto, a hsi^e. Stanisław 
JaMonowski. był pośrednikiem miedzy władzami austi^jar 
ekieati, » wojakiem .polekieoL Ci obywatele przynosili. ulg§ 
nieszlfaócoiu,, uspokajali umysły i utrzymywali ducha na- 
rodu. Je^pcze wi@c^ ttczyuili dla sprawy ojcayatij, bo n&<- 
raZf^ąc.sif na całą surowość praw wojednyełi, utnzymywdU 
tajemne zwitki z wodzem wojaka narodowego i sdołah 
przesyłać mu dokładne wiadoiHOŚci o ruchacb nieprzyjaciół. 
Dawny marszałek sejmu konStytucytnego, Stanisław Mała- 
chowski i marszałek ostatniego sejmu w 1809 r., Tomasz 
(Mirowski, pozostali takSe w Warsżsiiifie. Przyłożyli śg 
aiTpływem i t-ad^,: do uśmierzenia- niecierpliwego zapałfi 
mieszkańców, któryby mógł nieszczęśliwe staroie wywołdl 
-tijfardya narodowa, pod dowódzljweim ;Bi:otFa' hr. ^ZiubicJi- 
skiego' nie została rozbrpjppą i ijrzykładała się do utrzy- 
mania porządku. Dowodzcy austryaccy przestrzegali w woj- 
sku Bwojem jak nariśfliślegsK^: kambśei. ' Arcykfliąe^ Fer- 
dynand 'okazywał w ogóle dowody ludzkości; dobroci i' usi- 
łował ile tylko było mońna umnie^zyć cierpienia, Mói* 
w^na nieodstępnie prowaidzii za sobą. ' ' 
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- .; iiE)«daUwwa konweocya o zaniechanie dsiałań wo^* 
jB^ck; przeciw Pradze i nawzajun, pozbawiała A«8trjrf^ńir 
bardzo korzystnego stanowiska; opanowawszy bowiem Pfa- 
^, byWiy mogU postawić most na Wi^ i otworzyć zwią- 
zki z Galiey%, lecs Austryacy słysz^ odgr6^ ludu, że jetii 
domy . nad Wisl^ zaczną sifi palić od wystrzałów z Pragi, 
natychmiast rzucą sig na Austryaków. T^ ostateczności, 
tćj wialki ułiCanćj, ehdał uniknąć, atcyksiąże i to właśnie 
spowodowało urnowe tiik dk niego nied(^odną. Mtała om 
wwUii ifpływ na dalsze wypa^. Kiedy arc^kn^e <^H- 
s»ał jaką pomyślną wiadomość od głdwnćj armii d\A Au>- 
stryaków, dowódzca Pragi mE^or^Horaowaki odpowiadał na 
ttią wystrzałami z dnał, obcbodtąc- zwyoicztwa odniesiMie 
przcz^i Francuzów, a nawet wystawiał w przezroteacli w^ 
terali literami wypisane wyciągi z- bnietynów francHzkieh, 
które wśród eiemnćj' nocy czytać mogri mieszkańcy War- 
szawy. 

' I£tno> wszelkich i»iłowa6 arcyksigcia , Warszawianie 
okaz^widi niedi^ć' swoją przy kaidean jakiembądź zdarzeniul 
Nikt nie uczęszczał do teathi i do ogrodów pablieznycif, 
niewiasty w żałobnych suknia^ wychodziły na uliof;, Żony 
pozo^ałe oficerów polskich w Warszawie, zunknęły 9if 
w klasztorach Panien Sakramentek, Wizytek, Sióstr Mtłot- 
sierdzia i w instytucie Dzieciątka Jezus. Im bardziój szczg- 
6tie spTzyjało woj^u : naszemu, tćm. mocniej zapałały si$ 
umysły. Austryjacy w ciągłej obawie stali pod bronią i obo- 
n»wali na ulicach. 

Związki z załogą Pragi utrzymywali rybacy, przepra- 
wiając sig przez Wisłg malt^ńkiomi czółenkami; nieraz tak2e 
odważni pływacy dawali nurka, skacząc w wodg w obec po- 
sterunków austryackiiA. 

W pierwszych czasach pobytn wWarazawie, areykafąie 
Ferdynand jeszcze podchlebia sobie, ie n^łoni Pt^kówna 
stronę Austryi; CEfsto pokazywał się na plaCaob publicz- 
nych, odbywał świetne musztry, odwiedzał' najznakomitsze 
panie, dla wszyskich był dobrym i wyrozumiałym, słuchał 
pr<ó£b i- zażaleń: Po zawarcia konwent pragdd^j, ośwJad>- 



ircbyGOOglC 



— ta — 

tspfi m oódtwib swojćj; Ste zn<^ jtilmb; aiu'< imitetHHlb kn- 
is^i iJańKie : Pntgi, lecz,''że sif ich srznkM id%e'tylki6>M 
głosem- łndukoćci. ■> : . ■-■■'■'. ■'"' '■^■' 

Wojsko polskie r^fiifło-^iędo rs^ki ;Nairew^ aj^ńiftwało 
S«n)ek, .ilegrzś iAIadlin: Główna 'kwfitemł kBi^«"PoDtfc>'' 
JtowsMiogo była w Notoym . Dwowse. , SUiirtafWaifeziiwy, -.opu-- 
asOaeiiie w jakiem Napoleon zorstawił Ksi^wo', <)słt^o'.du'- 
ebaAovióAzc6*.iialB.ieńy<. ..Lękkw). się,' deby^' anTfkfiiąjib 
oie prz«prawit etę prKee. Wisłę i i nii .udorzył' na^rtfaj^oe 
flit wojako;: mutłianoby wtefilcząs ' aUm cofnąć uf '4« |fra«ic 
yŁwy,l.aUło .iść ku Taruniowi i-^medrteb: ^% do ,Odiy, 
B<iW>JBdny«t:ł w drugm> : prflj<padkii Księstwo <Wan8MwRki« 
«Łi^eby :8ig: zdobycK^^ Austtiy>i. : 'Lecs EBniechęcenie. to 'kn-ó{k» 
trwało;- Ufoońć .w sztii^ffl&^poleDDa: i.obecno^ iksłooi^ 
Jfa»iii w obozie, dodawała ,odmgi,ii3łqierzoin, a Dąbneńt- 
ski,.'SokiOlBtckŁjii Fellatien, naparli' oaiiuieiDe^ Iwodiaradf, 
Łatentami i poświgceniera sig uwojein. .i:\' 

','.1 Pfy tist^pieoiiu i 'Wacszttwy, 'ksi^nfematowBki .zaj^ 
sie, uraftdzeniem wojska^ batatwjiłi i awadęwtjriiuaRpeteiabe 
Jodami, izaajdu^eBU si$, w q«l^adaoh; powiekeioiiouiart^if- 
ryą o jedną .kompanią wzłę|i%..£fiBło^ fofftficaD^. i-W<^sko 
liezyłowiwMaa 10,400 piechoty, .3,500 ja8dy,.JO0Oi;artyiq- 
ryi, inżynifiryi/i rpoCi|gó«. , .. i ■;■.■,-. „ 

ZbifKUno 3pieszJiie.iłoiveaacią^;,depairta«ientiai I płocki 
t łonayń^ki do^tairazyły - po 300 koiii«i A(.bAtal)»ii M|^eh»n 
z powiat*. OBllroJję(!kieg9s zwany :KilEpikami, przy/;iąg»ąj, do 
Modlina. Poniatowski wysłał generała I:ijeiai4j0\^i«eo <do 
|^oip^,;a.g«Rerwł4:ila^«eci dO; P^icks, dla prayapieezenia 
i^fią/iMm ^»fii^fi- ..-i . .; .i- >r,.iw ■ 

. Atcyksigte Ferdywai ii)eimftg«!i/uderzyjć-/uł.:PiraM'i«d 
strony Warszawy, kazał przeprawić ftuspR: Wwie ćOUOnWiy' 
flk^ -pod Kąreaewiem; i yspodaieifai sig^, ,żp ,łatw»„ad*bedzie 
ą^be. i, ^sw^yni^ okopy , Pragi.: , Gpnęrsti Jdofiri-dowMzca 
tęg^ to^rpuauj w^lłraŁ,zał(i«fi, ż«b^ aic.p4>diWa«)' . -.■ 

, Majnw Hf>rrt«WBki,jdow9d(icą; Pragi , w piaykrym V}&Ur 
nif»l,fflłfi^»i«, lecz *iąnw , itego iQ4rĄiMa)(,^.propoiijtcye fli€*- 
9i89Jwi«łat,i Uobr iU«^>MU,,pr%ypH^ićv az^rini4..g&vkAvif«9ią. 
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Zajął WBgórzft zwane SźmulowszczyzB^ i otmadEił je 6 ar- 
ffiatAinJ , sam zaś z dwoma batalionami stanął przy Grocho- 
wie; oddzielił się więc od głównej siły stojącej na lewym 
brzegu i nie miał mosta na przypadek odwrotu. 

Poniatowski awiadomiony o tym mchu zaczepnym, po- 
spieszył na obronę Pragi; lecą nie mogą*- przypuazozae, *e 
siły Mohra są tak małe i odosobnione, poaawał się ostroż- 
nie. Rozdzielił wojska na trzy kolumny: pierwsza pod do- 
wództwem Sokolnickiego szła z Modlina na Jabłonnę do 
Grochowa; z drug% generał Kamiński postępowtd przez Ze- 
grze i Nieporent do Okuniewa; trzecia pod rozkazami puł- 
kownika Sierawskiego ciągnęła' z Serocka na Radeyniee. Zft 
nią szedt generał Dąbrowski z 5tym pułkiem strmleów i 6^m 
ałanów. Książe na czele swego korpusu zajął Nieporent 
i Jabłonne. Jednocześnie major Krukowiecki miał wSród 
ciemnej nocy przeprawić sfę przez Wi^ę pod Hodliaem na 
czele kompanii piechoty i niepokoić Austryaków na lewym 
brzegu, a przez to rozerwać ich uwagę. ' 

Powiodły się te plany. 26 kwietnia rano, Sieraw^ 
spędził Austryaków z Radzymina, Sokolnicki wydawszy pod- 
pułkownika Fredro na trakt do Miłosny, stanął dnia 26 
o świcie przed Pragą, a chociaż wojsko było znużone dłu- 
gim pochodem, uderzył natychmiast na oddziat, ktiSry zaj- 
mował Szmulowszczyznę i odepchnął go do Grochowa. Lubo 
miał tylko 2,000 żołnierzy i dwie armaty, umyślił uderzy* 
na generała Mohr, silniejszego dwa razy. Po krótkim wj> 
poczynku wyruszyła piechota i jazda z armatami na ciete. 
Po pierwszym wystrzale armatnim, tłumy mieszkańców War- 
Bzawy pobiegły na brzeg Wisły; załoga austryacka itaik 
pod bronią. Arcyksiąże Ferdynand przypatrywał się z okiea 
zamku tćj bitwie, która nriała rozstrzygnąć los korpusu 
Mohra, niebacznie wyprawionego na prawy brzeg Wisły bez 
możności otrzymania posiłków. Piechota aderzyła bagne- 
tami na nieprzyjaciela, a szwadron polski jazdy odpędnił 
jazdę Mohra i zabrał armaty stojące przed Grochowem; 
lecz piechota austryacka przyszła na pomoc t zmusiła do 
opuszczenia zdobyczy. 

3 
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Ten gwałtowny napad zmnsił Auatryaków do odwrotu. 
Sokolnicki posunął się za nimi i jazda polska uderzyła 
kilkakrotnie na jazdg anstryack^ z rozmaitym powodzeniem. 
Gdyby był nie spóźnił się Fredro ze awoim oddziałem, Au- 
stryacy byliby zupełnie rozproszeni, lecz on przebywając 
bagna i złe drogi, ledwie przed wieczorem nadciągnął; 
jednakże za jego przybyciem Austryacy cofnęli się przy- 
spieszonym marszem do Karczewa. Ich piectiota rozpro- 
szyła się po lasach, lecz znużona jazda polska nie mogła 
ją ścigać. W tćj bitwie nieprzyjaciel poDióst znaczną stratę ; 
znaleziono na placu 100 zabitych i kilkuset rannych, nie- 
wolników wzięto 116. Prawie tyle zabrał generał Kamiński 
idąc z Nieporentu do Okuniewa. 

Ogólne straty wojsk austryackich obliczono na 1,000 
ludzi. 

Książe Poniatowski powinien był korzystać z tćj wy- 
granej potyczki, przyprzeć Mohra do Wisły i zabrać resztę 
jego oddziału; lecz nie wiedział jak rzeczy stoją i nie przy- 
puszczał, ażeby Mohr odważył się przejść na prawy brzeg 
Wisły, nie zabezpieczywszy sobie odwrotu na brzeg lewy. 
Lękał się zatem iść za daleko, i nietylko wstrzymid się 
w pogoni, ale cofnął się do Narwi, zebrał wojsko przed 
Serockiem i zostawił tylko przednią straż w Radzyminie 
pod rozkazami Sokolnickiego. Główną kwaterę ustanowiono 
w Zegrzu. Nie był właściwym ten ruch ustawiczny. Po- 
niatowski powinien był aiedozwolić nierzyjacielowi przejścia 
pa prawy brzeg Wisły. Jeżeli nie chci^ iść naprzód, to 
przynajmniej należało stanąć z całem wojskiem przy Pra- 
dze i stamtąd czuwać nad brzegami Wisły od Modlina aż 
do Karczewa. 

W głównćj kwaterze w Zegrzu 28 kwietnia, wydał książę 
Poniatowski rozkaz dzienny, obejmujący ogółowy rys wy- 
padków od rozpoczęcia kampanii aż do bitwy pod Gro- 



Mohr widząc, że go nikt nie ściga, zebrał żołnierzy 
swoich pod Karczewem, bo tara były jego statki przewozowe. 
Na tóm stanowisku w razie potrzeby mógł przeprawić się 
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przez Wi&łf :i ;. bronić praedmostow^o isisańcft napraedw 
Góry, co go Austryacy usypali spiesznie dla obroity budu- 
jącego sig mostu na Wiśle. Jeżeli w tych dzit^aniadi^ moina 
co zarzucić Poniatowskiemu, mówi Bamao Sołtyk, autor bi- 
storyi tćj kampanii, to działanie Ferdynanda oa nigkaz^ 
zasługuje naganę- Nasz wódz był może zanadto ostro- 
żnym, ale arcyksią2e okazał się i nieprzezomym i zucbwar 
łym. Miał 30,000 wojska, 10,000 wystarczało na obsadze- 
nie Warszawy, mógł wigc . działać dwudziestoma tyaiącanii 
przeciw Poniatowskiemu na lewym brzegu Wisły. , Jest to 
rzeka szeroka a wigc nie łatwa do przebycia, lecz od ujścia 
Pilicy a2 do Bielan, jćj brzeg lewy pąniije Bud prawym, 
i przy pomocy licznej artyleryi mógł arcyksiąże przeprawić 
się oawet w obec wojska polskiego. Me miał pontonów, 
lecz w Warszawie tyle było drzewa ile go potrzebował. 
Porozdzielał swoje siły i nic?ego nie dojtazal. . 

.„ Doia l,&taja po odparciu, wojsk, ąustryackicb od Pragi, 
zadziwiły Warszaw- dwie jednoczesne uroczystości. Dowódcą 
austryacki obchodził zw^dgztwo arcyksięcia Karola, które 
nad Dunajem miał odnieść ten Wódz nad Napoleonem lub 
jago marszałkami; wieczorem tegoż dnia zagrzmiały trzy- 
krotne salwy artyleryi polskiej stoj^ćj na wałach Prag) 
i głośne okrzyki radości tamecznego gamizonn. Nazajutc^ 
gazety warszawskie .ogłosiły, że wystrzały wczorajsze były 
oznaką mniemfmego zwycigzŁwa odniesionego przez cesarza 
Francuzów pod Robr i Ratyzb^Dą. Tak wigc stolica nuała 
do odgadnięcia pytanie, które w kilka godzin z łagmą^dą 
rozwiązała, bo przyszły niezawodne wiadomości, o zwycigz- 
twach Napoleona. 

Zaraz po bitwie pod Grochowem odbyła się w Serocku 
rada wojenna o daiszćm. prowadzeniu kampuiii. Generi^ 
Zajączek radził, żeby co&ąć sig do Saksonii,. a kraj cały 
oddać w rgce nieprzyjaciela; inni chcieli przy Serocku i M<^ 
dlinie czekać na wojska rosyjskie, które według umowy za- 
wartój, w Erfurcie migdzy dwon)a cesarzami , miały poma- 
gać Francuzom na przypadek wojny z Austryą. Generrf 
HeqrylĘ Dąbrów?^, któr^ ze wszystJdcb ówczespych geoe- 
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nA&w polskich najpodobnlejsz^ był sił^ woli i przedsiębiet*- 
caym dudiem do Stefana Czarnieckiego, ebawcy Polski 
w epoce najaedu Sewedów, i nigdy nadziei 1 bystrości umy> 
shi nie tracił, odezwał się tćmi słowy: „Mości ksią2et Jeden 
i drugi środek nietylko na nic sig nie przyda, ale nawet 
zaszkodzi. Kiedy oni do nas weszli, pójdimy do nieb. Ja 
wfii^ę na bryczkę i pojada do Wielkopolaki, i ztamtąd W. 
ks. Mości 20,000 Sołnlerza przyprowadzę. Wasza książęca 
Mość ruszaj z swoim korpasem do Galicyi, a tam za mie- 
mąc podwoisz swoje siły. Rekruci i ochotnicy z Płockiego 
i Łomżyńskiego niech sig uczą musztry w Modlinie i Sero- 
cku, a z nich uformujemy nowe bataliony." 

Ten śmii^ pomysł natychmiast pozyskał powszechne 
uznanie, i w tćm jeszcze posłużył sprawie uasz^, 2e AaA 
sposobność księciu Poniatowskiemu do rozłączenia Zajączka 
od możnego dowódcy legionów włofdcich. Dawna nit-che^ 
rozdzielała tych dwóch generałów, ł rozszerzyła sif nawet 
między kołnierzami ich korpusów, tak dalece, iż lękać 3i§ 
było moana, aby sie nie zamieniła w jawną niezgodę. Na 
radzie woijennćj wyrażali wręcz przeciwne zdania; ulegali 
na pozór księciu Poniatowskiemu, lecz każdy w głębi daszy 
mniemał, że go przewyższa zdolnościami i doświadczeniem. 
Książe więc Umyślił zatrzymać pod sobą samych tylko ge- 
nerałów brygady, a Dąbrowskiemu i Zajączkowi poruczył 
oddzielne dowództwa. Dąbrowskiego wysłał w Poznańskie, 
fieby tam urządztł powstanie. Zajączka zostawił pod wa- 
łami Modlina. 

Oprócz osobist^o wpływu na ducha tćj prowincyi, 
w której w roku 1807 dowodził, dopomogły Dąbrowskiemu 
talenta wojskowe i czynności generała Kosińskiego, i do- 
świadczony patryotyzm wojewody Wybickiego, pełnomocnika 
rządu. Były w Wielkopolsce zakłady kilku pułków legionu 
Dąbrowskiego i Zajączka i urządzona po większój części 
gwardya narodowa miast większych. 

Książe Poniatowski oddał Zajączkowi dowództwo nad 
Serockiem, Modlinem i Pragą. Trzecie bataliony pierwsz^o, 
drugiego i trzeciego pułku piei^oty składały zawiąż^ kor- 
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pusu Ząiączka. Kadry jazdy stały w okolicy, a noweml 
zaciągami prędko wzrastała ta rezerwa. G«nerał Zajączejk 
(piał pod swoim roakazem kilku generałów brygady, jako to: 
Haukego, który dowodził na prawym brzegu Wisły od Wy' 
Bzogrodu aż do Włocławka a mif^ główna kwaterę w Płocku ; 
Piotrowskiego, dowódcg Modlina i tssegu Wiały od Wyszo^- 
grodu do Pragi; Izydora ICrasińskiego dowodzącego w Sero- 
cku i majora Homowski^o dowódcę Pragi. Generał Nie- 
mojewski wysłany z razu w departament łom^yńoki obj^ 
potćm dowództwo od Pragi aż do Hniszewa. 

Uczyniwszy takie rozporz^eenia, ksiąie Poniatowski 
mai czynnego wojska 14,000 pod dowi^twew zdabiych 
oficerów i generałów brygady, którycb talentom i chęcioip 
mógł zaufać. Ponieważ gonerał Fiszer, szef sztabu, ramouy 
był w bitwie pod Raszynem, przeto zastąpił go tymczasowo 
gena^ł Rautenstraucb, kierujący kancelaryjnemi pracami; 
rzeczywiście zaś generał Pelletier ząj^ miejsce Fiszera na 
radach wojennycb. 

W tym właśnie czasie, przybył do księcia Poniatowskiego 
pułkownik Stofflet z rozkazem Napoleona w tych dowach : 
„Ponieważ wojsko polskie oddalone jest od główoćj armii, 
cesarz zdaje się na gorliwość księcia; a gdy wojsko cesarza 
dąży do Wiednia, książę powinien wkroczyć do Galicyi." 

Z tego rozkazu widać to tylko, że cesarz Napoleon nic 
nie wiedzii^ o tćm co się stało w Księstwie Warszawskiem, 
nie miał na względzie, jaką liczbg wojska polskiego w nim 
zostawił i jak silny jest korpus arcyksięcia Ferdynanda. 
Wkroczenie bowiem 10,000 żołnierza do kraju, gdzie było 
40,000 nieprzyjaciela, oddalenie się od własnych zasobów 
i od miejsc, o któreby się oprzeć mo2na, narażało na zu- 
piną klęskę. Dopiero rozerwanie sił austryackich po za- 
jęciu Warszawy 1 ściągnienie oowozaciężnych, któremi obsa- 
dzono Pragę, Serock i Modlin, oajbardzićj zaś korzyści od- 
niesione pod Grochowem i zdobycie szańca przedmostonego 
pod Górą, Uczyniły możUwem zajęcie Galicyi i to jeszcze 
nie części zachodniej bliższćj Wiednia, ale wschodnio]. Na- 
poleon wysyłając pułkownika Stofflet nie mógł o tćm wie- 
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dzieć, Jego zatśin polecenie bynajmniej nie wp^octó' na 
działania Poniatowski^o. 

Tymczasem arcyksią^e przyspieszał sypanie szańców 
i budowę mosta pod Gtórą. 29 Kwietnia Generał Sokolnicki 
dowodzący przednią strażą zaj%ł Okuniew. Za nim postę- 
pował Rożniecki. 1 Maja Sokolnicki pgdząc Austryaków 
przed sobą podstąpił pod Karczew. Mohr opuścił to mia- 
steczko i cofnął sig z częścią wojska do szańca przedmosto- 
wego pod Górą a część przeprawił na lewą stronę. Kwa- 
tera księcia Poniatowskiego i główny korpus przybyły do 
Okuniewa. Zajączek i Dąbrowski towarzyszyli księciu. Dą- 
browski otrzymał rozkaz, żeby na czele 6 pułku piecboty 
i 6 pułku jazdy ruszył do Karczewa, Sokolnicki posunął 
się do Dzieeinowa, wioski leżącej wprost fsańca przedmo- 
atowego naprzeciw Góry, Generał Ro2niecki 1 Maja był 
w Osieku z 5 pułkiem jazdy i czterema armatami. Tegoż 
dnia rano 5 pułk jazdy pod dowództwem pułkownika Turno 
rozpoznał most stawiany pod Ostrówkiem (naprzeciw Góry). 
Już prowadzono dwa statki, których jeszcze brakowało do 
zupełnego ukończenia mostu, gdy na rozkaz pułkownika 
wbiegło do Wisły kilkunastu jeźdźców, a że w tóm miejscu 
nurt nie jest głęboki, dotarli do statków niedaleko od brze- 
gów prowadzonych i dostali je w moc swoją. Zdobycz ta 
opóźniła ukończenie mostu a tśm sainśm przeprawę wojsk 
austryackich na prawy brzeg Wisły. Jeden ich pułk już 
znajdował się w szańcu przedmostowym jeszcze nieopatrzo- 
nym palisadami. Pułkownik Turno doniósł o tem gehemlowi 
Sokolnickiemu, który natychmiast napisał do księcia Ponia- 
towskiego, że nie tracąc ani chwili, zamierza szturmem 
zdobyć ten szaniec. 

Ale książę zawiedziony fałszywą wiadomością odrf)raną 
z Warszawy, odpowiedział Sokolnickiemu , że 12,000 wojsk 
austryackich już jest na prawym brzegu Wisły, i że nie 
powiniem działać nierozważnie. Jednakże posłał generała 
Pelletier do Dziednowa i upoważnił go do działania sto- 
sownie do okoliczności. Wzmocnił przyt^m siły Sokolni- 
ckiego 6 pułkiem piechoty i dwoma granatnikami artyleryi 
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koiiiićj, które dopiero dnia 3 Maja o świcie stanęły na 
placu bitwy. 

Gener^ Sokolnichi miał więc dwa pułki piechoty, 6sty 
z trzema a 128ty z dwoma batalionami i sześć annat. 
Przekonał sig o dokładności raportu pułkownika Tumo, 
lecz także i o tśm, ie Austryacy czynnie pracują nad akoó- 
czeniem mostu. 

Generał Pelletier podzielił j^o zdanie, ieby działać 
niezwłocznie, a gdy wojska gotowały sig do szturmu, we- 
zwano dowódcg o poddanie szańca. Kapitan Siemiątkowski 
pojechał z tym listem i miał zarazem przekonać się, w ja- 
kim stanie jest szaniec i most na Wiśle. Dowódca szańca, 
szef pułku Baillota nazwiskiem Czerwinka, długo zatrzymał 
parlamentarza. Już chciał Sokolnicki wysiać drugiego, kiedy 
nareszcie kapitan Siemiątkowski powrócił z odmowną odpo- . 
wiedzią. Zapewnił stanowczo, że most nie jest ukończony, 
nie mógł wprawdzie pod ścisłym dozorem Austryaków prze- 
konać się o tćm na własne oczy, lecz słyszał jak Czerwinka 
kazał przewieść czółnem na drugą stronę Wisły oficera, 
którego posyłał po rozkazy do jenerała Schaurotha. Sie- 
miątkowski rozmawiaj był po francuzku i udał, że nie ro- 
zumie po niemiecku; Austryacy przeto nie strzegli się, 
i w jego przytomności dali rozkaz wyjaśniający tę stanowczą 
okoliczność. 

Generałowie Sokolnicki i Pelletier wyruszyli na czele 
wojska: Sty pułk podzielono na trzy kolumny, każda z jed- 
nego batalionu. Pierwszą dowodził szef batalionu Bogu- 
sławski, i ta posuwała się w górę nad brzegiem Wisły; 
drugą pułkownik Siemiątkowski prowadził z przeciwna 
strony; trzecia nareszcie pod rozkazami szefa batalionu 
Blumera, wzięła ze sobą wszystkich doboszów pitfku. Blu- 
mer miał swój oddział rozpuścić w tyraljery i uderzywszy 
w bębny, wielkiemi okrzykami zwrócić na siebie uwagę nie- 
przyjaciela; a potem, skoro tylko dwie boczne kolumny 
szturm przypuszczą, miał prędko zgromadzić żołnierzy i od 
frontu wdzierać się na okopy. 12ty pułk piechoty stał 
w rezerwie, Sty strzelców konnych rozdzielony na .plutony 
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półkolem otoczył szamec, ieby aikt z ni^o uciec nie 
zdołał. 

Była godzina 1 po północy dnia 3 maja. Ciss^ noCD^ 
przerywał sam tylko odgłos doboszów i cieśli pracujących 
nad akończeniem mostQ. Kolumny przybliżyły się do szań- 
ca, na wystrzał karabinowy, niespostrzeżone. 

Po pierwszych wystrzałach załogi, kolumny Bogu^aw- 
skiego i Suchodolskiego z nadstawionym bi^netem rzuciły 
sig na szaniec i przeszły przykopy, nim jeszcze nieprzyja- 
.ciel mógł atawió opór. Kolumna Blumera prowadzona przez 
Sierawskiego dowódzcę pułku, wypełniła dane polecenie 
i przedarła sig przez przykopy szańca. Batalion Bogusław- 
skiego dostał się najpierwszy do środka, a wkrótce wdarły 
się tam dwa inne bataliony. Załoga austryacka nie mo- 
gąo 8ig cofać, stanęła w około obozowych baraków i opie- 
i^^a się jak najBilnićj. Składała się z Belgów i emigran- 
tów francuzkich, którzy oddawna słu2yli w wojsku austry- 
ackiem. Przea pół godziny walczooo na bi^nety, lecz na- 
reszcie pułk Bailiota musiał uledz i broń złożyć. 50 oflce- 
ców, a między niemi pułkownika, 1800 podoficerów i żoł- 
nierzy wzięto do niewoli, trzy działa zdobyto. Jeden od- 
dział chci^ uciekać i był schwytany przez szwadron 5go 
pułku strzelców. Chorąży pułku rzucił się w Wisłę; pod- 
oficer 5go pułku poszedł w pław za nim i odebrał chorą- 
giew. Urugi oddział chciał odpłynąć na galarze, który był 
przywiązany do brzegu, lecz nie mogąc znieść ognia pie- 
choty polskićj, piusiał broń złożyć. O świcie już skończyła 
się bitwa. Jeńców austryackich odesłano do Karczewa, 
mnóstwo rannych leżało na placu. Skoro tylko rozwidniło 
się należycie, Austryacy rozpoczęli strzelać z przeciwnego 
brzegu Wjijły. Mieli 14 armat, stanowisko Góry wyżsse 
było od szańca przedmostowego, kule i kartacze gradem 
padały na okopy. Piechota polska weszła w rowy i ledwo 
kilku ugodzonych zostało, ale to strzelanie bardzo prze- 
szkadzało wynoszeniu i ratowaniu rannych. Wojskowi le- 
karze polscy okazali w tćm zdarzeniu znakomitą odwagę 
i pod ogniem pieprzyjacielskim opatrywali rannych. Au- 
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stryacy stracili w tćj rozprawie 500 Indiii, Polacy SOO za- 
bitych i raunycb. Szef batalioDu Suchodolaki był rannym. 

Keiąie Poniatowski przyjechał tego2 dnia rano do 
Dziecinowa, zlustrował wojsko i oddał mu zasłużone po- 
chwały. Ludzki i dobroczynny dla nieprzyjaciół wsparł pie- 
niędzmi oficerów austryackich wziętych w niewoig i przy- 
pomniał im, ie przed laty dwudziestu kilku, był ich towa- 
rzyszem.*) 

Most na Wiśle jak to już powiedzieliśmy, stał jeszcze 
i blizki był ukończenia, lękano sig zatćm, żeby Austryacy 
nie usiłowali przeprawić się przemoce pod zasłoną, licznej 
aityleryi. 

Generał Sokolnicki rozkazał kapitanowi Soltykowi, który 
był przyprowadził dwa moździerze, żeby wtoczył je na zdo- 
byty baKtyon i most spalił. Kapitan zajął się wykonaniem 
tego rozkazu, ale nieprzyjaciel rozebrał i ściągnął most 
w nocy z duia 8 na 4 maja. 

Wzięcie szańca przedmostowego pod Górą, przeszko- 
dziło przeprawie wojsk austryackich. Poniatowski był od 
tćj chwili panem lewego brzegu Wisły, mógł wykonać po- 
mysł, który tę kampanią uświetnił, i wkroczył do Galicyi. 

Po tćm zwycięztwie Poniatowski wydał następującą 
odezwę do wojska. 

W głównej kwaterze w Okuniewie, dnia 3 maja 1809 r. 

Żołnierzel Dzień 3ci maja wsławiony drogą dla serca 
Polaków pamiątką, nie przestał byĆ dla nas szczęśliwym. 
Dwa iata ledwo minęły jak poświęcenie orłów naszych ozna- 
czyło, że poJskiem jesteście wojskiem, a już zwycięztwa do- 
wodzą, żeście godneiiii tego zaszczytu. Dziś o godzinie 2 
z rana, szaniec przedmostowy pod Górą przez przednią 
straż pod dowództwem generała Sokolnickiego po uczynio- 
Dem a nieprzyjęteni wezwaniu poddania sig, bez wystrzału 



*) Ksi^Łe w młodoScł swój Bł'ałył bjt w wojaka auittypckitm. 
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nadstawionemi bagnetami zdobyty został. 1,800 ludzi, 50 
oficerów, między któremi pułkownik, wzigci są w niewolą; 
trzy armaty dostały się w rgce nasze. Dowodzący generał 
Schauroth ledwie nam na krypie umknął. Generał Sokol- 
nicki na czele kolumn prowadzący, atak okrył się chwałą. 
Pułkownicy: Sierakowski, Majczewski i Blumer, wszyscy 
oficerowie w t^j sprawie utyci, nieustraszonymi sig okazali. 
Panami jesteśmy całego brzegu Wisły. Zołnierzel nie 
zwykłem wam podclilebiać, lecz dziś śmiało myśleć możecie, 
że z najwigkszemi zrównaliście się wojskami, zasłużyliście 
na wdzięczność ojczyzny, a najcblubniejszą do nićj przyłą- 
czy zadowolenie wielkiego cesarza Francuzów. 

VI. 

Wypadki nad Dunajem. Wkroczenie do 
Galicyi. Zajęcie Lublina. 

Nie jest rzeczą naszą opisywać wojnę Napoleona prze- 
ciw Austryi; wspomnimy tytko, 2e po kilku początkowych 
korzyściach odniesionych nad Francuzami, przy rozpoczęcia 
kampanii, na^le zmienił się los wojny. Napoleon przybył 
do wojska, uderzył masami na stanowcze punkta, zwycię- 
żył arcyksięcia Karola i otworzył sobie drogę do Wiednia. 
Tyrolczycy wzięli się do broni przeciw Francuzom; mar- 
szałek Lefebrre uśmierzył tych górali i znowu poddał ich 
pod wladz§ króla bawarski^o. Wicekról włoski, książę 
Eugeniusz, musiał cofnąć się aż do Adygi, ale wzmocniony 
dwiema dywizyami, odparł arcyksięcia Jana aż pod same 
Alpy. 

Częściowe powstania wybuchły tu i owdzie, W West- 
fiulii Katt i Dornberg stanęli na ich czele. Major Schill 
wyszedł z Berlina na czele iiOO huzarów, wezwtrf ludy pół- 
nocnych Niemiec do wojny przeciw Francuzom i zebrał 
500 żołnierzy, lecz powściągnęły go wojska HoIIandyi i 
Westfahi. 
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Po iwycięztwie pod Ratyzbon^ Napoleon wszedł do 
Wiednia 10 maja; 21 wojsko francui^kie niiało [irzebyć 
Dunaj i uderzyć na armią arcyksigcia Karola, która z Czech 
niidciągbęła. Część tylko wojska była na lewym brzegu tśj 
rzekł, i na jej czele stoczył Napoleon morderczą bitwę pod 
Essiing. Wezbrana woda pozrywała mosty, a część wojska 
francnzkiego z zapasami artyleryi została na prawym brzegu. 
Jednakże utrzymał się Napoleon na stanowisku swoj^m, na- 
prawił mosty, lecz powtórnie zniosła je woda i puszczono 
z j^j biegiem masy drzew, młynów i statków. Wojska au- 
stryackie wycieńczone inorderez% bitwą, nie mogły korzy- 
stać z przymusowój nieczynności Napoleona. Ta przerwa 
w działaniach obu wojsk głównych trwała od 32 maja a2 
do 4 lipca i podczas niój zaszły najważniejsze wypadki 
w kampanii naszćj przeciw wojsku austryackiemn. 

Sądzę zal^m, że mylnie utrzymuje historyk niemiecki 
tój kauipairii, jakoby niepowodzenia głównej armii austry- 
ackiój były przyczyną niemocy korpusu arcyksięcia Fer- 
dynanda w Księstwie Warszawskiem. Napoleon zostawić 
w niebezpiecznym położeniu a wkroczenie wojsk austrya- 
ckich z Księstwa Warszawskiego do Niemiec północnych, , 
byłoby ważne skutki zrządziło. Lecz powróćmy do zarysu 
naszej kampanii. 

Z głównćj kwatery w Wiązownic, książę tak przemó- 
wił do mieszkańców Galicyi: 

„PolacyJ Ziomkowie! My już dawniój zyskaliśmy nie- 
podległość, jesteśmy Polakami, idźcie za naszym przykła- 
dem, niesiemy wam hasło jedności i swobody. Przyłóżcie 
się do wielkiego dzieła wskrzeszenia wspólnej ojczyzny!" 

Odezwa ta chociaż z jak największóm umiarkowaniem 
i ostiożnością napisana, uczyniła doskonałe wrażenie na Ga- 
licyanacb, to jest na mieszkańcach dawnego podlaskl^o 
i lubelskiego województwa. Spiesznie dostarczyli żywności 
wojsku Poniatowskiego i sposobili się wstąpić w szeregi 
swoich wybawców. 

Tegoż dnia książę Poniatowski doniósł szefowi sztabu 
wielkiój armii Napoleona o pozyskanych korzyściach i za- 
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pyt^ się jaka jest wok cesarza względem przyszła doli 
Galicyanów. ,Zaaiii ich uczucia, s% słowa Poniatowskiego, 
4ecz nie miałbym wzywać ich i zachęcać do łą(senia &ię ze 
mną, gdybym ich nie zapewnił, że odzyskanie ojczyzny bę- 
dzie nadgrodą ich ofiar." Nie prędko odebrał odpowiedź 
od cesarza Francuzów, a ta nie dawała iadn^ rękojmi 
i pewności, działał wlgc tak, jak mu jego rozom i przywią- 
zanie do ojczyzny nakazywało. 

W ostatnich dniach Kwietnia wojsko polskie zajgło pół- 
nocne powiaty nowćj Galicyi od Bugu aż do Wieprza. Dnia 
5 iMaja dwa szwadrony nasze pokazały sig pod Kockiem, 
a nazajutrz wypgdziły ztamtąd trzystu huzarów węgierskich 
po mocn^ utarczce, w którćj zginął Berek Josielowicz, 
szef szwadronu. *) Huzarów tak dzielnie naciśnięto, iż nie 
mogli zniszczyć mostu na Wieprzu; w następnym dniu 
przeszedł przez rzekę 6 pułk jazdy i dwie kompanie 2 puł- 
ku piechoty. Jeden szwadron dotarł aż pod Lublin i zaj^ 
go 9 Maja, drugi ruszył do Białćj, a trzeci do Włodawy, 
gdzie mi^ przechodzić znaczny transport ubiorów tołnier- 
didi pod zasłona kolumny piechoty, 

Jazda rano uderzyła na nich, zabrała c^y transport 
wart więc^ jak milion złotych, wzięła 700 niewolników, 
a przytćm odbiła 3000 rekrutów gaticyjskicL 

Przednia straż korpusu księcia Poniatowskiego pod do- 
wództwem generałów Różnieckiego i Sokolnickiego przepra- 
wiła się przez Wieprz pod Bobrownikami i trzymając się 

*) BMsk Josielowici , starosakooii;, saci^gDęł aią do wojeka 
pol«l(iego w r. 1794, słuiył w legionach Dąbrowskiego, a potem 
V wojaltD francazkiem, naresECJe wszedł w r. 1807 do wojaka Ealęa- 
twa Warszawskiego, został szerem azwadronii i zginał pod Kockiem. 
8;n Jego zmieniwszy rellglf , był le^aicsym rządowym; w r. 1831 
•łnłył w wojska polakiśm , potćni wyseedł do Fnaeji i tam umarł. 
Tak twierdzi p. A. Wieniarslci w Bibl. WarBz. 1661 r. Eneyklope- 
dya rozręłnia dwócb Berków; jednego, który dowodził oddziałem 
Izraelitów w 1794 r, i zginał na Pradze, drogiego, który ałniył w le- 
gionach, a potom zginął pod Kockiem. Zdaje aię, łe p. Wieniaraki 
podał prawdziwą wiadomość, którą potwierdza wzmianka w po- 
ohwalnśj nowie hr- Potockiego 
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bnegn Wiał;, posnnęła sig a2 do ujśda Setid. Ksi%2e Po- 
niatowski z główną sił^ przybył do Lubartowa U Maja. 
Tam otrzymawszy doiiiesieiue, 2e arćyksi^e roszył z czę- 
śd% Wojslca do Wielkopolslii , tćm bardzićj utwierdził sig 
W postADowłenii swojćm. 

Nie piszemy powieSci, ani zarysu do nićj zbliżonego, 
nie możemy przeto rozszerzać się nad przyjęciem wojsk na- 
szyci) w Galicyi. Wszyscy właściciele ziemscy, wszystka 
szlachta, z okrzykami radości i nadziei witali wkraczające 
pułki. Spichrze i składy at&ły otworem dla żołnierzy, nikt 
nie liczył swoich ofiar, nikt ich nie poczytywał za ciężar. 
Nie wstrzymywała obywateli ta myśl, że mogą narazić się 
na odpowiedzi^nodć przed rządem austryacktm, jeżeli po 
zawarciu pokoju wrócą pod jego panowanie. 

W Lubartowie najznamienitsi obywatele otoczyli ksigda 
Poniatowskingo i zapewnili go o w^ółczuciu narodu. De- 
putad okręgów wynurzyli mu życzenia mieszkańców, 2d)y 
ich przyłączono du Księstwa Warszawskiego; książę Kon- 
stanty Czartoryski wszedł do wojska polskiego. Mnóstwo 
mieszkańców ze wszystkich stanów poszło za jego przykła- 
dem i gdyby t^lko było pod dostatkiem broni, wojsko by- 
łoby wzrosło o 20,000 ochotników. 

Dnia 14 Maja książę wyjechał z Lubartowa do Lublina 
i t tym Bamym zap^em przyjęty został. . Obrał to miasto 
aa stolicę tymczasow^o rządu. Ustanowił najprzód w dniu 
90 Uaja generalną intendentnrg dla Galicyi przez wt^sko 
polskie zajętćj i zająć sig mąjąc^. Władza ta nuała mieó 
ewierzdmośó nad admiuistracyą kraju. Intendenteoi mia- 
nował Rajmunda Rembielińskiego, prefekta departamentu 
płockiego, a w późniejszym czasie prezesa komisyi woje- 
wództwa mazowiecki^o, marszałka sejmu i kasztelana. 

Intendent generalny zarządzać miał wszystkiemi czg- 
Sdami administracyi w imieniu naczelnego wodza wojsk pol- 
skich i od niego tylko samego zależał. Pod jego rozkazami 
zostawali wszyscy urzędnicy cywilni. Najmocniej polecone 
ma było or^Ałz&wuiie nowych zadków i opatrywanie woj- 
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ska. WszdkiR wpływy z podatków i dóbr naro^os^ch-miał 
pod awoj^ zarządzaniem. 

Wybór n^odzieży polskićj zebrał sig w tćm mieście. 
Przyjechali uzbrojeni na koniach. Książe uformow^ z i^ch 
kompanią gidów. Rozkazał uformować trzy nowe korpusy, 
Czartoryski i Zamojski oświadczyli, że własnym kosztem 
wystawią dwa pułki piechoty, a cyrkuł lubelski zobowiązał 
się wystawić pułk trzeci. 

Kajetan Koźmian opowiada następujący szczegół. Puł- 
kownik 6 pułku jazdy, Dziewanowski , najpierwszy wszedł 
z przednią strażą do miasta. Prezydent Lublina nazwiskiem 
Władicb przyjął go na czele kilku mieszkańców i prosił 
o bezpieczeństwo dla osób i własności obywateli. Na to 
żądanie oburzył się szlachetny pułkownik. „Widzę, że nie 
jesteś ziomkiem naszym, rzekł do prezydenta, ale cudzo- 
ziemcem, przybyszem. Polak 'bjiby mi podał ręk^ bratnią 
na powitanie nasze i byłoby mu nawet na tnyśl nie przy- 
szło prosić o to, o co tylko p'ikonaiii nieprzyjaciele błagać 
powinni." Po zajęciu Lublina książę wydał nową odezwę 
do żołnierzy. Oto jśj słowa: 

fżoinieree! W tćm mieście, gdzie sama bytność wa- 
sza chlubnym jest dla was zaszczytem, miło mi jest przy- 
pomnieć wam dokonane już czyny, i te co dal^j zamier^zać 
winniście. Jeszcze pod obcym zostawaliście rzą^m i nosić 
imię Polaka prawie wam za winę poczytywano, kiedy od- 
głos zwycigztw bohatóra Francyi budząc w was odwieczne 
Sarmatów męztwo, dowiódł, że żadne względy znstanowif 
was nie zdołają tam, gdzie ojczyzna jest waszych żądań cer 
lem. Narodziły nieba tak świetne dla nićj czucia. Wy- 
rzekł pogromiciel nieprzyjaciół waszych, że dozwaJa wam 
okazać, czyście jeszcze godnymi mieć j% sobie wróconą, 
a liczne hofce, cudem prawie stworzone, biegły krwią się 
dokupić straconego przodków imienia. Byt narodowy uwień- 
czył okazane cnoty, obrona ojczyzny naszćj tylko oddana 
pieczy, stała się cechą mniemania, które zbawca wasz o pol- 
skiój powziął od,wadze. Usprawiedliwiście żołnierze tak 
Świetne o was iiad4^e, okazaliście. przeważneqiu w sile oio- 
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prz^ftcielowi, te waleczność, nie liczba, d6 zwyd^w pro- 
wadzić zwykła. Stanęliśmy na ziemi braci naszych, a czyny, 
któremi do nich atorowaliście sobie drogę, o2ywią zapewne 
V nich i^mięć, 2e wspólną mieli z nami ojczyznę." 



VIL 

Zdobycie Sandomierza i Zamościa. 

Wojsko wypocząwszy w Lublinie, wyruszyło ka rzece 
San. Generał Kamiński z tizema szwadronami jazdy wy- 
słany był ku Zamościowi 16 Maja, gener^owie Sokolnicki 
i Różniecki podstąpili pod Sandomierz. Było tam 4000 
załogi złożonćj po większćj cz0ci z nowozacięSnych, pod 
dowództwem generała %erm&Da. Miasto otoczone było star 
rym murem, opatrzonym wiecami, lecz rozwalonym w wielu 
miejscacb, a przy bramie krakowskićj ledwie na dwa łokcie 
wysokim. Austryacy zrobili na prędce przekop za murem, 
lecz go jeszcze nie ukończyli. Wysypali szańce przed bra- 
mą opatowską dość mocne, ale także nie ukończone. Do 
obrony mieli 16 armat wałowych i Vi polowych. Na pra- 
wym brzegu Wisły usypali szaniec przedmostowy. Z tego 
opisu okazało się, że Sandomierz i szaniec przedmostowy 
mogły być zdobyte bez poprzednich przygotowań. Genera- 
łowie polscy umyślili tego dokazać. Sokolnicki podjął się 
niebezpiecznego działania na samo miasto, a Bó^niecki na 
szaniec. W not? z 16 na 17 Maja Sokolnicki rozkazj^ puł- 
kownikowi Sierawskiemu , dowódcy 6 pułku piechoty prze- 
prawić się z jednym batalionem przez Wisłę, o milę powy- 
2ćj Sandomierza, sam zaś z 12 pułkiem piechoty, szwadro- 
nem jazdy i dwiema armatami artyleryi polnćj przeprawił 
się pod Zawichostem i z nim połączył. Uderzyć mieli je- 
dnocześnie na miasto i na szaniec Z 17 na 18 Maja Sie- 
rawski wykonał rozkazy zwierzchnika swego, przeprawiwszy 
się przez Wisłę, zajął Gtanowisko nad samym brzegiem, za- 
słoniony o<^ strony Sandomierza i lecz nie mając moptu d9 
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HsdcatocznieiiiA oAwrotn, niecierpliwie ezfdrał oznaczonej go- 
dEiny. Szcz^ctem dla niego żaden patrol austryaeki nie wy- 
jech^ w tę stroDf. Sokolnicki opóźnił się trochfi; musiał 
zebrać statki do przeprawy potrzebne, a przepłynąwszy na 
lewy brzeg Wisły o piątćj po południu złączył sig z bata- 
lionem Sierawskiego. Patrol nieprzyjacielski postrzegt ich 
i cofn^ sifi z pospiechem do miasta. Sokolnicki widząc, że 
odkryto jego poruszenie, chciał zaimponować załodze i wzbu- 
dzić w nińj to nmiemanie, te posnwa się aa czele ^nacznćj 
siły, co mu t^m łatwiśj udało sig, ie noc była blizka, a ge- 
nerał Kgennan nie mógł dokładnie przekonać się o liczbie 
jego wojska. Sokolnicki postawił dwa działa w odległości 
jednego strzału armatniego od sznfrców usypanych przy 
bramie opatowAićj, rozwinął swoje bat^iony na wzgórzach 
naprzeciw bateryi nieprzyjacielskich i wysłał parlamentarza 
do miasta, wzywając generała Egerman, żeby się poddał. 
Dowódca Austryaeki odmówił. 

Mrok zapadł. Sokolnicki przemówił do 12 pułku pie- 
choty, przypomniał mu, że pułk 6 okrył się chwałą przez 
zdobycie szańca przedmostowego naprzeciw Góry i ie tak 
samo powinien się wsławić pułk 12 przez zdobycie Sando- 
mierza. Oficerowie i żołnierze odpowiedzieli radosnym o- 
krzykiem i wyruszyli do szturmu. Przed nimi był długi 
wąztd wąwóz. Przebyli go odważnie. Kolumna pod dowódz- 
twem księcia Marcelłego Lubomirskiego wytrzymawszy gwał- 
towny ogień piechoty nieprzyjacielskiej, postępowca naprzód 
a za nią cały pułk 12, i rzuciła się do bramy opatowskićj. 
Brama była zabarykadowana, mury wysokie ze strzelnicami, 
a po bokach wznosiły się wieże. W jednćj chwili plac był 
zasłany trupami; mężny książę Marceli) Lubomirski padł 
ngodzony śmiertelnym strzałem. Miał zaledwie lat S4, już 
się był odznaczył pod Grochowem i całe wojsko bardzo go 
żałowało. 

Szturmujący musieli się cofnąć i z pospiechem prze- 
byli wąwóz, straciwszy sto ludzi zabitych i rannych. 

Wypadek ten nie zraził Sokolnickiego ; rozkazał puł- 
koiwi 12 ussykować się na nowo za rezerwą i potóinowił 
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szukać innego dogodniejszego miejsca. Wysłał pułkownika 
Sierawskiego z szwadronem jazdy i kompanią woltyżerów 
na prawą stronę miasta. Była już noc, lecz załoga wyrzu- 
cała bez przestanku race, żeby sobie przyświecać, a przy 
ich błysku zobaczył pułkownik to miejsce, gdzie mur był 
przystępny. Sierawski z woltyżerami swymi wdarł si$ nań, 
nie doznawszy oporu, lecz dostrzegłszy w rowie stojącą pie- 
chotę austryacką, zatrzymał sig i wysłał oficera do Sokol- 
nicki^o z żądaniem , żeby jak najspiesznićj przysłał resztę 
batalionu. 

Już była północ, gdy Rożniecki uderzył na szaniec 
przedmostowy. Posłyszano na prawym brzegu Wisły gęste 
strzały karabinowe i armatnie, które ustały za pół godziny. 
Rożniecki byłże zwyciężonym, czy zwycięzcą? Od tego za- 
leżał skutek uderzenia na Sandomierz, a może i los wojska 
na lewym brzegu Wisły walczącego. Krótko trwała ta nie- 
pewność. Egerman zażądał kapitulacyi, oddział 6 pułku za- 
jął bramę opatowską, od którój odparto mężnych grena- 
dyerów pułku 12. 

Oto są szczegóły o zdobyciu szańca przedmostowego 
Gener^ Rożniecki wystał kapitana Strzeleckiego z 6 pułku 
piechoty, który był kształcił się w szkole inżynierów w Wie- 
dniu, oa rozpoznanie szańca. Strzelecki mężny i gotów 
poświęcić się na wszystko, poszedł przebrany za wieśniaka 
z motyką w ręku, i niby pracując w roli, posun^ się aż 
o jeden wystrzał od okopów, przypatrzył się im najdosko- 
nałćj i rozpoznał ścieżki prowadzące przez bagniska. Po- 
wiedział generałowi, że lunety naprzód wysunięte są w sta- 
nie obronnym, ale szaniec przedmostowy nie jest jeszcze 
ukończony, rowy nie bardzo głębokie i jiie ma palisad. Wia- 
domość ta utwierdziła Rożnieckiego w powziętym zamiarze 
żeby następującej nocy zdobyć szaniec. Batalion 6 pułku 
pod dowództwem Bogusławskiego miał uderzyć na lunetę 
3 i 3, a szef szwadronu Włodzimierz Potocki otrzymał roz- 
kaz iść na czele dwóch kompanii woltyżerów 8 pułku i zdo- 
być lunetę 1. Kapitan Strzelecki służył im za przewodnika. 
Po zdobyciu lunet obie kolumny miały się posunąć ku szań- 
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cowi i sań uderzyć. Drugi i piąty pułk jazdy składały re^ 
zerwę; icli rzecz% było wesprzeć azturninjące kolumny w ra- 
zie, gdyby im sig nie udało, a nieprzyjaciół uciekająicych 
chwytać. O półuocy ruszyły kolumny; Bogusławski i Wło- 
dzimierz Potocki szli na ich czele. Niepostrze2one zbliżyły 
się do lunet o wystrzał karabiuawy. Wtenczas przyjęto je 
silnym ogniem piechoty i strzałami dziewięciu armat. Pie- 
chota polska nie zważając na to, rzuciła się pędem i zdo- 
była lunety. Wojska auatryackie złożyły broń, albo zginęły 
od bagnetów. Dwaj mężni dowódcy natychmiast pospieszyli 
do szańca i prawie w mgnieniu oka zdobyli parapety. Bo- 
gusławski i Potocki szli na czele żołnierzy.*) 

Tak prędko i silnie uderzyli, że tylko część z^ogi 
anstryackićj mogła uciec po moście. Polacy byliby z nią 
razem wpadli do miasta, lecz ich wstrzymał rozkaz dowód- 
ców. Sześć armat wałowych dostało się w moc zwycięz- 
ców, z 1500 ludzi załogi zaledwie 500 uszło do miasta, 
1000 było jeńców, rannych i zabitych. Polacy stracili tylko 
50 ludzi, a w icb liczbie był kapitan 8 pułku i dwóch ofi- 
cerów 6 pułku. 

Egerman straciwszy przedmostowy szaniec i zagrożony 
na lewym brzegu , zażądał kapitulacyi , jak o tćm jużeśmy 
powiedzieli. Generał Sokolnicki pragnął także czćmprędzćj 
doprowadzić do skutku bardzo wątpliwą i niebezpieczną wy- 
prawę. Zawarto układ tśj samćj nocy. Załodze austrya- 
ekićj zostawiono dwanaście godzin do ustąpienia z miasta, 
pozwolono, żeby wyszła z bronią, bagażami i artyleryą po- 
tową,. Wieczorem 18 Maja przeciągnęła przed wojskami 
polskiemi i udała się ku Krakowu. Załoga składała się 
w zDacznćj części z Galicyanów, a ci skoro postrzegK ziom- 
ków swoicb, narodowe znaki, Iłumem wystąpili z szeregów 



*) Bogusławski służył w legioDseb i był jedDym z aajdzteluiej- 

azych oficerów piechoty. Włodaimiera Potocki miał dopiero lat 20 
i nietjlko był doskonałym oficerem artyleryi, lecz posiadał zdolno- 
ści, które byłyby go doprowadziły do najwyższych stopni. Wojsko 
uważało go jako bohatera , który toruje sobie drogę d 
telnoiSci 
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fltstrysddch, wołając, że chcą zostać z brajfmi swotmi. tw- 
wódcy anstryaccy pochylili głowę i nie stawił* opora. 800 
ładzi przyłączyło sig do zwycigzkich btttatfonów. Egetrman 
zaledwie z 3000 ruszył ks brzegom Nidy. Solcolaicłd zic 
j^ SsndoniieFz 18, zastał 16 armat wałotryeh i znaczne zfr- 
paay materyałów wojennych i tywaoici 

Rożoiecki natychmiast po zdobyciu szańca przedFmoato* 
wego hazt^ rozi^ucać okopy i tak iwawo wzięto iię do tćj 
Iffaey, że w tizy dni wszystko zr^nano t ziemif. Postę- 
pek ten dokonany bez odniesienia się do naczełnego wwłza, 
chyba tyłko wytłomaezyć można powszechni w wojsku 
mniemaniem, że wkrMce przyciągną Austryacy z przetnaga- 
jącą siłą i odMorą Sandomierz. Eaiąae Poniatowski Iflplćj 
zapatrywał sig na rzeczy i znał strategiczną rfaimU San- 
domierza, był przeto bardzo niekontent z tego zbarzenia, 
ale ja2 po niewceasie zawiadomiOTw go o ni^m. 

Książe Poniatowski dzień tyjiio zatrzymał sr$ w Lu- 
blinie i mszył do Bełżyc. Jego korpus już tam go wyprze- 
dził. Stanąwszy na jego czele, pominął si^ do Janowa, tam 
otrzymał wiadomość, że jazda jenerała Kamłńskiego podst%- 
piła pod Zamość. DomańsM, generahiy rządca dóbr ordy* 
nacyi ZamojfAi^ dostarczył mu ważnćj wiadomości, te ob- 
wód t# fortecy nie był należycie wzmocniony, te nie usbF 
teczniono zalewów, które stanowią jego główną obrona, 26 
w obecnym staDie ZamoŚC można zdohyć nagłym nt^radem. 

I£3iąże Poniatowski był tylko o jeden dzień marszn od 
tego miasta, Poniczył generałowi Pdletier jego zdobyde^ 
a sam udał sig do Ułanowa, miasteczka nad Saeem f cze^ 
iak fikutku dzii^aó wojsk wysłanych pod Sandomierz 1 Zamość. 

Książe Józef nie był jeszcze otraymfd instn^cyi od ce* 
8arza Napoleona, jak ma uważać Galicyanów. Bardzo był 
zat^m (^Igdny w odezwach swoich , aby ich nie narazić na 
odpowiedzialność. Naptdeon milczał, bo sam jeszcze nłe wie- 
dział o losie swojej kampanii. 

Gtenerał Pelletier wyruszył" z Jattowa 17 Maja z korpa- 
sem 2000 ludzi wynoszącym; mii^ z sobą dwie annaty 
Dnia 18 rano pod Zamościem dączyl 
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sig z oddziałem generała Eamińskiego, liczącym 5 szwadro- 
nów jazdy. Kamiński przybywszy na miejsce 15 Maja blo- 
kował miasto i opanował śluzy do zalewów rowów Bporzą- 
dzoDe. Pelletier stanął o ćwierć mili od okopów i natych- 
miast wysłał woityżerów, którzy zapędzili nieprzyjaciół do 
miasta i zdobyli śluzy mogące zalać drog$ do Szczebrzeszyna 
prowadzącą. 

Dwaj generałowie wsiedli na konie i obejrzeli Zamoś6 
Domański towarzyszył im i udzielił dokładnych wiadomości 
o Btanie miejsc, sile okopów i załogi. Warownia Zamość 
założona przy końcu 16 wieku przez Jana Zamojskiego, 
dla obrony przeciw napadom Tatarów, leży nad brzegiem 
obszernego bagniska, przeciętego kilku strugami, z którego 
rzeka Wieprz wypływa. W owym czasie, obwód j^j składał 
się z siedmiu bastyonów pokrytych murem. Połowg fortecy 
zasłaniały bagna, druga połowa wychodziła na płaszczyznę, 
którą mogły dosięgać działa fortecy. Mury były bronione 
bagniskami, wysokie na 38 do 30 stóp. Rów był szeroki 
15 łokci, głęboki 10. Gzgść od btrony bagien i zalewów 
była także dosyć wysoka, prócz dwóch bastyonów, mających 
po 7 i 8 łokci. Choć nie dopuszczono otwarcia śluz, zie- 
mia była tak błotnista, że tylko pieszo niektórćmi ścież- 
kami przebyć ją było można. Generał Pelletier otrzymał 
stanowcze doniesienie, że Austryacy od kilkunastu dni na- 
prawiają parapety, że zaciągnęli na wały dostateczną liczbę, 
armat i usypali szaniec przed bramą szczebrzeszyńską. Za- 
łoga składała się z 3000 ludzi pod dowództwem pułkownika 
Pulszky'ego, Węgra. 

Pelletier uznał, że można uderzyć na wały od strony 
Szczebrzeszyna, że najmniejsza zwłoka utrudni to przedsię- 
wzięcie, bo przez ten czas nieprzyjaciel uzupełni środki 
obrony. Kazał więc natychmiast czynić przygotowania do 
szturmu. Żeby zająć i zmieszać załogę, rozkazał kapitanowi 
Soltykowi posunąć się z dwoma moździerzami i rzucać twmby 
do miasta. Sołtyk pod zasłoną domów i ogrodów przed- 
mieścia, stanął o trzysta sążni od wałów i zaczął strzelać, 
ale nie mógł długo utrzymać się w tak blizkiej pozycyi. 
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Artylerya nieprzyjacielska zdemontowała mu jeden moź- 
dzierz; musiał więc cofnąć się na śluzę szczebrzeszyńską, 
a tam zmieniając pozycyą i zasłaniając się domami i ogro- 
dami, rzucał bomby do Zamościa i kilkakrotnie wzniecił 
w nim pożar. W nocy, generał Pelletier kazał usypać ba- 
teryą przy śluzie szczebrzeszyńskiej i {lozostawić tam dwa 
moździerze. 

Przygotowania zajęły dzień 19 Maja. Domański roz- 
winął niezmierną gorliwość i czynność, rozesłał służbg konną 
ordynacyi z pięćdziesięciu kozaków złożoną, spędził ludzi 
do robienia faszyn, koszów i drabin. Kilkunastu ochotni- 
ków uzbrojonycli w strzelby złączyło s(e z oblegającymi; 
znali oni doskonale miejscowość i służyli za przewodników,' 

Tyralierowie rozsypali się w około miasta i usadowili 
się w domach najbliższych bramy szczebrzeszyńskiej. Austry- 
acy daremnie usiłowali ich ztamtąd wypędzić. Pelletier 
spalił przedmieście Lwowskie, żeby nie zasłaniało strzałów. 
O godzinie 8 wieczorem ukończono przygotowania i generał 
Pelletier podzielił wojsko na pięć kolumn. Urzędowy ra- 
port tegoż generała najlepsze da nam wyobrażenie o tym 
szturmie. 

„Stosownie do rozkazu JW. generała mam honor prze- 
słać raport o czynności odbytej z dnia 19 na 20 przy 
wzięciu szturmem fortecy Zamościa, którą o ile możności 
starałem się wypełnić w myśl tegoż rozkazu. 

„Kolumna podpułkownika Krasińskiego składała się 
z grenadyerów batalionu drugiego, woltyżerów batalionów 
pierwszego i drugiego, kompanii I batalionu pierwszego, 
woltyżerów pułku trzeciego kompanii I. Te kompanie we- 
szły na mury po drabinach, współzawodnicząc z sobą o pierw- 
szeństwo a na ich czele podpułkownik Kamiński znany z swo- 
jćj odwagi; uderzyły z bagnetem na nieprzyjaciela, który im 
nie dotrzymał placu i opanowały dwa bastyony podwójnym 
rzędem armat obsadzone. 

^Kolumna szefa Czyżewskiego złożona z kompani czwar 
t^j batalionu drugiego i woltyżerów kompanii drugićj pułku 
trzeciego pod dowództwem tegoż szefa weszła do miasta 
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^itk% Lubelską i bnunę otworzyła. Wpadli potóm na 
w^, nieprzyjaciela spędzili i armaty zrzucili z murów. 

„Eolunuu szefa Suchodolskiego, złożona z kompanii 
drugi- batalionu pierwszego, kompanii trzecićj batalionu 
pierwszego i z wolty2erÓH pułku szóstego weszła pod jego 
praewodiiictwem bram% Szczebrzeszyńską, wprzód jedaak 
kompania druga wzięła szaniec przed bramą i furtką wpadł- 
szy wraz z sayeratBj, bramg odemknęła. 

,Sztf szwadronu Brzechwa, dowodzący kolumną trzecią 
złojtoną z szwadronu pułku szóstego jazdy, kompanii czwar- 
tej batalionu drugiego pułku i trzech armat, miał rozkaz 
przypuścić fałszywy atak i udawał jakoby cała siła uderzyć 
cliciała. Zaczął kanonadę o godzinie jedenastej, o godzinie 
piwwszćj zbliżył się pod fortecę na wystrzał ręczny, zmie- 
mł atak fidszywy na aktualny, na czele tćj kolumny wybił 
bramę Lnowslcą, wpadł na wały, nieprzyjaciela spędził, za- 
brał wielu jeńców i stanął na rynku. W tej czynności szcze- 
gólni^ mężną sis okazała Joanna Żubr, żona furyera, która 
w tćj kompanii jako ii^erz wciągniona w kontrolę, walczyła 
obok męża swojego. 

„Kolumna podpułkownika Potockiego , złożona z grena- 
dyerów bataljjonu drugiego, wśród ognia kartaczowego z dwóch 
bafltyonów, weszła do mi^ta bramą Lubelską, warty nie- 
przyjacielskie zabrała, posunęła się w rynek i wzięła parg- 
set niewolników. Kompania zaś pierwsza i druga batalionu 
drugiej przeszły przez mury około bramy Lubelskićj będące. 
Fnty tyni szturmie zostało rannych dwóch oficerów i trzy- 
dziestu żołnierzy, zabitych piętnastu, między którymi jeden 
feldfebel 

.Kasa wojskowa zawierająca więcćj jak milion złp., 
2500 niewolników, 46 armat, zapasy amunicyi i żywnoćci 
Wpadły w ręce zwycięzców." 

Praiiatowski nazajutrz dowiedziaaws^y się o zdobyciu 
Zamościa przybył do miasta, odbył przegląd wojsk i odd^ 
im zasłużone pochwały. Domański, który przed laty był 
służył w wąjsku, został szefem batalionu i dowódcą miasta 
w nagrodę uczynionych przysług. Generał Kamiiaki wyru- 
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swył z trzema azwadronami jazdy ku Lwowu, reszta wojaka 
pociitgnęła 21 Maja do korpusu księcia nad brzeg Sanu. 

Po zdobyciu Sandomierza, w dzień zdobycia Zamościa 
wydał książę Poniatowski drugą odezwę do obywateli gali- 
cyjskich, datowaną w głównej kwaterze w Ułaoowie dnia 20 
Maja, w następujących słowach : 

„Pdacy Oalicyanie! Gdym na ziemi§ waszą niegdyś 
ojcom uaszym wspólną z wojskiem polskiem pod moją ko- 
steudą zostającym wchodził, przez skromną do was, jako 
fto braci odezwę, chciałem naprzód doświadczyć czyli nimi 
istotnie, być nie przestaliście. 

„Przyjęliście nas wszędzie, obywatele, jak się spodzie- 
wać należało, a zapał wasz na widok żołnierza polskiego 
(który po Europie wszędzie zbiera laury) i naturalna serc 
jednorodnych skłonność jest tak widoczną, że bynajmnićj 
wątpić nie mogę, abyście obok nas ochoczo stanąć nie mieli 
i dzielić trudy wojny przez miłość ojczyzny Polakom uprzy- 
jemnione. Wreszcie, gdy ari-yksiąże Ferdynand przez ogło- 
szone drukiem wezwania, przedsięwziął był odciągnąć Sa- 
sów od wierności snemu królowi i proponował im, aczkol- 
wiek bezskutecznie, razem z ochotnikami polskimi formować 
wolne bataliony; z tern mocniejszą pobudką wzywam was 
bracia, do wstąpienia w nasze roty, w których już od dwóch 
lat wielu z waszych ziomków z chlubą za ojczyznę i najotil- 
Bzy dla serca Polaka walczą interes. 

„Idźcie za tym przykładem i za waszym czuciem, któ- 
' rego ani przytłumić ani wstrzymać nie zdołacie. 

„Pomnijcie bracia, cośmy w czasie ostatniej wojny uczy- 
nili, gdy dla odzyskania bytu naszego, powodowani jedynie 
nadzieją, na własnćj ziemi mszczącą majątki nasze, walczy- 
liśmy z wytrwałością i poświęceniem. 

„Wierzajcie mi bracia, że nagrodę zasługa uprzedzić 
powinna i skutek wypływa z przyczyny; egoiści tylko i zi- 
mne dusze tćj wielkićj prawdy pojąć nie potrafią; prócz 
wzgardy dla ich obojętności pozostanie im wieczny wstyd 
i wyrzuty w podzielę. 

,Polacy wszędzie podobnymi sobie być muszą, a po 
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srogich doświadczeniach ubiegać sig wszystkim należy ró- 
wnie o obywatelskie jak i rycerskie wieńce." 

Tak więc świetne rezultaty uwieńczyły śmiały pomysł 
Dąbrowskiego, za którym poszedł książę Poniatowski. Plac 
wojny przeniesiony został w kraj polski przez Austiyaków 
zajmowany. Generałowie będący pod bezpośredniemi rozka- 
zami naczelnego wodza, doskonale wypełnili swoją powin- 
ność. Kamiński niedopuścił zalania okopów Zamościa, Ro- 
jlniecki zdobył szaniec przedmostowy pod Sandomierzem, 
Pelletier doskonale obmyślił i wykonał szturm do Zamościa, 
Sokolnicki szczęśliwie przywiódł do skutku jeden z najświe- 
tniejszych pomysłów wojennych, gdyż dzielnym i szybkim 
napadem zniewolił załogę Sandomierza do kapituhicyi. 



VIII 

Działania wojenne przy ujściu Sanu. Rząd 
tymczasowy dla (-Jalicyi. 

Wojsko polskie zajmowało doskonałą pozycyą nad Sa- 
nem. Posiadając Sandomierz mogło stanąć między Krako- 
wem a główną siłą arcyksięcia Ferdynanda. Po zdobyciu 
Zamościa nic już nie przeszkadzało do zajęcia starój Gali- 
cyi aż po Dniestr i Karpaty. 

Sokolnicki radził księciu wyruszyć z głównym korpu- 
sem z Sandomierza do Radomia. Przedstawił mu, źe woj- 
sko austryackie, rozciągniąte od Warszawy aż do Torunia 
i Bydgoszczy, nie zdoła oprzeć się temu mchowi. Można 
zająć kraj górzysty między Pilicą i Wisłą okryty lasami 
i mający liczne fabryki żelaza, który dostarczy dwa do 
trzech tysięcy zbrojnych strzelców. Wtenczas arcyksiąże 
Ferdynand odcięty od Krakowa, a tóm samem i od Wie- 
dnia, będzie musiał opuścić Księstwo Warszawskie. Jeżeli 
zaś wojsko polskie ustąpi przed jego przemagającą siłą, 
w takim razie ma zapewniony odwrót przez Sandomierz na 
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prawy brzeg Wisły, a w ka2dym przypadku Księstwo War- 
szawskie nwolnione bgdzie od nieprzyjaciela. 

Pongtny był plan Sokolnickiego, lecz ksi%że zwrócił 
swoje zamiary na starą Galicyą. Mógł tani pobić oddziały 
wojsk austryjackich, zabrać magazyny areyksięcia, a rekru- 
tów galicyjskich wcielić do swego korpusu. Mógł posunąć 
powstanie aż do granic Węgier i Bukowiny, korzystać z nie- 
zmiernych zasobów znajdujących się w tej bogatej prowin- 
cyi i we Lwowie, jej stołecznem mieście. Gdyby zaś chwy- 
cił się plaou Sokolnickiego, to przez ten czas generał Ho- 
henzollern, dowodzący w Galicyi, ściągnąłby wojska, otrzy- 
mał pomoc z Węgier, przyszedłby pod Sandomierz i wziąłby 
go we dwa ognie. Do wykonania tego planu, książę Po- 
niatowski miał 8 do 10 tysigcy żołnierzy, gdyż musiał zo- 
stawić załogi w Sandomierzu i Zamościu, lecz zapał i zau- 
fanie wojska były dostateczną rękojmią, *e pomimo umie- 
jętności sił swoich, osiągnąć zdoła świetne korzyści. Posłał 
wiąc oddziały jazdy do starćj Galicyi, a sam stanął przy 
ujściu Sanu, żeby w potrzebie mógł dać poinoc Sandomie- 
rzowi i przeprawiwszy się przez Wi^ę, uderzyć na Austry- 
aków. Dogodniejsze do tego celu było stanowisko pod Za- 
wichostem, ale na jego oszańcowanie po obu stronach Wi- 
sły zabrakło czaau. 

Dnia 22 maja generał Pelletier i pułkownik Mallet 
obejrzeli Sandomierz, rozkazali przedsięwziąść najpilniejsze 
roboty dk obrony miasta, jako to: usypanie nowych oko- 
pów przed bramą Opatowską, opatrzenie palisadami wszyst- 
kich okopów naczelnych, i sprowadzili sześć armat wało-. 
wych z Zamościa. Korpus księcia Poniatowskiego stanął na 
prawym brzegu Wisły, naprzeciw tego miasta i miał ko- 
munikacyą ,z Sandomierzem przez most łyżwowy, lecz ten 
most nie miał osłony od prawego brzegu, bo jak wiadomo, 
rozrzucono okopy przez Austryaków wzniesione. Główna 
kwatera księcia była w Trześni. 

Można było naprawić nierozważnie rozrzucone przez 
generała Rożnieckiego okopy szańca przedmostowego pod 
Sandomierzem, na to wystarczałoby 2500 ludzi i 15 dni 
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czasu; nie uczyniono t^o, i był to bł^, 2 którego złe 
skutki wynikły. Być może, iż szybkie następstwo wypad- 
ków i ruchów wojennycłi nie dozwoliło wodzowi polskiemu 
uskutecznić tćj pracy. Sandomierz bowiem poddaJ się w nocy 
z 17 na 18 maja, ustąpienie wojsk austryackich i zajęcie 
t4j fortecy zabrało dzień 17 i 19, a w tydzień potom już 
przyciągnął z pod Warszawy generał Schauroth z 8,000 woj- 
ska nieprzyjacielskiego. 

Poniatowski zawiadomiony o jego przybyciu, wzmocni 
załogę Sandomierza tak, iż w nim byty trzy pułki piechoty 
3d, 6ty i 12ty, dwa szwadrony jazdy, 6go i 12go pułku, 
i trzy kompanie artyleryi. 

Wojska austryackie uderzyły 27 maja rano na for- 
poczty polskie i dotarły aż do przedmieścia. Sokolnicki 
wyszedł z 3citn pułkiem piechoty, szwadronem jazdy i 6 
armatami, odegnał Scłiaumtha o pół mili od fortecy, za> 
brat mu 200 jeńców, kilkuset rannych i zabitych zosti^o na 
placu bitwy. 

Po zdobycia przedmostowego szańca pod Sandomie- 
rzem, ksiąie był posłał generała Rożnieckiego do Jarosła- 
wia z czterema kompaniami 3go pułku piechoty, dwoma 
szwadronami 5go pułku jazdy i czterema armatami. Za- 
łoga tego miasta złożona z 1000 ludzi, chciała stawiać 
opór, ale po kilku wystrzał»ch armatnich poszła w roz- 
sypkę. Pułkownik, 20 oficerów, 900 podoficerów i żołnie- 
rzy dostało się do niewoli. W Jarosławiu były wielkie za- 
pasy żywności, ubiorów i furażu. Dnia yO Rożniecki otrzy- 
mał rozkaz, żeby jak najspiesznićj odesłał swoją piechotę 
do ujścia Sanu, a magazyny wyprawił do Lublina i Za- 
mościa, sam zaś na czele wyborowych szwadronów 2go i 5go 
pułku jazdy ruszył do Lwowa. 

Już 22 maja książę Hohenzollern opuścił to miasto 
z 2000 nowozaciężnych. Rożniecki wjechał do Lwowa 25 
maja. Mieszkańcy przyjęli go z radością. Obywatele ziem- 
scy z okolicznych cyrkułów (niegdyś ziem i powiatów) przy- 
byli do niego. Między nimi był znany z działań 1790 
i 1794 r. Ignacy Poto<^ marszt^ek W. Ks. Litewskiego, 
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im^ Maciej Jabłonowski, Stanisław Tsroowski, Bonawen- 
tura Fredro, Teodor Potocki wojewoda Bełzki i syn jego 
Adam Potocki, który własnym kosztem wystawił pułk jazdy, 
i wielu innych- Gała młodzi«2 obywatelska zaciągngła się 
do wojaka. Miasto Lwów chciało także wystawić pułk; bo- 
gaci właściciele ziemscy złożyli znaczne sumy na potrzeby 
sprftwy publicznej. Wzruszył si$ cały kraj i gdzie tylko 
pokazała się jazda polska, mieszkańcy brali się do broni. 

Pułkownik Błeszezyński, adjutant króla saskiego, mia- 
nowany został komendantem Lwowa, a szwadron ułanów 
pod dowództwem sze&i Strzyżewskiego, bardzo zdatnego ofi- 
cera, ruszył do południowej Galicyi. Generałowie Rożaiecki 
i Kamiński powrócili nad San do głównego korpusu. 

W kilka dni po zajgciu Lwowa uznał książę Ponia- 
towski 2a rzecz właściwą przybrać do rządzenia krajem 
kilkunastu znakooiitycb obywateli, a w ich liczbie znajdo- 
wali się: Teodor Potocki wojewoda Bełzki, junacy Potocki 
b. marszałek, Stanisław ordynat Zamojski, Tadeusz Matu- 
siewicz, dwaj bracia Koźmianowie, Grabowski podkomorzy 
i inni. Nareszcie dnia 2 czerwca ustanowiony był tymcza- 
sowy rząd centralny iM)d prezydencyą Stani^awa Zamoj- 
skiego ordynata. Rząd ten znosił się z intendentem ge- 
neralnym poprzednio mianowanym. 



IX. 

Obecność korpusu rosyjskiego w Galicyi. 
Stosunki polityczne. 

Wpi-zódy nim zacznieały opowiadać następne wypadki 
wojrane i te które jedaocaeśnie zdarzały sie w różnych 
michach Księstwa Wardzawskiego, musimy zwrócić uwagę 
czytelnika na działania korpusu rosyjskiego w Galicyi, które 
wa^y wpływ misity na los kampanii księcia Pooiatow- 
Bkiego, 
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Jednocześnie z wojskiem polskiem znajdował się w Ga- 
licyi korpus rosjrjski, który tam wkroczył w skutek umowy 
Napoleona z cesarzem Aleksandrem. Miał on, chociaż po- 
średnio tylko, lecz ważny wpływ na ruchy i działania księ- 
cia Poniatowskiego. Jużeśmy wspomnieli, ie Anstrya zasi- 
lona pieniędzmi Anglii, rachowała na poruszenie w Niem- 
czech, gdzie od lat kilku zawiązało się tajemne towarzy- 
stwo zwane Tugendbundem, zamierzające wyzwolić Niemcy 
z obcćj przewagi i zaprowadzić rząd swobodny, na naro- 
dowych tradycyach oparty, Ksii^że Brunświcki, dziedzicz- 
nych państw swoich pozbawiony i minister Stejn, stali na 
czele tego związku, lecz ich nazwiska troskliwie tajono 
przed adeptami niższego stoimia. Tugendbnnd rozpostarł 
się po wszystkick klasach narodu niemieckiego; miał dwa 
ogniska: jedno w północnych Niemczech, drugie na południu 
w Tyrolu. W cichości sposobiono się do powstania po- 
wszechnego. 

Austrya, polegając na tćm stowarzyszeniu, chciała skło- 
nić całą Europę do wojny przeciw Napoleonowi; lecz Ro- 
sya, świeżo związana traktatem Tylżyckim, zajęta przytźm 
wojną z państwem Ottomańskiem i Szwecyą, nie chciała po- 
dzielać tych zamiarów. Z tóm WBzystkiem mając na wzglę- 
dzie, że nowe zwycięztwa Napoleona mogą wpłynąć ko- 
rzystnie na losy Polski, umyśliła działać z nim wspólnie . 
przeciw Austryi, żeby po zawarciu pokoju zagarnąć Galicyą 
a niedopuścić wzrostu Księstwa Warszawskiego. 

Inny systemat rządu, a mianowicie inny początek wła- 
dzy, stanowiły nieprzebytą zaporę między Napoleonem a mo- 
carstwami Europy. Ulegając chwilowćj potrzebie, cesarz 
Aleksander I mimo wstrętu wszystkich Rosyan do przy- 
mierza z Francyą, posłał wojska swoje do Galicyi jako sprzy- 
mierzeniec Napoleona. Ale czując to, że idzie wbrew ży- 
czeniu powszechnemu, rozkazf^ dowódcy trzymać się więcźj 
biernie niżeli czynnie i nie przedsiębrać żadnych stanowczych 
działań. Poprzestał na tćm Napoleon ; mif^ bowiem to prze- 
konanie, że wojnę z Austryą rozstrzygnie pod murami Wie- 
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dnia; wolał przeto mieć w Rosyi choćby złmnego sprzymie. 
rzeńca, niżeli otwartego nieprzyjaciela. 

W takim stanie politycznych stosunków możemy zrozu. 
mieć, że pomyślna i świetna wyprawa księcia Poniatowskiego 
do Galicyi, bardzićj sprzeciwiała aig niżeli pomagała rachu- 
bom Napoleona , gdyż mogła go narazić na wojnę z Rosyą. 

Trzydzieatopieciotysi§czny korpns rosyjski miał zasła- 
niać Księstwo Warszawskie; lecz wojska austryackie zajęły 
już Warszawę i posunęły się aż do Torunia, kiedy jeszcze 
ów korpus nie wkroczył ani do Galicyi ani do Księstwa 
Warszawskiego. 

Koman Sołtyk w historyi kampanii 1809 r. pisze, że 
wkrótce po kapitulacyi Warszawy podjazdy nasze schwy- 
tały oficera rosyjskiego, który chciał przedostać się do arcy- 
księcia Ferdynanda. Znaleziono przy nim list księcia Gor- 
czakowa, dowódcy rosyjskiego korpusu, zawierający powin- 
szowanie arcyksięciu z powodu zajęcia Warszawy i wynu- 
rzenie nadziei, że wkrótce wojska rosyjskie wspólnie dzia- 
łać będą z auBtryackiemi. Było to właśnie wtenczas kiedy 
Napoleon zostawał w niebezpiecznćm położeniu pod Wie- 
dniem. List ten był dowodem porozumienia, jeżeli nie obu 
gabinetów, to przynajmniej dwóch głównych sztabów. Książe 
Poniatowski natychmiast przesłał to pismo Napoleonowi 
przez generała Bronikowskiego, dołączył uwagi swoje i po- 
lecił temuż geuerałowi, żeby przedstawił cesarzowi nąjgor* 
llwsze chęci i zapał obywateh galicyjskich. 

Cesarz Napoleon przesti^ ten list swojemu ministrowi 
spraw zagranicznych, ten zaś zakomunikował go posłowi 
rosyjskiemu w Paryżu użalając się na postępowanie generała 
księcia Gorczakowa. Gabinet rosyjski odpowiedział, że gdy 
jeszcze nie nastąpiło wypowiedzenie wojny między Austryą 
i Rosyą, książę Gorczaków wynurzył w poufałym liście swoje 
tylko osobiste zdanie. Napoleon nie przestał na tem tło- 
maczeniu i uzysk^^ odwołanie księcia Gorczakowa. Zastąpił 
go książę Gaiiczjra i w dniu 1 Czerwca wydał odezwę, 
w którśj wyraził się , że wojna między Francyą i Austryą 
nie może być obojętną dla Rogyi, że cesarz Alexander usi- 
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łowal pojedaai obie strony, leta gdy j^o pttełołenła były 
bezskuteczne, zrywa z Austryą i wkracza do Galłcyi. 

Przed przejściem granicy, wojska rosyjskie mjfflowały 
nastgpające miejsca: 

Dywizya Snwarowa rozciągała się od Wło<iawy do Db- 
bna. Dywizya Lamberta (poprzednio Gorczakowa) stftłtt 
w Brześciu litewskim, dywizya genemfs Levi3 zajmowała 
linią od Brześcia do Białegostoku, a dywieya Doittenma od 
Białegostoku do Grodna. Cały ten korpus liczył 35,000 
żołnierzy. 

Drugi^o Czerwca wojska rosyjskie przebyły graniec 
w czterech psnktach. Generał Snwarow wszedł do Galicyj 
przez Uśeihig i pociągnął przez Krasnystaw do Ułanowa. 
11 Czerwca jedeii jego oddział zajął Zaklików. Dywizya 
generała Lamberta przeprawiwszy się przez Bng w Terespohi, 
poszła na Eoek i tam stanęła 10 Czerwca a potćra przy- 
ciągnęła do Lublina. Dywizya generała Leyis przeszła przez 
Drohiczyn, Siedlce i posunęła się do BobrowmTr ; tam prze- 
była Wieprz po moście, który dla niśj wystawili Polacy, 
i dotarła aż do Pnław. Nareszcie dywizya Doktorowa ze- 
brana w Białymstoku, przeszła Bug « Brzedciu i udała się 
do Lublina. Naczelny dowódca korposn był przy niśj. 

Książe Poniatowski doniósł Napoleonowi o ruchach 
wojska rosyjskiego, i przesłał mu kopią sw«go łistn do knię- 
cia Galiczyna^ *) w którym użalał się aa zbyt powolny po- 
chód wojsk rosyjski^ •! Ba unikanie czynnego udziału 
w kampanii. 

Książe Gatrczyn odpowiedział księciu Poniatewskiems, 
2e jednif dywizya wyał&ł de Poław, drug$ zaś niezwłocznie 
p<dąezy się z wojskiem polsklem. Na tę to pomoc tieząf 
książę Poniatowski udał się osotHŚcK do księcia Galiczyna 
stojącego w Lubl^iie, i domagał się jako od dowództw wojsk 
monarchy sprzymierzonego z Francyą o wspólne dzirianie 
przeciw wojsku aBStryackiemu. Chciał byt wolnym od aa- 
rzutów przed cesarzem Napoleonem, że nie uczynił wszyst- 
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kiego co było moźaa. Przedstawił, że wojsta iriąjrzyjft- 
cielakie zebrały sig pod Sandomierzem i wezwał księcia 
Galiczyna, żeby przeprawiwszy się na lewy brzeg Wiały 
działał przeciw korpusowi jenerała Mondet. Książe Gati- 
czyn odpowiedział, iż musi trzymać sig rozkazów c^arza 
Aleksandra i pozostać na prawym brzegu t^j rzeb'. Po 
kilkunastu dniach zwłoki, kiedy wojska polskie przeszły na 
lewy brzeg Wisły, książę Gaticzyn przyciągnął do brzegów 
Sanu i ztamtąd posunął się w głąb Galicyi. 22 Czerwca 
generał rosyjski Muller zajął Lwów, a Egerman genen^ 
austryacki ustąpił do Stanisławowa. 23 Czerwca dywizya 
rosyjska zajęła Rzeszów; książę Galiczyn stanął tam głó- 
wną kwaterą i cały korpus rozstawił na wielkim trakde 
z Krakowa do Lwowa prowadzącym. Władze austryackie 
znowu obj§ły zarząd kraju, prześladowały Polaków i nie 
dozwalały zaciągów. Z niemałym trudem wyjednał książę 
Poniatowski utrzymanie władz polskich ustanowionych w No- 
wśj Galicyi i w Zamościu. W korespondencyach swoich 
z księciem Galiczynem książę Poniatowski podpisywał się 
zawsze wodzem wojska polskiego. Generał rosyjski za ka- 
żdym razem protestował przeciw tćj nazwie i oświadczał, 
że podług traktatu zawartego w Tylży, zna tylko wojsko 
Ksigstwa Warszawskiego. 



Szturm wojsk austryackich do Sandomierza 
i kapitulacya tej fortecy. 

w ostatnich dniach Maja po odparciu Schaurotha od 
murów Sandomierza, książę Poniatowski ściągnął do siebie 
wszystkie oddziały wojska z Galicyi wschodniój. 31 Maja 
otrzymał list od generała Berthier, szefa sztabu wojska ce- 
sarza Napoleona, datowany dnia 18 Maja. Nie mając do- 
kładnych wiadomości o wypadkach wojennych w Księstwie 
i w Galicyi, cesarz polecił księcia, żeby zbliżył się do 
Szlązka lub do Morawii, a głównie, 2eby zatrudniał nie- 
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przyjacielski korpus wojska naprzeciw oi^^ stójmy. Zape- 
wniał go, że może liczyć na działanie wojsk rosyjskich. 
Polecił mu przyŁćm, żeby zachęcał Galicyanów do wzięcia 
si§ do broni i wszelkiemi jakie tylko być mog% środkami 
powiększał wojsko swoje. 

W skutku tego wydal książę następującą odezwę: 

W kwaterze głównej w lVzeini dnia 31 Maja 1809 roku: 

„Żołnierze! Skoro tylko odniesione pod Ostrówkiem 
zwycięztwo, pierwsze wasze w Oalicyi korzyści i przyjęcie, 
jakiegoście od ziomków waszych doznali, doszły do wiado- 
mości Najjaśpiejszego cesarza Napoleona, natychmiast przez 
wydane do mnie z Wiednia rozkazy oświadczył, że kontent 
jest z was i z ducha, który nas wszystkich ożywia i jedno- 
czy. Wzięcie Sandomierza i Zamościa, opanowanie całćj 
prawie Galicyi, nowe nam otworzy zapewne do łask jego 
prawa, a posunięcie się do Lwowa okaże mu, że nie zapo- 
minacie, iż pod cieniem zwycięzkich j^o laurów sposobili- 
ście się do boju. 

„Miasto Lwów otworzyło wara swoje bramy. Przyjęte 
tam zosti^o wojsko z tćm samćm czuciem, przez które na 
tćj gościnnći ziemi każdy z waszych kroków stawał się dla 
was nagrodą lub zachęceniem do nowych czynów. 

„Już zwycięztwa wasze podały braciom sposobność sta- 
wienia się w wasze szeregi i łączenia się z wami, dla za- 
riużenia na tęż samą potężną opiekę, pod którą odzjskamy 
byt narodowy; policzeni zostaliście między temi walecznemi 
hufcami, których sława świat zadziwia. 

„Mam już dowody, żołnierze, że bracia wasi w Galicyi 
okażą się godnymi synami wspólnej naszej ojczyzny. W kró- 
tkim czasie liczne onych roty pomnażając siłę naszą, dzie- 
ląc z nami trudy i chwałę, przyłożą się do oswobodzenia, 
które im wasza odwaga i zwycięzka Opatrzność gotuje." 
(podp.) Józef książę Poniatowski. 

Rząd galicyjski pod prezydencyą Stanisława ordynata 
Zamojskiego czynnie zajmował się formowaniem nowych 
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wojsk. XJTZ%iai milicye po miastach, a z każdćj inoski 
nakazał dostawić jednego jeźdźca z koniem i uzbrojeniem, 
_z tego miał sig utworzyć korpus z 5000 jazdy. Pułk pie- 
choty sztyftowano w Lublinie, drugi w Puławach pod do- 
wództwem księcia Konstantego Czartoryskiego, trzeci zło- 
żony po wigkszćj części ze strzelców ordynacyi Zamojski^, 
zbierał się i urządzić w Zamościu. 

Jużeśmy wspomnieli, ie Adam Potocki formował pułk 
jazdy we Lwowie, cztery pułki tejże samćj broni utworzono 
na Podolu Austryackiem. Obywatele ziemscy, Kyszczewski, 
Tarnowski, Rozwadowski i Trzeciewski dowodzili nimi i ofia- 
rowali znaczne sumy za ich uzbrojenie. Mnóstwo obywateh 
guberni Wolyńsldć) i Podolskiej przeszło granicg kODDo 
i zbrojno, przyprowadzili oddziały zebrane w dobrach swoich, 
których było razem do 1000 jazdy. 

W tym czasie arcyksiąże Ferdynand przybył pod San- 
domierz i odbył przegląd wojsk swoich wynoszących 13,000 
ludzi. 

Chcąc przekonać się o sile i stanowiskach nieprzyja- 
ciela, księże Poniatowski polecił generałowi Sokolnickiemu 
uczynić rekonesans ku Opatowu. W dniu 5 Czerwca gene- 
rał ten wziąwszy dwa pułki piechoty, dwa szwadrony ja- 
zdy i 12 armat, posunął się do wsi Różki, napotkał tam 
znaczną siłę nieprzyjacielską i powrócił do Sandomierza 
w jak najlepszym porządku, manewrując, jakby na placu 
mustry. Nieprzyjaciel chociaż miał przemagającą siłę, da- 
remnie usiłowf^ oskrzydlić korpus Sokolnickiego. W ran- 
nych i zabitych stracili Austryacy 800, a w niewolę wzię- 
tych 500 ludzi. 6 Czerwca wieczorem uderzyli poraź drugi 
na Sandomierz. Arcyksiąże Ferdynand sam kierował tym 
atakiem równie bezskutecznym, jak i poprzednie. ZauiechfU 
więc szturmu na czas niejaki, a przekonawszy się, te nie 
zdoła jednym napadem zdobyć Sandomierza, przeprawił się 
przez Wisłę na lewą stronę Sanu, żeby zmusić księcia Po- 
niatowskiego do ustąpienia z zajmowanej przez niego pozy- 
cyi pod wsią Trześnia i do przeprawienia się na prawy 
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brzeg t^ rzeki, przez co byłby odeicty Sandomierz i potłbft- 
wioay związku z korpusem księcia Poniatowskiego. 

Ruch wojsk austryackich zaczął się 8 Czerwca. Szau- 
roth z 9000 ludzi poszedł do Połańca, tam przebył Wisłę 
i posunął się aż do rzeczki Wisłoki. Geoerid Egerman, który 
połączył gig z oddziałem Grantmoata i zf^mowat stattowieko 
nad Dunajcem, zbliżył się z 4000 do korpusu Szaurot^ 
Generał Geringer stanął z 3000 miedzy B<^or7ą i Szydło- 
wem na lewym brzegu Wisły, żeby zakryć poruszenie ar- 
cyksięcia. 

Wojsko ksigcia Poniatowskiego stało za Wisłoka, a że 
tf rzeczkę wszędzie można było wbród przebyć, książę nie 
chciał bronić jćj przeprawy. 

Część wojsk rosyjskich znajdowała się o parę marszów 
od korpusu księcia Poniatowskiego i miała z nim się po- 
łączyć. Stanął więc książę pod Trześnią, gdzie przyciąg- 
nął także batalion 2go pułku piechoty i trzy kompanie 8go 
pułku, zastąpione w Lublinie i Zamościa, nowo uformowa- 
nem wojskiem galicyjskiem. Przednia straż Polska pod do- 
wództwem Rożnieckiego posunęła się przes Baranów do Tu- 
szyna i tam 9 czerwca spotk^a jazdę Sduuirotha, która na 
nią kilkakrotnie uderzywszy, zmusiła do odwrotu- Książe 
nwiadomiony przez Rożnickiego o znacznćj sile nieprzyja- 
ciela, cofnął się i stanął pod wsią Wrzawy. Stanowisko to 
zasłonione było groblami, żywemi i^otanH i rowami, któ- 
rych łatwo można było bronić, nawet przeciw silnćj jeź- 
dzie anstryjackićj. Lecz uskuteczniając ten wsteczny rueh, 
musiał książę rozebrać most pod Sandomierzem i kazał 
spuścić statki do ujścia Sanu, & przez to pozbawił się ko- 
munikacyi z tą fortecą. Gdyby, [Nsze Roman Sołtyk^ piay< 
czółek mostowy był umocowaAy, wojsko byłoby stanęłor pod 
zasłoną jego szaóców i armat, a będąc paaem ofaudnóch 
brzegów Wisły, byłoby mogło uderzyć na rozdzielone kwr* 
pusy Austryaków i jedett po drugim zwyciężyć; V> obec* 
nym stanie rzeczy, gdy stanowisko centtalne nie zostało 
obwarowanem, książę nie mógł utrzymać się na kiwym 
brzefpa Sanu. 
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Mimtf tego, Ucz%c na przybycie Aynieji nwyjakMji spo^ 
sebił aig do walki z arc^k^gciem FerdynaudeiDi, Jedetna- 
t^o czerwca Roźniecki połączył się pod Wrzawa z głów- 
nym korpusem, który hył rozstawiony w Uta Kpos6b: Iszy 
pułk piechoty z 2 działsuni artylu^i konoćj stftn^ przy 
njśdu Sanu do Wisły, wzdłoS grobli Usyplinyctt prz«ći« z«- 
łewod m rzeki. Pozyi^% t$ Zumiało dawne tmjska 
StLOti zupełBie sucbe, ałe gł^okie i trudne do prKeł^de 
dla jazdy. Oddział tego pułku zajmowfd wieś Wmtwfy 
a 4 kompanie stały « lesie nad brodem nft Stmle 6 pół 
mili powyećj. 2^ pułk i^echoty steł w kołiunłtaełł batax 
Iłonami za Jewam skrzydłem Igo pułku z 4 armatami. 3g# 
i 3ei pułk piechoty z 2 armatami stanowiące csę£ć praed-' 
ui^j !łtra£jr Bo2aieckiegb stały wrezerwie przed most«m 
zbudowanym ua Sanie. 8my pułk piechoty^ cztery kompa* 
nde G^o pnłkn i dwa szwadrony 3go pułku jazdy 8 6 ar' 
matami, zajmowidy stanowisko przy Pniewie, na prawynl 
brzegn Sanu, na wzgórzu panuj^cem nad okoUcą. Wszy&t^ 
kie sity kfiigcia wynosiły 7,300 łudzi i 14 armat SżeZupły 
ten korpus podKielnny był na dwie części*). Most a^ Sa- 
lóe pod wsi$ zwana Czeki^, stanowi) zwi%z^ niigdzy niendr 
Boaporządzełne ttUcie dziwacznam sig maie wydawań, lecs 
książę co chwila wyglądał przybycia dywizyi rosyjski^. Bca 
tego byłby czediał na nieprzyjaciela m Smtm,- a n^ nara- 
Łat się na pr^parde do rzeki gdyby go byli przemówi 
Austryjacy; ale mgztwo żołnierzy wynadgrodził* tg myln^ 
racbnbc. 

Arcyksląże Ferdynand z dwaktoć więkazą 8ił% tałr 
pieeboty jak artyleryi i jazdy uderzył na groble i ni wled 
Wrzawy, zajmowaną prz^ l8zy pnłk piflchoty polaki^. Pnt-' 
kownik M^acbowaki dowódzca tego prdku, stawit dzielny 
odpór i bagnetem odparł nieprzyjaóola. Ksi^ FMłatów-> 
aii na ctele 2go pałka, wstrzymał posuwające eię szwa- 
drony jazdy juiatryjacki^jy które chdaJy obejść lewe skłzy'' 

•r KeffWa Wt^jaka Hjłii « SandóiMierjnt, i JedBd sirtłftdron jazdy 
na Podola gaUcjjskiem. 
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dło wojska polskiego. Jazda polska strzegąca brodu na 
Sanie, nie należała do bitwy. Przez ten dzień i następny, 
utrzymali się Polacy na swem stanowisku. Gdy wojska ro- 
syjskie nie nadciągały, ksiąie widząc grożące niebezpieczeń- 
stwo, przeprawił się przez San w nocy z 13 na 14 czer- 
wca i most zebrał. Dnia 15 wyjechał do Lublina dla na- 
radzenia si^ z księciem Galiczyuem, dowódscą wojsk ro- 
syjskich, a zastępstwo poruczył szefowi sztabu genen^owi 



Arcyksiąźe nie poszedł za wojskiem polskiem na pra- 
wy brzeg Sanu, lecz rozkazał korpusowi generała Eger- 
mana iść do Rzeszowa, a ztaiutąd do Jarorsławia i Lwowa. 
Generał ten zmusił do cofnięcia sig oddziały wojsk galicyj- 
skich które napotkał po drodze, i 19 czerwca zajął Lwów. 
Wszędzie pozrzucał orły francuzkie, przywrócił władze an- 
stryjackie i uwigził obywateli Polskich, którzy z polecenia 
księcia Poniatowskiego przyleli udział w tymczasowym rzą- 
dzie Galicyi, i wielu z nich uprowadził okutych w kajdany. 

Główną siłę swoją przeprawił Arcyksiąże Ferdynand 
przez Wisłę i postanowił uderzyć na Sandomierz. Przy- 
zwał do siebie generała Mondet z wojskiem które ustąpiło 
z Warszawy, wszystko przygotował do szturmu i nt^lepsze 
pułki na ten cel przeznaczył. 

Sokolnicki, dowódzca Sandomierza,- został bez żadnego 
związku z korpusem księcia Poniatowskiego , który st^ 
w Pniewie na prawym brzegu Wisiy o milę za Sanem. (Je- 
nerał ten przygotował się do dzielnój obrony, ponaprawiano 
wyłomy w murach, dokończono szańców i bateryi, które 
usypali Austrjacy, opatrzono je palisadami i zrobiono 
nowy okop. W fortecy było 39 armat, a między niemi 21 
wałowych. Załoga liczyła 5000 żołnierza zdatnego do boju 
i składała się z 3go 6go i 12go pułku piechoty. 

Obaczmy wyciąg z raportu generfda Sokolnickiego , da 
najlepsze wyobrażenie o tym szturmie; pominęliśmy tylko 
szczegółowe wymienienie odznaczających się oficerów i żoł- 
nierzy, gdyż ich zupełną listę zamieścimy na końcu naszćj 
pracy. 
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Wyjątek z raportu generała Sokolnickiego, 
pod datą 16 Czerwca 1809 r. z Sandomierza. 

Dnia 15 Czerwca o godzinie 10 w wieczór zostałem 
wezwany przez generała austryackiego , abym natycłimiast 
Sandomierz poddał. Odpowiedziałem na takowe wezwanie 
jakem był powinien i natycliraiast wszystko kazałem przy- 
gotować na przyjęcie nieprzyjaciela. O trzecli kwadransach 
na jedenastą zaczął nieprzyjaciel bombardować miasto z szań- 
ca przedmostowego, w którym postawił był sześć granatni- 
ków i kilka armat dwunastofuntowych. Nieco później za- 
czął kanonadę na lewym brzegu Wisły z trzech punktów 
górujących. Wyrzuciwszy tym sposobem w przeciągu dwóch 
godzin kilka tysięcy granatów i kul, zapaliwszy kilka do- 
mów w mieście i przed miastem, dziewięciu kolumnami zbli- 
żył się w jednym momencie ze wszystkich stron do miasta. 
Z początku bardzo wolno odstrzeliwaliśmy sig, tak dla o- 
szczędzenia amunicyi, jako i dla tego, że w ciemnej bardzo 
nocy nie mieliśmy pewnego celu. 

Pierwsza kolumna składająca się z jednago batalionu, 
za którym postępowały dwa szwadrony jazdy, spędziła sła- 
be nasze przednie straże na wyspie i trzecia część tćj ko- 
lumny zatrzymała się przy borku na wyspie. Reszta zło- 
żona z 700 do 800 ludzi, postępowała z większą natarczy- 
wctócią aż pod bateryg Nr. 12. Zdawało się, że ta kolumna 
chciała wstępnym bojem opanować tę bateryę i wnijść tym 
sposobem w środek miasta, spodziewając się, że uwagę na- 
szą zwrócimy na inne miejsca bardzićj odległe, a rE^em 
atakowane; lecz uprzedziłem zamysł nieprzyjaciela, wzmo- 
cniwszy to najsłabsze miejsce szerokim i dobrze upalisado- 
wanym rowem, a co więcĆj, niż to wszystko, powierzywszy 
obronę t^j pozycyi walecznemu pułkownikowi Żółtowskiemu 
z czterema kompaniami jego pułku, które okrywały cf^ą 
stronę od Wisły. Znalazł tu nieprzyjaciel odpór, czyniący 
równie honor oficerom , jak i żołnierzom 3 pułku piechoty. 

Kapitan Kursyusz nietylko że odpierał natarczywość 
nacierającego nieprzyjaciela, lecz zrobiwszy kilka wycieczek, 
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łibręi SIU 40 JĘÓeójir. Podpułkownik Rołtejnps, iJyrektBr 
łrtyleryj, zaa^do^ąi się V bateryi Nr. 12 i przez doskonałe 
użycie dział tamże znajdujących aig, niemało przyczynił się 
do {kdpareia ni^rzyjaeiela i utrzymania aię na tćm waZn^m 
^tltnowifibu. 

Druga kolumna w równaj sile co pierwsza, nacierała 
na wiftć Straclu^e, w którćj znajdował się pod]>ułko«uik 
Blumed z pułku 6, ten widz%c nacierająca drug% kolumn$, 
która mu tył brała, cofnął aię w największym porządku 
i oaadfsił tuterye Nr. 2 i 3, gdzie się aż do końca szturmu 
utrzymał. WE{>en)niona kolumna ośmielona cofoieniem się 
naazycb, postępowida t^m silnićj, gdy niespodzianie wstrzy- 
mani została przez kapitana Błaszczyńskiego z pułku 6, 
który postawiony z swoją kompanią w ostatniej stctdole 
tćj wsi, ZR zbliżeniem się kolumny ueprzyjacielakićj na 
kroków (5 dobrze wymierzonym ogniem plutonowym tak 
dalece ją wstrzymał, że miał czaa zapalić stodołę, oświecić 
tym spOBobf^m okolice miasta i dać czas drugiemu batalio- 
nowi pułku 6,go na czele którego znajdow^ sig sam puł- 
kownik Sierawaki, do osadzenia nono zrobionego szańca 
między traktem i rzeką, 

W ^mże szańcu kapitan ^łaazczyódd dyrygując wraz 
8 ponitcznikieiD saperów Guławeckim ogniem dwóch aimat 
(rzyfuntowycb, nietylko pi-zez cały szturm kolumnę tę za- 
trzymał, ale nawet dwie Ifompanie nieprzyjacielskie do oo- 
Idieitia przymusił. Ta pozycya dobrze takie była broniona 
jtezcze afmataioi ISto fnntowemi, stojącemi w Zamku i przy 
-bramie krufcoiłakiój, 

Tr^OOa i .czwarta kolumna, każda i mojego batalionu 
^atfm,, nacier^y razem z dwóch stron aa kttściół św. Pa- 
łi», ^^yU hatery* Nr. 4. 

Szef batalionu Białkowski, z dwiema kempamami pułku 
l2go, ^ąl^nie Ji.30 lud^i liczącemi sam wstrzymuje ten atak 
z odwagę, wafla zazdrości; lecz wkrótce przybył nieustra- 
BBony pujkpwnik Wejssenhofl, na czele swoich dwóch Jtom- 
panii gręaadjijerddch, łttóre iam posłałem .z rezerwy, gdyż 
wwłwyjftciel iffzmocnifli^ ta kolumną która na fakcie hca- 
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^owakim odparta została, już do samćj bram; z tyłu ko- 
ścioła był dotarł. Za pierwszym wystrzałem, naczelne roty 
prowadzone przez majora i kapitana, trupem położone zo- 
stały, a resztę tśj kolumny waleczne grenadyery 12 pułku 
piechoty poszedłszy na bagnety, do cofnienia się przymu- 
siły. Atak tego stanowiska by) jeden z najmocuiejszycb, 
tak przez natarczywość nieprzyjaciela, jak przez jego wielką 
siłg; obrona zai tern trudniejsza, że to miejsce zupełnie 
oddzielone i odległe, za pomoc% wąwozów z tyłu atakowane 
być mogło. Kolumna która z przodu do Łojowio była przy- 
Bija, odparta ogniem naszej artyleryi , chciała wąwozem 
między bateryą Nr. 4 i 5 łatwiejszą sobie utorować drogęi 
kiedy kapitan Płonczyński, stojący z swoją kompanią Nr. 5, 
rzucił się na tg kolnmnę, odparł ją i przyszedł wzmocnić 
stanowisko Nr. 4, gdyż grenadyerowie już wszyskie wystrze- 
lali ładunki. Przed przyjściem tego posiłku, granatnik je- 
den został zdemontowanym; przyprowadzono natychmiast 
inny, a gdy kanonierowie po większćj części zabitymi byli, 
oficerowie i grenadyerowie na wyścigi z dział strzelali; puł- 
kownik sam dał tego przykład, który nieomal stai się dla 
niego zgubnym, gdyż nadto pręki zapał podsypki, opalił mu 
twarz całą. Cały obwód tej bateryi okryty był trupami, 
wzięta tóż i nieco niewolnika; strata nasza: 1 oficer i 12 
żołnierzy zabitych, a 1 oficer i 31 żołnierzy rannych. 

Armaty będące u palisad, dyrygowane przez parucz- 
nika Bilskiego i podporucznika Tykla od artyleryi, broniły 
dzielnie prawego boku tśj bateryi, równie jako trzech wą- 
wozów prowadzących prosto do fortecy w których nieprzy- 
jaciel już się był ulokował. 

Trzy mocne kolumny: 5ta, 6ta i 7ma, każda najmniej 
1000 do 2000 ludzi licząca, zbliżyły się z największą śmia- 
łością do bateryi Nr. 6 i 7, i trzy razy, raz po raz odpar- 
temi zostały. Lecz nieprzyjaciel powrócił z większemi si- 
łami; po wystrzelaniu wszystkich kanonierów i wzięciu do 
niewoli podpułkownika Morawskiego, dowodzącego bateryą 
Nr, 7, i kapitana Pogoczelskiego dowodzącego bateryą Nr. 6, 
opMiował ją wiaz z 4 armatami. 
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Wtedy jedna z tych kolumn przeniosła się do obszer- 
nego ogrodu spalonego kościoła, drugi opanowała duży kla- 
sztor Panien, a trzecia przychodząca ze wszystkiemi przy- 
gotowaniami do szturmu pod bateryą Nr. 11. się znajdowała. 
Oficer od saperów kapitan Lubiewski komenderujący 
artyleryą w tćj bateryi zabitym został przy mnie zaraz na 
początku kulą karabinową. Nieprzyjaciel ulokował się 
w karczmie, którąśmy zaczęli, znosić, klasztor był niemi na- 
pełniony, a gdy strzelanie z ręcznśj broni za długo trwało, 
kazałem bić w klasztor na wyłom ze wszystkich armat ba- 
teryi Nr. 10. i 11. Skoro postrzegłetn pierwsze pomięszanie 
nieprzyjaciela wyprawiłem wycieczki, które wszystkie były 
szczęśliwe. Kapitan Czajkowski na czele jednćj kopanii 
trzeciego pułku wpadłszy z godną tego pułku walecznością 
do karczmy zabrał 80 niewolnika. Kapitan Szyraaniecki, 
adjutant generała Biegańskiego na czele 50 ochotników wszel- 
kiej broni wpadł do klasztoru Panien i wziął 40 niewolni- 
ków. Gdy nieprzyjaciel zaczął wtedy uciekać w nieporządku 
do spalonego kościoła, kazałem adjutantowi memu Jorda- 
nowi, żeby na czele grenadyerów trzeciego pułku i do 100 
ochotników wszelkićj broni uderzył na ten kościół, co tak 
odważnie i szczęśliwie uskutecznił, iż nie tylko zabrał tam 
200 niewolników; posunął się do bateryi Nr. 6 i 7 gdzie 
ich równie, znaczną liczbę zagarnął, ale kazał podnieść 
i postawić armaty, a gdy kanonierów nie byfo, kilku jeźdź- 
ców, którzy za niemi poszli z pikami, usłużyli za tamtych 
i wiele między pierzchającymi narobili szkody. Ostatnia ta 
wycieczka ukończyła się walką, która już siedm godzin 
trwała, równie jak bitwa przy bateryi Nr. 4. rzucając gra- 
naty i kule w flank nieprzyjaciela, który nie przesttU wysi- 
lać się na tym punckie. 

Pod bateryą Nr. 1 1 nieprzyjaciel stracił najwięc^, 
a do tego wycieczki najwięcśj się przyłożyły, przyznać je- 
dnak należy, iż bateryą artyleryi Nr. 10 i 11 wiele im 
zaszkodziła i najdzielni^j się przyłożyła do wyprawy po- 
lecbnój. 
Zostaje mi mówić o ostatnich dwóch kolumnach, które 
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przyszły pod bateryc Nr. 9 jedna drogą od Zawichostn, 
druga po nad brzegiem Wisły; długa ta linja, przecięta licz- 
nemi wąwozami, strzeżoną, była od dwóch kompanii wolty- 
źerów 2 ^0 pułku ; woltyżery z 3go były w samćj bateryi, 
a woltyżery z 12go miały wspierać pocztę wysunięta bate- 
ryi Nr, 8 od strony Gołębia; te dwie kolumny rzuciły aic 
z taką szybkością na nasze forporzty, iż te nie mogły ich 
wstrzymać i baterya nie mogła więcej zrobić nad dwa 
strzały kartaczowe. Jedna z tych kolumn poszła prosto do 
bramy opatowskićj, druga do wąwozu, prowadzącego do ba- 
teryi Nr. 10. Kolumna ta prowadzoną była przez ludzi 
mówiących po polsku, bo się udawała za woltyżerów, raz 
z 3go drugi raz z 6go pułku piechoty. Fortel ten oszu- 
kał najprzód 6ty pułk jazdy,, który najpierwśj atakował tę 
kolumnę, ale oszukany j^j mową, o mało co niebył obsko- 
czony; wtedy pułkownik Dziemanowski użył sw^j zwyczaj- 
nej śmiałości i przebił się przez nią, nie mając jak tylko 
kilka koni zabitych i rannych. Ten sam fortel pozwolił 
nieprzyjacielowi przedi^zeć się aż do nowej bateryi Nr. 10 
lecz waleczny podpułkownik Bogusławski przyjął go tak, iż 
żałować musiał swego zuchwalstwa. Artylerya na t4j linii 
była bardzo dobrze usłużoną pod dyrekcyą porucznika Ry- 
chłowskiego. 

Podczas tćj bitwy nie wiedząc co się w tyle dzieje, 
podpułkownik Suchodolski usiłował wyprowadzić armatę, 
która nie mogła być użyteczną w tćj pozycyi, ale zaledwie 
z szedł z góry, wpadł w samą kolumna nieprzyjacielską 
i zaledwie mógł z sekcyą woltyżerów przebić się do bramy 
opatouskićj, gdzie nie przestał być czynnym, i został ran- 
nym w ramię, jednak woltyżery z pułku 3go, pod sprawą 
nieustraszonego kapitana Zawadzkiego, rzucili się z taką 
natarczywością na tę kolumnę, która uprowadziła armatę, 
iż przymusili nieprzyjaciela do odwrotu, działo wprowadzili 
nazad do bateryi, i używali go z największym skutkiem 
i zręcznością przeciwko powtórnym atakom Austryjaków. 

Atakow^o w tym dniu Sandomierz 9 batalionów z naj- 
lepszych regimentów austryjackich : Dawidowicza, Wejden- 
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felda, Straucha i SchScklera, których siła wynosiła najaniój 
10 do 11 tyąiccy opatrzonych we wszystko co potrzeba do 
ftumalnego sziurmu osobliwie zaś w wódkg, którćj knżdy 
żołnierz mi^ po kilka butelek, i atak był dyrygowany pr^ez 
tegoż samego inżyniera, który fortylikował SandomierB. 

Po dokładnem przeliczeniu, znaleźliśmy u siebie 501 nie- 
przyjacielskiego niewolnika, migdzy któremi 6 oficerów i 186 
rannych; pochowaliśmy 689 umarłych, mie(izy któremi 26 
oficerów, a między temi 3 sztaba-oficerów. Nieprzyjaciel 
przyznaje, że miał do 800 radnych tych których uniósł, 
a zatćm strata jego dochodzi do 2,000, nie licz^ w to de- 
zerterów." 

(podp.) Sokolnicki. 



Nazajutrz l6go, nastąpiło mimowolne zawieszenie dzia- 
łać wojennych, gdyż obie strony opatrywały rannych i cho- 
wały poległych. Dnia 17 czerwca Austryacy czynili przy- 
gotowania do nowego szturmu. Sokolnicki niifd już tylko 
4,000 ludzi zdolnych do boju, brakowało mu amunicyi, od- 
dfiielony Wisłę od wojska Poniatowskiego i blokowany ści- 
śle, nie mógł spodziewać sig pomocy, W tak przykrem po- 
łożeniu Dozmyślał, jakim sposobem ocali swoją dzielną za- 
łogę, rozpoczął wigc układy i zawarł kapitulacyą zatwier- 
dzoną 18 czerwca o godzinie 9 rano, treści następującej: 

Załoga w przeciągu 12 godzin miała opuścić miasto. 
Wolno jćj było wyjść z bronią, bagażami i artyleryą, prócz 
15 armat wałowych, które były na szańcach w chwili zdo- 
byf^a Sandomierza. Statki mostowe, magazyny wojenne 
i zapasy, bgdą oddane Aostryakom. Wojska Polskie pójdą 
przez Zawichost, Solec i Kazienice do Mniszewn za Pflicę, 
pod ekskortą szwadronu huzarów. Jeńcy wojenni z obu 
Btroo wzięci do niewoli podczas szturmu, będą wymienieni 
ryczałtem. Żołnierze rodem Polacy, z wojska austryjadiie- 
go, zaciągnięci do służby w wojsku Polskióm, będą poli- 
czeni do jeńców wc^ennych, a, tćm samĆm wolni od kary 
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podług prawA wojskowego. Bekonwalescenei Polscy pojadą 
za nojskićn Polskićm na podwodach, które dostarczone 
bgdą; ranni zań i chorzy nie mi^ący znieść jwdróży, będą 
iBCiiem w fiandomierui w szpitalu wt^skowym, a gdy wy* 
zdrowieją, wolno im będzie wrócić do korpusu P9lKki«go. 
Zawieszenie to przedhi2a się na 4S godzin pe przejściu 
przez Pilicę. 

DodatiiewyiD artyfculeta iiastrzeiono z powo^Iu ciemnej 
nocy, It OHtatnia kołumna polskiego wojska nioie wyruszyć 
1^0 rano. 

Pocfćm Austryacy nat^cbmiast objfłi w poBiadanie 
^ranig krakowską i zamek, a 19 ezerwca rano zajęli całe 
siasto. 

W sam dzień szturmu PoniatowAki był w. Lubliute, 
o etóm wspomnieliśmy powytój, a wracając do głńwoćj kwa- 
tery, dyszał w drodee wystrzały armatnie pod Sandomie-. 
raeai. U świcie dnia 16go przybył do Pniewa, kiedy już 
tfótała bitwa. Generał Fiszer jego zastępca mógł był prze- 
być Sttu i Bagpoąić au5tryjaJiom stojącym. na prawym brze^ 
Wiały, mógł nawet odeprzeć ich i przywrócić związek z mia- 
stem, coby uczyniło ważną dywersyą na korzyść Sokolni- 
ckiego, lecz pozostał nieczynnym, a książę niewiedząc co 
. się działo i nie mogąc otrzymać ztamtąd żadnój wiadomo- 
ści, mniemał, te miasto jest zdobyte i nie usiłował przy- 
nieść rau pomocy. Nareszcie 19 czerwca dowiedział sig 
o szczegółach i warunkacłi kapitulacyi. Bolesna były utrata 
Sandomierza i tylko pocieszano się ocaleniem załogi. 

Książe Poniatowski w liście do generała Sokololckiego 
wyraził, że nie widzi dostatecznych powodów do kapitula- 
cyi miasta. „Otrzymałem, pisze, twój raport generale, ra- 
zem z kopią kapitulacyi. O ile pochwalam mężną waszą 
obronę, o tyle kapitulacyą uważam jako zbyt pospieszną. 
Powody wyrażone w raporcie są ważne, lecz doniesienia 
które wam przesłałem i męztwo załogi, powinny były skło- 
nić Cię do dłuższego oporu," 

W liście tym przebija się wpływ obcych drobnych pod- 
szeptów, któremi ludzie zawistni Sokolnickiemu, szkodzić 
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chcieli w umyśle księda Poniatowskiego, dzielnemu zdo- 
bywcy i obrońcy Sandomierza. Skoro nie było ładunków 
do armat, jakie Sokolnicki mógł spodziewać się, że drugi 
szturm odeprzeć zdoła, czyliż mógł narażać cai^ zał<^ę na 
zupełną zagładę? 

Arcyksiąże Ferdynand zająwszy Sandomierz, natych- 
miast postawił most na Wiśle. Zdawało się, że chce dzia- 
łać zaczepnie przeciw wojsku ksigcia Poniatowski^o; lecz 
zmienił zamiar, wyprawił rannych i wszelki materyał wo- 
jenny do Krakowa, zburzył fortyfikacye, których zdobycie 
tak wielkim wylewem krwi opłacił. "Wyruszył pot^m 22 
czerwca przez Kielce i Małogoszu do Przedborza. J^o 
przednia straż pod rozkazami gener^a Mohra, zajęła Piotr- 
ków 30 czerwca. Widać było, że wyrzekłszy się myśli opa- 
nowania Księstwa Warszawskiego, chce zbliżyć się do głów- 
nśj armii. Na prawym brzegu Wisły zostawił słabe od- 
działy, którym rozkazał cofać się bez walki przed wojskami 
rosyjskiemi. Te niespodziane mchy były skutkiem wiado- 
modci odebranych z głównego pola wojny pod Wiedniem. 
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Część druga. 

Od ntraty Sandomieraa ai do aairaroia pokoju. 
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Wypadki wojenne w Księstwie Warsza" 
wskiótu. 



G, 



[dy ucichła wrzawa bitew nad Wisłą i Sanem, prtcnie-' 
Smy 8i$ myślę naszą do zachodnich i pSnocnycŁ stroił 
Księstwa Warszawskiego, od Warszawy do Tortmia, od Czę- 
stochowy aż do Bydgoszczy i skre§hny wypadlit, fctóre za- 
szły w tćj części kraju oi rWipoczęeia kampatrił, aA *t ustą- 
pienia wogsk austryackich z Warsz&wy. 

Arcyksi^fże Ferdynanii widząc, że nadai-ttanie usttiłwtrf 
przeprawiłS się oa prawy brzeg Wisły i mając jeszcSe 37,000 
wojsica, uifiyśUł zdobyć departamenta: Warszawski, Kaliski, 
Poznański i Bydgołyski zupełilie ogołoconw z wojska. Wy-' 
raebow^, te Polacy oddzieleM od woj^a Ptmi^owfdti^, 
nie mając źadnśj fortecy na lewym brwgu Wisły Od i^ś4łft 
Wieprza aż do Tomala nie będą mogli ant bderzyć oa niego, 
ani odebrać Warszawy. Ocenił, że s!)y jego wystkrez^ d0 
Ktr^maMa w stolicy i zajęcia Wielkopolski, pofrtantmił 
zatem ruszyć aa Toruń z 6000 wojska. Cbciłż zdobyć toi 
obwarowane miastó a przynajotttićj jego Jizaftiec przedmo^ 
sfiowy, a pirzez to przeciąć jedyną drogę, którą tóógi połą- 
czyć się Poniatowski z warowniami leżąeemi cad Odrą. 
Działanie to była ważne nietylko pod względem wojskowym, 
mialó także cel polityczny: odmienione korzyści byłyby 
skłoniły Prusy i północne Niemcy do połączenia. Się i Au- 
stryą, AreykśifiSe Tet^MA «iectelał, że gal^oel! wistr^ckt 
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otrzymuje tajemne stosunki z królem Fryderykiem Wilhel- 
mem znajdującym sig wówczas w Królewcu, te w północnych 
Niemczech urządzają powstanie przeciw Francuzom, mnie- 
mał więc, że te wypadki rozstrzygną los wojny, i te dzia- 
łania ozosŁaną bez żadnego wpływu. Zostawił pprzeto 
Galicye bez obrony mało cenił stratg magazynów i zakła- 
dów a nawet i połączenie 3ig Gtalicyanów z wojakiem Ponia- 
towskiego i chci^ jak nąjspiesznićj posunąć się ku zacho- 
dowi i północy. 

Dnia 36 Kwietnia oddział jazdy austryackićj zajął 
Piotrków i posunął sig aż pod Kalisz; kilku ochotników 
pruskich przebranych w mundury austryackie przyci^pigło 
ze Szląska i p<^ączyło się z Austryakami. Innny oddział 
austryacki doszedł 38 Kwietnia aż do Kłodawy na trakcie 
poznańskim. Na początku Maja, Mohr w tym samym kie- 
runku pociągnął nad Bzurg a pot^m otrzymał rozkaz, żeby 
lewym brzegiem Wisły dążył do Torunia, zostawiając od- 
działy wzdłuż rzeki i na głównym trakcie poznańskim. 

Załoga Torunia wzmocniona dwoma batalionami, które 
przybyły z Gdańska liczyła 3621 piechoty i artyleryi. Samćj 
fortecy nie można było zdobyć bez poprzednich robót ob- 
lężniczych. Ale okopy przyczółka mostowego nie mogły 
wytrzymać silnego napadu i dla tego tei pułkownik Miel- 
żyński, który w nim stał z 1000 ludzi i 6 armatami otrzy- 
nu^ rozkaz, żeby w takim razie cofiiął sig do miasta. Mig- 
dzy szf^cem a Toruniem był most łyżwowy z dwóch czgści 
złożony ; jedna łączyła lewy brzeg Wisły z kgpą oazańco- 
waną i opatrzoną kilkoma armatami, druga łączyła tg kępg 
z fortecg. W nocy z 14 na 15 Maja arcyksiąże Ferdynand 
przygow^ się do szturmu. Załoga nie wiedziała o jego 
przybyciu. 15 rano Mielżyński dostrzegł w dalekości pie- 
chotg austryacką posuwającą sig w kolumnach i mniemał 
że te wojska ciągną do Bydgoszczy. Auatryacy wysłali ty- 
ralierów ku szańcowi, a ich koliminy stangły w pewnój od- 
ległości. Natychmiast zaczglo sig mocne strzelanie. Arcy- 
książe rozpoznał przyczółek mostowy i niezwłocznie kazał 
iść do szturmu. Piechota ustawiona kolumnami szła na 
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okof)f. Saybld ten rnch poparty był ogniwo zdzi(d,.nft 
k^y Polacy nJe mogli silnie odpowiadać bo mieli za maio 
armat. Przyczółek został zdobyty bf^etem, pomimo silnego 
odponi, a Mielżyński musiał cofnąć się na kępę i aprowar 
dził z sobą, cztery armaty; dwie utknęły w piasku nad brze- 
^em Wiały i wpadły w moc AustryakÓw. 

AuBtryacy ścigali Polaków bż do pierwszej części mostu 
a tani artylerya polaka znajdująca się na kępie zręcznie 
kierowana przez szefa batalionu Hurtiga obsypała ich kar- 
taiczaipi :i ;zmu8iła do odwrotu. 

Posłał potćm jener&t Mohr parlamentarza wzywając 
dowódfis twicJTdzy Torunia, żeby się poddid. Odpowiedział 
mu na to jenerał Wojczyński, że gdy miasto w perzynę obróci 
wyłom, zrobi i ostatni mur zniesie, wtenczas dopiero będzie 
mó^ prowadzić układy. Austryacy zaczęli do miasta rzu- 
cać mnóstwo kul i granatów. Po pięciogodzincóm strzela- 
niu zapaliły się trzy domy, które natychmiast i^aszono, 
spłonął mały magazyn siana a kilku ludzi skaleczono i zabito. 

^ia 16 i 17 rzucali granaty. Most łączący kępę 
z miastem spaliła z^oga polska. Po tćm bezskutecznym 
usiłowaniu, ustąpili Austryacy 30. Maja i spiesznie cofnęli 
aig ku Radaejowu. Było ich dwa putki piechoty i 500 jazdy. 

Wojsko austryackie poniosło ciężką stratę przez śmierć 
pułkownika inżynieryi Bnischa, który poległ na czele żoł- 
nierzy zdobywając szaniec przedmostowy. Mniemano wów- 
czas, że gdy plan kampanii przez niego ułożony tak nie- 
pomyślny bierze kierunek, pułkownik dobrowolnie narażał 
się na śmierć, nie chcąc znosić wyrzutów swojego wodza. 
Między wojskiem polskiem była pogłoska, że owczarz ukryty 
w krzakach na kępie wziął go na cel i zabił. 

W ciągu Maja Austryacy usiłowali w kilu miejscach 
przebyć Wisłę, lecz ich odparły wojska zostające pod do- 
wództwem jenerała Zajączka. 

Dnia 16 Maja pod Takarami o milę od Płocka, 3000 
ich wojska i 6 armat usiłowało przeprawić się na prawy 
brzeg Wisłj. Rzeka w tóm miejscu jest bardzo szeroka 
i tworzy kilka kgp, między któremi najznaczniejszą jest 
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Tokąrónba, niedaleko PłO(^*. Mi«dzy rdą a prMryta 
brsegiem jest dmga k^a pokryta krzakami i zvaiŁa 
Płodią. Austryacy opanowali Tokaróffkę 13 Maja i sia- 
brali 320 nowozacię^ych. Osadził) ją 500 ludźmi 1, 2 
armatami. Z Tokarówki do kgpy Płockićj można bylft 
w bród przejść i przeprawić wojska na prawy brz^ Wisły^ 
W Płocku była łjlko kompania 3. pułka piechoty i gwar- 
dya narodowa, razem ledwo 400 ludzi. Prefekt departa- 
mentu Bcymund Rambietiń^ wezWał kapitana jai!dy M' 
goskiego, który z otrzymanych ran leczył się w Płocku; M^ 
stanął na czele gwardyi narodoWj i Tolótr^wkę odebrał. 
Łagowski nie śmiał odwaiyd si^ na ten zamach z tak nie^ 
wyćTłiczotóm wojskiem. Poszedł do szpitala wojskowego, 
gdzie było kilkunastu rannych z bitew pod Raszynem, Gro* 
chowem i Gór^, pnemówił do nich, a 75 przychodzących 
do zdrowia poszło za nim, do nłch przyłączyli się ocho- 
tnicy i cały oddział wynoaił 200 lodzi. Z pomiędzy ocho- 
tników wymienionym jest w raporcie do naczelnego wodza 
Sgdzia trybunału płockiego Sędzimir, który od świtu do 
późnśj nocy walczył na kępie płockiój i ochotnikom doda- 
wał serca. 

Łagowski ukrywszy w krzakach piechotę, kazał WZiąśó, 
porucznikowi Rokickiemu z 25 ludźmi na prom używany 
zwykle do przewozu przez Wisłę, położyć sig na promie, 
okryć słomą i puścić ku Tokarówce. Statek wyglądał jak 
galar naładowany towarami i przybił do kępy. 

Z dnigiśj strony Łagowski przebył Wisłę ze 100 ludźmi 
i uderzył z przodu. Austryacy rzucili się w nieładzie do 
statków, które obciążone armatami i ^ołnierstwenk zatonęły. 
Pozostałych na kępie wykłuto albo wzięto W rtiewolg. 

Podczas łćj bitwy wigcśj jak tysiąc kosynierów stało 
na''' prawym brzegu Wisły gotowych do odpierania nieprzy; 
jaciól, jeżeliby chcieli wylądować. 

Łagowski zostawiwszy oddział na kępie Wrócił do Pło- 
cka na czele walecznych. Mieszkańcy przyjęli go z unie- 
i^eniem radości i przygotowali świetną ncztię: lecz Vi^szś 
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i«h t&nf otworzjiy się Ma nowo i musieli #ir6ciC do szpitala. 

Po takiu bezskutecznym KEtnachu, odatąpili AustfTacy 
od Wtslf i pociągnęli ku Łowiezowi. Nie lepi^ poitfodło 
słc iiB * żDnydi pni&tieh nad Wisłą. W nwy z 27 na 28 
Kaja ftłdział wojak auatryackicŁ z 3O0O ftolnieray złożony, 
di«lał przeprawić sig pod Zataiiiem niedaleko Modłinft. 
Biijńr trzeciego p«4łtu pieckoty Krukowieeki, p^J^ttl^J znany 
geaenił^ zastąpił i źobrtA sCatld z przeW0żąć«tn się wojskient 
nieprzjjacidski^, 1L reszta cofo^a i^ do I^du. 

Dńla 2 Miijft 2Mi*y4 Big do CBefrtoctiowy *tfdżial woj- 
śkh i/mrymSkiego pt>d dowództwem pułkownika ClrammoBt 
z 1900 Iriecboty, 200 jazdy i 7 ttnitat akłfcdający Się. Ude- 
nyt najpTzM na kościół $. Jokdba leżąiry między star^ 
GR^seoekową a fortecą i po dwóch dniach napada zdobył 
go łtłe bas istaem^i straty, lecz gdy prsysdnął si§"do nni- 
rtjw a&clBlująo' Mi ttrfającg się załogą, dowódca Częstochowy 
pułkowfflk Setffart przyjął go wystrzalabfi kartacaowemi 
z dwmiAstofantowy^h armat i eaUł mu 40 łodzi a 100 
ranił. ■ Reszta eofitcla się pomieszana. Mimo tćj porażki, 
wezwał warownię • poddanie się. Zewzgaittą odnracono! 
to poselstwo. Jedenastego Maja zapalili Austryac; czędć 
stanij Częstochowy i zdobywszy klasztor ćw. Bsrbaty zało- 
żyli w nocy z 15, na 16. pierwszą linię równoległą na wy- 
strzał kftrttbiadWy od klasztoru. Pnłkowilik Sztnart widząc 
gtefcąee ftiebwpieczeńsf Wo, postanowił odayskać ktasztor św. 
Btt^iary: Q Mclft uczynił wycieczkę z trzema kompaniami 
piątego pułku piechoty i po całodziennej walce wypaił 
AusU^llków. Stiwili oni w tymże dniu 250 ludzi nabitych 
i 'rwanych. 

-' ^Iny ten zamach przekonał Gh-amm^ta, 2« nie zdo- 
bęMb za jednym lub dwoma seturmaati wanmnł tak dzjel- 
nie broillon^ji OdStąpft więe od obłężenia i ■ cofnął się 
w botfk 16'. aa 17 (Maja) ptzez Koziegłowy i Sławków 
d» filiatoWA, straciwszy w tym rucku więc^ jak 500 ludzi. 

Generał Dąbrowski o^eck^ był od korpusu ksigcia 
pDBłMowtAtiego Aazajato po zdobyńa szaiea przedrao«to>- 
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w^o.caprzeciw Góry; udf^ się doTorusia i tam zgenerar 
łem Wojcayńskim umówił si§ jak dalćj postępować b§d%. 
Załoga . toruńska miała dostarczyć mu oddział piechoty 
i artyleryi, któiy razem ze szwadronem jazdy wy^apyia 
z wojska księcia Poniatowskiego posłużył za zani^ek no- 
wych pułków. Ale nie czekał za niemi; atm przedarł sig 
do Poznania pośród tu i owdzie sni^^cych ń^ oddziałów 
Austryackich, przybył tam 10 Maja i niezwłocznie zajął sig 
zebraniem nowozaci$2nych i arządzaniem nowych iniłków. 
Wtćj pracy silnie dopomagał mu wojewoda Wybicki, kor 
misarz rządowy, w departamencie poznańskim. Pułkownik 
Cedroweki wyruszył z Torunia- do Poznania na czele 200 
piechoty i 70 jazdy. 11 Maja spotkał pod Sleczynem ma- 
jora austryackiego Gartenberga ci%gn^go przeciw niemu 
z czterema szwadronami huzarów. Pułkownik Gedrow- 
ski postreegłszy z razu jeden tylko szwadron strat; 
przednićj rozkazał kapitanowi Sumińskieoia uder^ć na, 
niego na czele 70 jezdnych, lecz w tćj2e chwili nadbiegły, 
trzy inne szwadrony na pomoc pierwazemu. Kapitan «ofn^ 
się pod zasłoną piechoty a ta dobre zajmując stanowisko 
powitała nieprzyjaciela dzielnym ogniem i nie dała rozbić 
się. Huzary cofnęli się do Wittatowa zostawiwszy na placu 
bitwy 80 poległych; mieli także wielu rannych, a migdzy 
niemi dowódcę i dwóch oficerów, Z Polaków było tyfko 
czterech zalntych i szesnastu rannych, «■ w liczbie ostajtoich 
dzielny kapitan Sumiński. Po tój utarczce piiłlEpimik>,Ge- 
drowski pociągnął do Poznania i złączył uc Zigenesałeea 
Dąbrowskim. 

.Generał Henryk Dałkowski od 10 Maja znajdow^ sig. 
w Poznaniu i jak najspieszniój formował nowe siły.. Z&o-- 
madził 4000 ochotników należących do gwardyi narodowój 
z miast Wielkopolski wprawionych w robieniu bronią i objęty 
wojenne. W tój czynności znalazł jak najgorliwisefltpoipar- 
cie ze strony obywateli ziemskich i generi^ów pod jego dor 
wództwem zostających. Po założeniu kadrów kilku p]łłfa6wj 
miał gotowych do bitwy 1140 piechoty, 782 jazdy i dwie 
armaty, z 29, a^yleizystami, prócz owych 4000 ocboiŁnikórW. 
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Lewe skrzydło jego dochodziło do Bydgoszczy, prawe opie- 
rało się o Czgstochowg. Dnia 22 Maja rozpoczął krold 
zaczepne na c^ćj linii i zniósł forpoczty nieprzyjacielskie. 
Pułkownik Sztnart posunął si§ do Koziegłów i Pilicy. Ge- 
nerał Michdt Dąłiroffski, syn generała Henryka Dąbrowski^o 
opanował £i^ycę, a generał Amilkar Kosiński z oddziałem 
150 jazdy' r«gulam^ ł 400 powstańców zajął 21 Maja 
Gmeano i Strzelce, 22 był w Trzranesznie a 27 w Kruszwicy. 

Ni^rzyjaciel eotd.1 slg we wszystkich punktach i zosta- 
wił w ■mocy Polaków znaczną liczbę jeńców. GenertJ Mohr 
po nieBzczęśliwym ataku na szaniec przedmostowy Torunia, 
20 Maja adał aię do Badziejowa, a ztamtąd zaczął cofać 
Big kn Bzurze. Po raz pierwszy w tćj wojnie Austryacy 
w odwrocie swoim kraj pustoszyli. Mieszkańcy rozjątrzeni 
tćm postępowaniem porwali sig do broni, chwytali pojedyn- 
cfeych-fsołnierzy a nawet i całe oddziały. 

^Generał Heuryk Dąbrowski wzmocniony nowo uformo- 
wanymi oddziałami, posuwał się ku Warszawie. Dnia 27 
Maja generał Kosiński dowodzący przednią strażą zajął 2y- 
cblic*. Dąbrowski ' zatrzymał się w Kutnie przez dni trzy 
. i tam uzupełnił organizacyą swego korpusu. Genarf^ Woj- 
cstyński przysłał mu z Torunia trzeci batalion 11 pułku 
piechoty i 6 armat. Generał Hauke, dowódca siły zbrojnej 
departamentu płockiego, przeszedłszy Wisłę z dwoma bata- 
lionsmi i dwoma działami, 25 Maja posunął się do Socha- 
czewa, żeby złączyć działania swoje z działaniami gene- 
rała Dąbrow^ego, który 31 Maja zaj^ Łowicz. 

' Dąbrowski 1 Czerwca przybył do tego miasta. Ko- 
siński zajął Bolimów, a major Umiński na czele dwóch 
BzrwadronÓw jazdy wszedł do Błonia. Korpus generała Dą- 
browskiego wynosił w ogóle 7200 piechoty i jazdy, i 300 
artyleryi i pociągu. 

Któ2 nie przyzna, że zebranie i urządzenie tak znacz- 
nój siły w ciągu dni dwudziestu jest dowodem wielkiój energii 
wodza, a gorliwości i poświęcenia się obywateli? 

Genen^ Zajączek dowódca naczelny wojsk zajmujących 



D,g,l,..cbyCOOglC 



— 8fi — 

Modlin, Pragę i Serock, ffolny gduapAdu AugtryaJidw, gdy^ 
oni roadzielJli siły swoje tu dolnśj i gómźj Wiśle, pommci- 
iyl Bwój korpus aowozadgżDymi z departamentu płockiego 
i ł«mż;ńskiego, i w krótkim czasie wojsko j«^ ski«dało si; 
z kiUcu ty^igcy tak zwao^ mchawki , mi^y któreni iifto 
1000 doskonałych strzelców Enrpików i 800 jazdy, a przy* 
Um kilka wyćwiczonymi batalionów liniovy(^. i 12 armat- 
Zaobficony pomyślućm odparciem Austriaków pod ZeraDism 
prz4z Krukowiecktego, rozkazid pułkownikowi Iftyntanowi 
stanąć na czele kilku kompanii nowozaciedjiych i wypędzić 
nieprzyjaciela z kępy wićlanćj przy wsi Obory o dwie mile 
powyżśj Warszawy. Nejman uderzył na Austryaków 3J 
Maja o drugi- godz. rano, rozbił ich, 200 lud^i zabU albo 
zranił, 90 wzi^ w niewolg i zdobył to wa^na stanawłsbo. 

Arcyksiąże Ferdynand już byl osłabił .swój korpup .wy- 
słaniem Schaurotha z 8000 pod Sandomierz o ceem nad' 
mieniliśmy powyż^. Zagrożony przez korpusy D^browakiego 
i Zaj^ka zwi£kszajj|ce sig z dniem każdym, srażony itift- 
pomyślnym skutkiem każdego u^owania i utarcs^ uffiift- 
domiony o zajęciu c^^j wschodnićj Galicyi, o zapale tamor 
meoanych obywateli i o formowaniu w nićj nowego noj^a 
polskiego, umyślił opuścić Warszawg i Księstwo, ^am naj- 
przód pojech^ do korpusu stojącego pod Sandomiereent, 
dokąd wysl^ generała Geryngera z 6000 żołniwzy, a dor 
wództwo nad resztą wojska wynoszącego 13,000 ponioa^ł 
generałowi Mondet. 

Generał t«n widząc, ia tak uszczuplone wojska nie t^r 
starczą na oparcie sig z jedn^ stroi^ Zajączlijowi, a drugiój 
Dąbrowskiemu, i ua utrzymanie w posłuszeństwie i sp4k«}' 
no^i mieszkańców Warszawy, opuścił stolicę w nofiy t ditia 
1 pa 2 Czerwca, Jego wyjście odbyło sig w taki.^ ciclMŚci 
i porządku, że prawie cała ludność dowiedziała się dopiero 
nazigutrz j-aoo, że już w j^j murack nie gości sieprzyjaciel. 
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Warszawa po ustąpieniu wojsk austryja- 
ekicŁ. Powrót władz głównych, ich ode- 
zwy i czynności. 

Po ustąpieniu Anetryjt^ów, z najżywszą rtMioś(a% po- 
wita- mieszkańcy Warseawy irraicająM hufce braci swoidi. 
Ówczesny redaktor Gazezy WarBzawskieji AntODi Lesznow- 
^ (ojciec redaktora tejże gazety przed kilkoma Uty zmar- 
łego) lak pisze o tśj oroczystój chwili. 

„Po^aa^m Attstryjaków wyjścia, do ucieczki podo- 
bnem, w oocy z 1 na 2 czerwca, zbadsiła się równo m 
^itetn cała iodnośó Warszawy. Poważne ipaCroay, piękne 
dsiewice, obciążeni laty mężowie, ochoczy i miłością ojczyr 
zny tdinący ndodziańcy, ,majętni i ubodzy, zgoła wszyscy 
bez różnicy powybiegałi z domów o wschodzie słc^ca, "prz&t 
bijając ulice, ciesząc się z pozbycia najezdników, winszu- 
jąc aobie tak szczęśliwego wapadku i spoglądając na prawy 
brzeg Wisły z którego męinych naszych obrońców jak naj- 
prędzej sprowadzić i przyjąć na łono swoje pragnęli. Ja- 
koż wszedł w oaszą stolicę tegoż dnia o południu batalion 
8go pałku ś. p. Godebskiego, i czgści 2go, a na ich czele 
mężny major Horaowski komendant bwierdzy Pragi, którą 
netki^ęibą ojilzyćnie swćj zachował, i z której zostających 
nae w zupełnĆj mewiadomości co się dzieje na teatrze wo- 
jennym, radośnemi garnizonu okrzykami i z dział wystrza- 
łami fpokrzepiał, pośród niezmiernego wszelkiej płci osób 
oaiti^ku, wśród nieustannych okrzyków łez radości. N^a orle 
tego' batalionu widać było czarną kropę jako pamiątkg czd 
i żalu po ^raleeznjm t«goż pułku wodzu Godobekim. Oo 
za jego postawa I oo za szykowność; jaka różnica tyc^ 
liTawdraw^ch, jednego szczepu obrońców ^ od pomig^anćj 
zgrai Kroatów, Wołochów, Cyganów i t. p. Ucierpieliśmy 
-wiele; Mś Nieba pomyćlniejeBą wskazują oam przysdość. 
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Oswobodzona ziemia nasza przez własny oręż Polski, przy 
potcin^j Napoleona nad nami opiece, nigdy już stop% na- 
jezdników tłoczoną nie bgdzie." 

„Po południu zjechał tu JW. generał Zajączek, dowo- 
dzący naczelnie wojskiem rozło2onem wzdłuż lewego brzegu 
Wisły, i powitany był okrzykami tych, którzy go poznali, 
wieczorem zaś przyciągnęło więcśj wojska z jego dywizyi, 
któremu po wszystkich ulicach przez które ciągnął, nie- 
ustanne towarzyszyły okrzyki. Ze zmierzchnienietn się, całe 
miasto z własnćj ochoty mieszkańców, wspaniale było oświe- 
cone, a muzyka późno w noc chodziła po ulicach, wygry- 
wając pieśni patryotyczne, któte otaczający je lud wyśpie- 
wywał, jako tol Jeszcze Polaka niezginęla. Powracajcie mi 
Rycerze i t. p. Słowem, dzień wczorajszy był dniem wiel- 
kiśj i tkliwćj uroczystości, która tćm świetnićj wydawała 
się po dniach ponurego milczenia, przez czas pobytu nie- 
przyjaciół w tćj stolicy, kiedy wszystkie publiczne zabawy 
i rozrywki ustały. Nakazał był dnia jednego wódz nie- 
przyjacielski, aby jteatr narodowy dał re[«^zentacyą; lecę 
gdy wszystkie loże były puste, a parter samemi tylko Niem- 
cami zaludniony został, zaniechał domagać się reprezenta- 
cyi i teatr do dma dzisiejszego był zamkniąty. Ile zaś nie- 
przyjaciel pomimo wielkiśj siły swojój był trwożliwym i lę- 
kliwym o siebie, dowodzi tego pojmanie w dniu 3 maja 
i osadzenie pod strażą w domu na ulicy Ujazdowskiej JJWW- 
radzców stanu Kochanowskiego i Linowskiego, W. Węgrze- 
ckiego Tice-prezydenta miasta Warszawy i W. Kilińskiego 
tutejszego obywatela, a to w zakład bezpieczeństwa swo- 
jego, których dopiero w dzień swój ucieczki na wolność 
puścił. Nie możemy także przemilczeć okoliczności wyda- 
jącej na jaw zamiary austryjaków, względem kraju naezE^o. 
Lubo ich dowódzca w wydan^ przy i^raczaniu do kraju 
odezwie, zaręczył* że przychodzi jako przyjaciel i dla do- 
bra naszego, wszakże ledwie wszedł do stolicy, aprowadaił 
niebawnie brykanie dumnych i chciwych swoidi rozmaitego 
gatunku urzędników i officyalistów, któreml umyślił wSisyat- 
kie miejsca obsadzić, odebrawszy je rodakom, lea smotne 
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wiadomości o początkowych wypadkach wojennych w Niem- 
czech, mężny wszędse naszego wojska odpór i wkroczenie 
jego do Galicyi, -WBtrzyiUiły go «d : tego zamysłu i znowu 
ich temt brykami wywiećć rt^ast^." 

„Przy oddalenia się Austryaków z Warsaawy^ bardzo 
ich wielu podoficerów i iohiierzy rodem z Galicyi, pozostało 
z bronią a potćm powychodziło. Z okolic takde przypro- 
wadzajn nieustannie oprócz jeńców wi^u zbiegłych od ich 
wojsia żołnierzy, i ^i^o ich jeszcze zapewne przyprowai- 
dzBÓ będą." 

■Wojska austryackie opuściły Warszawę w nocy po- 
przedzającej d^eń Bożego Ciała, i z t^ przyczyny jakiś lu- 
dowy wierszopis ułożył dwa wiersze, które prsti dJlHgi.cza3 
ńpiewf^o pospólstwo Warszawskie :- 

Książe Ferdynandzie, 

Cóż ci się to stało 
Żeś uciekł z Warszawy, 
W samo Boże Ciało. 

Sprawiedliwość nakazuje powiedzieć, że przez czas zaj- 
mowania stolicy, arcyksiąże Ferdynad postępował z wielką 
łagodnością i umiarkowaniem, unikał wszystkiego, coby mo- 
gło rozdrażnić mieszkańców, patrzi^ obojgtoie na oznaki 
a współczucia okazywane wojsku polskiemu, stojącemu po 
drugićj stronie Wisły na Pradze. I prócz wzigciu pod straż 
czterech wyżćj wymienionych obywateli miasta, nie było 
żadnego czynu surowości i gwałtu do którego łatwo dać 
mogło powód obustro^ine rozdrażnienie. _ ^ . ^ 

Jednocześnie przeprawiły się na lewy brzeg Wiaty (f^- 
dzialy wojska Polskiego, rozstawione od Pragi aż do ujścia 
Pilicy. Dowodził niemi pułkownik Najman. Jeden oddzi^ 
.yrszedl . do Warszawy od strony Wilanowa, tegoż samego 
dnia co, i batalion 8 pułku, drugi spotkał sfg pod Piasecz- 
nem z cofającemi się Austryakami, i zabrał kilkudziesięciu 
w niewolg. W tśj potyczce kapitan jazdy Burski, raniony 
od kali karabinowćj, umarł i pochowany został w parku 
Wilanowskim i tąm ma położony kamień z pąpisem: 
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Tń leftf 'fior^ ee śdtieiiebią bliznę ' 
Ponióflł za naród i miłą ojczyznę. 

Dnia 7 czarwca powrótałs Ao Wnrazawy z Torunia, 
rada stanu, dokąd się była udała po ziqęeiu stolicy. Dnia 
6 czerwca ogłosiła . następującą odezwf, w Ictór^i kreśląc 
<^ny obraz nfysiłeó i otnr narodo, zachęca do Hytrwakn 
dci i zaufania w życzliwe chęci Napoleona. 

„Powróciwszy do tćj BtaroiytDĆj stolicy rząda Baaaeg« 
Polacy I którą j^ dostt^ośó króla powaga r^rezmtaoyi 
rządowej narodu i święta powinność zaradzenie nąjgwi^w- 
niojszym jego potrzebom cpndeić na cbwilg nakazały, dzieli 
teraz tćm mocniej z wami podedię zacni współobywatele^ 
że ta przelotna barza posłużyła tylko do okazania na no- 
wo w większćj świetności ducha narodowego, którego męka 
ciągłem pasmem nieszcz0ć oznaczotie, pożyć nie zdołały." 

„Zwrócił na nas w tćj ostatnio) przygodzie Wielki Bóg 
ojców naszych litośijwe oko, a zagrojEonycłi w samym za- 
wiązka odrodzenia się naszego octUił i na drodze sławy 
i trwałego bytu postawił." 

„Napróżno napaść niezaczepionego sąsiada, wmawiając 
sroinotne wiarołomstwo, odwieść nas usiłowało od prawego 
i ulubionego monarchy, napróżno prześladowała w nas nie- 
pokonanego zwycięzcę swego, a imienia i istności naszej 
wspaniałego wskrzesiciela, napróżno zbroczyła ki;wią część 
ziemi naszej, a część spustoszeniem oznaczyła, kiedy po 
krótkićj chwili liczne jćj hufce o brzegi Wisły rostrącone, 
w szczątkach rozproszonych nietylko z granic Księstwa, lecz 
i z przywłaszczonych siedlisk bronią walecznego wojska od- 
l)itych uchodzą. 

A jeżeli te czyny od rycerzów waszych (których szczu- 
płą liczbę m^ztwo ich i dzielność naczelnego wodza zastą- 
piła) ' w miesiącu dopełnione, podziwiać będzie potomność 
niemniój należna oda ci ona sprawiedliwość szlachetny na- 
rodzie, TitÓry równie nieskąpy dostatków twoich jak krwi 
i życia, wszystko to poświęcając obronie ojczyzny chwyciłeś 
oręż i własnemi ją zasłoniłeś piersiami. 

W pośród tych ciężkich zapasów, .nie przestawał naj- 
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jR^HAjw; łcK^l i B^i) vMtz «^o6dwv> ojcDwdcą pKoMow)^ 
tością czuwać nad losem swych dzieci, a phłofiOiŁfttiy,. i(^ 
ciQrpłe«ł0m «st«4Aftł [trosld svoi», pot«gftiueiB aa dzielno- 
ćta i fitałoćci cbfMiraktęEft. narodowego." 

„W cięgłem zfloazesia aifi z awfg^ radą zo^aczjiec^.jt 
oieograniaon^ Hfooćcią, iudzielił i^ doetateczo^ wład»§ do 
nćfcia WBB^kicb óiiodków, ja&iebbr na^o^ DKpnwwidiłiftr 
nyd) nypadkón; wyoiDgała," 

„OdpowM^iały luijzapełBićJ i sercu, j^o kc^ewski^j 
fuoiti i Bt&ramom rady staaH.Zatńćlań9]ia« depurtaneotu, 
» w pzczególuo^i Iv0iił2yń8][i i Płocki, kUłre ochocao i^as- 
nom Ibosiitem wj^tawiwszy z utoraieoi i lUbrojcniena nowe 
pułki i gwardye, mężmę stmegły ftrawegD braogu Wisły 
i przeewdłszy na- lęiwy, licznie wojska liniowego psyid^zińe 
pMłBOżyJy xDty.'^ 

„iEiaDU%c. iiacbodzące. piaeazkody, przyczyn^y eicwe- 
pomała, D^artamenta Foznańaki, Kstisbi::] w oiejski^ 
cii^ Bydgoski de pow8»9ofan^ .(^ony, gdy w^ód oeidoi 
preygotawały mściną praedw nicfczyjtdelowt sfig, ' która 
go t^raz śdga." 

>KłQdy w8p«nnuone d^rtamenta ti^ zopełnego |i*- 
świsaeida u« dla ojczysay rzadki wystawH^ przykład, de- 
partaoient Warszawski firzyci^iiony całym sromem /joiepr^^ 
jacielskiego najazdu przez mężne wytrwuiie dal 'peem£, 
^.i w niefizGEc^n godność i szlachetno^ dam; jwchować 
można." 

„Wy zaś sziC^^ól^i^ obywatele i, laieszkańcy stolicy) 
w pośrM. );yl«,kLgak m^ztwem i 'St^ością wnsną Hsławio- 
nźj, ponowiliście wszystkich ci^ót obywatelskich dowody. 
Sama pamięć odwa;gi -stasz^ wstrzymywała zapęd nieprzy- 
jaciela. Wyście groźną silg jego groźniejszą nieugiętego 
ducha hamowali mocą i zuchwałego najezdnika drżącym 
« mameth waffi^ch fridaełij" -i 

iiieta^ wśród narodu tój stoSty analeźli slg jzdraicy, 
i.podłe snnowoiki aoieiniE^aoieletn, Ir^i toniewdi^cimi d»- 
^rodióejstw nassiychi {RrsyithDdlue. Nie mają oni nie <wsp61- 
tmp» słowiki ra^eKiUszym. iGnfaaiiifli sicMneidliwft Ło- 
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ra, i rz^d przedsięweźmie motne środJd, aby nadal' szkodti- 
wemi by6 nie mogli. 

„Lecz od tak ebmierdć} zbrodni, zwróćmy oczy na po- 
cieszający widok cnoty. Wam praińłżiwie PoUd, hołd się 
słuszny należy. Osierocone od mę2iSw, synów, braci i krew- 
nych, zawstydziłyście nieprzyjaciela selacheto) żfdob^ i nie- 
mnićj dziwiłyście go Dbojętności% ti& własne cierpienia, jak 
tkliwa troskliwością dla cierpiących obrońców ojczyzny." ' 

„Taka zgodno^ czucia we wszystkich stanach, nie zo- 
stawia juS mif^fica posądzania o tylekroć wiun wymawianą 
niejedność. Niech ten węzet zgody rgką Twórcy naszego 
Wielkiego Napoleona zawiązany, trwa ile nlepo2yta włekami 
sława j^o i wdzigeaność Polaków." 

„Pod hasłem jego wielkie imienia, przed którym nie- 
zliczone nieprzyjaciół pierzchnęły hufce, nie przestawajmy 
z aaszój strony ścigać do ostatka rozgromionego najezdnika. 
A ty stanie dudiowny rozdągnij w tym szczególniej czasie, 
dobroczynne skutki religii i dopełnij świgtości powołania 
twego. Oświecaj naukami lud o watnośd tój sprawy^ w któ- 
rej odporną i najsprawiedliwszą wojnę popierać jest przy- 
muszony. Wlewał- w serce jego ufność nasadzoną na wi- 
docznój niebios opiece, ona to dwóch najpienrszych moea* 
rzów świata, serca i umysły skojarzyła, a o ich potęgę 
i sł&yię losy nasze oparła." 

Działo sifi na sesyi w Warszawie, dnia' 12 ' czerwca 
1809 roku. 

(podp.) Słanistato Potocki, 

senator Wojewoda, Prezes rady stanu i minister. 

(podp.) Stanisław Gfrabowski, 

sekretfurz rady stanu. 



Podczas pobytu wojsk Austryjackich w Warseawl«, Ul^ 
kanasta dawnych urzędników pnnkidi pozostałych 'w tóm 
mieście od r. 1806, okazało nieżyczliwość swoją dla kraju^ 
w którym pozoaŁaij na swoich posadach, a drudzy zutde;^ 
środki zarobku i dalsaego 'byiu. ■ Takie postępowuiie ścią^ 
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gnęło na nicli w pienrszćjfchniti.sarowość władz naszych, 
i.Tlda sUnu,w,^tet:tego ,w]^a nast^jpuj^cfi .ra^lf az : 

..j^sg^c sobie piaełoi^De od. miDistra jMlif^i, j^k da^ 
I^kp wyetf^nemj okazaji sifi. przeciw ogólnemu bezpieczeń- 
stwu dobru kraju i powinnćj wierności Najjaćniejszeiiiv,^aDii 
rozmaici j cudzoziemcy ^oaiedli w Ksi^fEtwie 'WarBz&wjskiem, 
chcąc oietylko, -ażeby występni ukaruni. zostalj, ti]^ orAis, 
żeby minister poUcyi mógł przedsjcwzi%ść wszelkie środki 
zabezpieczaj^iCe spokojność publiczną^ na mocy dekretu Naj- 
jaśńiejszegci Pana, z dnia 20 kwietnia r. b- stanowi co 
niistgpuje: ', ' ' 

'■' ' ■ "Artykąll.' ^ ";, 

„S%d połączony cywiltio-wojenfiy,'sŁiinowi si§ sóńcein 
ukarania zdrajców krajil znieważających majestat i miesza- 
jących Spdkojpbść i bezpieczefiśtwo- publiczne .w czasie ni- 
niejszej' wojny. ""''''" ' " ' ' 

'■ ■ ■'■-'■ Artyk'uł 2^. ';■;"■':■■ 

„S%d teh składaó Sie będzie 2 1 generałaj 3 osótf cy- 
wilnych zć' składu 3%dn tiyminalnefeoiS ófiCćriiw." 

„Prezydencya b^dżld przy generale." 

„Minister sprawiedliwości mianować będzie osoby cy- 
wilne, co zaś dO' w'bjskowyćh, mitintiie rada stanu." 

„Dla departamentów Warszawskiego i Łomżyńskiego,' ge- 
nerf^a Kosińskiego." 

„Dla departamentów Poznańskiego i Kaliskiego, gene- 
rała Skórtewski^o." . 

„Dla departamentów Bydgoskiego 1 Płockie, generaha 
Wojczyńskiego; znadaniem im władzy ^pk^fania sobie po' 
2 oficerów." 

.Artykuł 8; . , 

' „Post^ovanie sfdu^dbjtwśń się bidzie spoBobam wojr' 
sko^rym, ioury zai wymierzone będą podłi^ surowoAct praw. 
ktymiDsinytŁ fpvzyiętycfa' w Art 1, Ustawy sejmowe, omie^ 
BZCEone iW Diaeii.: Pifawv pod Nr 10." 

■ ■ .i:: Artykuł 4. ■: 

„Prokuratorowie królewscy pr^y sądach kryminalnych, 
odłowić b^ą ursąd pwój j przy sądaph cyiKilnfl-WOJ^owych. 
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■-■■:■ ■■■ ■ kTtyk^i 5. ■■■■■:■■ 

'•„/ittlśztbm.tSa osób 0V«M0Qych, Mbfff&ć ^ b^^ 
ptliez tir2fdy'd« tego pntffetti npowiiiiMionit^ i za okflMuiiem 
rosk&żu M piśmie od najwyŁsifii Mtejscon^Aj włiUłzy pO" 

„Delłtorffwie nie z ureądn ezyniłcy I nie ttajĄty od- 
poffiedtialnoSct pod dwiorem policył pOKostaof." 

Artykuł 6. 
„Osoby dot^d już aresztowtine, powinny hj6 jak naj- 
rychlej, a najdalej w przeciągu 4S godzin od daty pnblilia'' 
■Tyi niniejszćj uchwf^ przez s^.słychanemi i nadal ptzepis 
prawa kryminalnego w § 581 zachowanym." 

Artykuł 7. , 
] . „Inwalidzi Pmacj, pozostali na płacy skarb^ Księstwa 
Warszawskiego, którzy okazali chęć łączenia sig z nieprzy- 
jacielem, pociągnięci zostan|.,dio iadygacyi policyjnej, a skoro 
^iS.^,X^i ^aże,. a stali -sift niewdzi^cenemi rzftdowi, iż są 
niebezpiecznemi Ąia. kr^u i dla, nieg» azkodłiwemi^ minister 
policyi rozkaże ich wyprowadzić jak najprgdzćj z granic 
Esisst^a.Wj^i^wskiego, a minister^m skarbu wyda aasy- 
gnacyę na .potrzebne wsparcie m podróż dla nicłi, w ilości 
ich jędnwniesigczDśj płacy." 

Artykuł 8. , 
... ^Komendant tychże iDWAlidÓw nilijąki Karłowoc, o her- 
sztorstwo obwiniony, do sądu przyjrc^aoy ,. a w pisypadbi 
tBi38ta(Wł«ni&.$jfli aaooznie podług 8urow43iści praw kjrjrminal- 
i^ch.iii^oaijrmb^ie." 

Artykuł 9. 
„By officyaliSci Prtisdy, którzy nie są rodakami 
Esiffstaral.WapezKwbhJegtf lob -kOiizy lue nnją w Kaitstwie 
piatni >obym>tflł6twai,. nie mają ' być na ftadne funkcye pu- 
bUome przyjmowsni. Ci . któioy teraz są v słuMt^ a me. 
są rodakami i nie ndowodną 'w trz«ck miesiąca^ .pmw 
obywatelstwa, oddaleni zb słudiy być mają." 

'^'■■■' ATtykni 10. ■■ 

' ' „IMittidit tiinic^sza iła «alyi kraj taatĄHA tięi Wyłto- 
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mitńe i ptWaiie oiglofiEeiiiA, « czisn flo kogo Mlely, at- 

leoa rici" 

„Dzif^ alg w Warerawie, na sesy] <1d1s i3 c2erWc% 
1809 rokn .« 

(jłodp.) Staklsiaw Potocki." 

Te sarowe grodki nie przyszły do skutku. Pośród 
nniesień radości i świetnych tryumfów zapomniano o nie- 
chętnych niemieckich prz^ybyazach, i o ile mogłem Łaxi^g^%6 
wiadomości, bazdzo matą ich liczbę wydalono z kraju! 

Działania Zajączka i D4bft)W8fciego. 

W ostatmch dniach Maja; g^ft-ał Dąbrowski znajdował' 
się z korpusem swoim w eochacre^^ie' i 'Łowłczn « przednie 
jego' 'Stea2e dochodziły dń Błonia. Natychmiast po tt&Ut,' 
pieniit AustryabSw przjbył do Warszawy dowódca przodtóśj 
sti'aży korpusu Dąbrowskiego generał Kosiński i aostał ga-^ 
Herbatorem miasta, lecz w kilka dni potćm powołany był 
<ło sztalni ksigcia Poaiatoirakiegt). Fortece na lewym brz^ 
Wisły jtt* wolne były od napaści nieprzyjaciela, przeto ?lft- 
jąca^ zostawił w nich nowo ntWoi^ony pntk pieckify, oraz 
kilka zakładów dawnych pułków i oddziały artyleryf', a za- 
brał wszj^tkie &iły,'ktdmDi mógł rozrządzać i mszył za 
idet)rzyjaciełem nad brzegi Pilicy z 4dOO rćgolaniegO wojsktt 
tak dattui^stego j^ 1 nowego zaciągu. 

' Rozkaz dzienny tego' genttrfa' dało*any dnltt 1 Ctet-' 
wca we wsi Konary doOOM, że z dnia 2 ńa 8 t. ». majtst 
Hohołt a pirfku ł jazdy pTzeprawa ' stg naprzeciw Stężycy 
przflz Wisłę i rozbtt patrol huzarów aoStl^Kkich, M 5. 
Czerwca porucznik Stilkowski pod Kobylinelń 6 milę' ód 
Orójca także się spotkid ż oddziałem nieprzyjacielskim, 2e 
dnia 6 Czerwca podpuikowmk SielildewicZ, przeprawił sig 
przez Pilicę, VreZedł do Mniazewa W 60 Itidzi i tam ziibrtił 
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3000 /beceak BoUl ..Tegoż dnia genesai Hanke. idtq i B«^ 
czewa ku Warszawie odparł napaść huzarów austrj<ackieli 
1;)ez^ źadnćj stratj z^ swoj^ strony, a jnajotowie: Swiderski 
i Krukowiecki wypgdzili nieprzyjaciół z tego miasteczka. 

Nastręcza się pytania, dla , czego generf^ Dąbrowski 
także nie przybył Ąo Warszawy, od którśj był tylko o dwa 
inarsże oddalony i nie połączył się z Zajączkiem, niieliby 
raz6ni"z'bddziałein jenerała Haukego 14,000 wojska, i 20 
armat, siłę at nadto dostateczną do mierzenia sig z korpu- 
sem generała Mondet. 

Lecz historya wykazuje nam odmienne rzuty tych ge- 
nerałów. Dąbrowski zatrzymał się pod Łowiczem, i ode- 
brawszy od Poniatowskiego iifiakaz , żeby wspólnie dzi^ał 
ż Zajączkiem posunął się przez Skierniewice do Rawy a 
przedi^^.strl^ jegpi^ )C^rwo$. .^jęła NoWa.Mia8t«, lecz 
mosty na Pilicy były zniszczone, nie mógł więc postępować 
Ąt^i CłenąrJ^H^he !t.l4i)0 kołnierzami, .któce z płocka 
przyprowadził z soł^ąinie po^edł.zPąbrowBkin), lec^ 2, So.- 
cbacviewa pociągnął do Warki i tąm 7 Czerwca złączył, się 
z Zajączkiem. Genert^ Zajączek przeprawiwszy się :Przęx 
Pilicę, i posunął się do Jedlińska przez niezmieme lasy 
rczciągające się między, Pilicą^ a rzeką Radomską., Tym 
czasem ausŁryacki g^ei;ał Mondet przebył Pilicę pod Bian 
łobrzegami i Nowem Hiastęra; miał on, .11,000 żołnjerzy. 
Zdaie slęwspół^wodnictwo , między Dąbrowskim i Zającz- 
kiem, od dawna istniejącą i teta? powodowała ich ruchami. 
:^ąjączek mniemał, ie bez popiocy. Dąbrow^ego pobije Ąu- 
atryaków, a Dąbrowski, nie eboąc. wspólnie ijziałać z Zaj^- 
kiem nie zniósł się z nim i ztąd wynikła, że. gdy iirz^dnia 
straż. IJątffow8ki^,,prijyciąg)jeła nad brzegi Pilicy jui na- 
s^pił wypadek, J^tóry natychmiast. opiszemy. 

Zajączelf. łTyszediszy z lasów posunął się, niebacznie 
na rówmng,,pod JedliÓEdciem,, i, dnia 9 {Czerwca zajął. gro^ 
i)\s prowadzące z tego miasteczka do Radomia, a jak $wjad- 
czy jego Rozkaz dzieni;ij uderzył na tylną straż Anstrjaków, 
opanowrf Jedliósk, zabrał 40 jeńców, wozy z b^ażami ma- 
gazyn żywności i kasę pułkową.. Dnia 10 Czerwca posunął 
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grzedni^ straż do Jankowie. Tam czekał na ni^o generał 
Mondet z całym swoim korpusem. 

Dnia 11 Czerwca uderzyła na brygadg Haukego prze- 
dnia straż Austryaków, i jeden batalion pod dowództwem 
majora Świderskiego wyparty został z Jankowie. Hauke 
pod naciskiem nieprzyjaciela cofną,ł się w nieładzie ku Je- 
dlińskowi. 

Widząc to Zajączek, przybiegł na czele dywizyi awojśj 
zostawiwszy tylko jeden batalion trzeciego pułku piechoty 
i dwie armaty pod rozkazami majora Krukowieckiego dla 
pilnowania grobli. Fiecbota polaka szła kolumnami i arty- 
lerya na przodzie. Nowo uformowany pułk jazdy szedł na 
lewem skrzydle. Hauke uporządkował swoją brygadę za 
niemi i stał w rezerwie. Odparto Austryaków od Jankowie. 
Za tą wsią byty wzgórza a za niemi cały korpus generała 
Mondet. Zajączek posunął sig naprzód i niespodzianie sta- 
nął w obec kolumn nieprzyjacielskich, które usilnie na niego 
uderzyły. Jazdę polską daleko odpędzono. Major Roztwo- 
rowski usiłował zebrać ją i uszykować, lecz nie mógł tego 
dokazać. Mondet okrążył lewe skrzydło polskie, odkryte 
przez porażkę jazdy, a jego konnica z tyłu uderzyła na 
piechotę polską. ^ 

Generał Zajączek nie stracił serca, przebiegł szeregi, 
przemówił do żołnierzy i ożywił ich własnym przykładem. 
Daremnie wysilali się Austryacy na przełamanie piechoty 
polskićj, która ustawiona w czworoboki cofnęła stę powoli 
i w porządku do Jedlińska. Trzeci batalion 12. pułku szcze- 
gólniej się odznaczył, a jego ogień rotamy zrządził znaczne 
szkody jeździe nieprzyjacielskiej. Austryacy zdobyli dwie 
polskie armaty; Kurpiki ostrołęckie rzuciły się na nich 
i odebrały tę zdobycz. Zajączek o zmroku wrócił na swoje 
stanowisko pod Jedlińskiem. Major Krukowiecki atakowany 
na groblach jedlińskich stawił dzielny opór. Jenerał Mohr 
na czele silnych kolumn piechoty nie mógł go przełamać, 
i za każdym razem przyjęty ogniem kartaczowym musiał 
co&ć się w nieładzie. 

Pomimo tak chlubnych dowodów męztwa i wytrwałości 
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dzień ten smutny był dla PolaloSw: 600 postało oa płaco 
bitwy, 400 wzięto do niewoli; Auatryacy stracili tylko 50l) 
ludzi. Dzi(do się to w tym samym dala kiedy gener^ D%- 
browsid z główną sił^ był w Rawie, o mil dziesięć od placu 
bitwy. 

Po tśj niepomyślnej rozprawie, Zajączek w nocy a dnift 
11 na 13 zwrócił się do Eozieniec, dnia 13 był w Gme- 
woszewie, a 14 pod wsi% Gór% naprzeciw Puław. Nie miał 
mostu i mógł był dostać się w moc nieprzyjaciół; lecz w Pu- 
ławach stała dywizya wojak rosyjskich i rachował na jćj 
pomoc. Zdaje sig, że już nie mógł cofnąć się w lasy je- 
dlińskie gdzie byłby i sam bezpieczoiąjazy, j aasłofliłby War- 
szaw-, która pozost^a bez 2adnćj obrony. Auatryacy ł&- 
two mogli zastąpić mu drogę i zniszozyć całą jego dywieyą, 
bo z Jedlińska mieli tylko dwa marsze na Badom i Żwolcis 
do Puław. Szczęściem dla niego, Mondet, który zgromadził 
był siły swoje w Radomiu otrzymi^ rozkaz od arcykńęcia, 
żeby natychmiast i aajspiesznićj dą^ył pod Sandomierz. 

Wtenczas kiedy Zajączek przeprawiał się da Poław, 
Dąbrowski pociągnął do Lubochni; stanął tam 12. Czerwca 
i dwa dni zatrzymał się w tern miejscu a pot^ wypędził 
Austryaków z Ujazdu i Walborza. Posunął się at 40 Pio- 
trkowa i zajął go 16 Czerwca. Jego pradnia strai tego 
dnia stanęła pod Suląjewem. W tćm mieście była jazda 
nieprzyjacielska. Szwadron pierwuego pułku udersył oa 
nią i odparł ją $i do klasztom; Łam strzelcy wołoscy dali 
do niego ognia i zabili lub ranili dwudziesta ludzi. Ale 
strzelcy polscy przybiegli ua pomoc, i wyp&rłazy nieprzyja- 
ciela pędzili go aż do Końskich. 

Strategicy gaują ruchy obudwu geaerałów, większą je- 
dnak winę przypisują Zajączkowi'; twierdaą, że Dąbrowski 
nie mógł zapobiedz przegraućj pod JedJińłkieĄ a oie wie- 
dząc dokąd zwrócił się Zajączek, uie chciał sam tuuretoć si$ 
na przeważne siły nieprzyjaciela- WróeU więe do daiałań 
najwłaściwszych dla wojska niewyćwiczonego jesecae. Zbie- 
rał pojedyncze oddziały, utrudniał komunik&cye , a oowemi 
zaciągami i ochotnikami tUj sw^je pomsaźiU. 
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Ząi%fiz^ przeprawił: sig na pr&wjr bł^eg Wiał; daia. 
15 Czerwca. Księżna Izabella Czartoryska najwięcej do- 
pomogła mu dostarceaniem statków i Isdzi. Po dwócb 
dniaiA wypoczynku wyruszył z Puław i 19 Czerwca złączył 
ai^ z księciem Poniatowskim nad brzegiem Sanu, w tym sa- 
mym dniu kiedy generał Sokolnicki musiał poddać Sandomierz. 

We wszystkicla raportach urzędowych i opisach t^ 
kaBq>aDii nie można wyoaleść przyceyny tych działań Za- 
jączku tak niepomyślnych. Niewiadomo czy bjl wezwany 
przez księcia Poniatowskiego, czy Eaż%dał współdziałania 
Dąbrowskiego, czy tćś zaufany w mgatwie ftołmerzy, ru- 
szył z siłą o połowę mniejszą przeciw korpusowi Mondeta. 
Ten brak jedności w działaniach, smutny skutek długoletnich 
nisiporosumień, zaciemnia zasługi przez nich w tej kampanii 



IV. 

Wojsko polskie opuszcza brzegi Sanu. 
Wypadki nad Dunajem. 

Po stratach poniesionych pod Warszawą, i po kapitnla- 
cyi Sandomierza, książę Poniatowski umyślił przeprawić się 
aa lawy brzeg Wisły, ściągnąć do siebie korpus Dąbro- 
wskiego i Sokolnickiego , i albo zasłonić Warszawę od no- 
wego aąjćcia Auatryaków, albo iść za arcyksięciem , jetali 
cofać się będzie do Krakowa. Wydał więc stosowue roz- 
kazy tym dwoma generałom. 

Przybycie Zajączka powiększyło korpus główay do 
12,000 ludzi Poniatowski urządził go na nowo. Piechota 
składała jedne dywizyą pod dowództwem Zajączka a jBfida 
dm^ pod dowództwem Ro2nieckiego. W Gralicyl wscfao- 
dnićj został tylko szef szwadronu Strzyżewski z jednym 
szwadronem jazdy. 

Diria 22 Czerwca książę Poniatowski wyruszył zP;iiewa. 
Przybył do Puław dnia 24 t. m. Nat^cłłłmast kazał most 

1* 
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postawić, a 26. jego jazda przeprawiła się i zajęła Radom 
i Opatów, Stosownie do kapitulacyi Sokolnicki poszedł a£ 
do Mniszewa. Jego brygada przeciągła naprzeciw Pidaw 
w tśj właśnie chwili kiedy tam księże przybył. Generał 
osobiście udał sig po rozkazy do naczelnego wodza. Książe 
polecił mu przyspieszyć pocbód i złączyć się z generałem 
Dąbrowskim, któremu rozkazf^ i^ć na dół Pilicy &ż do jój 
ujścia i zasłaniać Warszawg. Dąbrowski do 19 Czerwca 
stał w Piotrkowie i rozwifd trwogę aż do bram Krakowa, 
potom wyruszył przez Inowładz do Nowego Miasta, dnia 34 
bił się z oddziałem wojsk austryackich, udał się potćm 
przez Mogielnicę do Czerska i połączył się z generałem So- 
kolnickim. 

Tak więc miał ksiąźe Poniatowski 12,000 wojska w Pu- 
ławach, a 11,000 na lewym brzegu Pilicy. W ciągu dwóch 
dni mógł je zgromadzić w Radomiu. 

W Lublinie zostawił z częścią nowych pułków galicyj- 
skich generała Uebdowskiego zastępcę ministra wojny i od- 
dał mu dowództwo i zarząd Galicyi od ujścia Sanu aż do 
Korczewa. 

Wyprawa Arcyksięda w początkach tak groina, żmar- 
ni^a zupinie w ciągu sześciu tygodui. Wojska jego zmniej- 
szyły się o część trzecią, gdy polskie w tymże czasie po- 
większyły się w dwójnasób, nie licząc załóg, rezerw i for- 
mujących się wojsk galicyjskich , na teraz pozbawionych 
związku z główną siłą. Arcyksiąże Ferdynand zostawał pod 
wpływem ruchów swego przeciwnika i musiał trzymać się 
obronnie. 

Wspomnieliśmy, że po niepomyślnćj bitwie pod Essling, 
zerwanie mostów na Dunaju zmusiło cesarza Napoleona do 
wstrzymania się na kilka tygodni od zaczepnego działania 
i od stanowczćj bitwy. Przez ten czas Schill opanował 
Stralsund i czek^ na broń i amunicyę , którćj mu Anglicy 
dostarczyć mieli. Lecz gdy flota Anglików przypłynęła, już 
genert^ Gratieu wdarł się do miasta i po silnym odporze 
zmusił, wojsko tego partyzanta do złożenia bronią, a Schill 
zginął w tćm spotkaniu, 
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Austryacy zebrali 60,000 wojska w Czechach i wym- 
szjli z tego kraju, żeby północ i środek Memiec do powsta- 
nia powołać. Jeden ich korpus opanował Drezno, połączył 
się z księciem Brunświckim, zajął Lipsk i zmusił króla 
Saskiego do cofnięcia się aż do Frankfurtu nad Menem, 
Drugi korpus zagroził królestwu Wirtembergskiemu, Tyrol 
znowu wziął alg do broni, i Bawarczycy musieli ustąpić 
z Inspruku. Powstanie coraz bardziej wzrastało. W połu- 
dniowych Włoszech panowało jak największe wzburzenie 
umysłów. Napoleon dekretem wydanym w Wiedniu dnia 
17 Maja przyłączył kraje papiezkie do cesarstwa frantuz- 
kiego a ten krok roj^ątrzył Włochów. Skoro tylko rozeszła 
się wieść o skutku bitwy pod Essiing, mieszkańcy krajów 
papiezkich porwali się do broni, uderzyli na załogi fran- 
cuzkie, zmusili je do cofnięcia się do Rzymu i blokowali to 
miasto. Ojciec Św. zostając w mocy wojsk cesarskich rzu- 
cił klątwę na cesarza Napoleona. Eskarda angielska opa- 
nowała wyspę Ischia i wylądowiU^a na brzegi Kalabryi i Ro- 
manii lecz została odpartą. Eról neapolitanski Joachim 
Murat aresztował Ojca Św. i wysłd go z Rzymu do Sawony. 
Krok ten nastąpił bez wiedzy Napoleona, któiy uważając 
go jako niepolityczny, bardzo sig o to rozgniewał. 

Widzimy więc, że przy końcu Czerwca we wszystkich 
krajach zagrożone były komunieye wielki(;j armii z Francyą 
i że groźne powstania wybuchły wj^j tyłach; lecz Napoleon 
liczył na to , że niezwłoczne zwycicztwo odniesione w pun- 
kcie stanowczym rozstrzygnie los wojny i zniszczy cząstkowe 
powodzenia nieprzyjaciela. 



Ostatnie działania ks. Poniatowskiego. Za- 
jęcie Krakowa. 

Powróćmy do wypadków w Polsce. Książe Poniatowski 
założył główną kwaterę w Potomach, w pałacu książąt Czar- 
toryskich. Wojska stały w parku otaczającym pc^ac. Ra- 
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dość, nadeiejft, poświęeenie się dla ojczyzny, nie dozwalały 
uczuwać cig^arów wojennych. W godzinach porannych od- 
bywfJy sig musztry, a w wieczór świetne i szczerą wesoło- 
ścią ożywiono ziibawy. 

Gospodarz domu stary książę Adam Czartoryski, były 
generał ziem Podolskich, zostawał w dość przykrem p<rfo- 
teaia. Przyjął był rangę feldmarszałka wojsk anstryjackicli 
przed kilkunastu laty i miał ją dotąd. Nie mógł więc 
wprost oświadczyć się za sprawą Napoleona, a jako do- 
świadczony i biegły polityk, obawiał się, czy przy zawarciu 
pokoju cesarz Napoleon nie odda Galicyi na nowo pod pa- 
nowanie austryiackie, tćm bardziej, że ten wojownik ani 
jednego słowa był jeszcze nie wyrzekł, któreby zapewniało 
Polakom posiadanie tćj krainy. Przeto zdał na ksigżną 
żonę swoją i jćj córkę czynieoia wszystkiego, co tylko dla 
dobra wojska pofekiego potrzeboćm będzie i gościnne przy- 
jęcie korpusu Poniatowskiego, a sam pozostał w Puławach 
jako jeniec wojenny i nie wychodził ze swoich pokojów. 
Rzecz wątpliwa, czyli w razie odwrócenia się szczęścia na 
stronę Austryi byłoby przydało się księciu to wahające sis 
postępowanie. 

W Puławach otrzymał książę Poniatowski list od cesa- 
rza Francuzów w pochlebnych wyrazach napisany, i zawia- 
domił o nim wojsko swoje rozkazem dziennym dnia 2 Hpca. 
OzEtajmił w tym rozkazie, że ma polecenie zająć Galicyą 
i sprawować jćj rządy w imieniu cesarza Napołecma, ode- 
brać od władz cywilnych przysięgę wierncśd na imię tego 
wladzcy; nowo formujące się pułki nazwać wojsbióm cesar- 
sko -galicyjskiem, dać mu orty i kokardy francuzkie, i utrzy- 
mywać je na żołdzie tegoż cesarstwa. 

oto wykaz wszystkich nowych korpusów w Księstwie War- 
BEAHskiem n Galicyi aformonanych. 

Piechota. 

Iszy pułk uformowany w Galicyi kosztem cyrkułów Lu- 
bcl^ego. Siedleckiego i Bialskiego. 

2gi pułk uformowany na prawym brzegu Wisły przez 
Zajączka, koszton departamentów Łomżyńskiego i Płockie* 



byCooglc 



— 103 — 

3ci pnft nfoimoffany ptzea: Dąbrowski^o, kosztem de- 
partaHientów Wielkopolskich. 

4t]' pułk ioŁ santo. 

Sty pułk uformowany w Galieyi kosztem księcia Kon- 
staDt^o Czartoryskiego. 

Gtj pnlk toi samo kosztem ordynata Stanisława Za- 
mojskiego. 

Jazda. 

imy pułk ułanów sformowany na prawym hrz^u Wi- 
sły przez Zajączka, kosztem departamentów Płodiiego i Łom- 
żyńskiego. 

3gi pułk ułanów w Galicji, kosztem obyw. Rozwadow- 
skiego i mieszkańców. 

3ci pułk ułanów na lewym brzegu Wisły przez Dą- 
browddego, kosztem departamentów Wteikopołsldcfa. 

4ty pułk ułanów w Galicyi kosztem Adama Potockiego 
i mieszkańców. 

5ty pułk ułanów w Galicyi kosztem Ryszczewskiego 
i obywateli austryjaclnego Podola. 

6ty pułk ułanów w Galicy kosztem Trzeciewskiego 
i mieai^ańców. 

7my pułk ułanów w Galicyi kosztem Tarnowskiego 
! miesdnńców. 

Iszy plrik iuzarów w Galicji kosztem cyrkułów La- 
bdakiggo, Bielskiego, Zamojskiego i Stanisławowskiego. 

2gł pułk huzarów uformowany przez Dąbrowskiego, 
kosztem departamentów Wielkopolskich. 

Iszy pułk hirasyerów uformowany w Galicyi w Eozi- 
Aich, kosztem Stanisława Malachowski^o, nieco późniój. 

Po ośmiodniowym pobyciu w Puławach, w którymto 
czasie generałowie Dąbrowski i Sokolnicki, połączyli siły 
swoje i zbliżyli się ku głównemu korpusowi Poniatowskiego, 
wódz fen wyruszył za wojskiem arcyksięcia Ferdynanda 
i zgronadzif ^ swoje w Radomiu. Jazda pod rozkazami 
jenetała Rożniecklego, wysunęła się naprzód, zajęła Opa- 
tów, Kielce i £ońakie, a w tym pochodzie zabrt^a kiikaset 
jeńców, 500 karabinów i 500 pałaszów. Jenerjd Sokotoicld 
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przeprawił się przez Pilicę i dnia 2 lipca stanął w Zwole- 
niu. Generał Dąbrowski ciągnąc przez N^owe Miasto, stanął 
w Radomiu 4 lipca, dokąd przybył tegoż dnia korpus Po- 
niatowskiego razem z brygadą Sokolnickiego. Natychmiast 
ustanowiony został nowy urząd dla departamentu Radom- 
skiego pod prezydencyą Stanisława Sołtyka, zasłużonego po- 
sła z sejmu czteroletniego, jednego z założycieli Towarzy- 
stwa Przyjaciół Nauk w Warszawie. 

Mieszkańcy lewego brzegu Wisły, z zapałem wzięli się 
do broni i chwytali pojedyncze oddziały Austryjackie. 

Książe Poniatowski odbył w Radomiu przegląd wojska, 
pochwalił piękną postawę korpusu generała Dąbrowskiego, 
i wyraził mu swoje zadowolenie w następującym rozkazie 
dziennym : 

„Z radością widzę, że wojsko pod rozkazami genen^a 
Dąbrowskiego zebrane i wyuczone w tak krótkim przeciągu 
czasu już w wielu spotkaniach okazało wojennego ducha 
i godne jest innych wojsk polskich. Ten pomyślny rezul- 
tat jest skutkiem niespracowanśj gorliwości generUa Dą- 
browskiego i oficerów jego korpusu." 

W dniu 4 Lipca takie stanowiska zajmowały trzy woj- 
ska działi^jące w Galicyi. 

Korpus Arcyksięcia Ferdynanda z 24,000 żołnierzy stał 
po obu stronach górnej Pilicy; prawem skrzydłem opierał 
się o Nidę i zasłaniał Kraków. Poniatowski zebrał 23,000 
wojska w okolicach Radomia i posunął straż przednią aż 
do Kielc Wojsko rosyjskie pod rozkazami księcia tialiczyna 
posuwało się powoli na drodze do Lwowa ku Wiedniowi; 
przednia jego straż była w Derabicy a główna kwatera 
w Sędziszowie. Siła jego, nie licząc oddziału znajdującego 
się we Lwowie, wynosiła 30,000 ludzi. 

Arcyksiąże Ferdynand otrzymał dowództwo nad woj- 
skami austryackiemi zebranemi w Czechach , Mondet obją- 
wszy po nim korpus galicyjski ciągle coftó się ku głó- 
wnśj armii arcyksięcia Karola i dążył ku Krakowu. Woj- 
sko podzielił na trzy kolumny : pierwsza szła głównym 
traktem krakowskim, druga ku Oświęcimowi po prawym 
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brzegu Pilicy, trzecia po lewym brzegu tśj rzeki, a wszyst- 
kie wjendym czasie miały przebyć Wisłę. 

Książe Poniatowski 6 Lipca wyraszył z Radomia, 8 
był w Kielcach i tam założył główną kwaterę. Tegoż sa- 
mego dnia trzema kolumnami pociągnął ku Krakowu. Pier- 
wsza kolumna poszła na Koniecpol, druga środkiem do 
Chęcin a trzecia do Pińczowa. Pierwszą dowodził Kosiń- 
ski, drugą Poniatowski, a trzacią Róźniecki, który pod 
Pifczowem stoczył mocną utarczkę z jazdą nieprzyjacielską. 

Duia 7 Lipca pułkownik 2 pułku jazdy Tyszkiewicz 
starł się z oddziałem piechoty austryackićj pod Przedborzem 
i zabrał 60 jeńców a resztę rozproszył. 

Armia polska zbliżyła się do Krakowa w tym samym 
porządku. Dnia 10 Lipca kolumna prawa posunęła się do 
Żarnowca, gdzie znajdował się oddzitU generała Mohra. Pod- 
pułkownik Szembek dowódca przedniśj straży wyszedł na 
rekonesans pod miasto. Uniesiony zapałem wojennym wy- 
pędził ztamtąd Austryaków; lecz wieczorem uderzyła nań 
silna kolumna z 3000 piechoty, 500 jazdy i 4 armat, pod 
rozkazami Mohra, i zmusiła do cofnięcia się. Oener^ Ko- 
siński przyciągnął pod miasto 11 o ósmśj rano, i jednym 
batalionem obszedłszy pozycyą Austryaków uderzył na nich 
z praodu główną siłą. Udał się ten obrót. Po dość mo- 
cnym oporze, Mohr opuścił Żarnowiec i udał się do Książa, 
straciwszy stu w zabitych i rannych a 200 w niewolę wzię- 
tych. Kosiński zabrał w mieście znaczne zapasy żywności 
i furażów. Trzeci batalion 10 pułku piechoty, który pier- 
wszy raz był w ogniu, odznaczył się w tśj bitwie. 

Po dwugodzinnym wypoczynku Kosiński wyruszył za 
uchodzącóm wojskiem Mohra, dognał go i wyparł z Książa. 
Książe Poniatowski 12 Lipca był w Wodzisławia, 13. wy- 
pędził nieprzyjaciół z Miechowa, a 14 generał Róźniecki 
z przadnią strażą stanął pod Krakowem. W tych kilku 
spotkaniach Austryacy stracili 500 rannych i zabitych a 
przeszło 1000 jeńców. Generał Mondet zajmował Kraków ; 
piechota jego stała na przedmieściach a jazda strzegła for- 
pocztów. Róźniecki w południe tegoż dnia pomyślnie ude- 
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rzył kilkakrotnie ns ni;. Hoadet wjrsisł parEamentana, 
2%dając zawieszenia broni. O godzinie Bzóstćj podpieaao 
konwencja. 

Tr^ jćj była ta; 2e zairieszenie broni trwaó bidzie 
12 godzin, le wojsko austriackie nyjdzie z Krakowa, i odda 
go Polakom razem z przedmieściem Podgórze, 2e przedmą 
strat polska dopiero w sześć godzin po upływie zawieizenia 
broni będzie mogła wyrnazyd 2 Podgórza przerw wojsku 
aoitryae^iema. Most na Widie i magazany bgd% bez ng»b- 
dzraia oddana Polakom; chorzy i ranni Austryacy z6stan% 
jako jeftcy wojenni, urzędnicy administracyjni doznać maj; 
przyzwoitego obejścia. 

Poniatowski otrzymał w Miechowie wiadomości o tój 
konwencyi; była ósma wieczorem, dosiadł konia i pospie- 
szył do przwlniij straży. O dziesiątój przybył do Czerwo- 
nego Prudnika 1 tam stanął główną kwaterą. W drodze 
spotkał jenerała Różnieckiego jadącego po ratyfikacyc za- 
warta konwencyi. Generał powinszował wodzowi jutrzt^- 
Bzego wn^la do Krakowa i zapewnił, 2e wszystko jaS za- 
łatwione. Na nieszczęście nie kaziJ aoble wydaó jednój 
s bram miasta. Zapomnienie to, zaledwie nie stało się 
przyczyną walnego starcia. 

Gdy jedną stroną wojska polskie zbliżały się do Kra- 
kowa, drugą ciągnęły do tego miasta wojska rosyjskie przy- 
zwane przez Attstryaków, jak to twierdzi ksiąie Poniatowski 
w urzędowym raporcie swoim do cesarza Kapolcona. Dnia 
15 rano na mocy zawarta ugody ksiąie zbKiył się do bram 
Krakowa i zastał miaito zajęte przez wojska rosyjskie, 
które chciały mu wzbronió wstępu. Oświadczył generałowi 
Sfewere, iż zajmuje Kraków na rzecz cesarza Napoleona 
i od prawa swego, jakie mu daje konwencya z generałem 
Mondet zawarta, nie odstąpi. Generd Siewers nie sprze- 
ciwiał się dłużćj, a wojska polskie weszły do Krakowa i za- 
j^ go wspólnie z rosyjskiemi. Książe Poniatowski stan^ 
kwaterą w Jednym z pałaców rca rynku miasta, a generał 
rosyjski Suwarow zajął drugr, tuż obok niego. Rząd tym- 
czasowy ustanowiony został dla departamentu krakowskiego. 
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Sdtolni^ otrzynwł nominacyf na komeirfftnta Krakown, 
a generał Hebdowski na wojennego gubernatora Galicji, 
Moadet cofttął się do Szlązka Austryaektego, a ksiąte Ga- 
Ikayn sttta^ w Bochni z gl6wn% kwaterą woisk rosyjskich. 
Nazajatrz po tym ważnym wypadku Poniatowski otrzy- 
mai wiadomość o zawieszeniu broni zywart^ w Znaim 
12 Lipca między Napoleonem, a cesarzem austryackhn. 
"Wojska walczące miały zatrzymać się w tych pozycyach, ja- 
kie zajmują w chwili, gdy ich dojdzie wiadomość o tym wy- 
padku. Gdyby ksiąźe Poniatowski nie był doani^ zwłoki^ 
byłby sdobył Wieliczkę i jćj bogate kopalnie soli. 

' Tymczasem zaszły ważne wypadki nad Dunajem. Na- 
peleon przebył tę rzekę z 4 na 5 Lipca, a 5 i 6 była wiel- 
ka bitwa pod Wągrom, w którćj po dwudniowej walce zwy- 
ciężył Napoleon. Obce strony straciły po 24,000 ludzi, lecz 
Francuzi zabrali 20,000 jeńców. Arcyksią2e Karol ścigany 
przez Napolona, cofnął sig do Czech. Przybywszy do Znaim, 
zażądał zawieszenia broni , na które zezwolti Napoleon i n- 
stf^ kroki nieprzyjacielskie. 

VI 

Działania na Podolu Austryackiem. 

w kampanii Polskiej r. 1809 działania na Podolu an- 
stryjacfciem tworzą ustęp, który z czasem znajdzie sw^o 
śpiewaka. Nie wpłynęły one na tos i kierunek kampanił, 
ale są (Hk sićj zaszczytną i zajmującą pamiąt^. 

Snib 29 Baja po sa)ęchi Lwowa, Piotr Sti^yiewski, 
saef sintadroDa 3go pidkn ułanów, wyruszył z oddziałem 
swoim ku bi^egom Dniestru na Podole galicyjskie. Zajął 
ndasto Ztwrów, Buczaez, Jazłowiec i inne. Mieszkańcy oswo- 
bodzeni od Austryaków, natychmiast zaczęli formować woj- 
aka, a KHMtoincte jazdę. W cyrkule Brzeżańekim Alojzy 
Cikowshi, wystawił własnym kosztem szwadron jazdy, a Jó- 
zef Nowicki,' rządaca dóte- ksjąiąt Lubomirskich^ zebrał led- 
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niczych i gajowych z iłibr Brzeżany i otworzył z nich kom- 
pania strzelców pieszych. 

Strzyżewski stanął 8 czerwca pod Zaleszczykamij mia- 
stem cyrkulowem, bronionem przez batalion piechoty an- 
stryjacki^j. Zaleszczyki leżą nad Dniestrem, most lyżwowy 
łączy je z prawym brzegiem tćj rzeki i ułatwia związki 
z Czemiowicami, miastem stołecznem Bukowiny, w Iftórem 
jenerał Biking zgromadził znaczną siłę. - Strzyżewski znal 
jak wainem jest to stanowisko, lecz nie mając piechoty, nie 
mógł na nie uderzyć. W krotce przystawiono mu jśj kilka 
oddziałów nowo uformowanych. Dwernicki i Trzeciewsld 
przebyli Zbrucz i przyprowadzili mu z gubernii Podolskiej 
400 ochotników dobrze uzbrojonych. Major Rodkiewicz przy- 
ciąpął z ruchawką w sąsiednich okręgach zebraną. Miał 
więc 250 jazdy polskiej, 400 ochotników konnych, 300 strzel- 
ców pieszych i 4000 ruchawki. Dnia 15 czerwca uderzył na 
Zaleszczyki. Buchawka stalą w pierwszym rzędzie, strzelcy 
piesi i ochotnicy podolscy jezdni w drugim, jazda regularna 
po obu skrzydłach. Wystrzały kartaczowe zmieszały pierw- 
szą linię, i ruchawka rozproszyła się na wszystkie strony. 

Nie zrażony t^m niepowodzeniem Strzyżewski, utrzy- 
ma! się z resztą wojska, i zamyślał uderzyć na miasto, 
skoro tylko Xanckoroński, którego był wyprawił za Dniestr, 
z tyta napadnie na Anstryaków. Nie wiedziid, że Biłcing 
już jest w Zaleszczykach z 3000 żołnierzy i 4 armatami 
oprócz 1000 ludzi dawniejszój załogi. Musiał więc Lanc- 
koroóski powrócić wfdaw na lewy brzeg Dniestru po żwa- 
wej, utarczce z nieprzyjacielem. Strzyżewsłd widząc zbyt 
przewyż3zając% silę, cohiął się w porządku do Janowa, a na- 
stępnie do Tarnopola. Tam zasłoniony jeziorem i bagnami> 
utrzymał się na stanowisku i ściągnął do siebie kilka od- 
działów nowo formujących się pułków. 300 strzelców pie- 
szych, 50 ochotników konnych i 100 jazdy z Igo pałku 
przysłanych przez księcia Poniatowskiego, połączyło się z jego 
kolumną. Mając 1500 żołnierzy należycie uzbrojonych nie 
licząc ruchawki, dnia 1 lipca rozpoczął kroki zaczepne. 

Następnój nocy podoficer 1 pulloi ułanów zwany Jaszczułt 
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, o mało nie wziął do niewoli jeoert^a Bildnga w jego głó- 
' wnćj liwaterze. Mgżny ten żołnierz objechał obóz nieprzy- 
jacielski na czele dwudziestu jeźdźców, Dost^ się wśród 
ciemnćj nocy do środka wsi, zsiadł z Itonia i wszedłszy do 
^ówq6j kwatery, porwał generała i jednego pułkowmloi, Ju2 
icli uprowadzał, lecz Żołnierz stojący na warcie wystrzelił 
i przez to zbudził placówki. Awanturniczy podoficer mu- 
siał puścić zdobycz swoją i szczęśliwie z swoim oddziałem 
uszedł. 

Fryderyk lir. Skarbek inaczej opwiada tg przygodę. 
Podług niego Jaszczułt pojechał furą z trzema żołnierzami, 
porwJJ genen^a obwiniętego w kołdrę i byłby uprowadzi! 
ti^ znacznego jeńca, ale zostawiwszy go pod strażą dwóch 
żołnierzy, wrócił się jeszcze do kwatery po zegarek złoty, 
o litórym sobie przypomniał, ie wisi na ścianie. Tymcza- 

, sem alarm powstał w obozie i łakomy podoficer musifd u- 
chodzić z niczóm. 

Tenże autor opowiada drugą awanturę tego samego 
podoficera. Jadąc ze swoim kolegą trębaczem, Jaszczułt 
postrzegł znaczny oddzifU Austryaków dążący ku miastu 
Stanisławowi. W tejże chwili z drugiej strony pędzono 
trzodę owiec, która wielki tuman wznieciła. Jaszczułt po- 
myślał, że Austryacy nie widząc owiec, tylko kurzawę, bę- 
dą mniemali, że to pędzi oddział jazdy polskiej, kazał więc 
koledze swemu trąbić do ataku, a sam wywija chorągiewką. 
Austryacy uciekli. Jaszczułt z trębaczem gonił za niemL 
Wybiegli na dn^ą stronę Stanisławowa, a Jcilku pochowało 
się po domach. Jaszczułt z trębaczem wpadł do miasta, 
kazfd związać żołnierzy austryackich, wsadził ich na farę 
i wywiózł do głównśj kwatery, wprzódy nim się zmiarko- 
wał dowódca oddziału nieprzyjacielskiego, że uciekł przed 
jednym sierżantem i trębaczem. 

27 Lipca o 4 rano Strzyżewski uderzył na korpus Bi- 
kinga. Jazda polska dokazywała cudów waleczności, ocho- 
tnicy ubiegali się z nimi o pierwszeństwo, strzelcy wspie- 
rali ich dobije cerowanym ogniem. Biking musiał się co- 
fnąć. Strzyżewsld posłał za nim oddziały jazdy, a sam 
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wrócU 4o Tarnopola, dokąd Tarnowski pnjrprowadzil mu , 
200 jazdy nowozaM^nćJ, a Ryszczewaln 150 jauly i 900 
straelców pieszych. Z tak powiększoną silą puńeił się aa 
Bikingiem, dogonił go niedaleko Trębowli, zmmA go do«i3- 
fuęcia sig B& Chrostków, nie przesta) go napastować i ki- 
bnU mn kilka oddziałów. 

W tyntóe samym czasie trzechtysigczny korpus Aiistrya- 
ków pod dowództwem Keslera, należący do dywizyi Mor- 
felda przebył Dniestr pod Haliczem i opanował Brzeńany. 
Strzyżewski nie mogąc wysłać zaacznych śń przeoiw memu, 
wysłał szwadron Ciclwwakiego i oddział nowowłiraDycli 
ttraelców. Ketler napastowany przez nich, zatrzymał sif 
w Brzetonach. Bikiog oddalony od niego o trey marsae, 
chci^ ai§ z nim złączyć i pod Badzanowem przebył ra^ę 
Seret Strzyżewski zabrał mu batalion zostawiony w Chro- 
stkowie, di^onił jego kolumnę i pędził w nietecbie aź iło 
wei Wieniawkl. Wojsko austryackie było nadzwyczaj anu- 
feone. Błking zabrał transport soli prowadzony na wozach, 
otoczył sig niemi i stan^ za tym taborem. Żołnierzom bra- 
kowało wody, chdeti pójść po nią do wsi, lecs nie pHŚeili 
ich etraelcy polscy. Upal był niezmierny, a ludzie i konie 
doznawali okropnych udr^zeń pragsienia. 

Strzyżewski wzmocniony oddziałem 700 strzelców, któ- 
rych mu przyprowadził Skarbek, obywatel gałicyjalci, jeszcse 
wi$cćj D& nich nacisnął, a Dwernicki na czele 50 jećdźoów 
zabrawszy oddział, który im szedł na poiooc, schwytał ad- 
jutaota wysłanego do Eeslera. 

A«stryaey stracili odwagg: lodzie nie należący do linio- 
wej wojska, już od dnia wczorajszego nie dostali ani kro- 
pti wody i umierali z pragnienia. Jedna bazaraica skonała 
■ajokropniój przeklinając dowodzącego generała. ZoiuKae 
zgromadzili sig około niej, nie mogąc znieść tak okropoego 
widoku, zoczifli szemrać, niechgć sig wzmogła I JujK miał 
bunt wybuchnąć. Biking ustąpił, zawarł kapitulacyg, w któ- 
r^ zastrzeżono, że wojsko austryackie bcoó złoży i tylko 
200 karabinów zatrzyma , że reszta broni , uioaty i konie 
oddane bgdą Polakom; że korpaa ten odpronadzony ^od 
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edrorfai do GEerniowie nie bidzie aui^ mlcEjró a2 do M- 
warcia pokoju i że w cztery godziny wyruszy na miejsee 
Bw^o przcao&czenia. 

W raporcie do cesarza ksiąle Fontatowaki nie wspomi- 
Baj^c o Strzytewskim , przypisuje to ewydęztwo pułkowni- 
kowi Byszczewskiemu i jego pułkowi. Kaport ten napisany 
podług pierwaeycłi wiadomości jest oiedokładnyn, pisze Ro- 
man Sołtyk; puŁownicy Ryszczewski, Trzeoiewski, Tarno- 
wski i Rozwadowski sztyftnjąc własnym lroszt«m pułki ja- 
zdy, byli pod Wieniawką 2 oddziałanH swemi , ale żaden 
z Dietl nie mifd jeszcze doświadczenia i zajmowali podrzę- 
dne miejsce w tśj wyprawie. Strzyżewski był dowódcą i je- 
mu należy się chwała tak świetnego zwycięztwa. 

Po roeptawie pod Weiriawbi Strzyżewski niBayl pne- 
ciw Eeslerowi, który oie dotrayniał placu i pntez Hałici 
cofnął się za Dniestr. Strzyżewski posun^ się do t^j rzeki, 
a chociaż wiedział, że generałowie austrTaccy Merfeld i Eggr- 
num poł%cayli się i maj% 8000 żołnierzy, ni6 Igk^ się łc6. 
Dnia 20 Lipca zajął Uanampot, a następu- nocy przepra- 
wił za Dniestr jeden szwadron jazdy. Szczupły ten oddział 
posunąwszy się do Stanisławowa, natrafił na tak przewyż- 
szającą siłę, tż musiał czemprędzćj wpław wśród nocy prze- 
dostać Sie o* lewy brzeg Dniestru. Merfeld zajął stanowi- 
sko naprzeciw Marympola. Strzyżewski miał tylko cztery 
armaty, które zabrf^ Bikingowi, lecz ani kul, ani jednego 
doświadczonego artylerzyaty, jednakże zbierać kazał kule 
anstryackie i niemi się odstrzeliwał. Wiadomość o zawie- 
szeniu broni doszła wśród bitwy i ustały kroki nieprzyja- 
cielskie. 

Skoro tylko Strzyżewski ukazał si§ za Dniestrem, za- 
raz wszędzie wzięto si§ do broni, nawet w Karpatach aż 
przy granicy węgierakiśj. Kilku obywateli stanęło na czele 
górali. Kapitan Kapestyński i bracia Siedleccy odznaczyli 
się gortiwością. swoj^. Merfeld powściągnął te ruchy. Sie- 
dleccy zabici byli w dobrach własnych broniąc się mężnie, 
Kapestyński został schwytany, stawiony przed sądem wo- 
jennym i rozstrzelany. Mąż ten posiadał powszechny sza- 
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ciuek i miłość współziomków. Śmierć jego wszyscy opła- 
kiwali. 

Partyzanci galicyjscy schwytali żonę genenJa Merfelda 
uciekającą ze Lwowa, jednakże nie mścili sig zgonu ziom- 
ków swoich na bezbronnćj niewieście, zabrali tylko mapy 
i papiery genenda, i opatrzwszy j% listem bezpieczeństwa, 
odesłali za Dniestr. Podczas zawieszenia broni Strzyżewski 
powrócił do Tarnopola, zdobyte armaty odesłano do Zamo- 
ścia, a cztery nowe pułki jazdy rozstawiono nad granicą 
rosyjską, gdzie dopełniały się nowozaci$£nymi i ochotnikami. 

vn. 

Czynności ks. Poniatowskiego aż do zawar- 
cia traktatu pokoju. Stosunki polityczne. 

Układy o zawarcie pokoju między Francyą i Auatryą 
ciągnęły się od 12 Lipca aż do 14 Października. Przez 
ten czas książę Poniatowski mi^ główną kwaterę w Era 
kowie i zaj^ sig urządzeniem wojska. Odbywf^ liczne prze- 
glądy, rozdał krzyże wojskowe, a nowe pułki wprawifd w ro- 
bienie bronią i w obroty wojenne. Polska miała wtedy dwa 
oddzielne wojska: Księstwa Warszawskiego, które przy koń- 
cu Października liczyło: 

28,367 piechoty, 
5,908 jazdy, 
2,6^9 artyleryi, 
razem 36,895. 
i francuzko-gaUcyjskie mające: 

16,583 piechoty i 
8,510 jazdy 
razem 25,193. 
Rozpoczęliśmy kampanię w 12,000 żołnierza, a pod na- 
ciskiem potężnych sil nieprzyjacielskich wojsko nasze wzro- 
sło do 6:J,000. Nie potrzebujemy rozwodzić się nad du- 
chem, który ojców naszych uczynił zdolnymi do tf^ich po- 
święceń i wysileń. 
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Oprócz wojska zebranego w kraju walczyło « Hiszpa- 
nii, jakeśmy o tśm już wspomnieli sześć batalionów piechoty 
z pułków 4go, 7go i 9go i kompania artyleryi. Dwa ba- 
taliony pułku ligo piechoty i pułk jazdy były n Gdańsku. 
Przytćm jeszcze trzy pułki piechoty i pułk jazdy pod na- 
zwiskiem legii nadwiślańskiej, oraz pułk gwardyi cesarekiój 
zaliczone były wprost do wojska francuzkiego i wynosiły 
9000 ludzi. 

Tak vri@c przez lata 1807, 1808 i 1809, nie licząc u- 
bytków w bitwach, wystawiło Księstwo Warszawskie i od- 
zyskana Galicya 70,000 wojska. 

Austryacy rozpoczęli kampanią w 40,000 łącznie z re- 
zerwami, otrzymali 20,000 posiłków z nowozaeicżnych. Z te- 
go wojaka połowa zginęła, lub broń złożyła, a druga po- 
łowa zwalczona i upokorzona, zaledwie dostf^a się do Nie- 
miec i Węgier. 

Wyprawa do Gałicyi była, jakeśmy już o tóm wspo- 
mnieli, pomysłem generała Dąbrowski^o, bez odnoszenia 
się do cesarza Napoleona, a wigc bez zasiągnienia jego roz- 
kazów, które jak to już wspomnieliśmy powyżej, dawały in- 
ny cel i kierunek wojskom Ksigstwa Warszawskiego. 

Rachował Napoleon, że przeciw korpusowi arcyksigcia 
Ferdynanda zajmującemu Księstwo Warszawskie wystąpi 
wojsko rosyjskie, którego pomoc sobie zapewnił. A zresztą 
czy Anstryacy będą zwycięzcami w Księztwie Warszawskióm, 
czy tćż zwyciężonymi, ostateczny rezultat zależeć będzie od 
losu głównćj kampanii pod Wiedniom. 

Kiedy wigc książę Poniatowski przysł^ Napoleonowi 
doniesienie o zajęciu Galicyi, cesarz pochwalił wprawdzie 
męztwo wojska naszego i rozkazał Zapewne młode po- 
kolenie czytając ten zarys, bgdzie mniemało, że rozkazał 
wcielić odzyskaną Galicyą do Księstwa Warszawskiego. By- 
najmniej. Rozkazał ustanowić w niej rząd tymczasowy, kraj 
objąć urzędownie w posiadanie swoje; rozkaz£d zamiast or- 
łów austryackich zawiesić orły francuzkie, nowo formują- 
cych sig pułków nie pozwolił ziać w jedng ct^ość z woj- 
skami Ksigstwa Warszawskiego, lecz nadał im francuzkie 
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znaki i nie do woj^ polskiego » leoE do frftiicackiego 
zaliczył. 

Cóż znaczyło takie postgponatde? To, ie me cbciał 
zaciągnąć iacbiycti obowiązków, te ziemig odzyskana męs- 
twem i krwią naszą mógł był .zwrócić Austryi, odstąpić in- 
nemu mocarstwu, utworzyć z nićj jaki oddzielny tymczasO' 
wy kraik, a to stosownie do BwoicŁ politycznych widoki. 
Był on genialnym wojownikiem, ale bardzo błędnie ocenidł 
swoje polityczne stanowisko; przekonał aif o tćn W 1813 
i 1814 r. z własną szkodą i upadkiem. 

Wówczas ledwie kilka osób u stem rządu będących, 
odgadło tajemny cel takiego postępowania Napoleona^ a ci 
jak najtroskliwićj ukrywali swój żal i obaw^ Ogółowi po- 
wiedziano w wydanych odezwach, te to jest dowód zaszczytu, 
zaufania, uznania za^ug i męztwa, a lud olśniony blaskiem 
zwycięztw napoleońskich , cieszył się , że mu zuntaat da- 
wnych ojczystych dają godła francuzkie, a pisane ówiczesni 
wierszem i prozą wysławiali t( wielką łaskę Napoleona. 

Po upływie blizko sześćdziesięciu lat t zimną historyka 
rozwf^ą zapatrując się na ówczesne wypadki, czujemy otłą 
ważność pomysłu Dąbrowskiego i całą zasługę księcia Po*' 
niatowakiego , że ten pomysł wykonał. Gdyby Austrya zo- 
st^a spokojną dzierźycielką nietylko Galicyi, ale jeszcue 
zatrzymała w awćj mocy Księstwo Warszawskie, to przy 
zawieraniu traktatu byłaby tylko k niego ustąpiła a zatrzy- 
mała Galicyą. A na kongresie wiedeńdiim po upadlni Na- 
poleona cóżby się stało z Księstwem Warszawskióm? Ani 
jego kształt geograficzny, ani oł)S2emodć 1 ludność nie były 
dostateczne do nadania mu tytułu Królestwa i odrębnego 
zarządu. Byłoby wszystko wróciło do fitanu, jaki był praed 
traktatem tylżyckim, że się stało inaczćj, mierny za to 
wdzięczność dwom uaszyn wojownikom i pamięć jeb nsj'^ 
dalszym pokoleniom przekażmy. 

Aż do zawarcia pokoju wątpliwa była przyszłość Qa- 
licyi. Pojechała do Wiednia depntacya od obywateli gali- 
cyjskich. Składali ją: Ignacy Potocki, marszałek W. X. Li- 
tewskiego i jeden z twórców Ustawy 3 Maja 1191 1-., Ta- 
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deuftz M&tusstewicii i generał Bronibowskt. Mieli ^o^cbft- 
nie u cesArza Napoleona, lecz nie otrzymali stanowczego 
aapewnieńi* o losie kraju. Ignacy Potocki nie wrócił do 
6jczy£ny, uipart W Wiedniu; trudy polityczne, cierpienia 
i zawiedzione nadzieje skróciły jego życie. Życiorys t^o 
czcigodnego męża skreślony piórem towarzysza jego trudów 
i cierpień L U. Niemcewicza, wunieszczony "w dodatku tego 
dzieła. 

Nareszcie przemogło u cesarza Napoleona uznanie pro- 
stej sprawiedliwości , nie odebrał tego narodowi polskiemu, 
(przynajmniej w cz§ści) co on zdobył krłią swoj% bez po- 
mocy Francuzów. Powiedziałem, że w czgści tylko, bo ca- 
ła aeltoya At do l>iiiiestni była wy^wbodfiona 3 pod wła- 
dzy Austryi, a mitno tego czgść znaczna zwana Rusią Czer- 
froD^ i nadwiślańskie powiaty dawnego województwa £ra- 
kowski^o powróciły pod jśj panowanie. Ptrfowa tylko zup 
solnych w Wieliczcae przyznana zostaia Ksigstwu Warsza- 
wskiemu. Mówią, ale to jest wieść prywatna, te Ordynat 
Stanisław Zamojski zapłacił ministrowi spraw aagranicmych 
Fraocyi panu Gfaampagny wiccój jak milion złp. za to, żeby 
cyrkuł Zamojskie gdzie znajdują sig wszystkie prawie dobra 
Ordybacyi, nie wrócił pod panowanie austryackie, lecz to- 
stoł przyłącBoay do Księstwa Warszaws&iega 

Do cesarstwa rosyjskiego przypadł okrąg przy granicy 
wscbodoićj Gabcyi z 400,000 ludności. 

GigżkitB Jalem przejmuje odezwa do obywateli galicyj- 
skich, wydana rozkazu księcia Poniatowskiego już po za- 
warcia pokoju. Bławiąc ich poświgc^ie i dziękując itn za 
nie, oświadczono im, że powracają pod władzę austryackie- 
go, że traktatem wiedeńskim zapewnioBa jest zupełna uin- 
nestya, że za sprayjanie sprawie narodowćj nie będą prze- 
budowani od Austryi. 

Lubo mgc nie ze wszystldćm spełniły si<g nadzieje na- 
sset jednakże cała nowa Galicya i cyrkuł Zamojski ze sta- 
raj przyłączoiK do Księstwa Warszawskiego były nazywane 
nabytkiem. Obejmowały otm dawne województwa: Podla- 
skie, lubelskie, Sandomierskie, CBęść Krakowskiego z okrę- 
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giem Podgórza i dwa powiEkty zawiślańskie: Sienucki i Sta- 
nisławowski do województwa mazowieckiego należne, a w o- 
góle 901 milD kraju i 1,600,000 ludności. Stołeczne mia^ 
sto Warszawa już nie miało obcśj granicy o milę od swego 
przedmieścia, a tćm samćm nie było narażone na pierwszy 
napad nieprzyjaciela w razie wojny. Kraj podniósł sig do 
znaczenia mocarstwa drugiego rzędu i już mógł posiadać 
znaczenie w polityce eurupejskićj. 

vin. 

Ofiary obywateli. Uroczystości narodowe. 

Pomimo zubożenia kraju, przez kampania roku 1807, 
przez wysilenia łożone na wystawienie 40,000 wojska, ży- 
wienie wojsk francuzkich i inne niezbędne potrzeby ^użby 
publicznćj, pomimo upadku dochodów zrządzonego przez 
zamknięcie poitu gdańskiego, przywiązanie do ojczyzny i na- 
dzieja, która nigdy w sercach naszych nie gaśnie, pobudziła 
do nowych ofiar i wysileń podczas kampanii austryackićj. 
Całe wojsko żyło kosztem obywateli ziemskich. Żołd nie 
dochodził regularnie, lecz gościnne i serdeczne przyjęcie, 
zastępowało sowicie ten niedostatek. Oficerowie, prawie 
wszyscy synowie obywateli ziemskich, utrzymywali się włas- 
nym kosztem, ubożsi doznawali braterskiej pomocy od bo- 
gatszych. 

W ówczesnych gazetach, wyczytujem; ofiary złożone na 
potrzeby kraju, — jest to maisk icb cząstka — skromność 
dawców zamilczała o innyctL 

Departament Płocki zebrał 8,000 ludzi, zbrojnych w ko- 
sy, do straży brzegów Wisły i Narwi, wystawił pułk jazdy 
i pomimo klęski jaMćj doznał w kampani 1807 roku, Cfdą 
armię zaopatrzył w żywność po jćj ustąpieniu z Warszawy, 
fortece Modlina Serocka, zgromadzonym ludem okopf^, a ich 
magazyny zapasami żywności zapełnił. 

W mieście Płocku, główny lazaret polski, do tysiąca 
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chorych liczący, znalazł dogodne pomieszczenie. Ofiary 
w pieniądzach, żywność, sprzgtach, azarpi i bieliinie, skła- 
dano hojnie, a chorych i rannych tak troskliwie pielęgno- 
wano, że V ciąga miesiąca tylko 20 umarło, i to z pomię- 
dzy tych, co byli cigżko ranni. 

Departament Bydgowski, chociaż w części zajgty przez 
nieprzyjaciela, dostarczał do zi^ogi Torunia 3000 nowo za- 
cisznych. Jazdy wystawił blizko 800, a przytćm kilkaset 
koni do armat i pociąga, a do fortyfikacyi Torunia przy- 
słał 4000 robotników. Nareszcie własnym kosztem umun- 
durował batalion z 1000 byłych żołnierzy pruskich złożony. 

Departamenta Poznański i Kaliski uformowały siłę 
zbrojną pod rozkazami generała Dąbrowskiego 7,500 wyno- 
szącą, a którą tenże generał przyciągnął nad Pilicg i złą- 
czył si§ z wojskiem ksigoia Poniatowskiego; na potrzeby 
wojska złożył 473,990 z^. 

Korpus generała Zajączka zostawiony pod Modlinem 
wzrósł do liczby 9,000, a to głównie nowozaciężnemi de- 
partamentów Płockiego i Łomżyńskiego, zebrane za stara- 
niem generałów Niemojewskiego i Haukego, i podobnież jak 
korpus Dąbrowskiego utrzymywany był z obywatelskich 
ofiar departamentu Płockiego' i Łomżyńskiego i części Ga- 
licy! leżącój między Bugiem a Wieprzem. 

TTroczystoici narodowe. 

Po zajęciu Krakowa przez wojsko polskie w dniu 15 
lipca 1809 r., Magistrat miasta zgromadzony przy bramie 
FloryańsMój, Łćj samćj którą oswobodziciel Wiednia Jan III 
Sobieski wracfd do tćj starożytnej stolicy, na czele miesz- 
kańców tego grodu, i przyległych włości, złożył na boga- 
tem wezgłowiu księciu Poniatowskiemu klucze miasta wraz 
z starożytną chorągwią mieszczan Krakowskich. 

W głównym Rynku stało wojsko w kwadrat uszyko- 
wane. Książę udał się naprzód na zamek i tam w kościele 
katedralnym złożył dzięki Panu Zastępów za to, że jego 
wyprawę tak wielkim i pomyślnym skutkiem uwieńczył; 
wieczorem oświecono c^e miasto, a w gmachu przez Ka- 
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zuiuerza Wielkiego wybudowanym, SultieDnice zwanym, dano 
świetną zabawę. Krakowianie z radosuemi łiiami przyjmo- 
wali awoich wybawców, krewoych, przyjaciół i tara zwjozBt- 
jem przodków spełniono serdeczne toasty przy huku wy- 
strzałów działowych na cześć wodza i wojska. 

W ciągu trzech miesięcy rozejmu, przybyło do Krako- 
wa wiele osób z Warszawy, żeby zobaczyć dawną stolica 
kraju i uczcić groby naszych monarchów. 

Dnia 21 listopada już po zawarciu pokoju książę Fp- 
niatuwijki zwiedził Wieliczkę, a zapuściwszy się w głąb ko- 
palni oglądał te skarby, któremi ojczyznę swcyą ^bogacU. 
Przytaczamy zajmujący opis tćj uroczystości. 

Z Widiczld 21 listopada. 
,^0 książę Józef Poniatowski naczelny dowódzca wojsk 
polskich, miasto nasze przedsięwziął odwiedzić. Niespo- 
dziane być miało jego przybycie; szczęśliwym jednak losem 
obywatele tutejsi otrzymali pierwój wiadomość o. jego przed- 
sięwzięciu. Radość i usilność o godne jego przyjęcie, 
wszystkich zajęły. Ledwie poranne zabłysły zorze, całe 
miasto było w poruszeniu, wszyscy naprzeciw ukochanemu 
księciu wybiegli. Każdy powóz przybywający ad Krakowa, 
każdy tuman wznoszący się, podwajał radość oczekuj^ch. 
Wreszcie o godzinie 12 w południe ziściło się żądanie oko- 
licznych mieszkańców. O ćwierć »iU od Wieliczki, na czele 
oddziału pięknego pułku Igo huzarów, komendant garni- 
zonu tutejszego podpułkownik Morawski powitał JO. ksi^ 
cia. Huzary oddziałami jadąc przed i za powozem, prowa- 
dziły go ku miastu. Magistrat i kabał witały go po dro- 
dze. Powiewające chorągwie, huk dział, niebo pogodą roz-; 
jaśnione, dodawały świetności oczekiwanćj chwili. Przez 
cale miasto jadąc, witany był ksi^e okrzykamj radości 
najwyższćj, radości której przymus w równym stopnia zmj- 
śleć nie zdoła i która tylko wylewem być może uczucia. 
Wysiadł JO. książę przed kopalnią solną, gdzie uszykowant} 
czekały go waleczne grenadyery pułku 12go piechoty. Oglą- 
dał ich księże, a marsowa ich postać, uszanowanie.? pr?y- 
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mąettnieni hu mema na każdego twarzy wyryte, zachwycały 
przytonmych. Zdawało się, jakby się jeszcae pysznili zwy- 
GłeBtwćm Gro<Aowa w oWicau catśj stolicy odnicBionem, świe- 
żMoi awycicztwy Góry i Sandomierza. Przy otworze ko- 
PbJ^, przyjęło go całe grono urzędników tamecznych; po- 
mim JO. ksi^ spuścił się na dół, a gdy ku głgbi przy- 
bywał, wit^a go muzyka tym marszem, przy którego 
diwięku dzielne Eseregi obrc^ców kraju do boju i sławy 
prowadził. Odgłos ten powtarzały rozległe sklepienia ko- 
palui, a więcej jak 3000 ludni tam znajdujących się, nowy 
świat podziemny wystawiało. Piękna i godna pamięci była 
ta chwila, kiedy książę oglądał te odzyskane skarby, któ- 
remi ojczymtę swoJ4 sbogadł. Każdy widział jego szczęśli- 
wość, kajidy wystawili sobie wdzięczność narodu. Ale tći 
w nąjśnietniejszój postaci tę drog% pokazywano mu zdo- 
hyca. Wszystkie ganki, rozległe salony, skal urwisk, rzę- 
MSte zdobiły światła. Najczarowniejszy jednak widok przed- 
stawiało w głębi kopalni tak zwane jezioro. Żadna sztuka 
nie potrafiłaby wydać obrazu tćj okropnćj i pięknćj razem 
otchłani. Tam iłuninacya najpiękniej urządzoną była. Świa- 
tło odbijające się w kryształach wody tśj podziemnśj jaski- 
ni, najrzadsey i nieporównany dawało widok. Dzień ten 
prawdziwie uroczysty, zakończony był balem, który wiele 
dam i obywateli z Krakowa przybyłych przytomnością 
swoją powiększyć i zaszczycić raczyło. Różne toasty spri- 
nione były, a tańce i wes(^ość w noc późną trw^y. 

YifBsystk^ to było nie do opisania ; wszystko imagina- 
cyi człowieka wystawić można, ale dobroci i uprzejmości 
kaięeia, ale uczuć kt^ przytomnych zajmowały serca, tego 
obr&za żadne pióro wydać niepotrafi" 

Bozkazem dziennym wydanym w Kndiowie dnia 23 Li- 
stopada 1809 r. Esiąte PtHiiatowski rozesłał wojsko na 
zimowe leże po wszystkich departamentach Księstwa. Pnłki 
przeznacamte n» ztio^ Warszawy i Pragi odbyły w dniu 
liS Gmdnia urocaysty wjazd do stolicy. 

Wracające ptóki przyjął w Mokotowie podprefekt po- 
wiatu warszawskiego, a przy rogatkach zastępca prezydenta 
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municypaloości i rada miiiiicypalna. Przy Trzech Krzyżach 
stała brama tryum&Ina ozdobiona godUmi i napisami przy- 
pominającemi odniesione zwycigztwa i odzyskanie ziemie. 
Przy tćj bramie znajdował sig prefekt departamenta war- 
szawskiego, radcy prefektury i aztab główny gwardyi naro- 
dowej, która stała dwoma rzędami na ulicy Nowy Świat, 
a2 do placu Saski^o. Tam byt senat, rada stanu i naczelne 
władze krajowe. Wojsko przeciągnęło do koszar i kwater 
dla niego przeznaczonych. 

Tego wieczora dane było widowisko w teatrze i wie- 
czorna zabawa za biletami rozdanemi oficerom, żołnierzom, 
cywilnym i damom. 

Uroczystość tę zasmuciła nieobecność naczdnego wodza, 
ksigcia Józe& Poniatowskiego. Wódz ten usunął się od 
hołdów, uwielbień i wdzięczności, i nie przyjął balu, który 
dla niego miasto ofiarowało. Autor jego życiorysu przypi- 
suje to gorzkiemu wspomnieniu zarzutów, jakie czynili mu 
Warszawianie po zawarciu kapitulacyi poddaj^c^ Warszawę 
Austryakom. Mniemamy, że książę Poniatowski w tych na- 
wet zarzutach ocenił ducha miłości ojczyzny boleśnie zra- 
nionego tćm, 2e poddawano miasto bez dalszego usiłowania 
obrony. A gdy skutek kampanii dowiódł trafność i roz- 
wagi, która przewodniczyła zawarciu kapitulacyi zapomniał 
książę tych niebacznych skarg i odgłosów i tylko samą 
skromnością powodowany nie przybył do stolicy na czele 
zwycięzkich zastępów. Generida Zajączka także nie było. 
Jeden tylko generał Dąbrowski znajdował się razem z se- 
natem i radą stanu na placu Saskim. 

W teatrze grano sztukę do okoliczności zastosowaną, 
p. t. „Rzym oswobodzony," dramat zakończony kantatą i 
transparentem. Marcin Molski, wierszopis gotowy do pi' 
sania wierszy o wsssystidem i dla wszystkich tćm samćm pió- 
rem, którem usprawiedliwić słabość i zmienność króla Sta- 
nisława Poniatowskiego, skreślił wiersz pochwalny na po- 
wrót wojsk naszych. Jest to rymowany zarys ważniejszych 
wypadków tśj kampanii. Zaledwie kilka wierszy zwróconych 
do księcia Poniatowskiego zasługiye na przytoczenie: 
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Eaią2e, jeżeli w miarę zwalczonej przeszkód; 
Stanowią sie dla wodzów palmowe nagrody, 
Jeżeli brak sposobów, nierówność or^a, 
Podnoszą dwietność cz^ów wojennego mgża; 
Tyś jest, który w najzadgtszćj hetmaniąc potrzebie, 
Przewyższyłeś nadzieje i samego siebie. 
Nie jeden z wodzów dobrze ojczyźnie usłużył. 
Lecz nikt prawa odwetn saczgśliwićj nie użył, 
Eto w miesiąc po ustgpie zmieniwszy grę boju, 
Odzyskał nam przegrane owoce pokoju, 
Kto przy jednćj Warszawie zatrzymawszy gościa, 
W zamian posiadł dwa kraje z warownią Zamościa, 
Eto drobną walcząc siłą w kilku miejscach razem, 
Jednych pokon^ trwogą, a drugich żelazem; 
Eto nowe stwarzał hufce pośród broni szczgku, 
Za Dniestrem liczniejszemu wytrącał ją z rgku. 
Eto ścigając orężem do Karpatów grzbietu, 
Na rozejmie zaprzestał dokonać odwetu, 
T^o ^awa, potomność, dsimejiza ojczyzna, 
I sama nawet zazdrość drugim Zbawcą wyzna. 
Mocnem uczuciem i poetycznym zapałem tdinie wiersz 
na tę samą uroczystość napisany przez Franciszka Wężyka 
znakomitego poetę i obywatela, który w roku 1862 dokonał 
w Krakowie nieskazitelnego i zasłużonego żywota. 
Gotujmy lanry i hymny weselne, 
Wznośmy do Niebios tryumfalne łukil 
Oto spełniwszy dzieła nieśmiertelne 
Mężnych Lechitów powracają wnuki. 
Bracia to nasi, nasza krew, zaaaczyty 
Bytu naszego puklerz nieprzebity 
Przyszłój wielkości wróżby okazie! 
Oto Bóg zwydęztw co w zastępy blade ' 
Rozsiew^ z niemi poi^och i zagładę 
Do i(k oręża swą przywiąsd chwiUę. 

Cóżto za odgłos? Powietrze się wzruszai. 
Zewsząd radome podnoszą się brzmienia. 
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CMf lud jedna itap^uU dusza 
Cały kraj w pole tryumfu »i^ amieaia, 
Powst^ łuki, wznoszą aif ołtane 
Topi^ sif) oczj « bobatjrów tnane 
Z aerca płynące radoćó łay wyuaka, 
Nadchodzą m(jiiji, a Stolica eaia. 
N» icb przjij^ie z nwrów aig wylała, 
Niabo aachwyca nielkość widawiska. 

* * * 

Tak R^yu ssffych zwyoi«aŁw i cnót EnakoaritjTr 
Wit^ po weJBach iueaval«aonie azy^ 
Brzmiały tryumfem Kapitolu saceyty, 
Darły aif) w Nieba radosne okrzyki. 
Składane zaaki w bitwaeb iniesioDe, 
Jęczały weiy łupem oM^żoue-, 
Za dzifllnysa wodzem ezedł orszak ewyci^akt, 
DaMi olfuei w nianoJnicse pfte, 
Fodbitydi łiadńw króle i ksiąicta, 
Di^ świat odległe praewiułując kŁoski 

* 
Łe«z f dńet moie myW, unoaiaz atcfawała 
Z trjiuinlsm Gooty rów«am tryoBif kmawy, 
Cayiił w te puiki tyle u^ztwa vMa, 
Z^dza ohydna ludobójcza słany? 
Nie płacat ^a wat o wElgte &«obody» 
Z dro^tt własno^ wyzate narody. 
Nie \»Bęa^ na nich pelta mewolBioaer 
Bracia Kyrnaoi z jarzma i orono^, 
Bitn^ naddziadów odrodziHM mo^. 
Oto wasz tryumf; oto 34 zdehyezeL 

• * 

Job ta, z r)k którćj w bogaiym posągu, 
Niezwigdła mgingrt^ CEcba^ wanrzyi?^, 
Już r^csa slKWBi od Wisły do Taga, 
Na podziw wieków (^osi wasze czyny, 
liedmie wakraeszeni nadludzkiemi dzi>!ry. 
Upadł -pDzod waaii P«inonao'pier«iAliwy, 
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Drży Naddunajczyk w krwawćj starty walce, 
Tak dzieby Alcyd wielkich bogów plemig, 
Co z bydnycb potwór oswobodzi] ziemię, 
Dusił w kolebce mordercze padalce. 

(Dokończenia ^ch wierszy nie mi^litoiy wyszukać.) 



Towarzystwo Warszawskie Przyjacidł Nauk, ognisko 
oświaty i ducka narodowego, odbyło uroczyste posiedzenie 
na aczczenie powracając^o woj^ polskiego w dniu 22 
Grudnia 1809 roku. Ma niem Stanisław Potocki, senator 
wojewoda, prezes rad; stanu czytał „Pochwala Waiec^ufch" 
w ostatniój wojnie poległych, Józef Kalasanty Szaniawski 
pochwałg Cypryana Godebski^o, Ludwik Osiński odę po- 
święconą na cześć wojowniktiw naszych. 

Najwłaścim^j zakończymy ten obraz historyczny przy- 
toczeniem tych trzech pięknych utworów ówczesućj wymowy 
i poezyi. 
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Liczba wojskowych polskich: 

a) któny odmanyll ńf w bitwach; 

b) poleKłyclt; 

e) ołdobioiiTch knyiem. 
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Lista wojskowych polskich, którzy odzna- 
czyli się w kampanii 1809 r. 

18 Kwietnia W ptenetei) utarcice pod GrzybouJem oedobtem 

zoBtali krzyżem wojskowym: 
OaipowaU, kapitan 5 go pułku piechoty 
Czyżewski, n n n M 

I^cki, % * » M 

. Radwan, poruczn. . « a 

Urbański, podpór. , t, „ 

Brochocki, sierSaDt ta k 

Maszewski, > » n n 

19 Kwietnia w bitwie pod Ratsynem : 

W rozkazie dziennym księcia Józefa Poniatowskiego 
ju2 napisaDym po ustąpieniu z Warszawy nie wymieniono 
pojedynczych oficerów i żołnierzy, którzy odznaczyli sig 
W bitwie pod RaszyoeHi; wspomnieni są tylko: 
Generał Sokolnidti za "waleczność, 
PalkottBik Oypfyan OddebsU, któt? pol^ł na plafto 1^- 

twy i 
Generał Fiszer, szef sztabu, ranny. 

Przy uatłoku zatrudnień podc!Ni9 ustąpicAfa i Warazti- 
wy nie miano czasu do zebrania szczegółowych wladottiodd, 
a potćm jnź było za p2źn6. 

W bitwie pod Grochowem '26 Kwietnia: 
Sokolnicki, generał, 
Sierawski, pułkownik, 
Wojakowski, kapitan, 
Rybiński, kapitan. 
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Prty tczicciu miw^ Jiaprzeciw Góry dnia 3. Maja. 
Turno, pułkownik 3 go pułka, 
Kurnatowaki, szef szwadronu, 
BlDDier, szef batalionu 6go pułku piechoty. 

Przy odparciu napadu na TWurt IS Maja: 
Wojczyński, generał, 
Mielżyński, pułkownik, 
Hurtig, major artyleryi. 

W utarczce pod Strzdnem 11 Maja: 
Węgierski Endl, podpułkownik, 
Sumiński Kajetan, ac|j*itant gen. Wojczyń^ego, 
Korycki, porucznik. 

Pod Słupcą z korpusu generała Dgbrow^degó : 
Bogdanowicz, porucznik, 

Na Kępie ThkarskUj pod Płockiem 14 Maja: 
Łagowski, kapitan 2go pułku piecłioty, 
Sgdzimir, sędzia Trybuni^, ochotnik, 
Grabowski, kołnierz z Igo pułku piechoty. 

Przy ezturmie do Częatockotoy 16 Maja: 
Han, kapitan, 
Cybióski, ochotnik, 
Czerno, ochotnik. 
Przy wsięciu Sandomierza i szańca przedmotiowego przy 

tejże warowni d. 17 i 18 Maja: 
Potocki Włodzimierz, azef szwadronu artyleryi konn^, 
Bogusławski, major 6go pułku piechoty, 
Szubert, porucznik, adjutant-major, 
OsipowBki, kapitan ^o pułku jazdy, 
Uicht^owski, dito 

Rybiński, kapitan 6go pułku piechoty, 
Strzelecki, dito 

Balimkowaki, dito 

Malczewski, dito 

Wolski, porucznik dito 
Czarnecki, dito 
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Przeździecki, porucznik 6go pułku piechoty, 

Kamecki, podporucznik diU» 

Janiewicz, dito dito 

Urbański, brygadyer, 

Swierzyński Wojciech, sierżant, 

Nagórski Józef, dito 

Szulc Krzysztof, dito 

Strymowski Franciszek, dito 

Buiniński Michał, dito 

Kozłowski Andrzćj, dito 

Nielepiec Albert, furyer, 

Bańkowski Micht^, dito 

Wieliczko Jan,. kapral, 

Jędrzejowski Karol, woltyżer, 

Mantoffel, dito 

Cieplik Antoni, dito 

Brzozowski Józef dito 

Chrzanowski Jakób dito 

Nowakowski Antoni ' dito 

Dobrowolski Jńzef, dito 

Tomaszyk, żołnierz, 

Pullert, dito 

Przy szturmie Zamościa 20 Maja: 
Pelletier, gener^ artyleryi. 
Górski Antooi, pułkownik artyleryi, 
Potocki Stani^aw, pułkownik 2go pułku piedioty. 
Strzyżewski, szef szwadronu 3go pultu jaady. 
Brzechwa, „ „ 6go „ „ 

Krasiński Hilary, major 2go pułłni piechoty, 
Suchodolski, » 6go ^ ■ 

Sołtyk Ronnan, kapitan artyleryi konnój, 
OÓraki, aiłjutant - major, 
Kawecki „ 

Młocki, adjutaut- podoficer, 
Doinó, kapitan. 
Jungę, dito 
Huisson, dito 
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Grotowski, kapitan, 


a«p«ki. 


dito 




dito 


Pawłowski, 


dito 


Bogusławski 


dito 


ZieleniecM, 


dito 


Błędowski, porucznik. 


Kosiński, 


dito 


BiJ, 


dito 


KUmtiewicz, 


dito 


Dounquerque, dito 


Wctjk, 


dito 


Dąbrowski, 


dito 


Burakowski, 


dito 


Gzowski, 


dito 


Loski, 


dito 


Homowski, 


dito 


Witowski, 


dito 


Gembka, podporucznik, 


Budzyliski, 


dito 


Wagrodzki, 


dito 


Remiszewski 


dito 


Głjbocki, 


dito 


Młocki, 


dito 


Szaniecki, 


dito 


Thomson 


dito 


Jelski, 


dito 


Janicki, 


dito 


Dębski, 


dito 


Karwowski, 


dito 


WodzySski, 


dito 


FruszyUski, 


sierżant- major, 


Faliński, 


dito 


Jędrzejowski, sierżant. 


Baciarelli, 


dito 


Mokrski, 


dito 


Krzyżanowski, kapral. 
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Klimkienicz, kapral, 

Wiśniewski, dito 

Kozakiewicz, dito 

K^cki, dito 

Żubr, furyer, 

Żubr Joanna, (żona poprzedzającego) 

KamińsM 

Bacikowski 

Grabowski 

Kierszek 

Zalewski 

Tiarbo 

Jaskulski 

Jagielski 

Przybyłowski 

Jodłowski 

Koziorowski 

Piorun 

Cbwiałowaki 

Grosz 

Mastelak 

Pawłowicz 2 o ł I 

Michałow 

Mońko 

Bortkiewicz 

Łubodzeó 

Mikulicz 

Stawski 

Borkusiak 

Baranowski 

Żyzniewski 

Kłodziński 

Jopowicz 

UysjdtoWsld 

Faliiski 

Ryszkiewicz 

Skłodowski 
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Kowalski 

GąjewBki 

Swiderski 

Winkowski 

Borowski 

Paradowski 

Kosolski Żołnierze. 

Bartosiak 

Siarczyński 

Piasecki 

Upski 

Andrąjew 

Piaskowski 

W WidkopoUce na cał4j lini 22 Maja : 
Dąbrowski Michał, generał brygady, 
Biernacki Józet pułkownik, 
Bielanowski, major. 

WbUwie pod Sandomierzem 2^ Maja: 
Bi^ańsld, jenerał brygady. 

Fod Żeraniem przy odparciu j^zeprawy Auttryaków: 
Krukowiecld, major trzeciego pułku piechoty, 
Baraniecki, kapitan, j 

Ghylińsld, 'adjutant, 
Olechowski, major, 
KomańsM, podporucznik artyleryi^ 
Świderski, porucznik, 
Chmielewski, podporucznik, 
Pudlicki, , 

Kopka, ogniomistrz, 

Lewandowski, kanonier, , \ 

Mońka, „ 

Kazimierczak, ż<^erz, 

Jetniołkowski, podoficer z gwardyi narodowej warazAvski^, 
zdobył łyżwę osadzona żołnierzami austryackiemi- 
Na kfpie (A>orski^,-2 Czerwca: 
Uziembło, major. 



byGoogic 



— 133 — . 

WbUwis pod Rożkami, niedaleko Sandomierza, 5 Geerwca: 
Piasecki, szef szwadronu 5 pułku jazdy, 
Bontemps, dyrektor artyleryi, 
Madaliński, kapitan Igo pułku jazdy, 
Chmielewski, „ artyleryi, 

Siemiątkowski, „ Igo pułku piechoty, 
Walichnowski, „ adjutant generi^a Sokolnicki^o, 
Małachowski, podporucznik głównego sztabu, 
Świeszewski, sierżant 2go pułku jazdy. 
Sokołowski, faryer, 
Wiśniewski, „ 
Szepfel, , 

5go Cetnoca pod Kobytiv«m: 
Sułkowski, podporucznik 7go pałku jazdy, 
Satkowski, młody żołnierz mający lat 16. 

6go Czerwca w JUmszcuńe: 
Pułkownik Sienkiewicz. 

W Worce, 6 Crerwco; 
świderski, major strzelciiw konnych, 
Jabłoński, porucznik, 
Przybylski, adjutant -major, 
Korsak, kapitan. 

Przy odparciu szturmu do Sandomierza 6 i 7 Czenota: 
Żółtowski, pułkownik 3 pułku piechoty, 
Piotrowski, szef batalionu, 
Sokolnicki, szef szwadronu Igo pułku jazdy, 
Siemiątkowski, kapitan, 
Jerzmanowski, „ 



Przanocki, porucznik, 
Mielchicki, podporucznik, 
Jaraczewski, wachmistrz, 
Eącki, kapral, 
Stanowski, „ 
Satkowski, , 
Czarnecki, faryer. 
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. Wbitwio fod J^afawUwai sa Judiiitaiti^m , d. tl Cktrtoea: 
Krasiński Izydor, jenerał brygady, 
KoBsecki, pułkownik isztabu głównego, 
Roztworowski, pułkownft j&zdy, 
Zieliński, putkowoik jazdy, 
Hofinan, podpułkownik, 
Krakcnriecki, major, 
Oskierko, „ 

Radzymiński, adjutant geoerała Zaj%ezka, 
JabkowBki, kapitan. 

WbUtoie pod Wrzawą, i2 Czerwca: 
Kamieniecki, generał bl^ga^y, 
Małacliowsld, pułkowMk X pi^ki^ ^ecbpŁy, 
Stan. Potocki, » 'i n • 

Paszkowski, „ adjutant króla sa^Jego, 

Krysiński podpułkownik artyleryi. 
Ostrowski, „ 3 pułku ja^dy, 

Dainć, „ ,, « « 

Woliński, major artyleryi, 
Redel, „ „ 

Sołtyk Roman* kapitan artyleryi konnej, 
Huisson, „ Igo pułku piechoty, 

KrasBodtbski, u » « „ 

Gaward, » » . . 

Ł^yński, » » » . 

Górski, . >. , „ 

Słupecki, >> M n ■ 

Szwejkowski « n n k 

Szwierczyn, „ artyleryi, 

Mikuszewski, porucznik „ 
Scłiwartz, „ , 

Wężyk, adjutant -major, 
Godlewski, porucznik, 
Klimkiewicz, „ 
Puchalski, sztabs- lekarz, 
Przybylski, sztabs- chirurg, 
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Przystański, chirui^, 
Koch, „ 

Przy BZtarrmU Auttryaków do Sandomierza, 16 Czerwca: 
Bontemps, pułkownik artyleryi, 
Żółtowski, „ 3 pułku piechoty, 

Sierawski, b 6 _ 



Dziewanowski, „ ^ » JAzdy, 

Białkowski, szef batalionu, 

Suchodolski, , „ 

WalicboHSki, kapitan, adjutant generała Sokalnickiego, 

Jordan, i » » n 

Szymański, , „ , Bi^ńskiego, 

Pawłowski, adjutant-major, 

Czajkowski, kapitan, 

^oraszewski, „ 

Zawadzki, „ 

Biławicki, „ 

KuTcyusz, „ 

Wie^ołowski, „ 

Lemański, „ 

Czekajski, „ 

Błeszyński, porucznik. 



Żoł^dkowski, 

Płończyński, 

Poniatowski, 

Dlunielewskł, 

Strz^kowski, 

Pogorzelski, 

KoszutBki, 

Stembardt, 

Pieczyński, 

Działkowski 

Mejsner,, 

Bielski, 

Łubieniecki, 
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Rychłowski, porucznik 
Sczepanowski, „ 
Zdzitowiecki, „ 
Korycki, podporucznik, 

Zabielski, „ 

Bułanecki, „ 

Grzelakowski, „ 

Łuszczewski, podoficer -adjutant, 
Janowski, sierżant, 
Boski, H 

Oskierko, „ 
Sułkowski, kapral, 
Zawadzki, „ 
Bogucki, saper, 
Pergus, „ 
Wieczorek, furyer, 
Wasilkowski, żołnierz, 
Szafraniak, „ 

Wiśniewski, dobosz. 

Wpotł/czce pod Przedborzem, 7 Lipca: 
Tyszkiewicz, pułkownik, 
Kosiński, porucznik. 

W bitwie pod Pińczowem, 9 Lipca: 
Konarski, kapitan 6 pułku piechoty, 
Bardziccy bracia, porucznicy 6 pułku piechoty, 
Wierciński, wachmistrz, 
Białkowski, żołnierz. 

W bitwie pod Żarnowcem, 10 i 11 Lipca: 
Kosiński, jenerał brygady, 
Szembek, podpułkownik, 
Siebert, sierżant. 

Pod Wieniawhą w Galicyi, 20 Lipca: 
Ryszczewski, pułkownik, 
Strzyżewski, szef szwadronu. 

Folegli na polu bitwy zgonem widocznych; 
Godebski, pułkownik 8 pułku, pod Raszynem, 

Świeżawski, porucznik „ , 
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Dobiecki, „ pod Raszynem, 

Kossowski, „ (umarł z ran) „ „ 

Zawadzki, podporucznik, „ „ 

Mnrzynowski, kapitan, pod Grochowem, 

Berko Josielowicz, szef szwadronu, pod Kockiem. 
Marceli Lubomirski, szef batalionu, [lod Sandomierzem, 
Hiż, kapitan, przy szturmie tio Zamościa, 

Wolański, n „ » n n 

Karassowski Marcpli, pod Tarnopolem, 
Rousseau, kapitan, pod Chrostkowem, 
Starsiński, n n » 

Stadnicki, porucznik, pod Wieniawką, 
Antoniewicz, „ „ Toruniem, 

Burski, kapitan, pod Piasecznem, 
Siemiątkowski, kapitan, pod Wrzawą, 
Krępski, porucznik, „ „ 

Eizenbach, pułkownik, przy obronie Sandomierza, 
Kossakowski, kapitan, nu n 

Politowski, „ „ „ „ 

Chmielewski, » » n n 

Łubieński, porucznik, n n i> 

Wytwicki, » » n n 

Chludziński, n » n n 

Trzciński, kapral w Skierniewicach, 
Majewski, porucznik, pod Nowem Miastem, 
Leśniewski, „ w Sulejowie, 

Baranowski, „ pod Jankowicami, 

Podczaski, podporucznik, „ „ 

ZaszozToeni krzytem kawalerskim. *) 

Antoni Potocki, szef szwadronu, 
Marceli Potocki, „ „ 

Chłapowski „ „ 

BoDtemps, podpułkownik artyleryi, 

*) Bezwętpitinia, daleko więcej wojowników aasEych wszelkiego 
stopnia otrzyiDało zaBECzytoe ozdobf ea waleozDUBĆ, lecz nie mogU- 
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Kamieniecki, kapitan, 
Mi^czyński, „ 
Cedrowski, „ 
Raczyński, „ 
Szymaniecki, , 
Gutakowaki, „ 
Trebicki, „ 

WalichDowsŁ, „ 
Radoński, „ 

Niemojewski „ 
Topiński, „ 

Jabkowski, „ 

Puchalski dyrektor szpitala, 
Kwilecki, porucznik, 
Eicki, , 

Jordfm, „ 

Zwań, „ 

OBdobieni krayńem złotym.' 

Aksamitowski, ped - inspektor, 
Mikołaj ksi^e Sapieha, podpułkownik, 
Brzostowski, kapitan, 



Wołowicz, „ 

Łobiewski, „ 

Stamirowski, „ 
Walewski, porucznik, 

Potocki Artur, „ 
Szwejkowski, „, 

Wilson, „ 

Tykel, 

Bogdanowicz, , 

SierakowE^, „ 



6my wyszukać rozkazów dsienofch, w których ogłoszono ich nazw 
aka. Hięday tDoemi, sami wid&i«lł£in7 Joanoę Żubr, ionę fnryer 
DSBZfCf ktzyi wojakowj an wdarcie aię na. maitj Zamota. 
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Zabiełło, „ 

Tarnowski, , 

Ossoliński, podporncznik, 
Romański, „ 

Uszyńfiki, „ 

Raczyński, „ 

Sobieski, komisarz wojenny, 
Galbin, urzędnik zdrowia. 
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1) Fochw^a walecznych Polaków, przez Stani- 
sława Potockiego. 

8) Oda I^udwlka OBiiiskiego. 

3) Wspomnienie o Ignacym Potockim, przez J. 
U. ITlemcewicza. 
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PochwAta 

Walecznych Polaków 

w oitatni^ wojnie poległych 

pnez 

Stanisława Poto(^ego, 

Senatora Wojewody, Prezesa Rad; Stano i Ministrów 
oraz Izby Edukacyi FubliczD^, Komendaiita Jeneral- 
nego Korpusów Kadeckich , Członka Towarzystwa 
Król. Prz. Nauk, Orderów Potekich i Legii Hono- 
rowej Kawalera. 



Czytana na posiedzeniu Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
w Warszawie, dnia 22 Grudnia 1809 r. 



Piękni zaiste t!la wymowy polem byłołły wtatawietńe 
tego, co w t<j krótkiiśj a świeżo ukoficzon^ wojnie zdziałBl 
M^ Polski, wskrzeszany twórczym H^polMoa Wielkłege 4u- 
tihetB. Zdaje się bowiem, Iż tn^gztwo narodowe 'Wywoteoe 
przez niego z grobowca, w którym go wrai z imiewew Po- 
loka Ba wieki pogrąfeonym diiuematio, powstf^d naigłos |m- 
bętay wi^rzesicida -swcrjego, z tą samą 'dzielnoid%, którćj 
ti^ świetny, wybaitiaji^ aiewdzłgczny Wiedefi, daJo dowód. 

W t^ długiiśj przerwie, zajaśniała nieraz waleczooSć 
narodowa, tocis za^i^ ^ los zawistny. Za iSwiei^ pamię- 
ta były szazegAhii^ jij świadkami mury miasta tego, były 
dalekie krainy, gdzie cbwalebeic krew polfdca, brzegi Ram, 
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Tybru i Nilu skraplała. Tym oddalonym szlakiem prowa- 
dzi! największy z ludzi, mężnych naszych do własnćj ojczy- 
zny, wskrzesił czgść onćj i nauczył rycerzów polskich, nie 
tylko broniąc jćj, zwyciężać przemożnego najezdnika, lecz 
na nim obszerniejsza zdobyć krainę, nad ten szczątek ziemi 
ojczystćj, którego nam nienasycona pozazdrościła chciwość. 

Lecz wspaniały ten obraz w całćj swojćj świetności, 
nie jest przedmiotem mowy mojćj; tkliwa lecz smutna część 
jego, Jest dzisiaj moim .udaiatem. Mam oddać imieniem 
Towarzystwa naszego, cześć winn% rycerzom, którzy w obro- 
nie ojczyzny polegli. Wsppmng z uszanowaniem imiona 
i zgon ich szlachetny 1 Cóż nad to na ich pochwałę dodać 
można? Bo jeżeli najznakomitsi rycerze większej dla oj- 
czyzny ofiary uczynić nie mogą, jak śmierć ponieść w jćj 
obronie, nie masz wi§kszej nad to wspomnienie pochwały 
dla mężnych naszych, którzy dla uićj polegli. Wdzięczność 
i poszanowanie publiczne powinny być ich nadgrod%, jak 
były u Greków, podczas kiedy Milcyades, Arystydes, Pho- 
cyoD lub Perykles, oddawali imieniem narodu ^ołd winny 
pochwal i wdzięczności zbawcom Greoyi, w sławnych od tylu 
wieków bitwach poległym. 

Podobną zaiste jest ta ostatnia wojna do tych, któremi 
się Grecya podówczas tfdi wsławiła, że niemi dp dzid dnia 
kwitnie jćj waleczność w ludzkiej pamięci. Podobną w tćm, 
że tam jak u nas garstka rycerzów odpór dała przemożnej 
bez miary nieprzyjaciela sile, lecz, w tćm różna, ż« tam 
Grecy nąjbiegl^si, podówczas z ludzi w sztuce wojenna, 
barbarzyńskie zmiękczałych Persów pokonali hufce, tu .gar- 
stka ledwo utworzonego wojska z dawna ćwiczone, rządne 
i bitne, Austryaków do ucieczki przynagliła roty. Zwaliła 
aię na przygotowanych Greków niezmierna Persów potęg», 
strzały wszakże 4ch od uićj oddalenie Itraiu, mo^ne wa- 
rownie, góry i morza. Piorunem padła na nas wiarołom- 
nego nieprzyjaciela przemożna a niczóm niewstrzyiBana siła, 
i ledwie pierwszy raz wojenne słyszeć się da^y gromy, już 
ich głos odbił się o mury Warszawy i stał się wraz has- 
łem i początkien} tćj pamiętnćj wojny. 
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Tkwi w świeżćj pamięci nieustraszonych ntieszkańcóff 
t^ stolic^' piękny ów dzi^ 19 kwietnia, wśród któr^o Imk 
grzmi^cycłi pod Raszynem annat, a nawet i łoskot rgcznej 
broni, rozległ -sig 2 na^a. wśród tych murów bezbronnych. 
Atoli broniło ich tak dzielnie powzięte z doświadczenia 
mniemanie o mcztwie i obywatelstwie mieszkańców jego, ie 
gdy do nich nieprzyjaciel miał zewsząd otwarta drogf , przy- 
st^fH^ nie śauałi póki mu jój dobrowolna nie otworzyła 
pniemowa. Bo kiedy Spartańska ożywiony odwaga, wódz 
nasz na dde ośauotysiączn^o wojska, śmiał w czystym 
polu wysŁ^ió przeciw w pięcionasób przemożnemu nieprzy- 
jadelawi, i bronić mu przystępu do Warszawy, w jednym 
punkcie wstrzymany, miał teuźe w obszernym obwodzie mia- 
sta tego, .wszystkie inne do niego przystępy otwarte. Zdaje 
się, iż blade cienie tyla poległych pod tą stolicą Prusaków, 
powstawszy z grobów swoich, wstrzymywały kroki pobra- 
tymców, ucząc ich przyldadem własnój klęski, jaka jest 
dzielność nieustraszonych mieszkańców Warszawy, nie łupy, 
jakich się spodziewać mogli, lecz gotowy im grób wśród 
jnurów miasta tego wskazując 

Nie mniój groźnym pod Raszynem uderzyła nieprzyja- 
ciela widokiem śmiała postać małój wprawdzie liczby ryce- 
rzów naszych, lecz umrzeć za ojczyznę gotowydL Gardził 
nią z razu, mniemając, H bez waUd ustąpi na sam widok 
ogromnego obozu jego, który szeroko, tameczne okolice za- 
legł. Wnet doświadczyć, jak strasznym jest acz szczapłe 
wojsko, którego żołni^^ nie licząc nieprzyjaciela, stacza 
bitwę z tóm przekonaniem, iż mu w niój zginąć lub zwycię- 
żyć należy. Nie mnie jest danym opisywać mężne czyny, 
którraii się w^awił w tym dniu pamiętnym oręż polski, nie 
mnie gło^ć szczególną dzielność pułków i dowódzców na- 
szych; nie mnie tę zadumiewającą wytrw^ść przez którą 
ośm tysięcy rycerzów, nie Łylko wstrzymało przez godzin 
dziesięć, ^e wszędy z klęską odparło uporczywą natarczy- 
wość caterdziestotyuącznego wojska. Nakoniec noc okry- 
wając cieniem zadumionego Austryaka i mężnych naszych 
pozostałych na placu chwały, koniec uczyniła tćj pamiętnćj 
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łńtwie, w którćj nie tylko ogromna nieprzyjaciela potgga, 
łeea i wiJeozność ustąpić musiftła rycffl^iema garsIM po- 
lakóir męztwo. 

Śirietne atoli dnia tego wsponurienie, słuszna zasigpia 
tałoba. . Zgin%ł w nim nięsny i uczony Oodebaki, gdy ii»- 
tarczywo^ nieprzyjaciela, na czele pułku sw^o wspierał 
i 6miałe wystaind piersi napraeciw gromom, któremi on 
go w ciesnćj grobli napróżno wyparować usiłował. Poległ 
m^y Oodebski, a imig jego w wojnie włoskićj i niemie- 
ckiej już dobrze ^wie ziwae, npiMła na własnej zioml 
ojczyzna, w pocsrt swoich rycerzów i wiecKnćj go poświę- 
ciła pamięci. Ta strata dla każdego Polaka bolesna, bo- 
leśniejszą jest jeszcze dla TowarEystwa naszego, którego on 
byl członkiem i ozdobą. Hołd szczególny a tak słusznie 
należny obywatelstwa, mezłnru i nauce jego, od naa oddany 
mu będzie; ja tu tylko na zaszcEyt Towarzystwa naszą^ 
tą sobie pozwolę uwagg, że ten aacny członek jego, p<riegł 
pierwszą sa ojczyzag, wdecącą wfasnym ors2em ofiarą, 
jakby w dowód tego do niój przywiąaaiua, które około j^ 
grobu zgromadziło Towarzystwo nasze, i te tak powiem, 
nadało mu straż jego. 

Nie zamilczę imion waszyclt mężni Swieżawski i Do- 
biecki porucznikowie, któreyście w b^ iMtnrie w kwiecie lat 
waszych polegli , ani twojego młody - i waleomy ^dponn 
fl^iłni Zawadzi, co z ren w oi^ odniesunyohw krótoechwa- 
lebae ukończyłeś życie. Nieprzepomng ciebie nianowide 
katanie Kossowski , co wyszedłszy z boju ranami okryty, 
amarłeś, żałując tylko, żeś nie mó^ drogi lOz życia aa o- 
bponc ojczyzny poświecić. 

Chowajcie starownie Pola^ pamięć- tak ^bc^h dla oj- 
czyzny imion, któreb^ rad widział wszędy, wśrM was, ■na 
śpitn i marmurse rytć; ciiowajcie ją w wdzi^znycdi sercaiA, 
oni bowiem za was polegli. Czemuż w ciągu t^ krótki^ 
mowy wymienić imion i wyszczególnić czynów nie mogę ka- 
żd^ żołnierza, którego na placu sławy śmi^ pozazdro- 
ścić ojczyźnie. Jaldżkolwkfc był w waj^n stopień jego, 
.zgon dowió^, iż imienia rycerza l^t ^godzien, a ten jest 
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iajwTłSBym aasmijitem zmarłego, jiab i>j^ega kołnierza. 
Nie mogąc więc tuk sKlaiihetD% śnuercią wafinionjck wy-' 
SBOzególnić imioB, nitraę im w ogóle hołd wtUięomofici i Ur 
sianowaAia publicznogo i tąi sam^, bo równia zasłużoną 
z łaur6w kproDf, ananydi mi i dot^d nifiaBaoycli tye«ia6^ 
BasKjck, wodzów i tołni^rzj aa ojeayznę pcdegłych wifdupor 
isny wieńcaę grobowiec. 

EULfltkiem sadaraiającego odparu, którego doan^ fuer 
przyjaciel pod £asa;meBi i groĆB^ Warszawy postaci, była 
chwalebną nnuwa od niego i^daiia, stanowi^iCft DeutralBońć 
tój stolicy. Wszedł do niźj Atistryali, trvog% przejęty, jtk 
g4yby, ma w nićj .widou) jakieś wystAwiałp wsa^y obcćj 
kl^eki krwawe ślady, a włastój wrótbg; drgezyła go tf^ 
trwoga pmez c^y pobyt jego w Warszawie, ^ nieustaaoifi 
w luctm zawsze Bknpiooy, zaw&se do obrony gotowy, pod 
zasłoną dział swoich bezsenee pędził Bocy, a w daioń ja- 
8By nifiziULJącsgo ąpoozynkiU, nąjmniejsay szelest, i tB tak 
rseke doń włoany strachem przerażał. 

TymOzUffln ^wiewi^y z dru^j ntro^y Wisły giD|ałę 
orły nosie w^r6d szańców Fragakidi i tak stjraaznyHii zdały 
8j$ aieprzjijaftfllowi, ii ttimo korzystnego, bo zupinie gÓEUT 
j^ccgo ^WM?szawy nad Pra^ połołema , poąpice^ się. zar 
vn»Ł UDBowe sabe0pieoiiaj%a% od wsajomnego ataku Warszft- 
we i ,Prags. Łec?i. spodziewał od «if niie bez przyczy&y, ie 
aleulH^flzoae matie pirBedmośoia tego od prawego brzegu 
Wisły fflOO% DpiUionaó zdoła. W tyio ząmyńle zbliżył ńg 
do (dtopów . Pragi im apełna o Wilę od granic jego odl^łyob 
i lic^nem je otoozyt nojeldsio. Leoz ty^ słabych na po- 
zór , bo meBZupełoianyoh tańców bronił? węine Polalułn 
pi^^i i nadawały xa<Jzgtyra aiezłotunośfi, któv% Hbo&caonym 
oblet^wała setuka- Z dru^ój stropy £Euwda nad łosen 
Pragi oaezeUiego wodza przezorna l««snońć. By ją odwtó- 
eić, śnaiał działać aic^ffeyj^oiel przeciw niemu aaczepnie, 
leoz wszędy w olpelicach Radzymina z jdaou spgd^ny, za- 
łedwie od dni kilku w grttnice nasze wniósł wojnę, fti 
ffłasn^j jćj klęsk doznawał. . 7^ bliska ficiśniona Praga 
d^eUit$ pdpiar^ .natarczywość nleprzyjacieła, przybyli pa 
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odsiecz Polacy, a wnet pod Grochowem doścignionj Austryak 
1'ówaie sztuk) jak m^ztwem Polaków zwalczony, srog) od- 
niósł klęskg, na którą z zamkowych gmachów Jnaozćj sobie 
tu8z%cy wódz naczelny austryacki z rozpaczą, a — Warszawa 
z radością patrz^a. Umarłeś z ran w tćj pamlętnój bitwie 
odniesionych, waleczny kapitanie Murzynowaki, lecz padły 
Łam za ciebie i mężnych naszych obok pol^tych setne nie- 
przyjacida ofiary; tam z zwłok ich awycie^Ł^^^ pandgtny 
wyniodo wam pod oczyma grobowiec He razy jćj mieszka- 
nieć rznci okiem na te pola, wspomni z ehlnbą na zwy- 
cięztwo, z 2alem na śmierć waszą. 

Odtąd przez cały bieg wojny nietylko zaniechał przed- 
sifwzifcia swego przeciw Pradze zrażony nieprzyjaciel, lecą 
szczupłe to przedmieście zdało mu si$ groźnym dla stolity, 
rzekłbyś, że poziomość Pragi w oczach jego górowtrfa nad 
wyniosłym brzegiem Warszawy. 

Atoli zadziwiony swą niemożnością, zawstydniny cią- 
głą porażką, możny Au^ryak bacząc na ogromność sw^ 
potggi, na dobór i rządność wojska, co ją składi^o, on, co 
się z razu zadnmiewał, te tak mała garstka mężnych opie- 
rać mu sig śmiała i fanatycznym mienił to zapałem, — za- 
myślił, uderzając całą siłą swoją na Polaków, jedną bitwą 
Io3 tój wojny rozstrzygnąć. Lecz po sprawie grochowskiej 
oczyszczonym był prawie całkiem z niepniyjaciela prawy 
brzeg Wi^, stały na lewym skupione liczne roty j^o, dla 
których przeprawy stawili on most pod zasłoną, niezmiernej 
artyleryi, strychując^j z wyniosłego brzegu Góry. Patrzrfa 
na to dzieło krwią zimną rycerska Polaków odwaga, prze- 
znaczając dzień ukończenia na jego zniszczenie. 

Już prawie zbudowany most dosięgał prawego brzegu 
Wisły, bo nie wielka pozostająca przerwa dostawioną być 
miała w nocy dnia ^o Maja. Tymczasem wyborowe woj- 
sko austryackie z czterech do pięciu tysięcy ludzi złożone, 
osiadło śpiżą najeżony przedmostowy szaniec. Lecz jak bu- 
rza w ciemnej nocy jaśniejąca piorunami odwieczne wywraca 
dęby, lub jak potok śniegami nadęty w przepaścistą wali 
»ię dolinę i wszystko z sobą porywa, tak mała liczba ry- 
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cerzy iwszych napada na austryackie szańce, które z licznyeb 
dział piekielny wyziewają ogień. Zwycię2a cudem męztwa 
bi^et armaty, tkwią na szańcach orły polskie, tonie w Wi- 
słę wtrącony nieprzyjaciel, a sam wódz szuka ku ocaleniu 
swojemu mosto, ktiiry go miał do zwycicztwa prowadzić. 
Wtf^sza daleko czę^ zwalczonego wojska rzuca broń u nóg 
szlachetnego zwycięzcy, który w dwójnasób tyle niewolnika 
zabiera, ile własDegn liczy żołnierza. Powiedzieć można, że 
noc 3go Maja pozazdrościła wiekopomaćj słanie dnia tego, 
a raczój, że go męztno polskie przyozdobić chciało czynem 
równie w wojnie, jak ustawa ^o Maja w pokoju pamiętnym 
i w świetny ten dzień laurowy wraz z dębową uwieńczyć 
ojczyznę koroną. 

01 nocy wiecznie dla Polaków pomna, o piękna i ja- 
sna na zawsze dla ich sławy nocy I Między twojemi darami 
i ten liczyć należy, żeś oszczędziła kwiat naszćj młodzieży, 
ten zaród mętnych wodzów i rycerzy naszych, tę świetną 
ojczyzny nadzieję ! Lecz wy waleczni żołnierze na tych szań- 
cach polegli, odbierzcie wyraz wdzięczności ojczyzny i j^ 
talu. Nie pójdzie w zapomnienie pamięć wasza, bo zgon 
wąsa pamiętny zapisze historya na jednaj z pięknych kart 
dzicgów narodu naszego. 

Oświecił dzień dla nas wesoły, posępny dla nieprzyja- 
ciela, cały ogrom straty jego, widzi ją z rozpaczą, pomie- 
szaniem i trwogą, sam łamie reszty strzaskanego mostu, 
jakby się obawiał, by po szczątkach jego nie doścignął go 
oręż zwydęzki, którego oo, torując sobie ten przeebód, nie- 
dawno wyzywał i szukał. 

Jak Rzym zwyciężył Kartaginę, tak pierwszy świata ge- 
niusz sądzi, że F<dak Austryaka zwalczyć powinien. Na ten 
wyrok spieszy wojsko nasze pokonać nieprzyjaciela w wła- 
snych jego granicach, a zawsze posłuszne głosowi bohatyra, 
towarzyszy mu zwycięztwo. Ledwie braterskiój Galicyi mę- 
żni nasi dotknęli się ziemi, a jużci pożar wojny jakby wia- 
trami miotany szerzy się, i w krótkim dni kilkunastu prze- 
ciągu najodleglejszój obszernego kraju tego si^a granicy. 
Od brzegów Wisły i Pilicy a? do szumnych brzegów Dnie- 
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stni, Bnyci^zkie orły nasze dairse swojb odwiedTają siedli- 
efea, a WBZigdy ojceyanę i braci znajdują. 

Ty pierwszy braterską eiemię twoim zasmuciłeś zgo- 
nefti, o waleczny podpolkowniku Berfiol giły cię Biecierpii- 
yrega zwycigztwa wśród nieprzyjadeła zbytnie unio^ zwy- 
dtztfrol Kock, który się rodem twoim chełpił, ch^ić śi% 
będzie i grobem. Pomńcili towarzysze twoi, pomAdło na- 
tychmiast zwycięztwo, zabójczej śmierci twojej; tęcz c6i ją. 
ojczy^mie nagrodzić zdoła? Pomni ona i dawniejsze za nią 
blizny i Walki twoje, pomni wiecznie, teS ty pierwszy dał 
u nas prEykład odżywionej waleczności narodowi twojemu, 
i wskrzesił wizerunek ryceraów, których śmierć ni^yB Sy- 
onu opłakiwały córy! 

Tymczasem tale szybkim krokiem pod Zamość i San- 
domierz prowadzi Polaków zwycicztwo, iż się rozpoznaif na- 
wet csiasn, wszędy zwalczonemu nieprzyjacielowi nie -di^e ; 
czuje on tylko, iż to jest nowy grom miotany na jego ziii- 
SBCzenle, potężną Wielkiego Napoleona ręką. 

Nie ztłajeż się; i£ cień szanowny Jana ZatHojskt^o po- 
wstał z gri^wca i wezwał P«łak^w na te szańce, które 
ręka jego na łch obronę "wynioBła^ Nie zdĄjefi się, iż mocą 
nieludzką wyrzucił z nich austryaków, zbyt idługo cierpliwy 
MaksyrBfliana zwycięzca? Nie zdajeż się, nówię to widmo 
rzetelnym, bacząc, "iii^im, że tak rzekę, cudem, 1500 Ptrfa- 
ków zdobyło tę waniwną twierdzę, od trzechtysiączoego 
gariHzoini pitnie strzeżoną, opatrzoną we wszystkie potrze- 
by, zgoła do kłiór^j obrony równie się przyłożyły męstwo, 
przezorność i sztuka. Nie podstępu, nie przekupstwa, nie 
udrady, leoz dzielnie przypuszczonego szturmu/ wzięcie Za- 
mościa skutkiem było; bronił go walecznie, łece prói^nie 
niepiYyjaciel , przemogła przewodząca męztwn polatócrau 
siczędłiwa Napoleona gwiazda. 

Nie masz prawie zwycięztwa, któreby nie było powo- 
dem do smntku; polegli przy aztnrmie Zamościa, Hiż ka- 
ptin.n i Wot&ńaki podporucznik, śmiercią ryoerzów. Niedi 
zwłoki ich spoczywają pod cieniem grobowca Zamojskiego; 
nie w późne świadczą czasy, 2e mimo tak d)ugo przeów- 
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oyah nam los4w, od dwóch ni^6w nie zmałfrfo m^WA 

PolBbA. 

Pod«óji)fHi dzień ńwietny 19 maja był tego dowodem, 
wrae on bowiem Sandomierza i Zamościa polakom warowne 
oddał Bza6ce. Umocnili korzystne Sandomierza położenie 
An^yacy tak, it im się niepodoboym wydawało do wzięcia. 
Z równćm staraniem wznieśli podwójne przekopy blizkiego 
przedinościa. Miejsce to dla nich najwifjksBĆj było wagi; 
bo w długim od Krakowa do Torunia bi^u Wisły, ten 
tylko jeden most mieli, ktdry tąfstył j^ brzegi i w potrze- 
bie przechód im z jednćj do drugiej Galicyi zabezpieczał- 
Z tego powodu, co tylko sztuka i moe zdołać mote, uty- 
tym od nich było, na zawarowanie t^o mostu. 

Lecz tente los Sandomierski co i pod Gór^ potkał 
przedHioabowe szańce, bo ci2 sami do nicli ssturm przy- 
puścili rycerze; prędki i daielny jak piorun, co wyniosłe 
sBceyty w okamgnieniu roztrąca, trKCsietiie ziemi co je oba- 
la, płetnień co je niszczy. I tu dziigki winniśmy rówoje jak 
pod Gór^ losowi, teoefajTonił kwiat mężnych, na czele wal>- 
CS4C4 młodziet nasz^ 

Niestety! nie był tak szczięśliwym szturm do samego 
przypaazcBOoy Sandomierza; acz poddanie się tój twierdzy 
■kotkiem jego było. Już nieuetraszony szef batalionu Mar- 
celu kai^ Lubomii-ski, dowodząc atakującćj kolumnie, do- 
stał się był na waty, kiedy upadł w piersi kulą ugodzony; 
a ofiawwany odrzucając pardoo, drogo przedtd nieprzyja- 
cielowi pełne ezczęśliwytth przymiotów i nadziei żyde. Po- 
legł zacny młodzieniec, jak pada pod kosą kwiat ranny, 
łzami Jutrzenki skropiony; lecz poległ śmiercią zazdrości 
godną^ bo sławą okryty, poległ jak godny potomek tylu 
polakieh rycerzy, kb6rzy go pewnie z radością w poczet 
swój w aiebieskieh przyjęli Bklepieoiacłt W nieb mu bo- 
wiem nietyłko bietroiczna waleczność i zupełne poświęcenie 
się ojczyźnie, lecz najrzadsze cnoty, które młodość jego 
zdobiły, szczęśliwą zapewniały wieczność. Wieńczmy grób. 
jego laurami, na którym łzy czide ronią krewni i ojczyzDal 

Śmierć ta silaebetea i nie wielu inuycłi mężnycłi żoł- 
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nierzy życia ofiara, otworzyły wojshu naszwira nader mo- 
cne Sandomierza bramy; bo cy.ał acz uporczywie broniący 
się nieprzyjaciel, że drugiego takiego szturmu nie wytrwa 
Poddał sig on: lecz nie bez zadnmienia i rozpaczy, wids^c, 
2e z tak umocowanej i we wszystko opatrzonej twierdzy, 
przed tysiącem pięćset Polaków, cztereehtysięczny garnizon 
broń złożyć i uchodzić musi 

Obok tych zadziwiających czynów, nad kt^re jest cię- 
tko co świetniejszego przytoczyć, nie przepomni' sława in- 
nych w tym samym prawie czasie zdziałanych , co sig ńn 
śmiałością w pnedsięwzigoiu, męztwem, zręcznością i szczę- 
ściem w wykonaniu równają. Takiemi były, opanowanie 
mocą Jarosławia i zdobycie w nim niezmiernych nieprzyja- 
ciela magazynów; śmiałe najście stołecznego miasta Lwo- 
wa, zkąd liczniejszy w oalroroDasób. nieprzyjaciel pierzcł^nął, 
na widok orłów naszych, Brodów i Stanisławowa zdobycie. 
Nakoniec ta bezprzykładna wojna, która ku oddalonym brze- 
gom Zbrucza i Dniestru, od słabego zawiązka 150 tołmerzy 
rozpoczęta, przeciw sześciotysiącznemn nieprzyjacielowi, z ta- 
ką dzielnością, zręcznością i szczęściem ciągle prowadzona 
była, iż ten słaby zawiązdt, z razu postrachwi nieprzyja- 
ciela, potom pogromczą stał się jego Biła. Z tego ^czn- 
płego doboru mężnych, poległ pod Tarnopolem porucznik 
KarasBowski, gdy nieprzyjacielowi zabierał armaty, kulą ka- 
rabinową w piersi ugodzony. Mąż spartańskiój stałości, u- 
mierając wyrzekł te do kolegi słowa: „Przyjacielu, weź tego 
konia, bo jedyny do bitwy, i pożegnaj braci." Pod Choro- 
stkowem, gdy nieprzyjaciel nie mogący wytrzymać natar- 
czywości, acz świeżo zebranój jazdy naszćj, schronił się do 
murowanych gmachów, i te wozami zatarasował; pntedzie- 
rający się przez nie, poległ mężny Rousseau , a obok niego 
niepospolitój nadziei młodzieniec, hrabia Starzyński, w gło- 
wę kulą uderzony, wkrótce potom z odniesionćj rany zbyt 
wczesne życie zakończył. 

W pamiętnój pod Wieniawką sprawie, gdzie sześćset 
Polaków półtora tysiąca Austryaków wraz z ich generałem 
w niewolą zabrało, gdy oddział naszój kawaleryi zapędził 
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się W obóz nieprzyjadelski , wozami oszuńcowany, Escny 
Stodnicki nacierając na czele, godną obywatela żołnierza 
polej^ śmiercią. Słusznie w tym szlachetnym mężnych rz§- 
dsie, umieścić winienŃs imię trębacza Borysowicza, które- 
go męztwo wojskdwynr zaszczyciło krzyżem. .Na znakomitą 
on Bobie, bo od samego nieprzyjaciela za.słuiył pochwałg. 
Gdy bowiem Zginął ścigając go a2 do Dniestru, wódz an- 
stryaoki bacząc na postrach, który doznane nięztwo Bory- 
sowicza i samo imię w żołnierza wrażało, śmierć jego roz- 
kazem dziennym wojaku swemu ogłosił. 

Ody tiJde było powodzenie naszych i los dwudziesto- 
t^iącznego wojska austryackiego w Galicyi pozostałego, że 
już tylko seczątki jego, poza Dniestrem aiepewn^o dla sie- 
bi^e suikały achrcKBteuia, groził Księstwu Warszawskiemu pod- 
biciem, przebywający w nićm cią^ czterdziestotysięczny nie- 
przyjaciel. Uroniły go wprawd^e bitwy stoczone, lecz po 
wkroczeniu wojska naszego do Galicyi, kraj został prawie 
be? obrony, wyjąwszy nieukończonyeh fortec naszych ^abe 
szańce, których zaledwie kilka tysięcy dopiero formującego 
się broniło żołnierza. Równie więc jest to dziwną rzeczą, 
iż obronna Galicya od kilku tysięcy Polaków piorunem zdo- 
bytą Z(>sŁ^a,,jak i to, że bezbronne Księstwo Warszawskie 
tak długo wytrwało <^romnój nieprzyjaciela potędze! 

Lecz cóż jest niepodobnego dla kochających synów oj- 
czyznę, cóż jlhi zgodnie do jćj obrony gotowych'? Dowie- 
dliście tego zacni obywatele Księztwa Warszawskiego; zba- 
wiło ojczyznę zupełne wasze dla niój poświęcenie się, zba- 
wiła, jedność i cnota wasza, jak ją niegdyś przodków nie- 
ład i niezgoda zgubiły. Podczas pobytu nieprzyjaciela 
w kraju, wytrzymując pierwsze jego zapędy, wyście utwo- 
rzyli groźną siłę, która się nie mało do wyparcia go z gra- 
nic, naszych przyłożywszy, za uchodzącym trwogę poniosła, 

. Nieprzystępną dla Austryaków stała się Wisła zaporą, 
nia już od bitnego wojska, lecz od obywateli, od rekrutów, 
od wieśniaków broniona. Świadkami tego bliskie Warsza- 
wy nadbrzeża; świadkami Płock, Czerwińsk, Tokary i tyle 
mićjsc innych, gdzie Austryak przeprawy szukając, taki 
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EDalazł odpór, ie go nigdzie prs^antać nie sdołał, i wszę- 
dy z porażka odpędsonym zosUł. Nie bez straty iotnie' 
rey i obywateli obeszły się te dzielne czyny. Dotąd nie- 
znane mi ich imiona, atarownie zbierać b£dę, bym je zapi- 
sał w ten szanowny rjcenóir poczet, w którym widzę wie- 
kopomną ojczyzny moj^j ozdobę. 

Po długićm s próinćm nad brzegami Wisły krążeniu, 
zagroził nakoniec Toruniowi nieprzyjaciel, i do przedmoeto- 
w^o szańca szturm dzielny preypuitcił. Zbyt uporczywie 
Polska broniła odwaga zaledwie zakrejłonyeh, piaszczystych 
i do obrony niepodobnych tych okopów. Wycofali się na- 
koniec nasi, a wyparłszy wdzierającego się na nost nie- 
przyjaciela, i ten2e w oczach j^o ogniem miszezywsay, 
w niwecz obrócili śmiałe jego przedsięwzięcie. Ocalał To- 
m6, lecz ty przy ow^ bohatyrskićj mosta obronie, 2ycła 
postradałeś, poruczniku Antoalewiezu ! chwała wieczna tobie 
i tym mężnym, którzy się w liczbie czterdziestu kilkn do- 
browolnie na spalenie mostu i śmierć prawie pewną po- 
świędwBzy, ledwie w trzecSój ©oaleli części t 

Tak mimo wszelkie przemożnego nieprzyjaciela nsiło- 
wanie, nogą jego niB tkniętym został, brzeg prawy Wisły 
i rozległa kraina, w któr^ się tworzyły, wkrótce z nim 
walczyć mające roty. RzdtłbyS, że jak nowy Xant, Wisła 
walczyła z nieprzyjacielem, za lubą ojczyznę; albo te pio- 
runująca i groźna postać wkraczającego podówczas de Wie- 
dnia Wieifmgo Napolerma, odpydit^a go nadludzkióm ra- 
mieniem. 

Nie były szczęsliwszemf nieprzyjaciela przeciw Często- 
chowie powtórzone zapędy, zawsze dzielnie odparte, małą 
wprawdzie, lecz bołesną walecznych uiszych żołnierzy oku- 
pione stratą; nie były skuteczniejszemi przeciw Poznaniowi 
i Kaliszowi czcze jego zamachy. Znalazł on tam gorliwych 
obywateli, znalazł dawnych obrońców kraju, zawsze go 
piersiami swojemi zasłaniać gotowych. Przez nich, Se tift 
rzekę, lemiesz w broń przdiuty, krwią najezdnika skropił 
tę ziemię, którćj uprawji była w pf^ju szlachetnym sta- 
raniem Cyncynatów naszych. — 
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: ■■ O! wy tych c^yniSw świadkowie, wy, których nam los 
tie poeazdrościł drogiego *ycia żołnierze i obywatele, wy- 
jartfcie imiona rycbrzów nieznanych, którzy wśród was po- 
legli 1 SIAszsie się ojesyzna chełpić będzie takiemi synami, 
Ahisame sti-t^g wam opłakiwać podołmych dzieci t 

Lecz przybył już wśród was ten wódz doświadczony, 
'którego ' wam wojska naszego naczelnik innćj udzielić nie 
mogąc pomocy, jak zapewnioną zesłał obronę. Imię jego 
znane i groźne nieprzyjacielowi, wojskiem mu się zdało, 
i zuchwałe jego pohamowało zapędy. Pod okiem wodza 
tego pełne w nim zaufania, zbierały się rządnie i szybko 
•zrastały walecznych Wielkopolaftów szyki. 

Już dobijała godzina, którą pierwszy świata geniusz 
przeznaczył nieprzyjacielowi na jego z Księstwa Warszaw- 
skiego udeczkg. — W rzeczy, widząc on niezmierne swoje 
w Galicyi utraty, i prawie ctdkowite kraju tego zajęcie, wi- 
dząc niepodoUęistwo nietylko zdobycia Księstwa Warszaw- 
• skiego, lecz zapewnienia się o Warszawie , w którśj ciągle 
z trwogą przebywa ; bacząc na wojsko swoje w trżeciśj 
części od wkroczenia do księstwa zmniejszone, wraz na 
wzrost siły naszćj w Galicyi, i na przeszło dwudziestotysią- 
cznego żołnierza, którego na głos rządu, cudem obywatel- 
stwa, wystawiała wśród ruin i wojny część niezajgta kraju 
naszego; bacząc, mówię, na to wszystko, srodze w swych 
nadziejach omylony niepr^jaciel, wycofać się z granic na- 
szych i przybyć na ratunek Galicyi póki czas jeszcze do- 
zwalał, zamyślił- Lecz niebezpieczną zdaje mu się ucie- 
czka; ukrywa ją, fałszywe udaje marsze, przeprawy, attaki, 
i TOch niby Śmiały cofającemu sig wojsku nadaje. 

Tymczasem fzhliżają się ku Watszawie z jedn^ strony 
ZsH^ślaóskie, z drugićj WielkopolAie roty; część ^rwszycłi 
jujt praesda graaicę księatwa, i walczy w Galicyi. Caęstemi 
są w okolicach stoicy potyczki, przez przebywających mocą 
Wiełę Polaków, «iezęćliwie staczane. W jednaj z ni^ nie- 
lopodal wiejskiego Jana HI. siedliska, życia postradałeś wa- 
leczjiy kApitatm. Battiki'^ wogeiuia cię trąba do boju z do- 



byCOOglC 



— 156 — 

mowego wywołAła zacissa. Spoczywasi w godnym męztwa 
grobie, pod cieniem Wawrzynów ręką bohatyra azcz^ionych. 

Zajaśnta] nakoniec dzień pomyślny 1. Cznrwca, w któ- 
rym Austryak z nagła i tajnie nocą opuścił Warszawę; 
a waleczni Pragi obrońcy, wśród okrzyków i łez caułych, 
w ni^j przyjgtemi zostali. Cofa się on spiesznie ku Pilicy, 
i trzema oddziałami wraca do Galicyi. Pierwszy z nicti 
cienie przeciw naczelnemu wodzowi, dn^ Sandomierz oble- 
ga, trzeci strzeże, by im tyłu nie wzięli ciągnący z WielkiÓj 
Polski i poza Wisły Polacy. Przybywają Austryakom z Mo- 
raw i Węgier posiłki ; odradza się ich wojsko jak atogłówna 
Hidra, którą przecie Herfculesowe wojowników naszych zwa- 
liły ramiona, lecz nie bez krwawych mordów i niebezpie- 
cznych bojów. — 

Acz już nieco w Oalicyi wzmocnione wojsko nasze, 
przecież po wickszój części dopiero formnjące się, zajmo- 
wało zbyt rozległą kraju przez siebie zdobytego przestrzeń, 
tak dalece, ii obóz wodza naczelnego zaledwie cztery ty- 
siące liczył żołnierza, kiedy go pod Wrzawą z kilkunastu-' 
tysiącznym wojskiem naszedł nieprzyjaciel. Walczyli tam 
o sławę obaj wodzowie naczelni; lecz ona wierną polskie- 
mu została. Dwa dni stał on w otwartym polu naprzeciw 
Austryakom, w czworonasób mocniejszym, broniąc im przej- 
ścia Sanu; lecz oni dopiero trzeciego, uderzyć na naszydi 
przemożną bez miary siłą swoją śmieli, chciwi zwycięstwa, 
rozjuszeni wstydem i zemstą. Trwała ta krwawa i zacięta 
bitwa od trzeciój po południu do jedenastej w nocy; pa- 
trzi^o na nią sprzymierzone wojsko, a widząc dzielnośó 
Polaków, osądziło, iż godna świadków, nie potrzebuje po- 
mocy. Ległeś pod Wrzawą kapitanie Siemiątkowski, a cie- 
bie poruczniku Krębski wkrótce do grobu wtrąciły odnie- 
sione tam blizny t Legli liczni żołnierze nasi; lecz piękna- 
icli śmierć odradzające się Austryf^a, zniazczyła nadzieje, 
a wraz z niemi dumne jego starła zamysły. 

Kiedy tak dzielnie w dniu 12. Czerwca walczyła broń 
polska pod Wrzawą, olilegający Sandomierz nieprzyjaciel, 
dnia tegoż uderzył na wszystkie stanowiska nasze, i wszę- 
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dy dzielnego doznał' odporu. Przybył tam po sprawie pod 
Wraaw^ s mocDym posiłkiem wódz Aastryaków naczelny. 
Ąp^Hnadził 14 tysięcy najlepszego wojska swego przeciw 
mgSnym Sandomierza obrońcom, których liczba nie prze- 
chodziła 3500 ludzi; i z n^większ) zaciętością czynić za- 
cz^. Walczył on tam bowiem nie o zysk żaden, lecz o ho- 
nor, chc^c odebraniem Sandomierza powetować w oczach 
dwiata tyle klfsk poniesionych. 

Noc 15 Czerwca otwartych piekirt straszliwe wysta- 
wiła widowisko. Od jedenastćj w nocy do dziesiątej z rana 
ryozf^y bez przestanku zgon niosące gromy, a piorunowy 
bkisk ich oświecał tę okropną śmierci i zniszczenia scenę. 
Siedm razy ponawiany szturm dzielny przez nieprzyjaciela, 
i wszelkiemi sposobami poduszczane mgztwo wojska jego, 
nie zd^ały przełamać bronionych od Polaków szańców. Ja- 
ko skida, o którą się rozbijają rozhukane wiatrami morskie 
bałwany, a ona niewzruszoną stoi, tak o szańce Sandomierza 
knissyły się następujące jedne po drugich zapalczywego nie- 
przyjaciela szyki. Późny dzień ukończył te srogie mordy, 
i dał widzieć okoliczne pola trupami nieprzyjaciela zasłane. 
Czterechtysięczną strata jego była; nam sześćset rycerzy 
los Qjął wojny. Tak mimowolnie zaniechać szturmn naka- 
zała Austryakom polska waleczność. Lecz czego siła na na- 
szych wymódz nie zdołała, do t^ ich przymusiła wkrótce 
potrzeba. Brak wielu rzeczy, do życia i obrony konie- 
cznych, a mianowide ununicyi wojennych, przynaglił Pola- 
ków do oddania Sandomierza nieprzyjacielowi, we trzy dni 
po tak pamiętnie wytrwanym szturmie. 

Wyszli z chwałą z Sandomierza ci, co go tak chwale- 
iHiie bronili, wyszli groźnie, by nowe nieprzyjacielowi zada- 
wać klęski. Łets wyszli nie bez czułej dla siebie i dla oj- 
czyzny mętnydi towarzyszów straty, którzy przy oblężeniu 
i szturmie Sandomierza śmiercią godną siebie polegli. — 

Nie widzi cię jui żołnierz na czele swoim waleczny pod- 
pułkowniku Eisenbacha t ty, którego wsławiona odwaga prze- 
wodniczą ma krwią zimną wśród mordów i rzezi, zapalała 
lub wstrzymywała męztwo jego, gdy w pokoju słodki twój 
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umysł' zoiewftUł serce i życzliwość jtołnieret. Ty mu dp- 
wódc%, ty ojcem byłeś t Próżnie was towanyize wyzywają, 
Kossakowski, Politowski, Chmielewski kapitanowie, próKnie 
głos woła żołnierzy! sława im tylko odpowiada: Polegli aa 
ojczyznę t Nie ocaliła was młodość, nie ocaliło męztwo, La- 
bieski, Wytwicki, Chludzicki porucsnikowie ; a powzięte o was 
asczęśliwe nadzieje wraz z wami do grobn zstąpiły. O bo' 
dajby wielu wam podobnych, lecz od was az^^liw^yoh ii- 
caiyła ojczyzna obrońców! 

Zburzył nieprsyjaoel Sandomierea szańee, pracowite 
WłaSDĆj rgki dzieło, jakby się obawii^ zostawić wśr^d nas 
pomnilc, równie tego, co go kosztowała nieskuteczna ich a^ 
brona, jak ogromnćj straty, któr^ w odzyabuBJu g«ndoBie-< 
rza czczćj poświęcił próżno^. 

Pewniejszą ku sławie szedł naczelny w^dz polski doo^ 
gą. Cofn%ł się nieprzymuszony ka granicom naszym, by tam 
Biły swoje zgromadził, a polćm Bieprayjaciela, nieco równie^ 
jazym ścigał orężem. Nadciiigały już wielkopolslde i zamn 
ślaiskie pułki. Próżnie je wstrzymać usiłow^ trzeci, kor- 
pus nieprzyjaciela, hartował na nim broń swoją śiriećy żoł-> 
nierz, i jeżeli nie doświadczeniwi , to mgztwem równał się 
dawaei»'x Poming pomniejsze bitwy, w fctórydi WlellDopOr 
lanie od doświadczonego prowadzeni wo4za, zawaze poiayT 
Śljue walczyli, choć połączone ich korzyści zaaoiD( zad^y 
nieprzyjacielowi klęskę- Wspomnę tu tylko mężne imiona, 
które w nich zaszczycił zgon szlachetny. 

Czyliżby nie dochow^a czuła na dzielne czyny staior 
żytność pamięci kaprala Trzcińskiego? który wpadłszy dn 
Skierniewic z jednym tylko ułanan na dwunastu jeźdźców 
austryackich, stłukł ich kilku własną ręką, a me eważając 
na liczbę, poddać się nie diciał. Śmierteln^si tknięty cio<- 
euni, mimo usilnych star^ obywateli, zdziwionych odwagą 
i zręcznością jego, życaa dokończył. Poruozaik Milewski 
wśród okropnego ognia przy ataku pod Nowóm Miastem, 
nie bacząc na odniesione mny, ciągle przez g^d^iio kilks- 
naście dowodząc pierwszym sAra^toa, nie zasedł 2 placu, 
póki ni$ pokonał uporczywego piepRzyjacisla i wolał poledz 
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na łMik Ewycifetwa^ jak nie by£ świadkiem jego. Podobsąft 
śmiercią zginął odważny porucznik Lioiewski w aki^i pod 
Sidejtmemi ^lachetne te zgony żalem napełni^ąc serce 
Polaka, wzBOSzą umysł i duazę jego; czuje bowiem, źe nie 
ma nic tak znfdEoniit^o mc«two, czegoby obecnego w swoich 
nie widńał dowodu. 

Stoczyły pod Jedlińskieśa zawiślańakie pułki Mtwę, 
n której wstroyraała dnetny aapęd przemożnej nieprzyja- 
d^ jazdy dwieio zebrana piet^ta, z wytrwi^ofici% rzadką 
w starym i doświadczonym żołnierzu, a tak okryła most na 
Wlśłe pod Piławami dla zo^wienia złączenia sif wojsku 
pcd^emu, z dziwną rzacony prędko^Eą, na zniszczenie h(&- 
T^o CKDw«^ niq)r«yjaeieł zdawał się. Polegli pod Jedlic' 
slciem poraoz&ik Banmoweki i. pedporuoznik Podczas, a pod 
Jankowicaiiu pomozaik Fihąuser, walceąc chwalebnie, życia 
dokonał. O szlachetne męstwa i ivojny ofiaryl Wiola m6- 
wiąic o śmierci waszej, nie zdołałbym nic dodać tćj naj^yż- 
ffii^ pochwale, teście polegi, broniąc ojczyzny. 

Jak tylko jggrofnadził wojsko połekiei wódK ■aczelny, 
prawadztf go na odwrót w ^ady nieprz^cida, którego ma 
Łrodoi^j doścignąć, jak zwyciężyć było. ^akoćkolwiok spie> 
aznym oofał eig on ferokiŃn kn Krakowy, okryty chwałą, 
wieUde Łoay i Żarnowiec prowe skrzydło wojska oaszege, 
JGtórs laeprsj^ciel wstrzymać w tych miejsach usiłi^wat. 
I tun Ac^aiła wojna m^żiiyc^ dowódców naszych, choć 
przez waleczne ceyny o śmierć chwalebną dobijać się zdar 
wali. Dognata Austryaków 8go l^tca w PińcEOwie . ptzer 
dnia Btcaż aasza i do szyUp^ przymusiła udeozld, W trzy 
dbd foUm wyparowała z £»^a, a w dwiJch nast{|inf£h a- 
takonała pomyślnie n Słomoikach i ŁitauowicactL Nak^MC 
nieprz;}acł«l , który tylko w^jzymać nieco wojako nasze n- 
siłował, by sobie dał czas do rozrządzania Krakowem, cof- 
nij »$ njigłe 1^ w ^ocy. Maty«luHiast «P^ pczedftići 
atrapy za nim ruszyła, a dogoniwszy go, pędziła pod mury 
Krakowa. Po zawarta w dniu tym z Bieprzyjafielem ka- 
pitulacyi, wessło nazajutrz zwyei^kie wojf^w nasse nie łiez 
własn^o i obywateli rozrzewnienia, do t^ starożytnej kró- 
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lów naszych stolicy, gdzie ich odwieczne groby gwaldć ait 
zdawało obce panowanie. 

Tegoż prawie dnia wspaniały zwycifzca Austiyi^ów 
i Dunaju, dozwalając zawieszenia Iwoni znskaAemu i jui 
upadku bliskiemu nieprzyjacielowi okaz^, 2e wśród pomy- 
ślności wojny ż0a błogosławieństw pokoju, który nadać lub 
odrzucić był panem. Zawieszenie to brooi zbawiło Aa&trya- 
ków na brzegach Wirfy, równie jak nad Dunajem, wyrywa- 
jąc z rąk Polaków pewne prawie nad uciekającym nieprzy-r 
jacielem zwycigztwo. 

01 jak ró2ną przy zaczęciu a ukończeobi t6\ wojny 
okazała ai^ rzecy postać. Kzućde okiem na tę zadumiewa- 
jącą, a przez was chwalebnie zrządzoną zoiiane, JMtoiwze 
i obywatelel ona bowiem wspólnóm jeat dziwem waszóm! 
W pierwszych dniach rozpoczęcia wojny wszedł Anstryak 
do Warszawy, nietylko pewny podbicia kraju naszego, lecz 
zajęcia pożarem buntu i wojny Niemiec północnych, gdzie 
go już gotowe Szyła i brunświcka oczekiwały bandy, a tt^- 
ne stronników poduazczenia okropne knoły spiski. Dosyć 
było po naazćm podbiciu Austryakom pokąsać się z woj- 
skiem ponad Elbą, by Niemcy północne zaburzyć i najsroż- 
azą, bo fonatyczną rozniecić wojnę. W niwecz obróciła te 
tak zapewnione przy początku kampanii Austryaków uar 
dzieje, waleczność i obywatelstwo Polaków. Wchodzą oni ku 
jój końcowi do Krakowa, a nieprzyjaciel nietylko z księstwa 
lecz c^kiem prawie z obu H&licyi wygnany, szuka w Szlązkn 
i za Dniestrem schronienia. 

W pierwszych dniach rozpoczęcia wojny wystawił Au- 
stryak przeciw nam do sześćdziesiąt tysięcy kwitnącego 
wojska, licząc pozostałe w Galicyi , lecz nie obejmując po- 
siłków, co mu późniój nadciągały; ku końcowi zaledwo od- 
chodzi z mnitgszą wojska tego połową, i nie dziw, gdyż był 
czas tfdd, żeśmy więcój braóca austryaekiego. jak własnego 
rachowali żołnierza. Cóż go dopiero zniszczyły nieprzyja- 
cielowi choroby, co zmniejszyła ucieczka, co wytępiła broń 
zwycięzka? Przeciwnie Polacy, którzy na początku t^ woj- 
ny dziesięciu tysięcy na swoją obronę nie mieli w kraju 
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2olHidrzft', pKy 'jćj- ukoficzeniu czterdziesto tysigezny pod 
Krt^owem zgroimidzają obóz, z rżanego i dobornego woj- 
ska złożony, które i niecierpliwością czeka, by mo wolfto 
było na obcśj ziemi nowe zbierać laury. 

'Zadumiewaj%c eię rozum ludzki nad taką zmifmą rzeczy, 
dt>BtF2^;a w 8i6j zapisaną w księdze wyr^riców na niewdzię- 
czność i wisrołomność prgdzćj czy później spaść mającą 
karę. DU tegtf tćż wypadki tćj wojny obecnych nawet wi- 
dzów' takićm uderzają zadziwieniem, i2 nieraz mówić się im 
o nich wydarza: „Jakież, potomność ma wierzyć zdurze- 
-oiom, którym my, cośmy na nie patrzali, zaledwie wierzyć 
TOOżMny?^ 

Przestfda już lać się krew wojowników naszych na oj- 
ceystćj ziemi i na brzegach Dunaju, lecz skraplała ona cią- 
gle oddaloną Ebru i Tagu krainę. O jednęż tam , eo nad 
Wisłą i Dunajem walczymy sprawę, bo mi^a wszędy wście- 
kła zjizdrość wojng na obalenie wielkości wskrzesiciela na- 
szego, to jest na obalenie jedynćj bytu naszło podpory. 
Bijemy się tam własnćj sprawie , choć - się zdajemy świętćj . 
wdeiigczDośCł p^nić tylko obowiązek* Słusznie zatćm 1%- 
oząe te dnie' wojny, wspomną^ należy obok rycerzy, co za 
ojczyznę aa własnój legli ziemi, tych, co na-oddalonćj w je- 
tteój i wspólnój sprawie szukając sławy, śmierć znałeś; 
słusznie pc^ączouą, a tak świetną ich pamięcią przyozdobić 
piffiHęć czasów iiaszych ! 

Nie będę ja wchodził w żadne wyszczególnię hiszpań- 
skiej i niemieckiój wojny, wszędy głośo^ i wszystkim zna- 
nój. Nadmienię ty&o bitwy, w których wielu naszych chwale- 
bnie walcząc poległo. W sławnym owym pod Sommo Sierra 
wąwezie, gdzie szwadron gwardyi polskiej dokonał czynti, 
który najwaleczniejsze z wojsk zadziwił, przedzierając się 
wśród gradu kul przez ciasny wąwóz od dwunastu tysięcy 
Hiszpanów obsaczony do bateryi ISstu armatami nąjeżonćj, 
którą niesłychaną zdobył odwagą; poległ kapitan Dziewa- 
nowski śmiercią godną tak mężnego rodu. Nie jedynym od- 
waga była jego przedmiotem ; ona go zntdcotnitym w wojnie, 
iQDe przyj^nnym w połciu czyniły, a połączone powsze- 

II 
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choy jedoały mu szacoo^. Spoczywaj Bpokąjaia zagsy mto^ 
dzieńcze oa obc^ i oddalonćj ziemi, aigdy twcya nie np>- 
mni o tobie I Postradałeś życie obok prznadtla, poruczniku 
Krzyżanowski, śmi^e luprzeciw rzęsistym gromom wyetawu- 
j^c piersi, któro zdobił krzy2 honorowy, oblubna wateczno- 
ści oznaka. I wy Rudawski i Bowicki ponicanikowie, po- 
mnożyliście niestety I w tym dniu pamiętnym cnym zgonem 
slawg i żałobę Polaków. Póki waleczność będzie pomiędzy 
ludźmi w zaszczycie, poty pamięć bitwy pod Sommo Siem 
a. z ni^ i waaza kwitnąć nie przeitanis. 

Gdzie tylko błyaoął w Hiszpanii oręż polski, tun wszę- 
dy Digztwa zostawując ślady, przydał nam nowe do 2alu po- 
wody. Ginie pod Yaladolid porucznik Bogacki, pod Alkara 
kończy żyde brygadyer Horowicki, a Suryn cudami .odwagi 
wsławia śmierć i imię prostego żołnierza. Nie jeden z Po- 
laków zgin%ł w krwawćm Saragossy oblężenia, iecz dot^d 
o jednego tylko kapitana Stokowskiego wieść nas doszła 
śmierci. O bodajby na tćj ofierze był przestał los aro^l 

Pod Abnonacid, gdy pułkownik Sobolewski kazał ode- 
rzyć do ataku, opanował prawie w okamgnieniu to niedo* 
Btępne stanowisko, sam pada śmiertelnym dotknięty razem. 
By osądzić, jaką odwaga, jaką stałość duszy jego była, do- 
syć ostatnie wiedzieć słowa: Nic to, rzekł on umierając do 
towarzyszów, nic to dzieci, tyleśmy pobili; n^rzódt na- 
przódl... Tak godną Epaminondesa 'wynsionął duSKę nieodfla- 
łowan^ straty młodzieniec. Poległ (tti, jakby irśród trwoich 
w odległej krainie, bo równie od obcego, jak od własoege 
żałowany żirinierza. Poległ głośnćm nlacMlnego wodra i sa- 
mego króla hiszpańskiego zosECłiyćony aalem. Ciętlro dO" , 
dać cbwale j^o, jsJi lyąć ciężko żałolae, kt^fą on u wasj* 
stkicłi, co go znali, po sobie zostawił. Cti»& amarł tv knńe* 
cie lat i dwietnych nadziei, życie jego dosyć dhigićAi dla 
^wy, zbyt krótkiem dla ojczyzny było. Zginęli śau«relą 
godną pamięci obok pułkowmlia swojego Wiśniewski kaiii> 
tan, Gajewski porucznik, Tomicki i Wilkolaraki, podporu* 
cznikowie. Postradał życia w tejże kfwaw^ sprawie podpał* 
kowiuk Szelski 9go pułku, a pisy nim mężni jego toytasrtf 
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«se, ^ble«ski, Kawnackf i Zalewski, kapitanowie, Oorzeń- 
^ porucznik i Eleniewski podporucenik. Cóż piochwała 
dodftd zdołtt clDen)ii tyła wfdecznjefa zgonowi? Kie wjgc^ 
-ffitiste, jak odjąć z emutku, który on wzbudza. Lecz kiedy 
htM jedyny trwielbi^a i fialu oddać wam Ju2 tylko fiio2e- 
«ty, przyjmijde go jako dowód połączonej 'Z stewą waszą 
c8uł^ ka wam wdzięczności ojczyeny, dla którćj tycśe wa- 
flize nżytecmćm by(o, a śmierć atała si$ ozdobą. 

Na pitt-wsey od^os austryackićj wojny, jakby oa lo- 
tnych ski^ydłafii sławy i zwycicztwa z brzegu Tagu prze- 
niosły Biig gwwrdye cesarelde nad brzegi Danaja, a z niemi 
sCmeą jego zaeuczy^eni Polacy. Pierwszy jednio z naszych 
zginął foA Ratysboną kapitan Ziemecki, przy boks auer^ 
i3«ed£ki«gD i eslingBkiego bobatyra, tt,órema towarzyszył od 
dawna. Z gwardyi kapitan Kozicki pod Eslingen eyde utra- 
cił, a pod WagTam kapftan Gorayski wraz z poruczniktuni 
MogHniOkiin i Harasyńskini m łonie zwycięztwa Śmierć 
znałeś. 

O szlachetnie w Niemczech i Hiszpanii polegli lyceree 
narfl Wy, których wymieniłem, i wy, których dotąd mi nie- 
znane rozgłosi sława imiona, dzielni dowódcy i m^i soł- 
Dierzel Kiech groby wasze w o4dalonych krainach bfdą 
wieraaym pomotkiem wdzięcznodci Poli^w ku wskrzesicie- 
łoiv4 swojemu. O bedtybyśmy nią fiwiat cały napełnić mo- 
!g|j i zrównać dobwdzitijsbni wysługąl Gdy to jest meczą 
v>iąp>o4obBą , bodajby się w^aniały nasz dobroczyńca przo^ 
kotlik, te nftc ti^ego nie mamy, (me wyl^ączaj^ życia), 
ezego^ mu nie poświęciły wdz^gczaoić i przywiązanie oaswł 

Rówme ttrawie dłngi^ było zawieranie pokoju ^ jak 
Heg tt^ krótidćj, \sa wiecznie pami^tn^ wojny. ZachwM 
m( on ideraz, mfanowioie ku iftońctzeniu swojemu. Jul si$ 
tnantf do orgea, yedy Napoleon Wielki zassciieińł na tyln 
iaurach rószezkę oliwną. Co nas ^^ tyczy, tak aowide 
w zawartym pTzez nłego trajctacje dot»'odBłejsł7mmi jego 
ttbdwzeni, zaszczyceni cMubną opieką, zwoemy, ile zgon 
mężnyf* , którzy padli wojny ofiary, przyłożył się z jedn^ 
strony do otrzymania nam znakomitych korzyści pokojn, 
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z dragićj , ile aię przyczynił - do odzyskania przodków na- 
szych sławy, zgoła co dodał w potędze krajoyri , co w za- 
szczycie imieniowi naszemu, a ztąd bierzmy miarę, ileśmy 
winni wdzięczności i uszanowania mg^nym, co sie dla nas 
dobijając o te wielkie dary, polegli na placu stawy, nam 
ich dziedzictwo , sobie tylko zachowując chwałę. Niech 
jej odgłos trwa wiecznie, niech ich znakomite imiona 
idąc z ust do ust, dojdą do najpóźniejszej potomności ; 
niecił je powtarzają wdzięczne pokolenia, niech je wielo wie- 
kom podają. Ta jest rycerzom, ta im jest należna nagroda. 

Zegnam was szanowne cienie, żegnam imieniem ojczy- 
zny, obywateli i towarzystwa tego. Czemuż mo^a moja 
wznieść się nie zdoła do wysokości czynów i zgonu wasze- 
go, tak, by ją czas podał, wieczności? Nie przestanie na tćj 
słabćj oznace wdzięczność moja. W siedliska króla bohatyra 
pod cieniem tych drzew niebotycznych, pod którym spoczy- 
wał zbawca Wiednia, wyryję na twardym głazie imiona wa 
sze i sławę ich obok sławy Jana IH ku czci wiecznej po- 
święcę. 

A wy przytomni tźj mowie rycerze, wierni czynów, tru- 
dów, niebezpieczeństw i chwały, poległych w bojach towa- 
rzysze, wy, których nam widok jedynie osładza żałość ich 
straty, chciejcie wierzyć, że tę wd,zięczność, którą z smu- 
tkiem zaręczamy wygasłym, z radością dla żyjących wraz 
z ct^m czujemy narodem, O gdyby mi tu jeszcze wolno 
było przemówić do was imieniem dobr^o i kochanego 
króla, okaz^bym, jakie jest ku wam serce naczelnika na- 
rodul jak upi^ęjma wdzięczność, jak staranna troskliwość 
o dobre bycie wasze, jaką radością napełniały go pomyśl-, 
ność i świetne czyny waszą jakim smutkiem zgon mężnych 
towarzyszów, jak szczodrobliwa o pozostałych po nich wdo- 
wach i dzieciach jest jego staranność, zgoła jakiego w nim 
macie króla i ojca! Lecz gdzież mnie nnosi zapęd niewcze- 
sny? Dwie mi dziś tylko wolno rozdać laurowe korony, 
imieniem towarzystwa naszego, te równym sławie i męztwu 
poświęcając prawem, jedną grobowiec zmarłych, drugą skro- 
nie żyjących wieńczę polskich rycerzów. / . 
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Wierss na powrót zwyoięzklego wojska do gtolicy. 

Czfftamy na ternie posiedzeniu Towarzystwa Królewilóe- 
go Przyjaciół Nauk przez W. Ludwika OńMkiego, pisarza 
sądu kasacyjnego, sekretarza tegoż towarzystwa: 

Bóstwo, coa mężnym drogę torowało 
Z grobu do życia, z nieszczęść do zwycicztwa, 
Saiinackićj broni nieodstępna chwało t 
Udziel wieszczowi potrzebnego mgztwa. 

Godnie śpiewając dzielnych Marsa synów, 
Daj lotem orła ku niebu się wznosić; 
Odwaga wiodła do tak wielkich czynów, 
Odwagi trzeba, ażeby je głosić. 

Trzynaście wieków ^wietn^m berłem władał. 

Stwarzał, ocalał i rozdawał trony, 

U nóg składane odrzucał korony, 

Lud wielki, wtenczas nawet gdy upadał. 

W odwiecznćj wyroków księdze, 

Czas wymierzony narodów potędze, 

Zapomnian dobroczyńca I własnych szkód niepomny, 

Lud okoliczny chciał jego zagłady, 

W obrońcy zgubę widział, jak ów dąb ogromny 

Postawą swoją ćmi trwożne sąsiady. 

Zawistne gaje złorzeczą mu w koło. 

Nie myśląc o t^m, że on silne czoło, 

Piorunom stawia i równy naturze, 

Gromy odbija i roztrąca burze. 

Stało się: Bóg potężny swą ręką usnnął, 

Z trwogą dalekich krajów gmach odwieczny runął, 

Po Euxyn od B&ltyku zaległy zwaliska, 

Kodak przechodniom ustąpił siedliska, 

Ptak boski, godło starożytnćj chwały, 

Opuszcza dawne gniazdo orzeł biały: 

Już go zgubionym tułaczem mniemano. 

Gdy on... o cudziet o nagła przemiano I 
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PopLjrśloc Kró2by górnym znaczj tofcam, 
Toczy wzrok śmiały po sarmackićm polu, 
Wzniósł 31$ ku dońcu i z berłem i z groton. 
Leci— i godny sielne eiadł na kapitohi. 

Ujra^ Tyber zadunuosy, 

Nowe męże, nowe szyki; 

Mniem^, 2e na głos Bellony, 

Wstały Rzymu wojowniki, 
Nie oni sami,... podobne im plemię 
Sławną za sławna chce zamienić ziemię. 

Gdzie2 zamierzyli granice sw^j obwały? 
Na Alpach, na Pirenacb utkwili pałasze: 
Nurty Ozazy, wzdęte Nilu wały... 
Ile2 raek skrapia święte laury naazel 
Druga narodu połowa 
Z' nieszczęśliwego rozbidft 
Unosi drogie reszty; boski ogień cbowa. 
Ten zaród przysdego życia. 
Przyjdzie czas!... przyszedł; ten co ziwni% włada 
Jaką cbce postać jćj nada, 
Orężem grobów dotyka 
Rzekł: dopalone nadzit^l 
Czego nie było, jaśnieje, 
Co było w cienuiościach anikn. 

Kogo pocieszył, a kogo zatwożył, 
Ten głos w narodach: Polak, Polak ożył 
Sława Kaś rzekła, tra oo aawaze stale: 
Grób awój moienuwy laurami przybierał, 

Wierny ojczyźnie i tibwale 

Polak nigdy nie umierał. -^ 
Ziemię utracił, wydarto mu prawa; 
On wielkićj prawdy stając a^ dowodem, 
Wskazid; ie naród zawsze jest narodem, 
Gdy mu ao&tąj). ptecs» s«rcei i sława. 



byCoogic 



- 167 — 

Mocą dzielMgo oręda, 

Powstaje Polska w ct^ćj snćj ozdobie. 

Żyje, waiezy.i zwyd^ia... 
Tak Mg Olimpn, po krótkiej Ban dobie, 

Świat wstrząsa, gdy się oeuea, 

I, aoak władzy, gromy rzuca. 

Cóż to? znmni wdoekłg jgdae; 

Roimofizą woJBy pożogi? 

Słabość śmie grozić potfidze, 

Tu ludzi widzę, tu Bogi.... 
Od granio Europy, od słupów Aieyda, 

Zwycigsca wyrok swój wyda! 
C6i jfi&t a niego csaaów i miejsc przedsif^? 
Z nad £bru doinnyia zgahę zafwwiedziat, 
A słowo szybkim uprzedzajjąc biegiau^ 
ivż śmierć stanęła aad Daaąja brzegiem. 

Nie miiejsae Wisła oglądała dziwy; 
Danego życia niepamiętne plemię 
Śmiało nachodzi dobroczyńców ziemię, 
Zwycięstwo głosi... o Raszyńskie niwy! 
Powiedzcie wnukom naszym, jako Bóg zwydęstwa 

Nie liczby.... Bogiem jest męztwa. 
Piersią szańce zdobywać, w biegu twierdze walić, 
Siebie obronić, i braci ocalić; 

Oto dzieło jeds^ chwili! 

Nie dziw Polacy walczyli. — 

V nieb to w pierwszym zaszczyde 
Zamieniać własne na ojczyzny życie. 

Drogie ofiary! wasze ćwlęte zwłoki, 

Dumnie najeźdźców zatrzymają kroki 

Od zgubnyi^ losów ten mur nas podzieli, 

Tu ojczyzna, ta chwała, tu jeat ród mścideU. 

Wy nam celem będziede smutnego obchodu, 

Ucoióemy prochy wasze; a pierwszy z naroda 
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Mężnych grobowce iMinuni narzuci... 

Chwała nas cieszy, kiedy strata Kinuci. 
Dalekim pokoleniom pamiętne imiona! 

Do waszych czynów, do waszej ozdoby 

Należeć bgdi^, miecz, berło, korona. 
Wyście królów Polaków odzyskali groby. . . 

Ostatni tam nie spoczywał 
Chwała to smętnym prochom nadgradza życzliwa, 
Gdy rycerz ze krwi jego, mieniąc przeznaczenie, 
Pierwszy ojczystem słowem wita święte cienie. 

Tu krea zwycięstwu! tn Mars syty boju 

Spoczął pod tarczą pokoju. 

Zwycięzca wśród tryumfów i wśród naazźj straży 

Wolą i mocą wyższy nad człowieka, 
Na płytkim teraz mieczu losy świata waży, 
A ziemia w posłuszeństwie swych wyroków czeka. 



Wspomnienia o lernacTm Potockim 1809 r. 

Dnia 2<) t. m. w kościele Katedralnym Św. Jana od- 
prawił się żałobny obrządek po zejściu Ignacego Potockie- 
go. Nigdy strata wielkiego człowieka nie była boleśniej- 
szą, nigdy się nie dała uczuć powszechniej; wiadomość tój 
śmierci wszystkie serca napełniła żalem, bo wszystkim przy- 
tomne były cnoty utraconego męża, jego liczne zasługi w na- 
rodzie. Ostatnia chrześciańska posługa, staraniem ministrów 
księstwa, pamięci cnotliwego oddana, ściągnęła do świątyni 
Boga liczne zgromadzenie, wszystkie władze rządowe, woj- 
sko, mnóstwo ludu. Sam tylko naczelnik tutejszego rządu, 
brat zmarłego, od niejakiego czasu nieprzytomny w 'War- 
szawie, nie mógł być świadkiem tój czci publicznej. 

Życie Ignacego Potockiego, tak ściśle połączone z hi- 
storyą narodu, do nićj właściwie w całćj awoj^ obszerno- 
ści należy; tu zaś słusznie lękać się trzeba, aby w pomniej- 
szein wystawieniu nie uszkodzić wielkich rysów oln-azu. 

Ignacy Potocki, syn gderała artylleryi, był początko- 
wo od rodziców do stanu duchownego przeenaczony i ode- 
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brał 'stJsowBą do tego,^ a najdoskonalszą edttkflcyą w Rzy- 
mie. Z natory niejaka miał sobie udzielona nadzwyczajną 
łatwośćobi^da i ten prawy rozum, co wszystkie wiadomo- 
ści jego pewBÓśdą, wszystkie działania - eprawiedliwośeią 
oznaczf^. Ledwie' z zagranicy powrócił, umiał go ocenić 
Stani^aw August. S»edł Ignacy Potocki drogą urzędów 
puUic^nych, kaidy' w ni^ krok nowemi znając zasługami. 
Naprzód pisarz W. Litew^, |>óinićj umieszczoi^ w niini- 
ateryam, uiniał utrzymać i wynieść godność tego arzędowa- 
nta. Z marszałka' aadwomego postąpi do wielki^ mar- 
szałkowskiej laski. PowB^edmie szanowany zaślubił sobie 
oAt^ księcia Labomirskiego , marszałka W. Koronowo. 
Przy najszlachetniejszej postawie , wymowa jasna i dobitna, 
umi^ciła gO' w rz^ie najpierwszych mówców; wszystkich 
grzecziieśclą ujmowała wiadMcościami oświeci, cnotami 
zniewalał. Jeden z ' ilajczynniejszyeb CEłonloćw kommissyi 
edukacyjnej prayłotył się do rozszerzenia światła w naro- 
dzie. W dl»adach publicznych, dobro kraju, za najwj^szy 
i jedyny od poczytując, umiał wspierać ojczyzn^ i rzucać 
nadal te wielkie szcaęścia zasady, których konstytucya 3 
Maja jest pamiętnym dowodem, dzitio pod jego mianowicie 
przewodniet#em utworzone. 

Nastąpiły nieszcz^cia ojczyzny; przerwf^a je na mo- 
ment lepszych losów nadzieja. — Potocki we wszystkich 
kolcach, pnzez jakie ta zieatia przechodziła, okazał się 
stałym, równym, wielkim obywatelem. W nieazisęściu- rde> 
ng^tyjW roomeatalnym zabupzeniu passyi umiarkowany, za- 
wsze gotów poświęcić siebie dla dobra wapółbrad. Wyżyciu 
tak 1 obfitem ■ w c^ny, pamiętne tylko wybierać potrzeba. 
W wojnie, która upadek nasz poprzedziła, ni^rzyjaciel po 
wzięcia Pragi, wpośród tysiąców ofiar poświęconych zem- 
ście,! zag7«iał podobnym- losem' Warszawie. Ignacy Potocki 
ezyni- KI ^ebie ofiarę, oddaje się w zakład i mieszkańców 
stolicy sobą'«cala.' Zdumi^ się san nieprz^laCłd nad eaotą 
bohatyra, i mimowolnie oddał jóy «czcz«łie, ważąc na rÓwnćj 
BzaUżycie tysięcy zżyciem jednego. Dzieje tyju narodów 
cSt nam wspaoialsz^o wystawić mogą I 
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R«8^ dn IgiwoBgo Potoddcge ró«ii« eln^ si« ^mtif, 

równe mu wiwwoiłs. pmwo do wdzitcwMiści ipółBiamkdw, 
Długi Gias t daJeka od ojcsystych BiedUsk więiiaDy, pó- 
^■Mj ods7Bkawsz7 eticfć wolności, powny tytko Mkres kraju 
do j<y u;tycia miał sobie wydzielony. Oddano i przei to nie- 
jako ćwiadeotwo j^;o wysokiemn światłu, jego oł»ywatel<twa, 
gdy słusnaie sądaono, it on jeucze mógł BksleoiDie pamij- 
śleHf o wakrzesienia zgaśli ojczyzny. 

Równie za granio4 jak w własnym kraju słyB|ł. Wśród 
prac politycanyob, nutki były jego najmilsza zabawą; wspier 
rai ich nrakriewienie wsaelkicmi sposobami, one mu lodziły 
cbwtle niewoli, sam w rządzie pńarzów polakick anamteuts 
sobie miegsee upewnS. 

Nadszedł mement praewidutaBy i ptdądany. od i^ees" 
nadszedł z^hSźbo dla sił je^a fizyczny^ , dla zdrowia tjA^ 
pracami i cierpiewami stargtB^^ Potocki zapomitaa e so- 
bie, 2yją dla kraju, nucą sppaaby ratowania zdroiwia ida- 
snego w czasie ińerwsa^ nadziei, spieszy wirM niieprzyjar 
oiół do Napoleona W., mÓwi a tym zbawcą ziemi nasaćj, 
ł w tym momencie sw^ diwały, gdy śmieri) zdawnła mę 
poty azaaomać dni j^o, aby przed zgonem nz jeszcze 
usłużył ojczyźnie, pada ofiarą pięoiodniowśj w Wiednia ob€»- 
roby, zostaw^jąo senrcn Poiakai pfunięć, zasaczyt i przykład. 

Po mnieszczeBMi powyższego apisu, odebo^łidmy dra^t 
przy^ny nam ed JW. Juliana Ursis Niemcewicza, któejr 
jab najdiętnićj umieszcEflaiy. 

.Jeden z najbtdedoiejsaydt dosiSw, kticym na t^ dałi> 
nie płaczu serce criowieka dotkniętym być motie, jeat strata 
ćan^Aj i ukocłianćj nam osoby. Któż jeet z żyją^^cti, cot^ 
j«ż nie oi^akiwał ćmierd krewnych przyjaciela ^ któryby ń- 
maych icb zwłdc nie odprowadził do deni grcdiuf Smutny 
jsat zaiste teo widok; lem co za ^, co za boMć, kiedy 
śmierć ugodzi mf2a publiumego, który wieiko6ei% talentów 
w^odaił zadziwienie, eoetanti ufność, usł^ami ojcz^inie 
wdińf caność, powabem i słodyczą w obcowaniu mHoik i przy- 
wiązane tydl wszystkich, ktdr^ go znab? I^m to był 
mfżem Ignacy Potocki, marazał^ WieOd Konm. Lit. Na 
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vstXHnQWPie imienia jego sŁ^^ w oo&ncli i^szyatkie ob7««r> 
t4^o cBotyt witiĄ zft^ugi, dgżlw prace, srpgie dU oj:' 
c^rsny cjetpi^a. Zfitw Łitlu nie jest tyllco godłem łea dk 
o^r«copego r()d«eó»tna- i pisyjaci^, ataje się powodem |Kk 
ifsaeclweeo wHzyatkiJ^ Polaków iaJu: słus^se j«st bo«i^a, 
bf ojceyisiw Diłłakiwfda tego, który t?le J4 n^ował, tyle 
dla ołćj ucierpiał, kt^ry w n&jw^tfiliwBsycli ozasai^ nigdy 
o Bi6j nie rozpMZ^, który aakeoiec Btargftne jtiły publi- 
ozojnn poświęcaj^ usługom, w gorliwym ich prtmeniu cnO" 
tU««. ^j^oócziył życie. By pamięci ot^ takiego oddać da- 
etat^ceny ł|oł<l uvieUHeBi&, doskonalszego potncba pióra, 
dpid au} vyiDjcnift, lec^ ussanowante, czuła przyjaźń, ial 
SajSEC^erwy udzielają publiczno^ tę powszecbaą dla wszy- 
Bitkiolii tfratf. Iigaacy Potocki urodził ei^ roku 1750 d^ 
28 IiUt^9, wycbowauy Z najtlin^ym 8tixaaieDi od świa* 
tłych i uprzejmych rodziców; dla ostateczaego udoslranałO' 
nia wyjecbd do Włoi^. Tam z aieunordananą pracą przy- 
gadał MS do wsaystkich umi^gtnośd i nabył ti^o skarbo 
BSMdc, których w dalszym biega publicznego życia tak dzieV- 
oie ożywał. Zft powrotem do ojc^yeny skoro ujrzał otwo- 
niw% sobie drogę powinności obywatdskich, wet^iił na nie 
9 tĄ ćm»H ewącą, z tą miłością dobra pubUcsitego, które 
go w całym biegu ayóa nie odstąp na chwilę. Wyiie- 
aiony w urząd pisaraa W. E. Lit., dalćj kilkokretnie po- 
Wit na B^my<f wymową i talentem dał. wkrótce pomaó ezego 
pó^i^ OJoiyzBa mogłu się po nim a^ziewa6 Przy atwo- 
neniu kommiesyi edukacyjnej był jednym z najpierws^ch 
i najgwrliwwych jćj członków, przyczyniał się dzielne do 
obtileni* przesądów, zwzciepiał w młodych sercach sba- 
wii«Bli« prawid^a^ o^wiec^ tłnryały potniebaeBń wiadómo- 
^ami, zassoaepiał wasystkie cnoty, słowem, sposotńł te 
twwa poMenie, kttire titra«oBe narodu i istność i sławę 
m]«łio piMni^ odzyskAĆ. ZastawjMMi atoli było rozwinięcie 
sie w&systkieh jego coótt i zdolno&oi tema pamiętnemu sej- 
OMwi, w kbóryo) »fwód obaliwsay nieszoięsiM dla nas bez- 
prawia, iktataM bł^dy na gnuacb anarchii wzniósł rząd 
wołny i Btiiy- Ćiyją jesscze ^wiadkawie jego wymowy, jeg« 
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prsc, jitgo Z iTzesądami zapasów, jego nakoniec zapomnie- 
nia siebie dta dobra ukochanej ojczyzny. Jeśli dzieło ki □- 
stytucyi 3 Miiia, którego on pierwszym był sprawcą, ścią- 
gnęło mu przi^śladowanie i niechęć małćj liczby przewro- 
tnych i ciemnych, wdzięczność i uwielbienie światach Pola- 
ków pochwały obcych umieściły imię jego z Hczhie n^'ziia- 
komitszych w Europie ludzi. Lecz za tyle usług, za tyle 
lM>świccenia się, podobną jak wielu znakomitych w staro- 
żytDOŚci mgżów odniósł Potocki zapłatę; okropne więzy, 
długie cierpienia, zagrabienienie majątku, strata zdrowia, ' 
te były tak wielkich cnót i usiłowań aadgrody. Nie tu 
jeazcze los prześladować go przentE^; najmilsza wśród tylu 
strapień podporu, najsłodsza na przyszłość pociecha, jedyna 
córka, dalej laby przyjaciel, wkrótce z łona jego porwani; 
iat. nie mi^ ojczyzny, stracił wigc wszystjco, co tylko czło- 
wiek najdroższego stracić może. 

Zranione tyla stratami serce, stargane tyla cierpie- 
niami i zdrowie i siły, upadłyby jut wteuczas, gdyby sil- 
niejsza nad wszystko moc nmysłu nie przedłyżyła smutnego 
bycia. Schroniony w domowym zaciszu, przyjaźni i naukom 
poświęcając swe chwile, powstania Polski nie tracił nigdy 
nadzieję; ziścił ją Napoleon W., a za oswobodzeniem kraju, 
Galicyą zwanych, Polacy z prowincyi tych wybrali go za 
pierwszego z tłumaczów do przeniesienia największemu z bo- 
batyrów hołdu ich wdzięczności i życzeń. Widok odzyskania 
utraconój ojczyzny, sliiżenia jej raa jeszcze, wycięczone cię- 
żkieBii diorobami siły, zdawał się orzeźwiać: jak zawsze, 
tak i w tym zdarzeniu, zapomniawszy o sobie, gdy szło 
o usługę krajowi, przyjął obowiązek i pełną trudów po- 
dróż. Dostąpił on, czego zawsze życzył najusilniój, widział 
Napoleona W., dał się mu poznać, był szanowanym od 
Niego, lecz nieszczgcie, które go oznaczyło za swego w cią- 
gu prHC dla ojczyzny podjętych, właśnie gdy ją miał oglą- 
dać i widokiem tym nagrodzić tyle lat w goryczy 8pęd20- 
nych, nieszczęście mówię prześladujące go do końca> pa- 
smo duiijego przecięło. Napróżno były tkliwe i nieodstę* 
pne w chorobie tego starania przyjaciela i towarzysza w po- 

Digili.^byCOOglC 



— 173 — 

selstwie Tadeusza Matuszewicza, napróżno najdoskonalszjch 
lekarzy zabiegi, przemogła moc choroby, a raczśj niedola 
nasza, umarł w Wiedniu z nieutulonym wszystkich 2aiem, 
r. b. miesiąca Sierpnia dnia 30. Zwłoki jego przytomni Po- 
lacy i Polki odprowadzili do grobu. 

A tak m^, który najwięcćj ojczyznę kocbi^, dni swoje 
w obcćj zakończył ziemi, lecz zakończył je, jak zacz^ na 
usłudze publiczni, padł gorliwości Bwojćj ofiarą. Udzii^em 
bgdzie piszących historyą nieszczęśliwych czasów naszydi 
właśnie Ł^o, który w nich najwigcśj jaśniał talentami i za- 
sługą, sławić Ignacego Potockiego, ja w powinnościach oby- 
walelskich skromny uczeń jego, towarzysz więzów, wielbiciel 
wszystkich cnÓt, dziś w zgonie tym opłakujący najlepszego 
z przyjaciół, opłakujący niedolę publiczną, powiem, 2e Ignacy 
Potocki jak był znakomitym mężem w życiu publicznóm, 
tak w prywatnóm był wzorem wszystkich cnót i wszystkich 
przymiotów. Powiedzcie wy krewni, przyjaciele, domowi słu- 
dzy, wy wszyscy którzyście go z bliska znali, roście z nim 
żyli, jak tkliwa dla krewnych uprzejmość, jaka dla przyja- 
ciół stateczność i wierność, jaka w posiedzeniu przyjemność 
i słodycz, dla niższych jaka dobroczynność, łagodności Nie 
dziw, że ^on męża takiego opłakiwany powszechnie. Ignacy 
Potocki był zaszczytem kraju swego, więcśj powiem, był 
zaszczytem ludzkoścL 
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Pochw^a Gypryana Godebskiego, 

Paftownika 8go pidka piecho^, 
Józefk ICalas. Szanla^rskiego. 
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Pochwała Cypryaaa Godebskiego, 

Pnłkownlka 8g:o pidŁn wojsk Ks. Warsiawsklego, 

Ozłoxi]i:4 Towarzystwa Sról. I*rzyjac. Naiik, 
W Utnie pod ttassynem poleffłefro, 

Jeueraluego Królewskiego ProkuratorEt przy kaiac^njm aadeie, 
. Czl'onka Towarzystwa Przyjaciół' Nank. 

tl aż to Di6 pierwszy raz od założenia Towarzystwa o- 
bija sig a mury posiedzeń naszych smutny pogłos, przez 
łctóry czuł^ względem zmarłych współ-członkó^ pełniąc po- 
irinność, mieszamy zasłużone pochwały ze łzami żałoby. 

Z tćm wszystkićm nieszczęsna kraju dola ścieśniała 
i tg nawet smutną posługę. Nie mogliśmy tii dawnićj in- 
nego nieść hołdn nad ten, który światła i domowym cno- 
tom należy. Początkowe kroki Towar^stwa ograniczała ba^ 
czność endzoziemski^j władzy, naturalnie podejrzliwej wzglę- 
dem t^^ wszystkiego , co ukazywało jaklśkolwiek stosunek 
ze &rtMikaffli odnawiania pamiątek sławy narodowej, rozsze- 
rz^a poiTodów miłości ojczyzny i działania przez powaby 
znamienitych wzorów. Żelazne ramię przemocy wspierało 
i^opną przegrodę między- rodakami, co ta na sam^ grd- 
bowiskn ojczyzny pielęgnowali święty ogień synowski^o dla 
nićj przywiązania, i tymi, co w odległej stronie świata wal- 
ezyti z Bam| nawet konlAbznością srogiego przKznaceetaia, 
by na nióm wymogli wskrzeszenie ukochanćj matki. Ani 
wtedy mogły związki uczone ł%czyć tę, przestworem rozle- 
głym przedzieloną rodzinę, ani tu wolno było głośnemi po- 
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chwały wieńczyć bofaatyrów rodaków, co tia4 brzegami Pa- 
du, Tybru, Dunaju i Renu unieśmiei-tetniali ^wg polskiego 
imienia. 

Znikngła już ta opłakana postać rzeczy, Skutkiem tćj 
zmiany przybiera także Towarzystwo Królewskie okazalsza 
nierównie postać i przybywa wolność w oddawaniu głośnego 
bcrfdu cnotom publicznym oraz wojennśj chwale. Smutny 
wprawdzie dar, gdy przyjdzie naui opłakiwać straty 1 ale 
i w tói mierze milsza swoboda łez i żalu nad okropna po- 
nurość wymuszanego milczenia i tłumionych uczuć. 

Owocem nowego stanu społecznych u nas rzeczy, jest 
właśnie obcłiód niniąjszy. Dzień nader ważny w dzieciach To- 
warzystwa naszego 1 Dzień ozdobiony wspaniałym tylu wale- 
cznych zbiorem , na który gdy w rozpoczynaniu głosu spo- 
glądać mi przychodzi, ulegam mimowolnie pod świetnością 
widoku, bo zdaje się, że cudowną siłą posiedzenie nasze 
przeniesione zostało w pośród samego przybytku chwały. 
Szczęśliwym zbiegiem łączy się w gronie słuchających to 
wszystko co posłużyć mogłoby do upięknienia i ozdoby 
wieńca, a tylko wdzięczne oko śledzi jeszcze przy samym 
tronie bogini jednego nie zajętego miejsca, które n^eźy sig 
naczelnemu przewodnikowi zwycięzców."') 

Wśród tćj, iż tak powiem, walki najznamienitszych ta- 
lentów, które dziś niosą daninę zasłudze i cnocie, raczono 
przypuścić i głos mój nieudolny, aby podał pamiątkę męża, 
co ze wszech miar wysłużył sobie mi^sce w ojczystych 
dziejach. Podejmi^ąc się obrzędowej usługi, nie chcia- 
łem w żaden wchodzić obrachunek z poślednią zdatno- 
ścią moją: ale czułem, że to serce, ktJSre przez lat tyle 
biło dla przyjaciela, potrafi i w tćj tak ważnćj chwili do- 
dać mocy świadectwu prawdy. Z jćj tylko bezkunsztownym 
wyrazem stawam tu dzisiaj, w jćj samotnóm towarzystwie 
przebijać chcę skrócony rys czynów i charakteru pułko- 
wnika Godebski^o. Wezbrane uczucia serca nie dozwalt^ą 



*) Klimie JAier Poniatowski nie m^dowKł' aię na iadnćj nro- 
cz;atoBoi. 
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mi zbierać ostronnych kwiatów gwoli ozdobie mowy, aniby 
cień łuby skromnego przyjaciela innćj nie przyjąć daniay, 
Dftd szczery hołd prostej jedynie prawdy. Me wchodziło 
pomiędzy akromne jego życzenia, trudnić oddalone ludy od- 
głosem swój wziętości; żył tylko życiem ojczyzny i w jćj 
dobru pri^^ ograniczać ' dzi^ania swoje. Tahowćm za* 
jęty dążeniem stał si§ p'iłkownik Godebski jednym z tych 
poważnych ludai, z i jakich każdy naród eUubić si^, jakich 
każda życzyć sobie może 8p<decznoSĆ; ludzi, których przy- 
jaźń zaszceytem , towarzystwo zsś prawdziwą jest moralną 
korzyśdą, a którzy wchodząc istotnie do ozdoby lidzkośu, 
nie obarczają wieków niesjdatnym aigdy imagiem podzi- 
wienia." 

. £rłoa mój będzie oraz hołdem i dla was waleczni 1.... 
Trudno jest w obliczu waszćm . wznosić indywidualną po- 
dtwajg. Nł& jtden z- was dokazał dzieł njerówałe ćwietniej- 
asych, a każdy z rycerzy polskich zdołałby zasłużyć na te2 
eame pamiątld, gdyby go tcaf w podobnychże stawiał położe- 
niach. Obraz wierny życia i zasług pułkownika Godebskiego 
oddaję . teraz dla późniejszej pamiątki pod świętą rękojmią 
czi^oSci przyjadój, pod rękojmią honoru walecznych j^o 
współtowarzyszów broni, pod rękojmią przeświadczeń ka- 
żdego dobrego Polaka. Ułam w głęboką prawdę owego 
wyrazu Tacyta; „Wtedy najlepiój cenione bywają cnoły, 
kiedy się rodzą najłatwiój." . 

Cypryan Godebski urodził się w roku 1765, na Poler 
siu WołyńskiśEfli z rodziców szlacheckiego stanu. Wycho- 
wanie i początki nauk,: jakie w ówczesnym układzie dawa- 
ne być mogły, odebrał w Dąbrowickich szkołach Fijarskiego 
Zakonu, pod którego kierunkiem uksztidciło się tylu dla oj- 
czyzny synów w obywat^kich cnotach i usposobiło do świa- 
tłój dla kraju pomocy. 

W zadszu domowóm oddał się Godebski swobodnój 
nauk uprawie. Z wychowania szkolnego odniósł (prócz zwyr 
czajnych maniom udzielanych wiadomości) dosj^teczue .po- 
znanie języków ojczystego i łacińskiego. Z pomocą tego 
^łębiał klasyczną literaturę Rzymiao, a gdy z jedn^ stro- 
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i^ sa aUaotytitfiSb wHoraeh bsribdcił V m\m ńw trafof 
smak \v OeśBianiu płodów dowci|iii i geoiuBiu, oraz ow% nj* 
mi^^ą płjoBość W oddawaBiti awfch własaych mj^, ^ 
z drugićj na «iBi(Hs)fbh obrazacti tnorahi^ wielkości róBwi- 
jał w sobie ssOEfśliwe zarody tęgiego ohankterot wytrwałej 
miłości krtjli i silnego przywitania do swobdd spc^eczny^i 
Mąj^oemn w ówoias djceyznf nie pozostawało nic więtićj tło 
2y<:zenia, jak tylko dii^ać ciągle w m^m wt^ywu sw«g9 
obrąbie dla j^ dobra i dla sprawy Indzkosci. Gdyl^r pó^ 
ćniejsze wypadki nie były W8lrz(3nfły ówoMSBego staau 
krajowych rzeczy i nie wyrwały umysłów z powaee^nego 
niennal n^mib, Gwłebski i^łby Kote na całe Syeie ogK'- 
niczył dążenie swoje w szczuplejszym zakresie wziętbAei, a^ 
raz saaciUtu u doaowyctt ztaajomyeh i prijjiuA6i'. W po- 
debnćot to nahtdó^r położeniu buiizo wirie mitralDy«& na- 
sion ginie bez znpełn^ó tkfiyztłi^io. LeoE Mdobtia nieba- 
wem wielka epoka, ktdre dalszemu fiłepostarńa tkspoaokieA 
togo męlA, BOwy wcale i aiśfóWiłe dzielal^szy nuiać miała 
kierBoeU. 

Nie tu jest biiejsoe, tuii t6t ozas pozwala rozwiali o- 
brae bw(%o< przes dwa niemM wi^ sb^niowanega zblifia'- 
m& 3I9 Polaków ka zupełnomli upadicoAi. 

ŁeCE 2»by zgon takowy aie łostał beżiwrotnym, chetite 
Opatrznoić pbpnied^it! go sadeiwiającyft czyteM łu4o, w 
sam z własnego popędu przecłfodai śo iłp*iili9taai&. Wy^ 
p!k>itadiiła w ^di »imłareie patibictMą iłcijinti koBStytueyjnego 
epbkę, w kt6rt!jby od2yła rtwa etart^ytma sława iipadiijąDe- 
go dartidli, Ta epoka itaiała wydobyć i tfbudzłć uśpione 
Wewnętrzfife Siły^ by ki«dye o t»6 op^łi&i się inogł« cMdwHe 
dsi^ D&tz^ ttskr^zesoenia. tliafn u«łeefełii£ sig wsniii- 
^ym a%d'i^ei ptuwodawteaćj peutnłkiem^ ktidryt^ dał iwiatu 
poznać moralną wartość gngbionego narada, 1 ku ktdretdit 
by oa zflwsżi) 2WAcać aig ztkrłały uczuciti, My6)i, liMlność 
i Wkl6ki kbżdego i p$ź«iejeeycb pHktłleń ihtssy«h. Ptt ta- 
faOWMi Hi«jako bbWHM^aMu fiWglietliy byii narożotiyDn na 
epełnienlfl (iż do ostHtńich kropli) pfzeKtwczłntego nam kłe- 
Mto gotyizy dla 6tat«j pe^awy wiSiby. mt Wtedy 9^ 
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polttyczKy mógł nostać tyUto otasową i peEom% bytu fnetn 
v%. Kiepravodś obca dopełniła naówcaiap miary, rz^cająjO 
się. qa zagładę oaradu, |i:tóry ju2 srogie praesDaozauie swoje 
szezęślinrie przejednywać zacaął. Dokoaywajte besprzy^* 
dnego w cywilizowasyin ćwiecie gwałtu, z^ęła ona z nas 
ofarapne braemig dawnych pre:enimeń, i nim samą siebie 
obarc^ła. Skutlci tego rozwijają się dość jąimie przed o> 
ozyna nwateyeh vidzi6vi, 

W tym to właśnie peryodirie lionBtytuoyjnego sejmn 
powszechny umysłu popęd zajął i Godebskiego iiowym oczui 
i myfili kierunkiem. Pałająca dta ludakości i ojosyziy du^ 
sza jego poczuła n owych brzemiennych ohwilacli właściwsze 
i przeatrzenaiejaze nawijanych w sobie zdolsońci praezna- 
CBenie. Śledząc z ciągłą rozwagą, wszelkie c^yoy t [usma 
ezaau tak wajinego, p^zejinując owe głf boicie wraieiua, ja- 
kie w każdćm dla Indekoćc] oddychającym sercu roahrze- 
wioł wspaniały początek rewahioyi najpotg^niejszt^o hidu, 
ocenił Oodebaki wielkość wsckodząo^j epoki, zrzekł sig spe- 
koj^ydi domowego lycia Btosunków, a odtąd (wspólnie z tyla 
innymi wzniosłe) duszy rodakami) Bwe zmysły, swe wszystkie 
moralne siły i nspe&obienia dobrowolnie postawił, ii tak 
rE«kc na eało^ytnój strały dla intwean ludzkości i dobra 
ojczyzny, czyli raczej poświfcił na ciągłą im słuź^ 

Dziele pamiętne sejmu miało zostać przemijającym zja- 
wiraiem- Upadło wkrótce pod oiosami praemocy, bo tok 
chcif^ wypold, by zbrodnia z ślepotą sprzymierzona obj^a 
wodze kraju i przewodniczyła ma sama do sromotiego u- 
padkn. Dosyć już wiadome są dzieje owych czasów, htx 
dalsza dopiero przyszłość rozwiąże usta beastronnćj ^o, 
gwoli objawieoiu całćj prawdy- 

Dpadels tego najpieknita^aego ppmnika moralnej varto- 
śoi narodowej i dopełniony na grobach jego roahiór ukflcha- 
nśj ojczyzny nastąpić nie mógł bezkarnie i musiał ści^ąi! 
straszliwe skutki zemsty j rORpacpy. Prace tą]( dłuj^egę 
sejmu ohadiiły mjjogość sił umysłowych pe całym kraju; 
uwucia YiszysUcieh prawdziwy** rodaków jedflwayły tfl.ę 
V mądrĆDi dziele ItonsbytU(?i, pow«zechve « <^^i Evr^^ 
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oklaski przywiązywały jeszcze t^m bardzićj każdego Polaka 
do tego dzieła; podstawy rządów watrząśnione ju2 zost{^ 
przez Bkutok niebacznej z rewolucyą walki, którą naprze- 
ciw koniecznej sile czasu rozpoczgto, wszystko więc wzy- 
wt^o niejako i ośmielało do okazałego przedsięwzięcia. 
Trzeba było Polakom albo pomścić się wyrządzonej znie- 
wagi, albo aig na zawsze w obliczu świata zrzec wszeUctch 
praw do szacunku i nadziei. Wybór nie został trudnym 
ani wątpliwym. Powstanie w roku 1794 mogłoby już było 
krzywdzicieli naszych do zbawiennego zwrócić namysłu, gdy- 
by rt^akomiona przemoc zdolną była roztrząsać ściślćj 
krótkookie poziomego interesu swego układy. 

Powstanie narodowe zastało Godebskiego w Krasao- 
Roayt. Połączony związkami zażyłości i przyjaźni z wiel^ 
oficerami pułków polskich w tej koiinie zajętych, stał się 
OD dla wielu użytecznym zacłięcicielem, doradzcą, stróżem, 
a często i przewodnikiem w swym śmi^ym i tak dzielnie 
wykonanym zamiarze przedarcia się do walecznych spół- 
braci, którzy tutaj sromotne jarzmo obcej niewoli szczęśli- 
wie kruszyć zaczęli. Takowem do wielkiego dzi^ uczest- 
nictwem wystawiony na niebezpieczeństwo kar okropnych, 
udał się ku Lwowu w ■ myśli przyłożenia się do ważniej- 
szych wypadków. Skutkiem zrgcznego uwiedzenia lub myl- 
nćj wypadło rachuby, iż Galicya wyłączoną została od spól- 
nego z rodakami dziadunia gwoli oswobodzeniu ojczyzny, 
i że tćm samem bezskutecznie spełzły znakomite siły i chę- 
ci, które w tamtej stronie dozupełnić miały narodowej zem- 
sty. B^ła to nader kosztowna z naszej strony ofiara dla 
domu uwik:binego wtedy w niebezpieczną walkę, każdemu 
zaś wiadomo, jak odwdzięczoną została. 

Po wymuszonej na Galicynach spokój no ści Godebski 
wysłanym został napowrót w okolice rosyjskiemi wojskami 
zajęte, by tamtejszych rodaków przysposabiał do uczestni- 
ctwa w narodowych usiłowaniacłi. 

Usiłowania jego i innych gorliwych Polaków zdawały 
się dotykać zamierzonego kresu, kiedy smutny upadek na- 
rodowego powstania przerwał dalszą osnowę zabiegów i bU- 
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sidćj oadziei. Okropny groni doszczętnego Polski rozbioru 
nie zachwiał mężDój duszy Goilebski^o. Po m^rem dziele 
aejmu konstytucyjnego, po bobatyraldch usiłowaniatA w ro- 
ku 1704 miała już ojczyzna inof, daleko wytszą wartość 
przed oczyma własnych dzieci, miała mnogą liczbę zdolnych 
i wypadkami czasu ośmielonych synów, a wielki spór o isto- 
tue prawa ludzkości już wytoczonym był przed sąd świata 
i dzielnie bronionym od najpotężniejszego z narodów. Na- 
dzieje więc dobrych Polaków pozostały niewzuszone. 

Zbytek klęski przyspieszył naturalnie przedsięwzięcie 
zbawczego ratunku. Poświęcili mu się jawnie ci właśnie, 
którzy najmniój podobno doznawali pieszczot i hojności mk- 
tki, i którzy ooe dla nićj samćj, a nie dla zewnętrznych 
z ni^ korzyści kochali. 

Gbodziło wtedy o idealne przynajmniej do czasu utrzy- 
mywanie bytu narodowego, przez niejaką reprezentacyą je- 
go w przyjaznych krainach; tym celem mnóstwo Polaków 
poddało się dobrowolnemu wyojczyznieniu, opuszczając fa 
milie i przyjaciół, oddając majątki własne na łup prześla- 
dujących rządów. Kiedy rozproszyli się jedni po rozmaitych 
Europy miejscach dla zasięgania wiadomości potrzebnych 
gwoli kierunkowi patryotycznych chęci w pośród ujarzmio- 
nego kraju, wznosili inni ową narodową reprezentacyą, nie- 
równie skuteczniśj i okazalój tworząc pamiętne zawiązki 
siły zbrojnśj Polaków, któraby później stała się węgielną 
podstawą nowój budowy ojczystego gmachu. Jeden wpra- 
wdzie z takich zawiązków spełznął bezskutecznie na Woło- 
szceyznie pod mylnym przewodem; lecz drugi we Włoszech 
utworzony pod wpływem geniuszu i pod opieką przemożne- 
go narodu, przetrwał różnych nieszczęść koleje, rósł i wzma- 
cniał się wśród boju i nawałnic, przedłużał aż do prawdzi- 
wego wskrzeszenia życie . polityczne narodu, objawiał ooe 
w blasku cnót i sławy, związał ściślćj i bezpośredni^ spra- 
wę dwóch nai-odów, które spoina żywość czucia i podobność 
charakteru od dawna naturalnie łączyła i zost^ główną 
sprężyną w wielkióm dziele przywrócenia naszego. 

Do historyi należy wystawić godny pomnik tenm wspa- 
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niatomyśln^nu przedsięwzięciu, wznieść pamiątkę roętDytSi 
jego uczestaików i ustalić wiekopontD^ w narodzie wdzic- 
czDOść czcigodnemu wykonawcy tak dobroczynnego i tak 
okazałem! skutki usprawiedliwionego zamiaru, do nićj także 
należy zarumienić tym przykładem najemną tłuszczę odwie- 
cznych potwirców imienia polskiego i upokorzyć chełpli- 
wych przez zawstydzające porównania. 

PrzedBigwzigcie tak wielkie wymagało zwiąizkÓw dosta- 
tecznie rozgałęzionych po c^ym kraju i trafnie połączonych 
z rodakami rozproszon^ni po zf^ranieznych krainach. Zo- 
stały już uorganiaowane w Wielko-Polsce i w znaczniejszym 
obwodzie Mało-Polski. Godebskiemu zlecono rozszei^enie 
ich po odległych częściach kraju, co pomyślnie wykonał. 
W ciągu tych usiłowań, korespondował z francnzkim amba- 
sadorem Dubois de Craaee w Stambule. Przypadkiem nie- 
szczęsnym doszedł rząd jednego watka tćj rozległej oanowy. 
Kilkanaćcie osób padło smutna ofiarą srogości. Godebski 
wskazany już na Syberyą, uszedł zręcznie do Lwowa. Nie 
długo dano mu nader ważne polecenie, by zwiedził wszy- 
stkie związki krajowe, zapełnił zduszone w ogniach przerwy 
i całe to rozgałęzienie połączył z centralnemi związkami 
we Francyi i Włoszech, 

W ciągu swych tajemnych podróży, gdy już wyjeżdżać 
mifd ku Francyi, zaznajomił się przypadkowo w Lublinie 
z zacnym kolegą naszym w Towarzystwie, Xawerym Kosse- 
ckim, dziś pułkownikiem, szefem sztabu dywizyi drugićj. 

Kossecki czyni dla ojczy2ny ofiarę z najprzyjemniejszych 
UCKUĆ, potajemnie opuszczając ukochanych rodziców. Oba- 
dwąj przyjaciele pod obcemi nazwiskami żadnym nie ojrar 
trzeni paszportem, przebywają szczęśliwie wszelkie zawady 
i stawają w Dreźnie. Tam dioroba zatrzymuje Godebskiego 
i przynagla do smutnego rozłączenia się z młodym przyja- 
cielem, któremu dzielny zapał nie dozwalał najmniejszój 
znosić przewłoki w spieszeniu na pole Bellony. Korzysta- 
jąc z mimowolnego wtedy pobytu w stolicy Saksonii, dzielił 
pracowicie Godebski swe godziny pomiędzy obowiązkowe 
misyi obywi^elaki4J . korespondem^e i aaukę {raDowzkiego 
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jfsyha, orai doskonalenie się w yiyiBzyeb uBuejętnościach. 
Odzyskawszy zdrowie, udał się nieawlocanie do Włooh, gdaie 
oswobodzona Biemia otwierała gościnny przytułek dla Pola- 
ków a pod jatzma uchodzących, a razem świetną widownią 
di4 hohntyrskićj irh cnoty. 

W stolicy staroijrtnego świata stanął Godebaki w tejże 
samij chwili, kiedy tam z Konstantynopola przybył wa- 
leczny generał Bymkiewica. Jedna chęć poświecenia 
się dla ojczyzny sprowadziła obudwóch na obcą zie- 
mię; podobność wzniosłego charakteru i sposobu myślenia 
grjednoczyła ich niedługo węzłem uprzejmej zażyłości. Go- 
debeki mianowany adjutantem przy boku generała Rymkie- 
wicza, został raczej przyjacielem jego, niż podkomendnym. 

To już *szedł w nową dla siebie sferę działania. Przez 
traftie natchnienie przecEuł, ii na tój tylko drodze przyło- 
i:y6 się bezpośredniej można było do oswobodzenia narodu. 
Widział, że w wielkich epokach politycznego odradzania 
sig społeczeństw, stan wojskowy masi naturalnie zyskiwać 
pierwszość blasku 1 wpływu, bo na nim ostatecznie polega 
bezpiccEfiństwo wstrząśnionych lub zagrożonych rządów i na- 
rodów. Powołanie wojenne ukazywtóo dla czerstwej duszy 
Godebskiego nadto silne powaby. 

Znajdując się wśród tak dzielniejszego dla siebie ży- 
wiołu, poświęcił czas swój 1 moralne siły naukom, które 
jemn potrzebnemi b^y w tym nowym zawodzie. Uporczy- 
WB praca pod kierunkiem tak światłego ministra, jakim 
był generał Rymkiewicz, postawiła go niebawem w rzędzie 
ówiatlejszyeh oficerów. Naczelny wódz legionów, generał 
Dąbrowski , wybrał Rymkiewicza do utrzymywania korę* 
spondenoyi legionów, że wszystkiemi patryotycznemi zwią- 
zkami w kraju i za granicą będącemi, przydając mu Go- 
debskiego do pomocy. Czynność ta delikatna wymagała 
r^adkićj przezoniości i umiarkowania: skutki usprawiedli- 
wiły wybÓT. 

Genet-f^ Rymkiewicz mając powierzone sobie dowódz- 
two legiono 2go we Włoszech, udał się a Rzymu do Man- 
tiii, gdzie t«iże łtgitiD stał sałogą. Tam tieodstępny jego 
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. towarzysz Grodebski, wnikając eonu głębia w znamienite 
i bardzo daleko sięgające przeznaczenie legionów, przjmtą- 
pił do uczestnictwa pracy bezpośrednio dla nieb użytecznej, 
która pod tytułem Dekady hgionomij peryodycznie wycho- 
dziła na widok i czytaną bywała przy dziennych rozka- 
zach. Tłumaczył w tym zamiarze rozmaite wyjątki z dzieł 
wojskowych, wykładał z zagranicznych gazet wiadomości bli- 
żćj rodaków interesiijące, dołączał rozmaito ułomki nietylko 
z literatury, ale i z pism wzniesienie ducha politycznego za 
cel mających. Tym to sposobem dołożył od się znacznie 
do rozszerzenia wiadomości wojskowych, patryotyzmu i pra- 
wideł moralnych w tój (i* tak rzekę) na nowo założonój 
osadzie polskiego narodu. 

Rozpoczęła się wkrótoe kampania roku 1798. — W pa- 
miętnej bitwie pod Werona, gdzie przemogły siły zbyt prze- 
wyższające austrj-acktój armii, żołnierz polski cudami ukaza- 
nej tam waleczności zarobił sobie na zaszczyt, 2e mu oga- 
nianie retyrady wojska francuzkiego przeciw 60 tysiącom 
Austryaków powierzoną zostało. Godebski przed czterema 
dniami pierwej poniitet dolegliwą dla serca swego stratę 
w śmierci rodzon^o brata, który przybywszy z Polski na 
samo rozpoczęcie boju pod Legnago, w jednejże prawie 
chwili czule się z nim przywitał, i zaraz od kuli armatuój 
ugodzony, rozstał się na zawsze. Bitwa pod Werona otwo- 
rzyła pole odwadze zasmuconego już (jodebskiego , lecz ra- 
zem i powiększyła j^o nieszczęście. Wśród największych 
niebezpieczeństw zaciętój walki, utwierdzał i zachęcał pod- 
komendnych. Wkrótce otrzymuje sam bardzo dolegliwą 
i niemal śmiertelną ranę. Staje ona się nierównie .bole- 
śniejszą przez okropną pewność blizkiój straty czułego prgy- 
jaciela swego, generała Rymkiewicza, który dowodząc wale- 
cznie pułkom polskim, śmiertelnym dosięguiony postrzałem, 
znalazł niedługo zgon chwalebny, zostaw ująć niezgasłą mię- 
dzy rodakami pamiątkę mężnego i światłego wojownika, a ra- 
zem cnotliwego obywatela. Godebski na placu boju posu- 
nięty na porucznika, skaleczony niebezpiecznie, byłby i sam 
dokonał życia, gdyby go nie uratowały i^zyjaźń i szacunek 
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kolł^ów. Mfiićj ranni znalazłszy tae^i, na tych o kiłka 
mil vłoskiob uwiedli go z pobojonieka. Dostał się do 
Mantui, którą wkrótce opasAli nieprzyjacide. W lazarecie 
przetrwał całe oblężenie, a po poddaniu się twierdzy wyje- 
chał do Faryta. Zdarzenia trudnój jego podróży znane są 
publiczności przez bardzo przyjemną powieść, w toku ro- 
mansowym oddaną, pod tytułem: Grettadyer- Filozof. 

Krótki pobyt jego w Paryżu poświęcony był naukom. 
Walecznemu, a wyprawą Deapolitańaką znakomicie w sła- 
wionemu generałowi Kniasiewiczowi , powierzył wtedy rząd 
fraocuzki utworzenie i naczelne dowództwo drugićj legii 
polskićj, pod nazwiskiem naddunajskiej. Crodebski otrzy- 
mał w niej stopień kapitana. Pierwsze zaledwo zebrane zwią- 
zki korpusu tego użytemi natychmiast zostały na uekromie- 
nie zbuntowanych tłumów chłopstwa Gzarnoleski^o w Brys- 
gawie, a Godebski znalazł tam porę usłużyć sprawie publi- 
cznój swćm mgztwem, przezornością i silnym do działania 
popędem. Przez trudy tóż kampanii otwarły się na nowo 
rany jego. 

Zaledwo przychodzić zaczął do zdrowia, kiedy rozpo- 
częta wojna w roku 1800 sprowadziła na odwrót pomiędzy 
szeregi walczących nad Menem rodaków. 

W bitwie pod Offenbach, pomimo zrażającćj bystrości 
Menu, rzucił się pierwszy w wodę i przeprowadził swą kom- 
panią. Za jego przykładem pos»edł cały batalion, uderzył 
na prawe skrzydło nieprzyjaciela, zapewnił walczącemu woj- 
sku zwycięztwo, a sławę rodakom. — Nie mniejszćj swoj^ 
dzielności dał dowód w bitwie pod Hochstadt. Kiedy po- 
rażony tam nieprzyjaciel, z placu boju spędzony, za nadej- 
ściem dla siebie znacznych w jeździe posiłków, wrócił pod 
noc i z natarczywością napadł na obozujących zwycięzców; 
Godebski dowodząc wtedy batalionem, zgromadził go pier- 
wszy i stanął w obronie całego obozu. Nieprzyjaciel zo- 
stał odpartym , a znaczną stratą w zabitych i rannych 
przepłacił swoją wyprawę. — Przy oblężeniu Philipaburga ; 
w sławnćj i stanowc2ój bitwie pod Hohenlinden; w bitwie 
pod Wasserburgiem ; przy przebyciu rzeki lnu; w bitwach 
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pad Leytiach: wsz^diiie Oodebski był ozyiuiym walk) uciieH 
Ktnilciem, W8zf;dzie dawał dowady rzadki^ odwftgi i talen- 
tów wojskowych. Świetna ta kampania okiyłft PolakóiW 
cbwałą : wojsko francuskie spt^ie z wielkim awym wodzem, 
jak gdyby z natchnienia wykrzyknęło ich waleczuemi. 

Po lanewilskim pokoju kazano udać się z legii na4- 
dunajskićj przez Szwajcaryą do Teskanii. Godebaki odpro- 
wadził do Włoch swój batalion, lecą odaWone adrowie nie 
dozYiohio mu dłużej w słntbie zostawać. OtreymawB^ nwol- 
nieoie, pojechał do Paryża, by tam jeszcze czaa niejaki po» 
świgcać się naukom. Wreszcie po kilkekletnien z Polski od-> 
daleniu, prfen zasług nabytych ciągłemi za granicą pracami 
umysłu i wojny, zwątlony na zdrowia i prawie kaleka, wró- 
cił na łono ojczystćj ziemi. 

Poświęciwszy na zawsze awe tycie, czas i zdolseść głó- 
wnemu zamiarowi Polaków, nie mógł jn2 więcćj oddać się 
bezczynności. Znał, że tu wew«%tez kraju, pod obcym 
nieprzyjaciela rządem, jedyny tylko rodzaj środków ratunłui 
ojczyzny pozostawał się, w utrzymaniu ducha i języka na- 
rodowego, tudsież w rozszerzaniu światła pomiędzy roda- 
kami. Ta potrzeba zajęła odtąd całą jego duszę; wia wy- 
łączny wszystkim pracom jego wskazywała kierunek. Ta- 
kowy tylko rodzaj spoczynku sądził przystojnym po zatru- 
dnieniach dla ojczyzny i wysługach. Owocem nowego przed- 
sięwzięcia były rozmaite Godebskiego pisma, częścią już dru- 
kiem ogłoszone, częścią w rijkopismach pozostałe, o których 
póittiój wspomniemy. Przez pełne talentu i nauki ptody 
swoje ściągnął baczność Towarzystwa Przyjaciół Nauk i zo- 
stał (dnia 17go Listopada roku 1805) wezwanym do grona 
jego. Miłem dla Towarzystwa było zdarzeniem, w tym 
uczonego męża wyborze, oddać obywatelski hołd odwadze 
i zasługom dzielnego obrońcy ojczyzny, a przez chętny czyt 
sprawiedliwości upłacić niejako część narodow^o jój długu. 

Przy końcu roku 1806.'nadesiiła pożądana chwila uistnie- 
nia najwyższych nadziei prawego Polaka. Godebaki wirW 
spokojnych spraw umysłu, usłyszał dobijającą godzinę nar 
rodowój zematy i skruszenia niewoli. 
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W^diBgła wojna a^Azj Phisatn) i Ffani^, w^m 
kierowana przez ntywiekszego z wodstiW. Kilka tygodni 
wystkDSyły Jemu gwoli obalenia monarchii, na któr4j po- 
stępowe ustalenie i»-acowała przez lat tyle mądra pneBor- 
noóć i roztropne gospodarstwo wielu zdolnych TZ%izc6lt 
oraz kieśmiertelhy geniusz Fryderyka Widkiego. 

M d%gu jednodzieun^j doby opuszcza małżonkę i (tzied, 
a uiJaje śi^ w hazał-downą podrSż do Poznania, wrak z Va- 
iećżuyiń genetałetn Niemojewskitii, któi-y (podobnież Wfez^k- 
ny) powtórzy! znowu świętą dla ojczyzny ttfidl-^, bddzield- 
jąc ślg ód faiUilii i Wystawiając tik przypadkowy łup Żeiti- 
st]^ fózl^łe ihterósa, Oraz zamożność itaojątkońą. ObadWaj 
^iinęli 'fi Poźttkniu (pierwsi z pofUiędży oddateńsz^ch roda- 
kóW) W azireśach mścicieli iljarztaiónego narodu. 

Generał dywizyi Dąbrowski, znając od dawna talenta 
i m^two Godebskiego, powierza mu utworzenie pułku pie- 
szego, w którym dowodzić miał jednem batalionem, a »ó- 
źnićj go przybiera do swego sztabu. Tam Godebski zatru- 
dnił si^ natychmiast przełożeniem Sskoii/ żołnierza z prze- 
pisów mustry i manewrów dla francuzki^j piechoty. Skoro 
^Iko bióra dyrekeyi wojennćj uorganizowanemi zostały, na- 
czelny onych szef, dzisiejszy generał brygady i zastępca wo- 
jennego ministra Hebdowski, wezwał Godebskiego do ucze- 
śtoictwa trudnych prac początkowych w tymże wydziale. 

Koi^s now^o wojska polskiego pod dowództwon ge- 
nerała dywizyi Zajączka, odebrał zaszczytne przeznaaseBie 
na linią Omńłewt — linią,- która osłaniać miała pra«« 
^irzydło wielkiej cćsarskl^ armii, i utrzymywać komunikd- 
ejią a korpasem marszałka PaJistwa, Uassenjr. — Godebski 
wtedy tiodanym toatti eesai'Ś9Wł do nominaoyi db pułko- 
wnika. Poapieszyt z Warszawy do obozu i szez^ólni^ńra 
ztlbrzeaiem przybył w t^ samćj chwili, kiedy pułk dowódz- 
twu jego przeznaczony ucierał aig z nieprzyjacielem. Żol- 
nitń ddwótteog swego poznał z męztwa i talentów pierwćj, 
niiali z nazwiska. We wszystkich późniejszych utarcdtach^ 
Otodebski ni«rtiz atią dowodząc brygadą, wszgdzie utrzy- 
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mii nabytą jat przez sidbie sławę nieustrafusofteg4, n ra* 
zem roztropnego oOcera. 

Pokój tylżycki dał Polakom ojrzyznę; uwieńczył sy- 
.nowskie ich zasługi ; zmienił w lubą rzeczywistość to , . co 
dotąd było jedynie nadzieją i otworzył upragnione pole, 
gdzie od olch już samych zależy ulepszać i wznosić 3tan 
kraju społeczny. — Godebski sądził, iż korzystniej dla pu- 
blicznćj rzeczy użyć nie może chwil spokojnego wypoczynku, 
jak doskonaląc formacyą pułku dowództwu swemu powierzo- 
nego, i rozwijając postgpnie umysłowe zdolności swoje, żeby 
zbliżyć się ku idealnemu wzorowi wojownika. Staraniom 
jego o wykształcenie pułku, odpowiadały skutki teraźniej- 
szćj kampanii. Pułk 8my w całój tćj wojnie nigdzie nie 
zawiódł sprawiedliwej sławy dowódzcy swego, i przekonyr 
wał ciągle, ile winien jest światiemu jego usiłowaniu. — 
Wiadomo, w jak pochlebnym sposobie męztwu korpusu te- 
go moralną przeznaczał nagrodg ów czułego serca obywa- 
tel, co wystawionemu swym kosztem pułkowi pragnął na- 
dać powtórny numer 8my już dla wzniesienia czułej pamią- 
tki odwadze, już dla wzbudzenia uczuć szlachetnej emulacyi: 

Wielki talentów wojskowych znawca, marszałek cesar- 
stwa, dzisiejszy książę d'Eckmilbl, cenił wysoko zdolność, 
zasługi, oraz gorliwe obywatelstwo Godebskiego, i dał mu 
znamienity dowód ufności, powierzając mu ważną twierdzę 
Modlina. Z jak ścisłem na wszystko baczeniem, z jaką tg- 
gośdą i nieskaźonośdą charakteru, sprawował tam swoje 
obowiązki, o tym mówić nie potrzebuję: wewnętrzna twierr 
dzy osada, i cała okolica jednogłośnóm w tćj mierze świa- 
dectwem wznosi chlubną dla pułkownika Godebskiego pa- 
miątkę. Daleki od ograniczania sig na samem tylko do> 
p^nieniu obowiązków, zwrócił jeszcze na wyższą dla wła- 
snego udoskonalenia korzyść ten czasowy w twierdzy po- 
byt. Stała się ona miejscem nowćj dla ni^o szkoły. Od- 
bywając mechanizmową (iż tak rzekg) powinność częstego 
zwiedzania fortyfikacyi i ich straży, nlemnićj narzędzi oIhx)- 
ny, odbyw^ onę w towarzystwie ciągłego rozmyrtu nad wła- 
ściwością i zamiarem każd^ cząstJd, oraz każdego preed- 
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miotu; rostrz^sał i tworzył rozmaite okłady atti^ i obro- 
niy. Tak, na każdćj chwili obowiązkowi poświfconćj, zyski- 
wał drogie chwile postępnćj dla siebie nauki, która ntu m- 
raz żywićj roy.j^śniał& ważne sfery artylleryi i ioitynieryi. 

Lecz niedługo pułkownik Oodebski porzucić miał to 
miejsce, dla oddania ostatnićj z życia swego posługi. — 
Zapisanym było w ksigdae wyroków, ^e Polacy po oswobo- 
dzeniu tói cs^ści, gdzie wznosiła sig kolebka pierwotnej Le- 
cłiitów raady, mieli posunąć ojczyste granice swoje a^ za 
dawną stolicę, która obejmuje w sobie groby najlepsayoh 
królów naszych i wymowne pamiątki najszczęśliwszych dla 
narodu czasów. Pycha nie dość w rachubach swoich oRtro- 
2na, miała stać sig na nowo niewdzięczną^ wsglydem wspa- 
niałomyśln^o zdobywcy, by tym sposobem naprawiła ako- 
tki owij dawn^ względem nas niewdzięczności za wiedeń- 
ską wyprawę. 

Z innój strony naród w ^szczupłym pierwotnych zawią- 
zków obrębie, dopiero oo wskrzeszony, miał już zbawcy 
swemu złożyć piękną daninę wdzięczności i ukazać mu pier- 
wszą próbę, ile dokazać może w stanie pozorn^o nawet 
osierocenia, gdzie własnym tylko zostawiony był siłom. — 
Nieprzewidywana tak blizko wybuchła wojna między Fran- 
cyą i Austryą. Nieprzyjaciel mylnym powodowany uldadem, 
czyli t6t Mszywemi uwiedziony doniesieniami, nachodzi nie- 
spodzianie z ogromnem wojskiem spokojne zagrody nasza 
Bosumiał podobno, i2 miał do:. czynienia z Polską dawnym 
nierządem miotaną; a biorąc miarę z bUższych około sifrr 
bie wzorów, nie domyślał się wcale, jak daleko przez liamo 
jedynie na czas krótki' zstąpienie, Łnyórczego gemoszu na 
ziemię naszą, odrodziło się tutaj wszystko, — i ludzie 
i sprany. 

Pułkownik Godebski odebrał niebawem rozkaz wyni- 
szen{a w pole z 2 batalionami swego pułku: było to spdt- 
nieniem gorących życzeń jego. Zapomnieć nie potrafię 
chwili ostatniego widzenia się z lubym przyjacielem. Znaj- 
dowałem się podówczas wesfiół. z kolegami memi, na posie- 
dzeniu ustanowionego świe^ dyrektoryum gwardyi miejsco- 
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w4j narodów^, W mieszkatun komeotlanta ^Ui^ pułkownika 
S&agnier. Był tam obecDym i JW. prezyideot fhiiicuzki, 
Styrii, CEłonek T; P. N. Uąt gł^bokićj nauki, voą^ silnego 
serca wśród trudafch zdarzeń, który w swćj krytyczna 
przygodzie dsidał ^omi^y nami wpływem dzielnego przy- 
kładu i dowiódł, jak umiał ufać geniuszowi, wysokim pree- 
BiUtcieniom i ^rłasu^ potędze swojego monarchy. Prae^ 
saiuą prawie północą wchodzi pułkownik Godebski i uwia- 
domią komendanta Warszawy, ń cienie tędy 2 Modlina do 
tbozM. Drogi błotniste, trudne WówcaaB były db praeb;^'- 
Wboio, pora nadzwyczaj słotna. Pt^ownik S&ugaier rad^ 
mu, aby przez wzgl^ dla żołnierza trudbym marszem znti- ' 
2on^ot iiSpoctit dał pułkowi przez resztę booy. „Kaza- 
hib, (odpowie Godebski) rozdać nieco żij^wności i napc^. 
2«^iuerz jest w najlepseych chęoiach i spieszyć bez odpo- 
czynku pragnie naprzeciw nieprzyjacielowi. G^uje głęboko 
WBTtoćć odsyskan^ ojczyzny i wie za jak% spraw- kna wal- 
czyć. Pójdę więc dalćj bez zwłofei." Z roszczulenlem uM- 
enęli mówi^ego przytomni: wyrazy te dawały dostrzegać 
dudia armii. Wyofaodzący z pospiechem, dłoń podał nłf 
^zyjazną: niestety! . . . miało to foyć znakiem ostatniegił 
pożegnania I 

Ki«ly coraz gw^towoiejsz^ zbliżanie sig niei^wńie licz- 
niejszego nieprz^cieta, kazało przewidywać niezbędną ko- 
ntectiDośĆ niezbędnej z nim watki. Oodebski upraszał ksif- 
ciA naczelnego dowiMzcCi dla puHiu swego o pierszeńBtwe 
d» boju; a zyskawszy niejakąS w tćj mierze nadzieję, ebifl- 
guł często swe zbrojnie roty, powtarzając dA nich: U&m 
z pAWnftścit, iż zasłużycie sobie terkz precz ttasz^ odwagęl, 
Sy Danftr nas 8 zitaiediobym zOetał na i. 

Dzień 19 Kwietnia rb., został dniem pamiętnćj w dzie- 
jach woj(mnych bitwy pod Haazynem. Kieprzyjacid był 
w pięcionasób łiczniejsżym, a po większej częSti walCżył 
wprawionemi do boju pułkami, przeciw świeżo nkBztałBb'- 
nemti żołnierzowi. Trzeba Wtedy było ttaJzupełnleJ^egA 
poświęcenia się dla ojczyzny; pott^eba byłU prawdziwie ar- 
mii samych bofaatyt^fr,' Jeżdli owa rozpntita tte iłiilUa Mą- 
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gnać na dowo Śmiertelnej przerwy politycznego bytu nil- 
rodu. Pierwszy batalion pułku 8go i kompania grenadye- 
r6w batalionu 2go pod meżnem Godebskiego dowództwem, 
(w swoj^m stanowiska na prawem skrzydle) miały do od- 
pierania przewyższające kilkakrotnie mnóstwo Austryaków. 
Przytomność umysłu dowódzcy sprawiła, iż przez zręczne 
posunięcie linii naprzód, morderczy ogień nieprzyjacielskiej 
artyleryi przestał rozrzedzać szeregi walecznych. Lecz przys 
szło wkrótce do okropniójszćj bitwy. Ufny w siły liczbą 
przemagające, parł nieprzyjaciel swym ogromem szczupłe 
naszych oddziały, którym już nie pozostawało, jak tylko 
walczyć o własne ocalenie. Z bohatórską dzietnością przy- 
tomnego umysłu, wraca Godebski kilkakrotnie do porządku 
swe wstrząśnione szeregi 1 odpiera natarczywą siłg. Z ubi- 
tego pod sobą konia przesiada spokojnie na innego i nie- 
bawem odbiera postrzi^ w lewą nogg. Rana nie wstrzy- 
muje go ani na chwilę od dowodzenia walczącym; zwraca 
on nieraz jeszcze los boju aa swą stronę, pomimo, że ju2 
zbyt zbliżony ogień przemagającego nieprzyjaciela, stawał 
się dla garstki naszych coraz okropniej morderczym. Kom- 
panie odważnych grenadyerów zmniejszone były do trzecićj 
Części. Posuwa się na ich czele z kilkudziesiąt przybrane- 
mi fizylierami nieustraszony dowódzca, jak gdyby chciał 
ostatnią jeszcze wywrzeć usiloość. Już z bagnetem w ręku 
szczęśliwie zmuszał natarczywych do cofania się, kiedy od 
zbyt blizkiego strzału śmiertelną po niżćj piersi odbiera 
ranę i z konia spada. Przywiązani żołnierze unieśli ran- 
nego na płaszczu z placu boju; prosił ich, by niedozwolone 
mu zostać łupem Austryaków. Musieli przerzynać sobie 
nieustannie drogę bagnetem w pośród nieprzyjaciela, który 
ich ciągle otaczał. Obok unoszonego zgin^ odważny po- 
rucznik Dobiecki. Gdy z zemglonym przez ubieg krwi puł- 
koiwnikiem spoczywano na ustronnem i niejako bezpiecz- 
niejszćm miejscu, odebrał on nowy jeszcze postrzał ff lewe 
udo 1 rzekł spokojnie: więc i ty mnie także nie mijasz? 
Były to bohatera ostatnie słowa. Sierżant wówczas grena- 
dyerów, a dziś porucznik w 5tym galicyjskim pułku mgżuy 
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^9ra?s^, p4wQ8it ^0 brycji^ą, na cekacb awoi^ ^o fni^^t*. 
pQyft i)iqcną bjła, jyż znacznie ąpó^niopft j rąp^y pje ip^g^: 
^0#t ftpatTzonym. IV ci^^if gft^ifty ut^iegł^ go krpw do 
9sta^\ej kropiji i Włleczpy Riiitofln'łł Cio4slłsti '*M4 bo- 
haterakiego ducha y? oata,tni4j o^jfzft dla pjcqr?py. 

Do cft3łi)g obywatelskich i f^PJ^^iiyt^, \9>'^^i 0% ?^- 
łuienitę w literaturze, S^iqnłRoa^ j^o wrodpęna pfltjzebpT 
liYąła, l)^ć ośipięlon^ prze? nąmoify yr?yjącivt, bj pf^ ąwĄ- 
ic}i udzielał publiczności. 

Gra ceogTftficznft Ąl^ d^ipci, k^firą ^ąjpierw^j wydął, 
oyo,cen} była ^icl^tiłtięgo w nim prz^^wiądc^efli^ 9 pł^ti-zeijiję 
(izielek elęrcentftrąycb cllą fl^mloiĄgztig^ wieku. 

Zabawa pTĄyJepiue i po^jitepzną pianko pftTyodsc?!^, 
p^zęĄsie^ziglę w rftk" 1803, ąpóliłie ? nieoj^ai^onypii pcj^- 
JĄCielpm XąweĘ-jfm K9,(?^kinł, d^J?'^."**^**'!^ zostano dP 5 
numerów. 

O^itjlką ppd UtiMw ).QjfW0i4yer Filofof ' 0|^^ejI^;^^je |k»- 
więść prawdziwa i jest nieją.lfO l^iatojyą pgdróży ąuto^ 
f lląptu;^ do Paryża Iftyśli pjftkęe i dowcipne, zni%ąłd( 
zdargeń nader tra^y' i ciągle ^w,ąg^ pr^ oczekiwanw c^y- 
tęln\kę. Dftte^tyicy; styl płynny i RiiŁę ubącwiciftj, sft to 
j^Wpę \ od wielu przj?w<jitycli sgdzipiy dąiijnĄ ^^znane ąą- 
]|(!ty Bism^, któce w swyn^ rt^dz^j^ po^icąpjł^ l?j(Ą tpp^ft ppr 
flL^dżj iY4qr9fe pjody iitei;*,t,fti7 nąr<«d09^. 

' Więp? „Do łiCgiftWÓSi yoW*^" owe^ ^^^ *r«2)lt«ł- 
c^ęo cifucia,^ unpsą^ntigp cicjitkę liu ąjla^lie(«|^ ro^pa^^yi 
o>^oj:eni ^ąwt^esn^j 4eajcrpliwoS,ci, a n^wszyą^ko (jpk (q 
sam a,iłtor c^cst^o fyzija.^Ąi) oiecło^iS pfz^eł^idHj^o^' ^ pcdi- 
tj;ce rwlłiibj. ?lna)f.cjni|^ze C2af^y ijod^^^ĄW i toi(rĄtłj(az^w 
s,woich, ppie\j'^, ŁaflOi Gftdel?;|ki gickppipi i płypn^ipi Tyijąjr,, 
\Vznio5^0Ś,ć iflyali, ^ppść. ^t^łlfe, pifilsftość (jOiB^(^nj(c^^ ofciił- 
z^W i ppjiobj^ptw, ?nai][iion^j%, n^ M?A^i teiW: t^B t"i^ 
B?,wat)jiy. 

'Ęowar?yst'?o Królew^skip Pif^yjąciiiy ^aijlf^ ij^pi^^, CjC* 
9ić ąiflak tragjy;, tajęij,ł(i i, cankfi naw^ C?ioł)Mv sf ą8j^^ 
Epl^ito nui wjp);ftCo>!^^ie dMfła, .?, łiłę|;a^c^ ijłr^dajł^j, 
(fodęl^pki ^bii rozl^d i^ą ^p<^, \ zftpf}^ ?tft39,wnię, , dfl. 
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płann obierać wzorowe materyały. Wojna i późniejsze za- 
trudnienia przerwały tę pracę, w którśj ważne dla czytel- 
ników i dla uczniów można było rokować korzyści. 

Pozostają w rgkopismach znakomite jeszcze plony po 
naszym koledze. Dwie czy trzy wygotowane pieśni orygi- 
nalnego poematu pod tytułem „Wieś", wiersz do t^ci pig^ 
knćj i inne pwuniejsze, niektóre próby w rodzaju drama- 
tycanym; do tego znaczne wyjątki szczęśliwie wytłumaczone 
z DeUlIa, a mianowicie z różnych łacińskich pisarzów wzo- 
rowych, nareszcie liczny zbiór listów i pism różnych w ma- 
teryach towarzyskich i potocznych. Troskliwe zebranie ca<- 
ł^ tćj po różnych miejscach rozproszonej pozostałości, na- 
leżeć będzie do starania przyjaciół. 

b: Ogólną charakterystykę poezyjnych płodów pułko- 
wnika Godebskiego, właściwszy odemnie sędzia dał przed 
kilku miesiącami, w krótkich wyrazach, które podobno ka- 
żdy bez sporu podpisze. „Sądząc z tego co publiczności 
udzielonćm było, powiedzieć można, iż Godebski co do gład- 
kości, naturalności i dowcipu, znakomite w rzędzie narodo- 
wych poetów otrzyma miąjsce. Zdaje się, iż rodzajem jego 
w którymby najwigrćj celował, były Satyry.' Urywkowe 
jego w tym rodzaju pisma, nie mając gromiącego tonu Ju- 
wenala, więcej łączyły w sobie przyjemnśj żartobliwości Ho- 
racyusza, a niedochodząc rzadkiej delikatności Krasickiego, 
becdai^ trafiały w złośliwość Boala." 

Z prostego opowiedzenia, które dotąd czyniłem, łatwo 
przyjdzie uznać wydatniejsze rysy charakteru, zasług i mo- 
ralnej wartości pułkownika Godebskiego. 

Żywy i płodny dowcip, obok rzadkićj skromności, zna- 
komite do wyższych nauk usposobienie umysłowe, serce 
skłoone do związków przyjaźni i onym wierne, powolność 
ujmująca, z rzadką dobrocią i bezinteresownością połączo- 
na, głębokie i gwałtowne czucie tego wszystkiego, co jaki 
kolwiek ukazywało stosunek ze sprawą ludzkości, ojczyzny 
lub honoru, nieustraszona i żadnego niebezpieczeństwa nie- 
uznująca waleczność, te były główniejsze przymioty, któ- 
reoii natura uposa2yła naszego kolegę. 

13* 

D,g,l,..cbyCOOg[C 



z takowemi usposobieniami, byłby on w pomy^aych 
dla ojczyzny czasach, przestf^ na uszczęśliwiającćm pełnie- 
niu cnoty wśród ustronoego zacisza, lecz w epoce kl^Hk na- 
rodowych musiał zrzec się szczęścia, jakie daje domowa 
spokojność i luba swoboda; musiał J;ycie całe poświgciĆ 
ciągłemu pasowaniu si§ 2 srogą, dolą ojczyzny, i zostać jed- 
nym z niezmordowanych apostołów prawdy, równie jak wier- 
ności i przywiązania dla kraju. Czuł silnie całą wartość 
narodu; dla tego umiał wierayć w lepsze jego przeznacze- 
nie. Mężny GodebskJego umysł, jiigdy ani na chwilę nie 
uległ rozpaczy, wtedy nawet, gdy zbyt żywe czucie podda- 
wało go uniesienitim zrażonćj na pozór cierpliwości. Li- 
czne prace jego obywatelskie, aż do chwili wystąpienia na 
pole sławy, zdawają się dzisiaj mniej iuteresującemi, bo 
jesteśmy już u kre.su życzeń naszych, ale wdzięctiność za- 
pominać nie dozwala, iż to za pomocą takich zabiegów 
i z takich prawie niedostrzegliwych żywiołów, ustalały się 
wówczas podstawy ducha narodowego, na których ten prze- 
trwa bezpiecznie kilkunastoletnią przerwę życia ojczyzny, 
i na pierwszy odgłos zbawczego hasła z tak silną wybuch- 
nął energią. 

W jego stracie zanadto wczesnój, tracim wielkie na- 
dzieje, gdyż podobno tylko dłuższego nie dostawało mu ży- 
cia, by i do niego można kiedyś było zastosować Qwe (gdzie- 
indziej o jednym ze znakomitych wodzów powiedziano) sło- 
wa: Nie potrzebuje on pomnika, ale wiek nasz potrzebtue 
chwały. 

Duch tego bohatera tchnął jedynie dla ojczyzny. Dla 
niój on w dalekich krainach niósł tyle razy życie swoje na 
chętną dfiarę, lecz tam blizny tylko szanowne zostały jego 
nadgrodą. Niebo chciało w świetniejszy sposób uwieńczyć 
wytrwałą cnotę. Dało mu odzyskać ojczyznę, i walczyć 
z chwałą na polskićj ju2 ziemi. Poległ wtenczas, kiedy mu 
żadna pozostać nie mogła wątpliwość względem przyszłych 
losów narodu i kiedy orgż polski jaśniał już w starożytnym 
blasku i potędze. Poległ w świetnym początku wojny, która 
nasz naród wzniosła w opinii ludów, i wzmocniła go wa- 
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żnemi nabytki. Najpierwszy właśnie z wyższych oficerów 
odd^ Godebski w tój wojnie, obywatelska krwi własnćj da- 
ninę, jaJ[ gdyby przeznaczenie wskazało go na wymowny 
przykład bohaterskiej miłości ojczyzny. Położył nakoniec ży- 
cie w zasłonie t^j drogiej Polaków stolicy, która przez pa- 
niliącą w nićj, a żadoemi klęskami niezrażoną energią du- 
cha prawdziwie narodowego, coraz mocniej wznawia dla serc 
naszych piękny obraz starodawnego Rzymu. 

Strata walecznego męża i gorliwego obywatela, prze- 
jęła dobrych rodaków smutkiem. Wielu cnotliwych ubie- 
goło się w okazaniu pozostałój wdowie i trzem osieroconym 
synom dowodów rzetelnego szacunku jaki dla pułkownika 
Godebskiego mieli, oraz tego prawdziwego żatu, jaki czują 
po jego zgonie. Poświęcając ojczyźnie wszystkie chwile ży- 
cia, nie odłączał on żadnśj dla swych majątkowych intere- 
sów nie znał co to jest korzystać lUa siebie na usługach 
oj<»yzny. 

Familia jego pozostała się bez żadnego funduszu. 
Lecz i w t^j mierze cnota odebrała hołd wysłużony. Jedna 
z najznamienitszych dam polskich, dziedziczka wspaniało- 
myślności i patryotyzmu wielkich pizodków swoich, raczyła 
urzędownym kapitału zapisem opatrzyć los najstarszego 
z osieroconych synów, i ten dowód czułćj dla walecznego 
rodaka pamiątki, dała tu głośno w obliczu nieprzyjaciela, 
który stolicę wówczas zajmował. Szanowne zgromadzenie 
Jmć XX. Pijarów, znane we wszystkich zdarzeniach z gor- 
liwego przywiązania swego do ojczyzny, pospieszyło natych- 
miast oświadczyć wdowie, iż bierze na siebie bezpłatne wy- 
chowanie dwóch jćj starszych synów. Niedługo potom, na 
przdożenic czcigodnego wodza wojsk polskich, wspaniała 
dobroć monarchy przybyła w pomoc stroskanój familii, wy- 
znaczając dla pułkownikowćj Godebskiój dożywotnią pensyą 
4000 złot. pol. 

Łzy szczere przywiązanych do swego pułkownika żoł- 
nierzy, oddały cześć winną jego zasługom i cnotom. Zgon 
walecznego nie pozostał niezemszczonym. Nieprzyjaciel na 
..stratach swych i bliznach nosi trwałe tego świadectwo. Do 
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osieroconego pułku Hgo należało w szczególności dać po- 
znać, jak głęboko czuje stratę ukochanego dowódzcy, prze- 
wodniczę orły, ż»łobn§ obstonione krepą, przypominały ma 
tf świętą powiuuość. Grochów, Sandomierz, Zamość, bitwa 
pod Jedli i'ii>kiem i inne w wielu miejscach utarczki, dowo- 
dem zostają wiekopomnym, jak daleko żołnierz pułku. 8go, 
przenikiiiony był owym religijnśui greckich bohaterów nczu- 
cieni, które nakazywało okropną z nieprzyjaciela zemstą 
cieszyć i przejednywać lube poległych rycerzów cienie. 

Teraz po wróconym dla szczęścia ludów pokoju, przy- 
stoi nam inny wcale rodzaj moralnój pomsty i żalu. Puł- 
kownik Oodebski zostawi) po sobie wzór życia na ciągła 
służbę ludzkości i ojczyzny oddanego, a bohaterskim zgo- 
nem ostatnią nań pieczęć położył. Niechaj więc nie ginie 
bez korzyści naszój ten moralny spadek, który własnością 
jest obecnego i następnych pokoleń. Ojczyzna wymaga cbóŁ 
wielkich gwoli swemu ustaleniu, charakter czasu wskazuje 
każdemu z wiernych synów konieczną potrzebę ciągłego i u- 
silnego usposobienia się dla jśj posługi. Nabyliśmy nieza- 
przeczonych praw do sławy, lecz opinia ludów z natężonem 
oczekiwaniem nas strzegąca, zajęła niejako prawa nasze 
a rękojmią tego, czego się dalej po nas spodziewać winna. 

Nie usypiajmy wśród blasku szczgśliwćj chwili. Tylko 
na warownych cnoty i światła podstawach, wiekuje chwała 
prawdziwa! Tylko na zupełnem obudzeniu, oraz wszech- 
stronnym rozwinięciu umysłów polegać może istotna i trwali 
ludu potęga 1 . . . Reszta niebezpiecznćm stać się mogłaby 
upojeniem i zdradliwym letargiem. 

Spraw o święta miłości ojczyzny ! by kosztowne doświad- 
czenie przeszłości nie spełzło na nowo bezkorzystnóm 1 . . . . 
by tyle krwi drogićj dla ciebie przelanój posłużyć mogło na 
użyźnienie obfitych nasion starodawnej cnoty w sercach ro- 
daków!... by ten czuły i uroczysty obchód nie został oł)cą 
dla naa pamiątką bez zbawiennego dla nas wrażenia! 
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Rozkazy dzienne 

księcia Józefa Poniatowskiego. 
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Wojsko sprzymierzone w głównój kwaterze 
rzn. 



Żegrz 



Dnia S8 Kwietnia ISOO roku. 

Sztab generalny. 



Czynności Wojenne 

od roEpoczęcia wojny do dnia S8 Kwietnia 18O0 r 



l^iągle poruszenie w którym wojsko polskie od rozpoczęcia 
kwnpanii zostawało, nie dozwoliło mi dot^d udzielić wła- 
dzom krajowym wiadomości o wypadkach wojeDiiych; dzid 
tym bardziej spieezg się to uskutecznić, ii krok ten sła^ć 
będzie równie na zaspokojenie tych z porai§dzy obywateli, 
którzy jaką obawę powziąść mogli, jako też na oddanie 
wojsku w oczach całego kraju sprawiedliwości, na jak% do- 
tąd przez okazaną waleczność i podejmowanie z chęcią 
w obronie ojczyzny trudy zasłużyło. 

Wojna zasti^a nafl ostrożnych, lecz ufających jeszcze, 
że mimo ciągłych uzbrojeń Austryi, złamanie uroczystych 
traktatów i napadnienie Księstwa Warszawskiego, są tylko 
próżną pogło^ą. Oszukane zostały tak sprawiedliwe na- 
dzieje, i nagłe wkroczenie nieprzyjaciela równo z wypowie* 
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dzeniem wojny nastąpione, nauczyło nas, że nie przestał 
nam zazdrościć tej cząstki polskiej ziemi, którą dzielna 
zwycięzcy Europy ręka chciwćj polityce wydrzeć zdołała. 
Zgromadzone w Warszawie zapasy wojenne wszelkiego ro- 
dzaju, oraz bytność władz rządowych wskazały konieczność 
bronienia czas niejaki przystępu obcemu wojsku; a lubo 
zgodny z prawidłami sztuki wojeunćj było nie czekać w zu- 
pełnie otwartym kraju nieprzyjaciela przewyższającej znacz- 
nie siły, okoliczności te jedMoki równie jak> dach oahocłf 
wojska wymagały, ażeby wstrzyiuać pod Warszawą dążące 
na opanowanie jej zamiary. Wysłane naprzód kilka puł- 
ków ja/dy pod dowództwem J.W. generała brygady Rożnie- 
ckiego oprzeć sig dostatecznie zdołały prędkiemu nieprzy- 
jaciela postępowaniu, a korzyid w każdym spotkaniu nad 
austryackiemi wsławionemi huzarami odniesione dowiodły, 
czego się po dobrze prowadzonej polskiej jeździe spodzie- 
wać można. 

Oczekiwało wojsko w pozycyi pod Baszynem zbliżają- 
cego się nieprzyjaciela. Dzieć 19 Kwietnia przyniósł mu 
to, czego oddawna pragnęło, sposobność walczenia za wła- 
sną ojczyznę. 

Sprawiedliwość jaką sam nieprzyjaciel oddaje męztwu, 
które wojsko polskie w tćj bitwie okazało, najlepszym jest 
dla niego świadectwem. 

Próinoby nawet było wchodzić w jakiefcolwiek w dćj 
mierze szczały, żeby obojętną być mogło dla. złombó*' 
rieczą wiedzieć, jakie mają powziąć mułemanie oi tych, któ- 
rym obrona ojczyzny jest powieraona. Z Bkontentowtniem 
aapewne każdy Polak usłyszy, że świeży i powięhazćj częśd 
pierwszy raz dopiero do bf^u prowadzony żołalerz zrównał 
Bię z najdoświadczeńszcmi wojownikami. 

Pomimo przewyższającej siły 30 tysięcisoego w tój bi- 
twie użytego nieprzyjacielskiego wojska, które o pftłowę 
prawie linią naszą przeskrzydlt^o, każdy punkt obrany st^ 
się grobem jego licznych flołuierzy, a bytność w laBko Fa- 
lentskim, do którego się przedarli prze^ bat.riion Igo pułku 
piechoty, ed oflcfirów przy błAu Hwim będących prowadza 
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ny, powrhne najmocniegazego oporu odebranjm, własnym 
wodzów snstryackkh wyzniiniem, dhigo u Dich wspominana 
będzie za cechę niebezpieczeństw i odwagi. 

Niepodobnaby mi było wylicsyź wszystkich, którzy so- 
bie w tćj Mtwie na wdzięczność krajn zasłużyli ; dosyć bę- 
dzie powiedzieć, że oprócz generała Fiseera szefa sztabu 
generabiego, który pomimo odniesionej rany, nieprzestał ai 
do końca najczynniejszćj pełnić słuiby, wszyscy prawie ofi- 
cerowie sztabowi dystyngwowali się, i ledwie 'którego niig- 
dzy niemi znajdzie, któryby czy przez odniesienie rany, czy 
przez zabitego lub rannego konia, albo przez ślady postrza- 
łów, nie mógł dowieść, że szukt^ i znalazł niebezpieczeń- 
stwo. 

Generał Peiletier równie odwagą jak doskonałym uży- 
ciem artyleryi dystyngntiwał się. Strata na^za w rannych 
i zabitych w tym dniu nie przechodzi 600 ludzi, nieprzyja- 
ciel zaś przyznaje się do nierównie większej. Wojsko na- 
sze żałuje straty pułkownika Godebskiego, który na czele 
walecznego 8go pułku potykając się chwalebnie na placu 
poległ. Po kilku godzinnej krwawej bitwie przez nadeszła 
tylko moc skończonej, wojsko polskie do końca utrzyma- 
wszy się w swojśj pozycyi, mimo usiłowań nieprzyjaciela 
przedarcia się przez Raszyn, stanęło pod okopami Warsza- 
wy, których bronić równie jak przed bitwą pragnęło; lecz 
nadto poznał był nieprzyjaciel, jakiego się mógł spodzie- 
wać przyjęcia, ażeby się jeszcze nacierać odważył, a nie- 
chcąc na się zwalić zemsty narodu i powszechnej ochydy 
przez zburzenie nieuchronne Warszawy, po 34 godzinnym 
uważaniu niezmiennój wojska naszego podstawy, podał pro- 
pozycją zawieszenia broni, w ciągu którego na własne jego 
t^danie zawarta została konwencya, ktńra całość Warszawy 
i wolne wyjście wojska polskiego, oraz wywiezienie wszyst- 
kiego, toby do dalsz^o prowadzenia wojny zabrać, potrzefc- 
■yra osądziło. 

Dodano późnićj do l^j konweneyi, iż nieprzyjacielowi 
straelsć na Pragę od strony Warszawy nie będzie wolno. 
Dopią,w3zy tym sposcbon wszystkiego, o«m sobie zamierzył 
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przez spotkanie się pod WarBzawą, okazawszy oraz nie- 
przyjacielowi silny odpór, którego się spodziewać może, obją- 
łem z wojskiem pozycyą pod Modlinem, gdzie przez dni 3 
zasłużonego uźylo spoczynku. 

Dnia 25 b. m. gdym powziął wiadomość, iż nieprzyja- 
del zaczyna ukazywać się od Pragi, wysiałem na śledzenie 
gfl i pilnowanie jego obrotowi generała brygady Sokolni- 
cki^o z pułkiem 12 piechoty, 2ma kompaniami, woltyżerów 
pułku 3go pułkiem 2gim jazdy i dwoma armatami ku Pra- 
dze. Dla zat>ezpieczenia tego poruszenia generał brygady 
Kamieński z 2 pułkami jazdy posunięty został ku Ząbkom, 
a gener^ dywizyi Dąbrowski z oddziałem piecłłoty i jazdy 
udał aię ku Radzyminowi, 

Ruszyło wojsko z swojej pozycyi i stanęło pod Jabłon- 
ną; skutek t^ pózycyi był najpomyślniejszy.' Dywizya nie- 
przyjacielska pod dowództwem generała Mohr, zdziwiona 
tym nagłym obrotem i zewsząd napadniona, od generała 
Dąbrowskiego pod Radzyminem, od generała Sokolnickiego 
pod Grochowem zupełnie pobitą została. Przeszło 600 jeń- 
ców, między któremi kilku oficerów, w nasze się ręce do- 
stało, i prawie tyle na pobojowisku naliczyć można było za- 
bitych. Spuszczone prędko rogatki, które otworzyć trzeba 
było, dały nieprzyjacielowi czas uprowadzenia swoich armat 
które już w ręku naszych były. 

Kilka korpusów i różni oficerowie znaleźli okazyą da- 
nia dowodów męstwa; między temi dystyngwowali się: puł- 
kownik Sierawski, na czele 6go i pułkownik Weysenhoff 
2 pułkiem 12tym piechoty. Artylerya konna polska przez 
podpułkownika Włodzimierza Potockiego świeżo utworzona 
dopomagała do zwycięstwa jak się pod Falentami wsławiła. 
Pułk 1 jazdy pod generałem Kamieńskim mając na czele 
pułkownika Dąbrowskiego równie się czynnym i walecznym 
okazał, i do 100 niewolnika przyprowadził. Kapitan książę 
Marceli Lubomirski aż do samych armat nieprzyjacielskich 
się przedarł. Generał brygady Sokolnicki dal w t^j po- 
tyczce dowody, że z odwagą łączy talenta i przezorność woj- 
skową. Korzyści te tym są szacownićjsze, iż służą za od- 
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powiedź na pełne próżności żądania poddania Pragi, które 
generał Motir tegoż dniu do komendanta twierdzy majora 
Koroonsln^o był zatdal. Po t^j potyczce objgło wojsko 
pozycyą pod Serockiem, i ochoczo oczekuje nieprzyjaciela. 
Ducli w nim jak najlepszy panuje. 

Powstanie departamentu Płockiego przy czynn}m cię- 
gle staraniu JW. prefekta Rembielińskiego, w znacznej do- 
syć sile zebrane, wkrótce wojsku liniowemu będzie mogło 
dopomagać. Tworzy sig z niego pułk piechoty i pułk jazdy. 
Departament ten oddałem w komendę generałowi brygady 
Hauke. 

Departament Łomżyński równąż zaczyna okazywać chgć 
do obrony ojiayzny. Objął w nim dowództwo generał Nie- 
mojewski i oczekujemy utworzenia pułku z jego powstania. 
Broni ile mogłem posłałem tym departamentom, oraz amu- 
nicji; żywności do tego nie brakuje. Spodziewać się mo- 
żna, że wprawienie sig do służby trzech nowu-zaci%gnionych 
batalionów, i zebranie sig powstania powiększa silę naszą 
obrouuą i że nieprzyjaciel niedaleko swe korzyści posunie. 

(Podp.) Jóaef ksiaże Poniatowski. 



Książe Józef Poniatowski, 

Hacseln; dowódzca wigBk pohkich, róznycli orderów kawaler. 



Chcąc w administracyi w części kraju galicyjskiego przez 
wojsko pod moją komendą zostające osadzonego jednostaj- 
ność i zupełny porządek zaprowadzić, a następnie przez 
to dać dowód troskliwości o zarządzenie zacnymi obywa- 
telami, tak wiele dobrój dla swych braci chęci okazują- 
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cycfa, nomiitajg nioiejszćm na generaJnega iateadaiłta JW. 
Haymunda BembieMńskiego, prefekta departam^tiu płockie- 
go w Kaifstwie Warszawski^in , urzędnika na pubtirzne z%~ 
ofaaie zasługując^o, a z przywiązania do ojczyzny, z mo- 
ralności charakteru i bezinteresownej tęgości w prowadae- 
nia adminifitracyi rządów^ szcaególnićj mi znanego. 

Umocowany intendent zarz^zać będzie naczelnie wszy- 
stkiemi częściami i wydziałami adminlstracyi w mojćm imie- 
niu, z mocy prawa wojennego mnie służącego w całym 
tym kraju galicyjskim, który praea wojsko pod moj% ko- 
mendą zostające albo już w posesyą objąłem, albo nast^ 
pnie obejmę. Bióra swoje centralne stÓMwnie urządzi i tyl- 
ko odemnie samego instrukcyą i zlecenie odbierać może, co 
do pablicznćj podając wiadomości stanowię jak naet^uje: 

Artykuł I. Wszyscy urzędnicy publiczni wszelkiego ro- 
dzaju i stopnia, pod główną i centralną dyrekcyą intendanta 
generalnego zostawać, zalecenia jego w mojśm imieniu wy- 
dawane wypałniać, onemu z swycb czynności wszelkich 
sprawę zdawać są obowiązani. 

Art II. Intendent generalny ma moc zupełną urzędni- 
ków opieszałych, nieczynnych, osobliwie nie dosyć o dobro 
publiczne gorliwych napominać, suspendować, wykraczają- 
cych destytuować, innych na ich miejsce osadzać. Co sig 
zaś tyczy prezesów cyrkularnych i komisarzy powiatowych, 
na przypadek koniecznćj potrzeby dystytucyą onych, jako 
tćż prowizoryjne przez siebie innemi osobami wymienionych 
urzędów osadaeDie, mnie samemu tylko propADować. Spo- 
dziewana się bowiem, 2e ci obywatele w swych działaniach 
odpowiedzą we wszystkićm położonemu w nich zaufaniu, 
a krajowi przynależne usługi swoje i starania poświęcą. 

Art. III. Intendenta generalnego zdaniu stosownie do 
wymagających okoliczaoćci , powierzam zupinie moc prze- 
pisania lub odmienienia jiakićj csęści formy admiaistracyi 
kr^jowćj we wszelkich wydziałach i dania onćj kierunku 
trafniejszego, oraz przepisania w tym celu urz^doikoia in- 
strukcyi. 
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Art, IV. Intendent genwalny pa przypadek potrafby 
ttędzie ntocnym ^yzn&czyć swojego zastępem i taMemu nad 
dwiema lab wigcćj cyrlcułami pod tytułeni generalnego ko- 
inisąrza adii)iMistracyjnego, jednak:ie zawsze pod swcó) zwierz- 
chnością i odpowiedzialnością do¥Ór powierzyć, wybraną ?aś 
przez siebie osob$ aprobacyi mojćj przedstawić; w takim 
przypad)ia stosunki urzsdnikpw cyrkułowych i powiatowych 
będą też same, co i z intendentem generalnym. 

Art. V. Równje od intendenta gener&ln^o zalftżeć bc- 
dzje atano^ienie li^b uipoiej^zenie wazelki^o stotmiia o&cya- 
Itatów wydzia(tawycl( , jakich potrzebnymi lub zbytecznymi 
by( M7.^; uło^y etat f^acy wszystkich do mojego zatwier- 
dzenia, wyjąwszy nadgrody dziennćj, kt«rą Ram, definitiYe 
det^nniupwać pioże. 

Art. VI. Do intendenta generalnego należeć młaJ^j-- 
wyższa krajową policya; nikt przeto bez spiesznego onemu 
dftnieaipnją więzionym być pie (nołe, do mqie za4 samego 
iWje^eć bgd^e wykroczenia waJiue pod sąd wojskowy prWf 
znacfftć. 

Art. VII. Intendent generalny zatrudnić sif mA oaj- 
isto^n^^j orgi^nizacyą i doatatczeniem. potrzeb uzbrojeiUft 
pri^ezemnie w Galicyi pod ostrą od|K>w^edziąlno&dą zalecor 
nego, (ffąz dcjrzeć, ażefey urzędpicy cyrkułowi i piowiajtowi 
w tym walnym celu zadość swemu obowiązkowi i wsaeltim 
pospiechem i iisJłpw««iem nczypiU- Po iatepd^Dtfi geneffal-- 
oęgo. przeto należeć bfidzie zarządzanie magązyo^mi i ekla- 
d^pii rojenD«v4, do niego także irszystkie t«^qwe OihjektA 
y( ^jii od nieprzyjaciela oswobodijonym zoatoie^ ivi> na 
nim Zjdobyte, równie wszelkie kasy i efekta r^owe aa um. 
zdobyć, praez władze wpjskowe adresowane być powinny, 
z dołączeniem, wywodu rfown^o w legalnym ii wjftry gor 
inynł spftsobie. 

Att. Vm. Organizatorowie generalny i cyrknlowi,, to^ 
stMno kpn^nflanot z generaJnym i9itflod«ot«m; znosiić się s% 
obowiązani. 

Art. IX^ Opatrzenie i z&łożew£ magazynów, wojennych 
prócz ^ywifi^ d2iatąią<:%9. v marsi^u wojska prze? ordy- 
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natora generaloego opatrywanego do generalnego intendenta 
należy; on jest tylko mocnym względem wypisywania natu- 
raliów stanowić i administracyą tego wydziału urządzić, 
przeto komisarze wojenni pod jego dozorem (Surveillance) zo- 
stawać maj^ i dnplikat zdawanych generalnemu ordonato- 
rowi raportów regularnie podawać, ordonator zaś generalny 
ciągle z intendentem znosić się obowiązany, aby armii na 
niczśm nie zbywało. 

Nikt prócz generalnego intendenta nie jest mocnym 
jakiekolwiek na kraj rekwizycye nakładać, jeżeliby zaś oby- 
watele woleli składką generalną rekwirowane objekta za- 
stąpić, natenczas determinacya onycb i rozkład od inten- 
denta generalnego zależeć będzie; życzeniem jest bowiem 
mojćm szczególnym, aby każdy za dostarczone dla armii 
objekta z fundnszu publicznego był zaspokojonym. Artykuły 
jednakże żywności i furażu dla zostającćj w marszu armii. 
Generalny ordonator rekwirować jest mocen tylko jego je- 
dnego kwity ważne i do obrachunku ogólnego przez biiiro 
intendenta generalnego przyjetemi być mogą. Jeżeliby przeto 
komendant jakićj większej lub mniejszćj sekcyi artykuły 
wymienione bądź z magazynu publicznego, bądź od obywa- 
teli sposobem rekwizycyi użył, każdy z interesowanych udać 
się powinien z doniesieniem do ordonatora generalnego dla 
zyskania jego legalnego świadectwa, gdyż inaczćj wszelka 
zt%d wynikająca szkoda na niego spadnie. 

Co tylko jest własnością publiczną, do intendenta ge- 
neralnego należeć ma, a przeto osobliwie dobra narodowe, 
wszelkie źródła krajowych dochodów i wszelkie' kasy publi- 
czne, do których nikt wydawać asygnacyi prócz generaln^o 
intendenta i bez jego autoryzacyi do mojej informacyi za- 
stosowanych, a to pod nieważnością i karą na przyjmują- 
cych nie jest mocnym. Do intendenta generalnego należeć ' 
ma determinowanie wpływów i wypłat kasowych, z czego 
wszystkiego, gdzie przynależy, odpowiedzialnym będzie i przy- 
zwoite rachunki złoży. 

Art X. Wszyscy komendanci placów w swych działa- 
niach najistotniśj co się tyczy policyi i zabezpieczonia rze- 
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czy publiczB^ z intendentem generalnym zno^ć się mają, 
YSZfEtkie iBsA włacUe wojskowe na generalnego intendenta 
rekwizycy^ wszelka i zupełna pomoc bez odwłoki dawać są 
obowiązanymi. Użycie części milicyi cyrkułowej do alużby 
administracyi wewnętrznćj przeznaczonej zupełnie od woH 
Igeneraln^o iutendenta zależeć będzie, któremi osoUiwie 
starać się ma zabezpieczyć etapy wojenne, poczty i porzv 
dek wewnętrzny. 

Art. XI. Intendentowi generalnemu, jako głównemu 
adminstiaŁorowi kraju wojskowo posiadanego przyznaję ho- 
nory wojskowe oraz wartę honorową, stosowną do jego 
nmgi i teniniejszego arzędowania. 

Niniejszą moją ustawę przez druk ogłoszoną publicznie, 
oraz przez cyrkularz do publicznej i powszechnej wiadomo- 
ści podaną mieć chcę i do ni^ wszystkim obywatelom, 
a mianowicie urzędnikom i oScyalistom publicznym, toż sa- 
mo osobom wojskowym stosować się zalecam. 

Dan w głównej kwaterze w Ulanowie, d. 20 Maja 1809 r. 

(podp.) Józef Knążs P(»iiałowski, 

Intendent Oeneralny GalicyL 

Raymund RmJńdiAdd, 



Wojsko polskie w kwaterze głównej 
w Ulanowie. 

X>iiia SO Mada 1808. r<>ku 

Sztab generalny. — Rozkaz dzienny. 



J: O. Ksiąte naczelnie komenderujący ogłasza w-ojsku, i2 
dnia 18. b. m. JW. generał brygady R62niecki atakować 
kazał szaniec przedmostowy pod Sandomierzem na prawym 
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brz^pi Wisły, przez nieprzyjaciela usypany. Atak ten 
uczyniony z zwyczajną żołnierza polskiego odwagą, przez 
dwie kompanie woltyżerów pałku 8go, 2gi batalion 6go 
pułku piechoty i oddziały pułku 2go i 5go jazdy pod do- 
wództwem szefa szwadronu hrabi Włodzimierza Potockiego, 
komenderującego artylleryą konną, najpomydlniejszy wziął 
skutek. Szaniec wgpomniony, pomimo podw6jnćj linii for- 
tyfikacyi i silnego odporu nadstawionemi bagnetami doby- 
tym został. Jazda nawet, nie chcąc Mstawić samćj pie- 
chocie honoru potykania sig, wpadłszy w szaniec, pomogła 
do zwycięztwa. Będące w nim działa i kilkuset niewolni- 
ków dostało sig w nasze ręce. Most, z którego nieprzyja- 
ciel tyle sobie rościł nadziei i wrócenia sig do opanowana 
przez wojska polskie Galicyi, przez niego samego w częSd 
zburzonym został. Komenderujący atakiem szef szwadronu 
Włodzimierz Potocki, dowiódł na pierwszym wstępie w słu- 
2bg, tu z odwagą łączy talenta wojskowe. Szef batalionu, 
Bogusławski, czynnie dopomagał do odniesionej korzyści. 
Wszyscy oficerowie i żołnierze godnemi nadziei okazali sif, 
którą w nich pokłada ojczyzna. 

Szczegółnićj dystyngwowali się: 

Kapitan Woltyż, Biernacki, loipitan Ossipowski z puł- 
ku ^0 jazdy. Kapitan Malczewski, a^jut. sztabu generał, 
adjut. major artyileryi konnćj Szubert, por. Jorski z puł. 
6go piech., kap. Jaroczyński iwazćj komp. 2go bat. pułku 
6go piech. Podporucznicy Wolski i Czarniecki z pułku 6go, 
porucznik Przezdziecki z komp. wolt. pułku 6go. 

Podoficerowie i żołnierze, którzy równie w tśj akcyi 
popisali się przez odwagę i męztwo są: 

Z kompanii woltyżerów są: pułku 8go Krzysztof Szuitz, 
sierżant starszy 1 komp. Franciszek Strzymowski, sierżant 
z tejże kompanii. Jan Wieliczka, kapral. Earól Jendrzejew- 
ski, kapr. wolt. Mantosbel, kapr. woltyż. Antoni Cieplik, 
kapr. wolt. Józef Brzozowski, sierż. star. z 3. komp. wolt. 
Michał Bubiński, sierż. z tejże komp. Andrzej Kozłowski, 
wolt Jakób Chrzanowski, wolt Antoni Nowakowski, wolL 
Józef Dobrowolski, wolt 
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Z pirfka ^0 pfedioty: 

Wojciech Swierzyńaki, siert. starszy. Józef Nagórski, 
sier2. Wojciech Nielepiec, sierż. Mich^ Baszekowski, fi- 
zylier. Kajetan Michi^owaki, fizylier. 

Podpór, z pułku 5go jazdy: Earnecki sier2. Jaciewicz 
k^raL Uślański strzelec Tomaszek i Fallest byli na czele 
oddziała jazdy, który odebrał nieprzyjacielowi granatnik. 

W tym momencie, gdy nspomniony szaniec zdobytym 
został, geDeral brygady Sokolnicki, który przeszedł na le- 
wy brzeg Wisły z dwoma batalionami 12go i z jednym 6go 
pułku piechoty, przypuściwszy silny atalc na same miasto 
Sandomierz, mocno obwarowane, przymusił garnizon do ka- 
pitulowania, i powiększył przez zapewnienie nam twierdzy 
ważnćj na lewym brzegu Wisły otrzymane w tym dniu na 
nieprzyjacielu zwycicztwo, które znaczna częśĆ Galicyi przy- 
daje do tćj, którą już posiadaliśmy. 

W ataku tym dostyngwowali sig szcz^ólnićj kapitano- 
wie Ralinkowski, Strzelecki, Rybiński z pułku 6go, poru- 
cznicy Karowe i Tolchmit z tegoż pułku. 

Liczbę podoficerów i żołnierzy J. O. Książe Jmć. pó- 
źniej do wiadomości wojsku podać nie omieszka. 

Straciliśmy przy tój okazyi szefa batalionu księcia Mar- 
celłego Lubomirskiego, oficera pełnego nadziei i powszechnie 
Skowanego, tudzież dwóch oficerów z pułku 6go piechoty. 

Porucznik Cielecki z pułku Igo piechoty, kapral Ele- 
czkoski z pułku 2go i strzelec Zagrodzki z ptdku Igo ja- 
zdy w różnych czynnościach awantgardy pod rozkazami J. 
W- generała Sokolnickiego będącśj, dawali dowody prze- 
zorności i nieustraszonego m^twa. 

Pułkownik szef sztabu gener. 

(podp.) RmUenstrauch, 

Zgodno z 01^. Homowski, M. K. Pragi. 



14* 

..CbyGOOgiC 



— ets — 

Wojsko polskie w kwaterze głównej 
w Ulanowie. 

Dnia SI Maja ISDB rtiloi. 

Sztab generalny. — IŁóKkaz daŁeimy. 

Stosownie do z&lecenia J. 0. Esigcia Jmci naczelnie ko- 
mćtlderująctgo ogłasza s\ę wojsku, if. twierdza Zluno&i zdo- 
tytą zostaU szturmem wczoraj o godzienie ?gi^ t rana, 
przez dwa bataliony pdiku 2go piechoty i dwie koftipanie 
woltyżerów pAilku 3go piecboty pod dowództwem generała 
brygady Pelletier. GtenerE^ Ramiński z pnłkiem 6tym jazdj 
I szwadtonem z pułku 3go dopomógł do otrzymania tŚj 
Iwićrdzy. Z garnizonu trzy tyjuące ludzi broniącego wspo- 
to'ni*oń4j twierdzy, wzigto prócz zabitych przeszło dwa ty- 
siące w niewolą i kilku pułkownikami i starszymi ofi- 
cerami; czterdzieści armat i magazyny różne dostały 'się 
w ręce iiasze. W t^m now^m nad nieprzyjacielem otrzyma- 
nym zwycicztwie, wojsko dało dowody zwyczajnej sobie 
odwa^ji; miło jest J. O. Kslficia naczelnie komenderuji- 
cemu ogło8i<S, iZ dystyngowali si$ szczególni^ pułkownicy 
Stasisław Potocki i Oórski, szefowie batalionu, Krasiński 
i Sucljodolsłd, szefowie szwadronu, Strzyżewski i Brzeczwa, 
kapitan Daine, który ranił i wzi^ w niewolą pułkownika 
Polskiego, komendanta placu, kapitan Sol^k i Junga, po- 
niczni^ Błędowski, adjutant generała £aiiiiaskiego, ai^u- 
(jant podoficer Młocki, który wzi^ w niewolą oficera star- 
czego. 

Podając te wypadki do wiadomości najjaśniejszego ce- 
sarza i króla, nieomieszka J. O. Książe oddać wojsku cłiłu- 
bnego świadectwa, na które codziennie zasługiwać omie. 

Pułkownik szef sztabu gener. 

tP^dp.) ttautmstrtaich, 

zgodno z oryginałem Honiowski, Major Kom. Pragi. 
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w kwaterze głównćj w Trześni. , 

Soia as Maja lSO» rotoi. 

J. O. Ksi%2e Jmć. naczelnie komenderujący uwiadomią 
wojsko, iż dnia wczorajszego JW. generał Kożniecki ata- 
kował Jarosław z 4ina kompaniami pułku 8go piechoty, 
z 4ma armatami, z kilku oddziałami jazdy z pulliu Igo i 
^o; po kilku wystrzałach z armat, garnizon kapituIowM, 
mocą którśj kapitulacyi pułkownili, kilku sztabs-oficerów, 
20 »ftoerów iSOO tpInwrzy.BeWrtiiwe/^ p*fWOlr%,' ?|i]a^ne 
magazyny różnych f^cjsegjfitńp, j^bi^, ^ oprócz tego sku- 
tkiem tćj wyprawy. 

OWieral brygady, szef sHeAia geneFtliw^. 

(podp.) Fiszer, 

zgodijo ;; oryginałem; 

vice-dyrekt^ biór wgjenoyeh pułkownik ffem^. 



BoidiaK 4zieimp 
W kwaterze głównćj w Trześni. 

X>ma as Maja isoS roku. ' ■ 

Korpas wojska flieprzyjaci«l9)[i^o pod kotPf!fl^4 gf^- 
rała ScłióuEotłi zbliżył si$ dnja wczorajszego pod gandginie^^ 
do kb^rego kiljui »oicny«t praypifścił ^akóił, kttóre wszy- 
stkie z zwyczftjm Fftleczntwią wfljakft naszego odpftrfppłi 
*9stały, "- Nieprzyjaciel w wie,cz(^ jcofn^ł eic, -^, IWk^i oft- 
iierów i ^o kilkadziesi%Ł żotoierzy dostało aic w w^wclg, 
welu .z«bito i raniono. Z naas^ strony nie ma str^iar g^- 
dnćj, oprócz kilkunastu rajonych. Nt>we .t§ l(Dr^y$^ ^Rpi- 
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ćmy przezornym dyspoeycyom pana genen^ Sokolnickiego, 
komenderującego awangarda w Sandomierzu, i pana gene- 
rała Biegańskiego, dowodzącego pułkowi 3mu piechoty. 

Genend brygady Bzef sztabu generalnego 



Wojsko sprzymierzone w kwaterze głó- 
wnej w Trześni. 

Dnia 3 1 Majk 1S08 roku. 

Battab generalny. — Rozkaz dzienny. 

Żołnierze ! zaledwie odniesione pod Ostrowski^m zwycicz- 
two pierwsze naaze w Galicyi, korzyści i przyjęcie, jakie- 
goście od ziomków naszych doznali, doszły były wiadomo- 
ści Najjaśniejszego Cesarza i króla Napoleona, a jut przez 
wydane do mnie z Wiednia rozkazy oświadczył, że kontent 
jest z was i z ducha, który nas wszystkich ożywia i jedno- 
czy. Wzięcie Sandomierza i Zamościa, opanowanie całćj 
prawie Galicyi, nowe wam utworzy zapewne do łaski j^o 
prawa, a posunięcie się do Lwowa okaże mu, że nie zapo- 
minacie, że pod cieniem zwycigzkich Jego laurów sposobili- 
ście sig do boju. 

Miasto to otworzyło nam swoje bramy. Przyjęte tam 
zostało wojsko nasze, z tym samym Uczuciem, przez które 
na tśj gościnnej ziemi każdy z waszych kroków stawić się 
dla was nagrodą, lub zachęceniem do nowych czynów. Już 
zwycięztwa wasze podały braciom sposobność stawienia się 
w wasze szeregi, i łączenia się' z wami dla zasłużenia na 
tęż samą potężną opiekę, pod którą odzyskawszy byt na- 
rodowy, policzeni zostaliście między temi walecznemi huf- 
cami, których sława świat zadziwia. 
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Mam już dowody żołnierze I że bracia wasi w GaJie^ 
okaż% się godnemi synami wspólnćj naszej ojczyzny. W kr6- 
tkim czasie liczne cnych roty pomnażając siłg naszą, i dzie- 
ląc z nami trudy i chwała, przyłożą się do oswobodzenia, 
które im wasza odwaga i KWycięzka Opatrzność gotuje. 

(podp.) Generał dywizyi, naczelny wódz wojsk polskich 

Józef Ksiąie Poniatotoald. 

Zgodne z oryg. Generał brygady szef sztabu generalnego 

Fiszer, 



Wojsko Sprzymierzone w kwaterze głó- 
wnej w Trześni 

X3ma 3 C2eitvoa 1809 roku. 

Sztab generalny. — Rozkaz dzienny. 

J. O. Książe naczelny dowódzca ma sobie za powin- 
ność podać wojsku do wiadomości, że nietylko ten korpus, 
który przy nim znajduje sig, ciągle zasługuje na najwię- 
ksze pochwały, przez okazane mgztwo i najlepsze w ka^ 
żdym względzie sprawowaniu się, lecz że również pozostt^e 
w K^ęstffie Warszawskim wojsko, tak liniowe jako i z po- 
wstań, ciągle przez mgztwo i wytrwanie przeciwko wigksz^ 
nierównie sile nieprzyjacielskiój najmocniej zasługuje się oj- 
e^żnie; i tak major Homowski, komendant fortecy Pragi, 
pTżez roztropne postępowanie swoje, i stałość w trudnym, 
a często bardno przykrym położeniu, pokaz^ się godnym 
tego zaufaniu, które w nim J. O. Książe naczelny dowódz- 
ca położył, tak ważną powierzywszy mu pocztę. 

Pan genert^ Niemojewski przez częste wysyłanie i do- 
bre rozporządzenie patrolów, potraf dotąd z najlepszym 
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botkiem przeszkodzić wszystkim zamysłom i)i«prz]?)aciela, 
chcącego nę przeprawić na prawy brzeg Wisły, od Moi- 
ssews aż do Prf^. 

Z równie pomyślnym skutkiem przeszkodEił paa gene- 
rał Piotrowski wszystkim podobnym zamyi^m nieprzyja- 
ciela w powierzonej jego pieczy brzegów nadwiślanych czę- 
ści, ad Pragi aż do Wyszi^roda. Mianowicie zań widką 
bardzo przysługę srobił wspólnej sprawie major Krukowie- 
cki z pułku 3go piechoty do garnizonu Modlina należący, 
gdy przez nieprzyjaciela przedsięwziętą w 3000 ludzi prze- 
prawę pod Żeraniem, w nocy z dnia 27 na 28 Maja, zupeł- 
nie zniszczył, jedne z statków potopiwszy, drugie na brzeg 
prawy zabrawszy, gdzie I oficer i 47 żołnierzy dostało się 
w niewole, bardzo wielu zabito i potopiono nieprzyjaciół. 
Oprócz tśj przeprawy dwie już dawniój w obrębie komen- 
dy pana generała Piotrowskiego, to jest jedna pod Wyszo- 
grodem, a druga pod Wychoccem szczęśliwie odparte zo- 
Btaij, i prócz tego ten geaarał często alarmuje nieprzyja- 
ciela przez wysyłane na lewy brzeg ku Kedzuniowi oddziały. 

Generał Hanke przez kilka niedziel z najlepszym sku- 
tkiem zniszczył wszystkie zamysły nieprzyjaciela względem 
przeprawienia sie na prawy brzeg Wisły na wielu punktach 
rozległój j^o komendy, od Wyseogrodu »ż Uizko pod To- 
ruń, mianowicie pod Tokarami, Płockiem, Dobrzyniem, Wro- 
dawkiem, Nieszawa i t. d. Winniśmy tę zachowaną na prir- 
wym brz^a Wisły spokojność i bezpieczeństwo caynnćj tro- 
skliwości odwadze i talentom tego gener^, który nieprze- 
stając na tóm, starał się korzystać z każdej okoticzności 
przeprawienia oddziałów na lewy brzeg Wisły, gdzie w wiehi 
ohaayach nieprzyjaciel doznał straty. 

Generał Wojaayński, gubernator Torunia i departamentu 
ł)ydg«wskiego przez wysiane patrole na lewy brzeg Wisły 
długo wstrzymywał nieprzyjaciela od naprzykrzania się 
najazdowi departamentowemu bydgowskiemu. Akcya pod 
Strzelnem dbia 1 1 Ms^ między mał% cząstJią garni- 
zonu tomńfikiego, pod komendą pułkownika, szefa sztabu 
CedTttWBkiego a w trójnasóJk prsewyższE^fcą 8ił% miprzfjaf- 
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mim nąjmocni^aym tego jest dowodem, giłyi nieprzyjaciel 
straciwszy kilku oficerów i znaczną bardzo liczbę huaarów 
w zabitych i rannydi, cofnął się aż do Sempolna. Sseaegól- 
nićj w tĄ tikaji dystj^nowali się podinttkownik Emilian 
iWęf^eiski, kapitan Som^tński, adjntant generała Wojciyń- 
akfego, który by! ranny. Ody później generał Mohr z całą 
swoją dywizyą podstąpił pod Toruń w eelu opanowania tego 
ważnego poakto na prawym brzega Wisły, po próżnym wj^ 
ailenin sif i wezelkicłi użytych środkach, » seozegtUniej naj- 
mocniejsza praez doi kilka kanonadzie dla edobycia tćj 
twiiórdiiy wideial sig przyoniszonym bezBkutecznie odstąpić, 
«to CMgo daicłnemi dyspozycjami i wytrwałością gobłnift' 
torą by^ znie*ol»ny, ktAry akoro tylko nieprzyjaciel odstą- 
pił, natycłmiiast za nim swe wysyłał oddziały dla idganfa 
i sekodsenia onerara. 

GenerE^ EosiAski w przykrej bardzo znajdując się po- 
zycyi, bo bez żadnego żołnierza zostawiony, w swych zale- 
tach i w swij czujDćj przezorności amai znaleść środki 
Btweraenia z ntez^o siły zbrojnej , którą potrafił obronić 
miasto Poznań i większą część departamentu poznańskiego, 
przed napaścią nieprzyjacielską. 

Wszelka część departamenta kaliskiego i stołeczne te- 
goż departamentn miasto, wiimo swą spokojuość i bezpie- 
czeństwo oiczća nie strwożona odwadze i roztropn«n« 
daiatania puHcownUia Biernackiego. 

Forteca Częstochowa przez nie^el trzy ściśle bloko- 
wana i meraz silnie atakowana została, lecz waleozny puł- 
l(ownik SztuaH nietylko umiał wszystkie napaśd dzielnie- 
ockprzeć, ale nadt* przez debrze urządzone i moeae wy- 
cieczki Często i znacznie szkodził nieprzyjacielowi, a nako- 
uiec dnia 17 Maja tak slhiie na główny jego poBt«łuneb 
w klasztorae dw. Barbary uderzyć kazał, że po ogniu 7mio- 
godzinnym, w którym, nieprzyjaciel ^00 ludzi przeszło miał 
zabitych i rajutych, do zupełnego od fortecy przymusił go 
odstąpienia.. W tćj 03tatnićj wycieczce podporucznika i kil- 
kunastu żołnierzy dostaliśmy w niewolę. Pułkownik oddaje 
zaletę w tćj bitwie kapitaaowi Habn i Cylińskiemu, tudzież 
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Imćpanu Czerno, który maj^c sobie powierzone dwie armaty 
128to funtowe, o wielką stratę przyprawił nieprzyjaciela. 

Geoerał dywizyi Dąbrowski mając sobie oddaoą ko- 
meodg w departameDtach na lewym brzegu Wi^ poIo2o- 
nych, gdy ledwie tam przez rozsypane po całym tym krają 
oddziały nieprzyjacielskie przycianąć się poteafil w różnycti 
odległych od siebie miejscach cząstkom powstań umiał przy- 
zwoity dać związek i kierunek, a razem wszelkiemi sposo- 
bami one^ pomnożyć i przymusiwszy tym sposobem nieprzy~ 
jaciela do odstąpienia Torunia i Bydgoszczy, postępuje tuż 
za cofającym się ku Warszawie i Pilicy, i dnia 27 Maja 
ju2 miał swą kwaterę główną w Kutnie , a awangarda je^ 
pod generałem Kosińskim znajdowała się za Łowiczem i So- 
chaczewem. 

Nowych i znacznych korzyści nad nieprzyjacielem spo^ 
dziewać się należy po operacyach generała dywizyi Zają- 
czka, który posłaoy dla zebrania w okolicach Modlina no- 
wego korpusu wojska, wspólnie działać będzie z generałem 
Dąbrowskim, dla jak najprędszego oswobodzenia Księstwa 
od nieprzyjaciół i ścigania cofających się. 

Tak wszędzie, gdzie żołnierz polski spotkał nieprzyja- 
ciela, okazał się godnym tego nazwiska, godnym nazywać 
się uczniem i cząstką niezwyciężonego wojska, godnym o- 
pieki swego wielkiego Stworzyciela i pamięci dobrego króla. 

Skoro J. 0. książę, naczelny dowódzca wszystkich, któ- 
rzy w różnych akcyach teraźnif^jszćj kampanii na szcz^ólną 
zasłużyli sobie zaletę, uwiadomionym zostanie, z wymienie- 
niem czynu każdego z nich, bgdzie mi^ sobie za najwię- 
kszą powinność imiona ich i czyny podać przez osobny roz- 
kaz dzienny do wiadomości wojska i zapewnić im tym spo- 
sobem wdzięczność i szacunek publiczny. 

Gen. bryg. szef sztaba gen. 

(podp.) -Pwzer. 

Zgodno z oryginałem: 

Pułkownik szef sztabu Koemcki. 
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Wojsko sprzymierzone w kwaterze głó- 
wnej w Trześni 

dnia 8 Czerwca 180© roku. 

Satab generalny. — Boakaa dzienny. 



J. O. ksiąźe dowódzca naczelny podaje do wiadomości 
wojska polskiego, te dnia 22 maja generał dynizyi Dąbrow- 
ski nacz^le malój części wojska liniowego i poł%czonćj siły 
zbrojnćj departamentów tak dzielnie uderzył na nieprzyja- 
ciela rozłożonego od Noteci aż do Częstochowy, iż porażo- 
nego przymusił szukać ocalenia w ucieczce. Generał bry- 
gady Kosiński z szlachetną natarczywością jeździe naszćj 
dowodzący, dzielnie sif do tego zwycicztwa przyłożył, rów- 
nie jak genenj Michał Dąbrowski, który pierzchającego nie- 
przyjaciela od Łęczycy odpędził, i pułkownik Sztuart, który 
z zwykłą rostropnością i mgstwóm odparł go powtórnie od 
murów Częstochowy, Kilkaset niewolników, mnóstwo broni 
liczne magazyny i po lasach nieprzyjaciół rozproszone roty, 
są korzyścią tego zwycięstwa, oraz chlubnym dowodeiii wa- 
leczności braci naszych. Trudno wyszczególnić osoby, gdzie 
wszystkich jeden zapał do zwycięstwa prowadził; osobliwie 
zaś djstygwowali się przez niezmordowane nacieranie na 
nieprzyjaciela, pułkownik Biernacki i major Bielanonski. 
Obydwaj służąc gorliwie krajowi, na szacunek ziomka naj- 
mocniej zasłużyli. 

Generał brygady, szef sztabu generalnego 

(podp.) Fiszer. 

Zgodno z orygiuf^em. Major Jcomendant 

Warszawy i Pragi 

HomowsłU, 
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W kwaterze głównej w Trześni 

d. a Czerwca 18O0 r. 

Boskaa dzienny. 



Gdy zajęcie Lwowa przez wojsko, pod komenda moją zo- 
stające postawia mnie w sposobie działania x ma\f^»ią ar- 
bitralnością, niż dotąd przy początkowem w kroeaema d« 
Galicyi przymuszony byiem bąiiź bezpośrednio, bąd* przea 
mego generalnego intendanta wojS^a postąpi* sobie,' osądai- 
łem za rzecz potrzebną postanowić co n^tępnje; 

Art 1. Dla zastąpienia rządu Galicyjskiego, Gubernią 
zwanego, którego osoby za zbliżettiem się wojska naBZtb® 
opuściły swe miejsca , ustanawiam tymczasowo wojskowy 
rząd centralny, pod prezydencyą JW. ordynanta Zamojskie- 
go, złożony z JP. Ignacego Miąezyńskiego, Tadeusza Matu- 
szewicza i czterech innych człontów, których mianować so- 
bie później zachowuję. Obowiązkiem tego tymczasowego 
rządu centralnego będzie zatrudniać sig administracyą kra- 
jową, sądownictwem, policyą, podatkami i jednym słowem 
tóm wszystkiem, czym wyżćj wspomniony rząd dawniejszy, 
Gubernium trudnił sif. 

Art. 2. Mianowany w Art. 1. rząd, ma natychmiast 
udać się do Lwowa, jako stołecznego miasta Galicyi, gdzie 
urzędowanie swoje niezwłocznie rozpocznie pod nazwiskiem; 
„Rząd wojskowy tymczasowy centralny pod protekcyą N. 
cesarza i króla Napoleona W." 

Rząd ten jako władzą moją wojenną postanowiony, 
odemnie bezpośrednie rozkazy odbierać i onym tylko ul^ać 
będzie winien. » 

Art 3. Intendent generalny wojska JW. RaymuniJ 
Rembielióslu, który w ciągłym związku z Rządem central- 
nym zostawać powinien, a od moich jedynie dependuje roz- 
kazów, ma sobie polecono urządzić jak najstósownićj do 
pkplicznośpf ęirój departuorat, aby wszystkie fundusze i wła- 



byCOOglC 



— 22i — 

sw&ei publicznft, ba rzecj reądu wojakowego zebrase i obró- 
cone, a wsiyatkie składy i magazyny, do rz%du austryar 
cjftegs należące, i przez wojsko pod moJ4 komenda zajęte, 
w całeści na putrzeby tego wtjska użyte były. Wszystkie 
oraz rekwizycye jakiegokolwiek bądź gatunku, których po- 
tfzebg dla w<^ska ordooator ma przełoży, władzom cyrku- 
łowym rozkładać i zebranie onych, onz przystawienia na 
miejsca i czas oznaczony nakazać, a prócz tego to wszystko 
wykiMiywać powinien będzie, do czego przezemnie ezezegól- 
aiemi roskazami lub instrukcyami upoważnionym zostanie. 

Art. 4. Uduiie sig i działanie w tycK miejscach gdzie 
t^tność swoj^ za pouzeboą osądzi, zostawiije się woli JW. 
intondwta generalnego wojska, ktiry mnie uwiadamiać bg- 
dnie winieUr gdsie się enąjduje. 

A/t b. iO. Horodyóaki wa być przy mnie referentem 
■n oikoliczna^ach wszystkidi rządu Galicyi toczących ai{. 

Art. 6. Orgaoizacya siły zbrctjn^j « Oalicyi azczegól- 
niśj jedynie do władzy wrgskow^ należy. 

Art. 7. liUbo policya krajowa zwyczajna należy do 
rtl^du, ta jednak, która się tyczy bei^eczeÓHtwa wojska 
tfSBZfigólHB piries władzę wojskową odbywać się powinna. 

Art. 8. Śeisłe uskutecznienie nini^ssego urządzenia, 
i ctótow&aie sig do wyradonydi w nim zasad, nsgmocni^ 
saleaua. 

(yodp.) Gienerał dywizyi, naczelny wódz 

wajsfca polskiego 

Józef kaiąźe Ponia»oW8ki. 



Wojsko eprzytniergone w kwaterze gł(V 
wnśj w Trześni. 

Unia 6 Czerwca ISOS rokW. 

Bztati generftlliy. — Eoakaz dzienny. 

Dbia wczoraj*z()go, rozkazał J. O. Książe naczelny dowódz- 
ca. paui ganer^E^wi Sokolnickiemu z oddziałem wojska udaó 
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się ku Roszkom, na trakcie opatowskim dla rozpoznania 
Biły i pozycyi nieprzyjaciela i powrócenia z tamtąd do San- 
domierza, skoro przedmiotowi temu zadoayć uczyni. O go- 
dzinie 3 po północy wyszedł generał Sokolnicki z Sando- 
mierza posławszy naprzód pułk 3gi jazdy, aż do Lipnik za 
Kleczewem , dla wyprowadzenia nieprzyjaciela z pozycyi. 
Przyszedłszy generał Sokolnicki z korpusem swoim pod Ro- 
szki, był w stanie rozpoznania całśj siły nieprzyjacielsld^j, 
co uskuteczniwszy wrócił sig w jak najlepszym porządku, 
jakby na placu mustry manewrując, do aw^j pozycyi pod 
Sandomierzem. Nieprzyjaciel w przemagaj^cćj zwłaszcza co 
do artyleryi i jazdy sile, napróżno kilkakrotnie stan^ się 
oskrzydlić nasz korpus, którego niezmięseany niczóm porzą- 
dek, lubo pod najmocniejszym ogniem armatowym, nie po- 
zwolił mu najmniejszej odnieść korzyści. I^zeciwnie atak 
szwadronu 2go pułku ^o i Igo plutonu pułku Igo jazdy 
na piechotę nieprzyjaciela, wielką ma zad^ klęskę tak 
w zabitych i rannych, jako i w niewolą wziętych. J. O. 
Esią2e naczelny dowódzca oświadcza nadewszystko z tąd 
swoje ukODtentowaaie , że użyte do tego rozpoznania pułki 
i oddziały jako to: pułk 3ci i 12sty pod dowództwem swycłi 
pułkowników, pułk 2gi i 5ty również pod dowództwem swo- 
ich pułkowników, kilka kompanii pulkn Igo [Heołtoty, tu- 
dzież woltyżery pułku 6go, szwadron pułku Igo i kompania 
pułku 6go jazdy, tudzież oddzi^ artyleryi pieszćj i konnćj, 
pokaztJy swoją flegmę i swą zimną odwagę, że równie ofi- 
cerowie jak żołnierze umieją różnicę, zrobić między marszem 
naprzód, celem atakowania, a tym, któr^o zamiarem jest 
rozpoznanie tylko nieprzyjaciela. Straciliśmy kilkunastu za- 
tKtych i kilkadziesiąt mamy rannych, bez straty ani jfsAoę- 
go niewolnika. Nieprzyjacielowi zabraliśmy kilkaset w nie- 
wolą od jednego z najlepszych jego regimentów Dawidowicka, 
i oprócz tego, znaczną poniósł stratę w zabitych i rannych. 
— Podług raportu Pana Generała Sokohiickiego szcżególniśj 
dystyngowali się dnia wczorajszego, szef szwadronu pułku 5go 
Piasecki, szef batalionu dyrektor artyleryi Bontempa, kapitan 
artyleryi Chmielewski, kapitan pułku Igo jazdy Madali&dd>: kft- 
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pitan pnłkD piechoty Siemiątkowski, adjutaot generała Sokol- 
nickiego Walichnoski. Tenże Generał oddaje oraz sprawie- 
dliwość podpór, od głównego sztabu Mfdachowslnemu i 
kilku przewodnikom (Guides) których J. O. Ksi^e genera- 
łowi Sokolnickiemu był posłał, że, lubo pierwszy raz znajdo- 
wali sig w ogniu, tęż samą okazali w najmocnićjszym ognia 
armatoym odwagg co starzy żołnierze, słowem, wszyscy ofi- 
cerowie jako i żołnierze w ciągu całego dnia tego zarobili 
na świadectwo nadzwyczajnej waleczności i wytrwania. Nie 
można oraz nie oddać sprawiedliwości kilku podoficerom i 
żołnierzom z kompanii wyborczćj SgićJ pułku 2go jazdy, 
którzy za przykład służyć powinni w przywiązania żołnierzy 
do swych oficerów, gdy bowiem 3ch cicerów w ataku swe 
konie stracili , sierżant Smuszewski , furyer Sokołowski, 
i grenadyerowie Wroński, Wiśniewski i Szepfel, wśród naj- 
natarczy WHZ^o ataku zsiadłszy z koni , wydobyli swych ofi- 
cerów z pomiędzy zewsząd otaczających nieprzyjaciół. 

(podp.) .fi»«r. 

zgodno z oryginałem: 

Major komendant placu Warszawyi trwierdzy Pragi 



Bozkas dzienny. 
W kwaterze głównśj w Trześni. 

Dnia 8 Osserwca 18O0 r. 



J. O. Książe, naczelny dowódzca spieszy uwiadomić 
wojsko, iż JW. generał dywizyi Zajączek, dnia 6 b. m. z kor- 
pusem komendy swojej przeszedł przez Pilicę i stanął w Ro- 
żniszewie, postępując wciąż za uchodzącym nieprzyjacielem. 
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W wcs z dnift 4go aa 5ty b. n. pbłkoiraik Z*«ft4£ki 
pMUcD 7go jazdy rozkaz^ oddziałowi tego pułku pod ko- 
menda majora HohoU przeprawić się do Kozieoić, zk^ wy- 
parto nieprzyjaciela natychmiast, który stracił 30 zabitycfc 
i rannych i 36 dostało się w niewolę. Siła niepreyjaciela 
w trójnasób wigksza od siły oddziału p-olskiego. 

Ma sobie J. O. k3i%2e, naczf^lny dow6dzoa za tikOBteti- 
tofraaie oddać w tćm miejscu sprawiedliwość panu gener(^vwi 
Hebdowskiemu, który przy licznych zatrndnieniaeh jako east^ 
pea miustra wojnj miał sobie nadto jeszcze poleconą zwiera- 
(Anią koiUendę nad posterunkami nadwifilanomi, od Mniezo- 
«8 at do Etochowa, któremu obowiązkowi z Jak najwi^szą roz- 
tropnością i dzielnością czyniąc zodosyC, znp^k odpowiadał 
zaufaniu, które n nim J. O. książę, naozełny dowódeca połoiył. 

Generał szef sztabu generalnego. 

(podp.) Mezer. 

Zgodno z oryginałem: 

Major komendant placu Warszawy i Pragi 

Homowski. 



Wojsko sprzymierzone w kwaterze głównćj 
w Trześni. 

Dnia 8 Czerwca ISO© r. 

Sztab generalny. — Rozkaz dzienny. 

Dnia wczorajszego przed wieczorem nieprzyjaciel atakował 
na wszystkich pnnktach Sandomierz, lecz z równym niepo- 
myśhiyni dla siebie jak we wsiystkkh raza<di poprzedzają- 
cych skutldeni. Chociai sam Arcyksiąże Ferdynand znajdo- 
wał się na czele ataku., «BB$dzie z znaczną stratą został 
odpartym i do dawnej swojej pozycyi z pospiechem aiig oo- 
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&ął. Wzigliśmy kilkadziesiąt niewolnika nieprzyjscielowi, 
który wiele stracił prócz tego w zabitych i rannych, nasza 
strata byłaby nic nieznacząca, bo z trzech tylko zabitycb 
i 8 ranych sig składa, lecz śmierć walecznego szefa bata- 
Ii(Hiu Eisenbacha z pułku 3go piechoty, który m^iżnie do- 
wodząc swemu batalionowi, przed nim kulą z rgcznćj broni 
zabitym został, bardzo znacznie i bolesno tg strata powle- 
kła. Zacny to oficer w ciągu dwóch kampanii wielokrotne 
dawał dowody swego nieustraszonego mgztwa, prawdziwych 
talentów i szlachetnej konduity. Pan generał Sokohiicki 
w raporcie swoim szczególniej chwali pułkownika Żółto- 
wskiego, pułku 3go piechoty, który wraz z pułkiem swoim 
nie przestaje dystyngwować sie- Podobnież wychwala ka- 
pitana 3iemiątkowskiego,od pułku Sgo piechoty, 8ze& tegoK 
batalionu Piotrowskiego, porucznika Przańskiego, podporu- 
cznika Mielchecki^o , furyera Czarneckie, kaprali Stano- 
wskiego i Satkowski^o, wszyscy od pułku Igo piechoty. 
Kapitanów Jerzmanowskiego i Kossowskiego pułku ^o pie^ 
choty, tudzież szefa szwadronu Sokolnickiego, wachmistraa 
Jeraczewskiego i kaprala Suskiego, wszyscy od pułku Igo 
jazdy. 

Oenertd szef sztabu generaln^o 

(podp.) Fiszer. 

Zgodno z originalem: 

Major komendant placu Warszawy i Pragi 

Homowski. 



Wojsko polskie w kwaterze głównćj 
w Pniowie. 

Dnia 13 Czerwca 1809 rokn. 
Sztab generalny. — Rozkaz dzienny. 



J. O. Książe, naczelny dowódzca dowiedziawszy sig, że 
oięprzyjaoiel wszystkie Biły swoje iaąg^ ku Sandomierzowi 



byGooglc 



— 226 — 

i prseprawić ai$ powyżćj na praw; biieg Wjsł; samyśU, 
vjdai tozkaz panu generałowi Ro/.nieckieatu, ko(Deadenq%- 
cemu jazdf, btÓr; jui byt LntJw opanować i cały kraj ten 
ai po Dniestr i nieprzyjaciela oczyścił, aby z znacan^ caę- 
ści) jazdy do wojska głównego pod Sandouiienwoi powcó' 
ak. Ledwie rozkaz ten byt uskuteczaU, gdy odebrał drugi, 
aby z pułkami 2gim i btj/sa posaedł naprzeciw niepnyja- 
ciela w sile na prawy brz^ .Wisłoki praeprawiaj^eego u^ 
Dnia 9 b, m. cały korpus geaentła Scbaurotb z S,600 j*- 
zdy i z 10,000 piechoty zlotooy, z ogromna artyleryft a£a- 
oął na abszemą) płaszczyźnie pod wsią Pawią mitreeciw 
generała Kotnieckiego, nie majieego, jak dwa powytćj wspor 
mnioae nieliczne pułki jazdy, mały bardzo oddsiał z 8go 
pułki piechoty i artyleryi konnćj, oboje pod komendą pod- 
porucenika Włodzimierza Potockiego. Tak nieEDiienia r6- 
iniCB w tiile uie potrafiła ani naoment ustraszyć, ani zadzi- 
wić BZG2upłego naszego korpusu, owszćoi aietylko że juda 
nasza kilkakrotnie najsilnit^zy atak jasdy nieprzyjacielskićj 
bez Kiui^szania aie wytrzymała, lecz sama po kilka razy 
2 najlepszym skutkiem atakewato jazdę oieprzyjacieiską. 



W kwaterze głównćj w Pniowie 

dnia 14 Czerwca 180© r. 
Sątab generalny. — BoBkaz dzienny. 



Dnia 12 b. m. ajtakowat nas nieprzyjwiel na wszystkich 
punktach w pozjcyi aaszćj nad Sanem. Wielokrotnie po- 
wtarzane jego ataki były równie natarczywe i silne jak pod 
RaszjTnem; lecz jeżeli można jeszcze z wigkszą niż tam od- 
wagą i wytrwałością, na wszystkich punktach odparte zo- 
stały lak, iebaiy nigdaia ani na jeden hrek nie natią^ 
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z pMycyi, i chociaż oprócz wielu inaych ataków jazdy, ki- 
rasyery po kilka razy na piechotę z największą natarczy- 
wońeią uderzyły, najrzgsistszy ogień z ręcznej strzelby i ar- 
mat trwał od godziny 2 ai prawie do północy. Pokazało 
wojsko przez swoją wytrwałość heroiczną i prawdziwą od- 
wagę w tój długiej bitwie, że chociażby całe zebrane siły 
arcy-ksicfiia Ferdynanda były na, nie uderayły, znalazłyby 
równie nieprzeł&many odpór jak korpus generała Szauroth. 
Strata nasza nie przechodzi 50 rannych i 20 kilku zabi- 
tych, stradltśmy takie kilku w niewolę wziętych przez zbyt- 
nią napalczywość w zapędzaniu się za uciekającym nieprzy- 
jacielem. Strata nieprzyjaciela zwłaszcza wjeździe, nierów- 
nie była większą, i kirasyery nie potrafiły ich od zguby 
obronić; mamy przeszło 105 niewolnika. Ni^rayjaciel cof- 
nął się do swego obozu, gdzie stoi spokojnie dotąd. Jeżeli 
zatym wydany dzisiaj został rozkaz do zajęcia innój ua pra- 
wym brzegu Sanu pozycyi, nikt zapewne tego za cofnienie 
się przymaszone uważać nie może, lecz raczćj jako skutek 
skombinowanćj z wojskiem rosyjskiem operacyi. 

J. O. książę naczelny dowódzca oświadcza z ukonten- 
towaniem i oddaje tu sprawiedliwość W. generałowi Kamie- 
nieckiemu, który przez rozsądne i doskonale swoje dyspo- 
zycye i przez swą niczem nie zmieszaną odwagę, nie mt^o 
się dił sławy * tym dniu przez wojsko nasze nabyty przy- 
łożył. Toż samo powiedzieć należy o pułkowniku Mała- 
chowskim od Igo pułku piechoty, o majorze Wolióskim, 
o majorze' Bedln z korpusu art^eiyi i o szefie batalionu 
Krysińskim. Tenże generał winne oddaje pochwały puł- 
kownikowi Potockiemu, który ciągle stał z 2 kompaniami 
dla wspierania piechoty pod samą wsią Ponczkiem; armata 
jedna pod komendą porucznika Mikuszewskiego od artyle- 
ryi konnćj, użyta przy tóm posterunku, bardzo akuteaznie 
działała. Posterunek ua swnym prawym skrzydle dzielnie 
był wspierany przez szefa szwadronu Ostrowskiego od dgo 
pułku jazdy i ka|uŁana Sołtyka od artyleryi konać}, który 
ogniem z 2 armat straszliwie raził nieprzyjaciela. Podpuł- 
kownik Danie, komeodomjący ns lewym skrzydle, gdzici 
li* 
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odparł Dieprzyjacinla; wzi^ mu kilkadziesiąt niewolnika. 
Kapitanowie Garard i Ł^zyński z Igo pułku, równie Huis- 
son, kapitanowie Krasnodgbski, Górski, adjutant major Wę- 
żyk i porucznik Klimkit^wicz z pułku 2 piechoty, zasłużyli 
wszyscy na szczególny szacunek wojska, a osobliwie kap- 
tan Słupecki z pułku 2 piechoty, który z reszta kompanii 
grenadyerów odbił nieprzyjacielowi 40 zabranych w niewolą. 
Generał Peltetier chwali śmiałe i rozstropne postępowanie 
kapitana Szweryna od artyleryi konnój, adjutanta majora 
Kobylańskiego od taboru artyleryi, i porucznika Szwana 
z korpusu artyleryi. Naczelny urzędnik zdrowia Pudialski, 
mający przy sobie urzędników zdrowia, Przybylskiego, Przy- 
stańskiego i Kocha, opatrywał pod ogniem armatnim ran- 
nych żołnierzy naszych, i tak tym nowym dowodem gorli- 
wości potwierdza dawną nabytą sławę. 

(podp.) Fiszer. 



W kwaterze głównćj w Puławach, 

dnia a Lipca X&OQ t. 

Sstab g^eneralny. — Boakai dsienny. 



J. O. ksią£e Poniatowski, naczelny dowódzca wojsk pol- 
skich, spieszy donieść wojsku, iż N. cesarz i król Napoleon 
W., kontent jest z wojska polskiego, i to mu oświadczyć za- 
lecił. Pochwały tego największego monarchy i wodza, po- 
winny nam być zachęceniem do zasługiwania sobie coraz 
więcćj na Jego ukontentowanie i łaskawą opiekę, którój tyle 
już doznawaliby dowodów, i w tćm moment odbieramy no- 
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wył S^y "^^ zasilać przyrzeka broni% i pieniędzmi, co już 
jest w drodze. Odebrał oraz książę rozkaz, aby Galicy^ 
wziął tymczasowo, aż do pokoju w posysyą « imieniu N. 
cesarza i króla; aby wszędzie ua miejscu orłów austrya- 
ckich, stanęły orły francuzkie; aby wszystkie s%dy w imie- 
niu N. cesarza Francuzów odprawiały sig; aby wszelkie 
władze krajowe złożyły w ręce JO. księcia uBczelnego do- 
wódzcy przysięgę wierności dla tegoż N. cesarza. Zaleca 
przeto JO. książę wszystkim generałom i nszelkićj rangi 
oficerom, aby ile do kogo należy, ściśle trzymali się tycłi 
przepisów, i aby we wszystkich punktach były uskutecznio- 
ne, starali się. 

Uwiadamia oraz wojsko, iż z woli N. cesarza i króla, 
siła zbrojna w Oalicyi formująca się, ma mieć organizacyą 
francuzką i orły ^francuzkie, zostawać ma na żerdzie tegoż 
H. cesarza, i pod komenda JO. księcia naczelnego do- 
wódzcy ma łącznie z nami walczyć przeciwko wspólnemu 
nieprzyjacielowi. 

Generał brygady, szef sztabu generalnego 

(podp.) Fiszer. 



W głównśj kwaterze w Puławach 

dnia S Xdpoa 180© rokia. 



Polacy obywatele obydwóch Galioyi! 

Wszedłszy z wojskiem do korpusu dziewiątego, wielkió; 
armii należącym na ziemię Galicyami zwaną, wezw^em 
was do łączenia się z nami przeciw wspólnemu nieprzyja- 
cielowi, który krwią waszą, tą samą co w nas płynie, za 
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swoje, ft wam obce interesa, tak dawno tiuiniotrawiu« sza- 
fuje. Za^tomiiiałem was wtedy, 2e usiłowania. wasze przy- 
niosą wam opiekfi wielkiego wskrzesiciela waszych współ- 
brad. Teraz spełnia się ja4 to przyrzeczenie; a na wiel- 
kości umysłu Napoleona zasadzone sprawiedliwe nadzteje, 
do skutku przychodzą. 

Najjaśniejszy cesarz Francuzów, król włoski i prote- 
ktor legii reńskiej, raczył mi zalecić rozkazem z Wiednia 
pod dniem 10 Czerwca datowanym, abym objął tymczaso- 
wo imieniem jego w posesyą obiedwie Galicye. Ustaje więc 
wszelkie byłego rządu znaczenie i powinność ulegania je- 
go rozkazom. Herby rządu byłego austryacki^o z gmachów 
publicznych, gościńców, dróg, i graniu ościennych, zewsząd ustą- 
pią , a swyctęzlde orły państtoa francuikiego na toA mwjsce 
ttaną. Bieg całój administracyi krajowej będeie się odpra- 
wiai pod wielkim Napoleona imieniem, a sprawiedliwość 
w jego dotąd imieniu wszystkim wymierzoną będzie. Bz%d 
centralny przezemnie dnia 2 Czerwca r. b. ustanowiony 
w złożonćj przysiędze, znajdzie nową pobudkę do dalszego 
kierowania sterem rządowym pod imieniem cesarza Fran- 
cuzów, i od wszystkich władz krajowych jak najuroczystszą 
przyijięgę wierności odbierze. Gdzieby jaka niedogodność 
w administracyi wewnętrznej była, uchylić ją mam władzę, 
i przyrzekam ktoby urzędowania pod imieniem Napoleona 
wielkiego niegodnym się okazał, natychmiast od urzędu 
usuniętym będzie. — 

Obywatele Galicyil oto są pierwsze skutki waszego 
ducha narodowego, który wam w wskrzesiciela narodów tę 
pełną przyszłych losów szczęśliwych łaskę wyjedna. Nie 
przestawajcie zasługiwać na nią. Ciągłe a gorliwe usiło- 
wania wasze, oznaki do życia przywracanej narodowości, 
miłości ojczyzny i bonom, przestrzeganie porządku, usza- 
nowanie i posłuszeństwo dla praw zwycięzcy dla urzędów 
i urzędników władzą moją postanowionych, całkowite po- 
święcenie się dla dobra kraju i sławy narodu, doprowadzą 
was do tego celu, jaki wam opiekująca się losami narodów 
Opatrzność przeznaczyła. Bądźcie wiem«ni temn hołdowi, 
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który wasza depntacja przez peł^omocniotwo w«se4 l^o 
Caerwca r. b. zaszczytem reprezentowaoia og6łu obywatel! 
ottydffóeh Galicji okryta, przed trouem cesarza Franciuów 
Rkłailała. Akt teo uroczysty jest waszem dei^^n sniJto- 
mitym; jest waszf narodową preysi|gą, która wstelkie wg* 
zły staną mi^zy wami , a byłym rządem aostryackin 
zrywa. Niech się cały naród do kościołów zgromadza, 
i tam pośród gorącycłi modłów do Boga za kapłanami 
swemi świętą przysięgę wiemości dla Napoleona wielkiego 
powtarza. 

WySsi nad wszelkie przeszkody i przenikoieoi witSko- 
śaą sprawy, idźde wszyscy ea natchnienieni tych cn6t oby- 
watelskich, których kiedyś ziemia wasza {Hębnym była Eńe- 
dliskiem. Jedni pod hasłem Napoleona wielkiego pilnujcie 
porządku i administracyi krtyowój, drudzy spieszcie wal- 
czyć pod zgaboemi dla nieprzyjaciół znaki największego 
bohat^iu. 

Patrzde, jakie wnin szczęście mądrość Napoleona wiel- 
ki^p> gotujel — ' patrzcie, jak was orły francuzkie do sła- 
wy prowadzą! — 

Józef Kńąże Poniatowie, 
Naczelny wódz wojak polskich 



Wojsko sprzymierzone w kwaterze głównój 
w Radomiu 

aula 4 Upo» ISOd roku. 

SiUt» generalny, ~ Boakas diienny. 



Gdy wojsko sprzymierzone rosyjskie zajęło nasze miąsce 
nad Sanem i na prawym brzegu Wisły, w celu wyparcia 
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stamtąd wejsk nieprzTJaeielEkich, te zaś wojska w snaczn^J 
liczbie' na lewym brzegu znajdujące sie, napowrót ku Pi- 
licy sifi zbliżały, i Księstwo Warszawskie nową napaście 
zagrażały, powinnością było wojska krajówko pospieszyć 
na obronę Kaięatwa. J. O. Esią2e naczelny dow/idzca za 
t^ pomaszerowawszy prawym brzegiem Wisły a2 do Pu- 
ław, i Łam w przeciągu dwódi dni most na Wiśle rzaci- 
wBzy, przeprawił najprzód całą jazdg pod komendą gene- 
rała Rożnieckiego, a wkrótce potom całe wojsko na lewy 
brzeg Wisły, gdzie się złączył z korpusem generała Sokol- 
nickiego w Zwolinie i zaraz potćm z korpusem JW. gene- 
Toli dywizyi Dąbrowskiego w Radomiu. Skutkiem Łćj ope- 
racyi jest spieszne cofoienie się nieprzyjaciela od niżsećj 
Pilicy, od lewego brzegu Witiły, aż za Sandomierz i z ca- 
łćj tćj części Galicy) już jazda nasza szybkim krokiem po- 
stępując, zajęła Opatów, Kielce, Końskie i Opoczno, a for- 
poczty dochodzą do Bogorzyc i Radoszyc. Taż kawalerya 
zabrała między innemi przeszło 600 karabinów dla piechoty, 
tyleż prawie pt^aszy dla jazdy, lazaret polowy (Yambulance) 
i wielu niewolników, których liczba co dzień się pomnaża. 

Z okazyi złączenia się z korpusem JW. generała Dą- 
browskiego ma sobie J. O, Książe naczelny dowódzca za 
przyjemną powinność oddać sprawiedliwość temuż JW. ge- 
nerałowi i wyższym oficerom tegoż korpusu, że przez swą 
gorliwość potrafili w tak krótkim czasie z niczego prawie 
stworzyć to wojsko, które nietylko że jest piękne, ale na- 
wet w części już dało dowody, że jest bitne, i że tylko 
czeka na okazyą, aby się okazała równie walecznem, jak 
starsi jego bracia. 

Generał brygady, szef sztabu generalnego 
(podp.) Fieaer. 
Zgodno z Oryginałem: 
Generał brygady, gubernator warsz. 
jŁ. Kamimiiecki, 
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Wojsko polskie i galicyisko-francuskie 
w głownój kwaterze w Lublinie. 

I>nia 4 Lipca 1800 roku. 

Kajetan Hebdowaki zastępca Ministra wojnj, generał brygady w ca- 
łśj Galicji, i na obydwóch brzegach Wisły od ujścia diiiiii aż do 
, Ewierzcbny dowodeca wojsk polskich i galicyisko- fran- 
cuskicli, orderu krzywa wojskowego kawaler. 

Roz^z dzienny. 



Mając sobie od J. O, Księcia Imci Józefa Poniatowskiego 
generała dywizyi, najwySszego wojsk wodza powierzone, 
wcałćj Gftlicyi przez wojska jego wodzy dzielnie 7;dobytćj, 
i w posses^ą N. cesarza francuzów i króla włoskiego, urzg- 
downie objętój, jako i na obydwóch brzegach Wisły od 
ujścia Sanu aż do Karczewa, zwierzchne dowództwo, spie- 
szę się podać do wiadomości powszechnej mając ztąd chlubę 
i nowy obowiązek, który t^m milój przyjąłem, im więcój 
V Łóm kraju, co na moment nie zapomniałem swego szczepu 
i imienia, znalazłem dowodów miłości, wspólnćj nam niegdyś 
ojczyzny, jedności i obywatelstwa, i im więcój przekonałem 
aig że w wojsku, którym niepospolite szczęście władać mi 
pozwala, ludzkość jest rękojmią skromności, porządek kar- 
ności, rozum posłuszeństwa, a honor cnót tych wojennych, 
które sobie zasłużyły na pochwałę pierwszego bohatera wie- 
ków i na podziw współczesnych. 

N. cesarz i król nie mógł przyjemniój nadgrodzić mę- 
stwa polskiego, jak kiedy nowe pułki z młodych ochotni- 
ków galicyiskich na wyścigi zawiązane, raczył wcielić w sze- 
reg wojsk swoich niezwyciężonych, obdarzając je kokardą 
i orłami Francuzkiemi , a tóm samym nadając im , acz bez 
Easług jeszcze, przy wił Jij uczestnictwa swoich tryumfów i 
wdzięczność świata. 

Obywatele i żołnierze ! ceniąc wysoko wspaniałą opiekę 
jego cesarsko-królewskićj Mości, i nasz zaszczyt, ubiegajmy 
się o chwałę z dopełnienia uroczystych obowiązków i nasz^ 
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wdzifiCKnoed. Dwakroć N. ceaara i kr61 pr»mó«it Jut gło- 
śno do [Polf^tin: „Jestćm z was koatent." Ueiłi^y mę- 
ćnyin zawodem i wiernością zniewolić go do wyrzeczenia 
jeszcze „Warci siebie jesteście." 

Hebdowtki. 



M'oJ8ko sprzymierzone w kwaterze głównćj 

w Wodziasławiu 

dnia 12 Lipca 1809 r. 

Sztab g:eneralny. — Bozkas dzienny. 



Dnia 7 b. m. pułkownik Tyrakiewicz dowodzący pułkiem 
2gim jazdy, gdy w tnarszn do Kaszelowa odebrnł wiado- 
mość, tt znaczny oddział piechoty nieprzyjacielskiej poka- 
zał sig pod Przedborzem, posłał natychmiast patrol z 30 
koni pod komendą podporucznika Kosińskiego, ktdry nie 
zważając na ogień nieprzyjaciela i mężnie na ni«go na- 
tarłszy, zabrał M w niewolą, a resztg rozproszył. Dnia 9 
genen^ brygady Rożniecki komenderujący przednią strażą, 
posunął się ku Knczowu, dla rozpoznania aiły nieprzyja- 
ciela, ^tóry nigdzie oprzeć się nie potrafił natarczywodci 
wojska naszego, gdzie przed ionemi dystyngwowali si§, ka- 
pitan Konarski, dwaj bracia porucznicy Bardziccy, wach- 
mistrz Wierciński i żołnierz Białkowski, Wszyscy z pnłku 6 
jazdy, tudzież woltyżery pułku 6 piechoty. 

Oenerał Kosiński idąc krok w krok zn uchodzącym nie- 
przyjacielem, gdy fiię dowiedział, że generał Mondet w Żar- 
nowcu oprzeć Bi$ myśli, posłał dnia 10 małą awangardę 
dla rozpoznania nieprzyjaciela, która aż do samego miasta 
wpadłszy i znaczną klęskg w zabitych i rannych nieprzyja- 
cielowi zadawszy, bez żadnśj straty, bo 5 tylko rannych 
mając, z miasta cofngła się. Najbardzi^ dyatyngwował sfę 
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podpBłkownik Szembek, z faorapanią z francusów złoconą, 
a z tych sierżant Sibert, który ranny już, po drugi raz 
dawszy dowody nieustraszonego męstwa, mianowany został 
przez JO. ksigcia naczelnego dowddzcg, porticznikiem. 

Dnia II o godzinie 9 rano, uderzył generał Kosiński 
na nieprzyjaciela w Żarnowcu, ten maj%c 3000 piechoty re- 
gularnej, kilka kompanii Kroatów, 3 armaty, 1 haubicg 
i 500 jazdy, bronił się uporczywie, lecz nakoniec ustąpić 
^ył przymuszony przewyższającemu mgstwn naszego wojska- 
O godzinie 11 generał Kosiński był panem miasta, a n go- 
dzinie 1 ogień nstał. Nieprzyjaciel wiele stracił w zabitych, 
przeszło 200 jeńców, między któremi 3 oficerów i maga- 
zyn, gdzie znaleźliśmy broń, trzewiki, mundury i żywność; 
strata nasza bardzo mała tak w zabitych jak i rannycb. 
Winniśmy tę korzySĆ znanym ju* oddawna talentom i dziel- 
ności generała Kosińskiego, który szczególniej wychwala ba- 
talion 3ei pułka IC^o. Ten to pierwszy raz w ogniu do- 
wiódł, że umie cenić zaszczyt naszego l(^o numeru. 

T^oż dnia generi^ Kosiński atakował część korpusu 
generała Mohr w Ksi^u, którego miejsca uporczywie bronił 
nieprzyjaciel; lecz nakoniec odwadze oddziałów 2go i 3go 
pułku jazdy, które piechotę atakowały i rozproszyły, tu- 
dzież artyleryi nasz^ konnój, która z najlepszym działała 
skutkiem, ustąpić musiał, zostawiwszy przeszło 100 zabi- 
tych na placu i kilkadziesiąt niewolników. 

Genen^ brygady, szef sztabu generalnego 
(podp). Fiszer. 
Zgodno z oryginałem. 
Oeneral brygady, gubernator miasta stoleczn^o 
Warszawy 

L. Kamiemw3a. 
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Wojsko sprzymierzone w kwaterze głównćj 
w Krakowie 

dnia 03 Zjlpoa ISOe roku. 
SEtab generalna. — Bozkas dzieiui;. 



J. O. Książe naczelny dowódzca spieszy donieść woj- 
sku o szczęśliwym wypadku w dniu 18 'Lipca r. b. pod 
Brykała aż blizko granicy Bukowiny, gdzie nieprzyjaciel 
ścigany wszędzie przez oddział pułku Igo jazdy, przez 
szwadron pułku 3go pod komenda szefa szwadronu Strzy- 
rzewskiego, oddziały nowo formujących się pułków, pod 
dowództwem pułkowuika Ryszczewskiego, doznE^, te i no- 
wy żołnierz w dobrej sprawie umie być strasznym w towa- 
rzystwie swycb dawniejszych braci; i tak nieprzyjaciel tra- 
cąc w zabitych jako i w niewolnikach dość znaczną liczbg, 
a nie mogąc uchronić się od natarczywości wojska naszego, 
umyślił utrzymać się w pozycyi zasłaniając się trzema 
rzędami wozów; lecz gdy i ta dość mocno praed jazdą, 
obrona, ocalić go nie mogła, przymuszonym był kapitulo- 
wać. — Mocą tój kapitulacyi przez generała austryackiego 
Bikking z jednćj strony, a przez pułkownika Ryszczewskie- 
go i podpułkownika Strzyrzewskiego z drngićj strony, dnia 
18go b. m. w Winawce podpisanój, dostało nam się w nie- 
wolę: generał major Bikking, jeden podpułkownik, do 20 
oficerów różnćj rangi, 1000 żołnierzy piechoty, 200 koni 
liuzarów, armaty, strażnicy i różnego zbioru ludzie, którzy 
wszyscy broń złożywszy, odprowadzeni są przez 1 oficera 
polskiego aż do Bukowiny, pół mili od Czemiowic, dawszy 
słowo nie nużenia w całćj tćj kampanii, ani przeciw nam, 
ani przeciw naszym sprzymierzeńcom ; w ich marsza oficer 
polski ma im dostarczyć żywności. 

Zdobyliśmy przytćm 3 armaty, dwa wozy amunicyjne, 
do 600 sztuk broni i tyleż lederwerków. Skoro J. O. 
Książe odbierze raport z wyszczególnieniem kto w tój ak- 



byGooglc 



cyi dystyngwował sig, nie omieszka imioDa ich przez roz> 
kaz dzienny podać do wiadomości publicznej. 

Generał brygady, szef sztabu głównego 

(podp.) Fiszer. 

Zgodno z oryginałem: 

Oeoer^ brygady, gubernator miasta stołecznego 

Warszawy 

L. Kamieniecki. 



Nadesłany z bióra JW. generała gubernatora miasta stołe- 
cznego Warszawy rozkaz dzienny sztabu generalnego po- 
spieszamy podać do publicznćj wiadomości. 



Wojsko sprzymierzone w kwaterze głównój 
w Krakowie 

dxLia Se Lipca lSOQ roku. 

Satab generalny. — Rozkaz dzienny. 



Jaśnie Oświecony Książe Poniatowski, naczebiy dowódzca 
wojsk polskich, uwiadomią wojsko, że migdzy Najjaśniej- 
szym cesarzem Napoleonem i cesarzem austryackim sta- 
nęło zawieszenie broni do dnia 12go miesiąca przyszłego 
Sierpnia, moc% którego, co sig tyczy Polski, wojska w tćj 
samij pozycyi pozostać maj%, w jakiej sig znajdują. Wazy- 
sticie zatćm kroki nieprzyjacielskie natychmiast ustać mają, 

(podp.) Gen. bryg., szef sztabu genertd 

Fiizer, 

Zgodno z oryginałem: 

Wilkoaxeu;8!d. 
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z najnyższ^o rozkazu wojskowego rozchodzą się jul woj- 
ska Księstwa Warszawskiego i galicyjsko -francuzkie w ró- 
żne strony na załogi i leże zimowe. Wc^jsko, mające stać 
na załodze w Warszawie i twierdzy pragski^j, składać się 
bgdzie : 

Z pułka ^0 i 8go piechoty Księstwa Warszawskiego. 

Z pułku 5go galicyjsko-francuzkićj piechoty, dowódz- 
twa księcia Czartoryskiego; z pułku jazdy kirasyerów, do- 
wództwa pułkownika Małachowskiego ; z artyleryi pieszćj 
i korpusu weteranów i inwalidów, tudzież jednego szwa- 
dronu pułku 5go jazdy K. W. 

Pułk 5ty galicyjsko -fraocuzki księcia Czartoryskiego 
i pułk kirasyerów przybędą do Warszawy d. 4 b. m. 

W dniu zaś 18 b. m. następujące pułki zebrawszy się 
w okolicach Warszawy, to jest pułk 2gi piechoty K. W., 
pułk 8my piechoty K. W., pułk 6ty jazdy K. W., razem 
wejd^ do stolicy tutejaaćj. 



"Wojsko sprzymierzone w kwaterze głównśj 
w Krakowie 

dnia S3 ILdstopada ISO© roku, 

Satab geaeraJLRj. — Boakaa Asieway. 



J. O. Książe, wódz naczelny, uwiadomią wojska, że 
c^ piechotę f jazdę, pod dowództwem jego zostającą, pe- 
dzlelił na dwie dywizye, jaka następuje: 
Dywizya pierwsza. 
JW. generał dywizyi Zajączek. 
Pułkownik szef sztabu Kossecki. 
Brygada Isza generał Sokolnickl. 

Korpusy, 
Pułk 3ci piechoty K. W. pułkownik Żółtowski. 
Bat 3ci piech. pułku 10 K. W. pułków. Downarowicz. 
Bat. 3ci piech. pułku .1 1 K. W. pułków. Downarowicz. 
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Pułk 4ty jazdy G. F. pu&ownik Adam Potocki. 

Pułk 5ty Ryszczewski. 

Pułk lw3zy bazarów . pułkownik Tuliński. 
Brygada 2ga, generał Aksamitowski. 

K o r p u a y. 
Pułk 2gi jazdy K. W. pułkownik Tyszkiewicz. 
Pułk 2gi huzarów . pułkownik UmJóski. 
Brygada 3cia generał .... NieuMJeweki. 

Korpusy. 
Pułk 4ty piach. G. F. pułkownik Kaszycki. 
Pułk l3zy jazdy E. W. pułkowoik PrzebendowskL 
Brygada 4ta generał .... Hauke. 

Korpusy. 
Pułk Iszy piech, Q. F. pułkownik Schoeyder. 
Pułk iRzy jazdy G. F. pułkownik Zawadzki. 
Brygada 5Ła generał .... Biegański. 

Korpusy. 
Pułk 12 piech. K. W. pułków. Weysenhof. 
Pułk 3 piech. G. F. pułków. Miaskowski. 
Pułk 3 jazdy K. W. pułków. Zaczyński. 

Dywizya druga, 
JW. geoeraJ: dywizyi Dąbrowski. 
Pułkownik szef sztabu Cedrowski. 
Brygada Isza, generał Kamieniecki. 

Korpnsy. 
Pułk 2gi pieeb. K. W. puHEOwsik 8t. Pototii. 

Pidk 8i^ Stuart. 

Pułk 6ty piecii. G. F. pułlwiwnik Homowski. 
Pułk kirasyerów . . pułkownik Małachowski. 
Korpue weteranów i iawaKdów. 
Brygada 2ga generał .... Wojczyósbi. 

Korpusy. 
PHłk ćty jaady K. W. pulkownyc Dziewanowski. 
Batal. Sci piech. pnłkw 2go F. F. Dziewanowski, 
Brygada 3cia generał .... Krasiński. 
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Korpusy. 
Batalion 3ci pułka 5go piechoty K. W. 
Pułk 6ty piechoty K. W. pułków. Sierawski. 
Dwa batal. pułk 2go piech. G. F. 

pułków. Siemianowski. 
Pułk 5ty piech. G. F. pułk. ksi^ie Czartoryski. 
Pułk 5ty jazdy K. W. pułkownik Turno. 
Brygada 4ta gener^ .... Piotrowski. 

Korpusy. 
Pułk Iszy piech. K. W. pułków. Małachowski. 
Pułk 3ci jazdy O. F. pułkownik Przybychowski. 
Brygada 5ta generał .... Kamiński. 

Korpusy. 
Pułk 2gi jazdy G. F. pułkownik Rozwadowski. 
Pułk 6ty jazdy G. F. pułkownik Trzciński. 
Pułk 7ray jazdy G. F. pułkownik Tarnowski. 
Sztab główny. 

Generał brygady szef sztabu głównego Fiszer. Puł- 
kownik pod-szef sztabu głównego Rautenstraucli. Pułkow- 
nicy Nowicki, Cichocki, Krukowiecki i Szuralański. Pod- 
pułkownik Kamiński. Kapitan Wierzbołowicz. Porucznicy 
Langert, Lewiński, Finkę. Podporucznicy Zajączkowski 
Belkę, Tupalski. 

Dopóki nie przybędą do dywizyi l^j generał dywizyi 
Zajączek i generał brygady Aksamitowski, następujące ro- 
bią się odmiany: W komendzie dywizyi tój generał Bo- 
kolnicki komenderować bgdzie swoją brygadą Iszą, i do 
niego należeć bgdzie brygada 4ta generała Hauke, znajdu- 
jące aię obiedwie na prawym brzegu Wisły, i od nich ra- 
zem odsyłać ma raporta do sztabu głównego. Kwatera ge? 
nerała Sokolnickiego w Lublinie. 

Generał Niemojewski komenderować będzie brygadą 2gą 
. na miejscu genenJa Aksamitowskiego i przeoiesie się do 
Radomia, do niego odsyłać będą raporta generał Biegański, 
komenderujący brygadą 5tą i pułkownik Przebendowskl ko' 
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niendenu%c7 brygadą 3ci^ na miejscu generała Niemojew- 
skiego. 

Generał Niemojewski od tych 3ch brygad, znajdujących 
81$ na lewym brzegu Wisły, raporta razem odsyłać będzie 
do sztabu Równego. 

Gener^ brygady szef sztabu 
IKteer. 
Zgodno z oryginałem. 
Warszawa, dnia 35 Listopada 1809 r. 

Kapitan zastępujący szefa sztabu generalna 
Wilkoazewsld. 
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Korespondencya 

Księcia JÓEefit FoniatowsUegro, 
z W. księciem ^enszatelskim, 

■lefem iitabn wojtfc francazkich. 
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Korespondencya Księcia Poniatowskiego 

z W. Księciem Neuszatelskim, szefem 

sztabu wojsk francuzkich. 



I 

WiązowDia, d. 6 Maja 1809 r. 

I ułkownik Stofflet przywiózł mi rozkaz wkroczenia do 
(lalicyi. 

Uprzedź liśniy wołg cesarza. Cyrkuły Staniriavowski 
i Siedlecki są zajęte.. 

Wojska są pełne entuzjazmu, zatrudniaji 8ob% 30,000 
Austryaków. Dotąd wojsko polskie straciło tylko 1,500 ra- 
nionych 1 poległych. Austryscy 6,000, a' » tój liczbie 2,800 
jeńców. Wojsko austryackie wynoszące 30,000, stoi między 
Warszawą, a ujściem Pilicy, wysyła oddzirfy aź pod Kalisz ■ 
i naprzeciw Płocka. "Wojsko polskie liczy 11 do 1^ tyaiccy 
żołnierza, zgromadzone jest migdzy ujściem Wieprza, k Kar- 
czewia; dwa pułki jazdy rozciągły się wzdłuż Wieprza, do- 
derając aż do Konstantynowa nad Bogiem. Załogi Pragi, 
Serocka, Modlina i Torunia składają si§ z nowo zacisznych. 
Zebrany lud pilnńje Wisły. 

' Zajęcie Wart^zawy osłabia siły AustryakSw. Załoga 6000 
nie byłaby dostateczna, gdyby mieszkańcy powstali. ' Musi, 
więc byt! tak silna, it arcyksiąże nie może oic stanowczego 
przedsigwziąść dopókąd zajmuje Warszawę. 

1) Wojsko nieprzyjacielskie mogłoby przedw nam wy- 
ruszyć na Sandomierz. W takim razie czekać go będą nad 
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rodowemu bytowi ich wq>6łziomk6w, Czyliź mogf uczynić 
im nadzieja, te- to 2yczM>ie tak gorące i tak dłago przytłu- 
Biione wydocbaDćiD będzie? 

(podp.) Kiui*e JÓMf Poniatowu^ 

P.S. W chwili gdym dc^ończ^ tćj depeszy, prz^e- 
aiono mi list generała księcia Gorczakowa do arcy-księcia 
Ferdynanda. W obecnych okolicznościach sądzę, 2e tak 
jest ważnym, iż go w oryginale przesyłam Jego Cesarekitj 
Mości 

W następnych raportach ksi^ donosząc o wypadkach 
wojennych, nie przestaje prosić o rgkojmle dla Galicyanfiw, 
którzy życie swoje i majątek narażają, łącząc się z jego woj- 
akiem i formi^ąc pułki. .'.-.^ te żądanie nie otrzymał żad- 
nćj odpowiedzi prócz ro kazu o nazwaniu wojska francuzko 
galicyjskiem i nadann^ mu orłów francnzkicb. 



m. 

Z głównój kwatery w Pniewie 

dnia 10 Czerwcft 1809 r. 

Do Najjaśoieiiszego Cesarza i Króla I 

(ZdawBEj sprawę z odparcia ataka na Saadomierz i przeprawie czę- 
ści wojska aoetrfBcbiego ua prawj brzeg Wisłj pod Poł'aDceiii, 
tak dalćj pisze; 

„Gdybym tylko ograniczał sig na samych wojskach pol- 
skich, nie wahałbym sig na chwilę wyruszyć przeciw nie- 
prcyjacielom i uderzyć na nich. Ich dobra wola i odwi^a 
lałyby dostatecznym powodem do nieaważana na wyższość 
sił auttryackich. Lecz gdy przez osadzenie dwóch fortec 
i znaczno) ^ostrzeni kraju, unniejszył się mój korpus do 
5eio batalionów piechoty i &aa- szwadronów jazdy, przyby- 
de wojsk Fosyjakich nastręcza mi także kombinacye, że bez 
naiażania się na wątpliwy los<bitwy, otisymać mogę reznl- 
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tata, które ich sama obecność zrządzić powinna. Stosownie 
do tego, wzmocniłem załogę w Sandomierzu i Zamościu, 
spuściłem do ujścia Saou statki i materyały mnstu posta- 
wionego oa Wiśle, a zbliżywszy do siebie jazdę wystaną dla 
rozpoznania nicłiiiw nieprzyjaciela, zająłem stanowisko nad 
Sanem pod wsiami Pniewo i Czekaj. Ten krok t^m stó- 
sowniejszym wydaje się podłng mego mniemania, że zacho- 
wując ważne stanowisko Sandomierza, mogę połączyć ruchy 
moje z ruchami genertJa Zajączka, który przebywszy Wi- 
słę,*) już jest na przeciw Puław, aby mógł niepokoić pra- 
wy bok korpusów nieprzyjacielskich pod Sandomier/eaii na 
lewym brzegu Wi^y, a ja obiorę tęż samą linią działań, 
co i wojsko rosyjskie, zasłonioną z dwóch końców forte- 
cami Sandomierza i Zamościa. 

Takie jest JO. Panie obecne stanowisko wojsk polskich 
w Galicji. Siłę Rosyan znajdujących| się w t^j prowincyi, 
można oblicayć na 45,000.**) 

List dołączony w kopii, który musiałem napisać do 
księcia Galiczyna przekona WC. Mość o postępowaniu tego 
generała, jako tśż o zwłokach przez które usiłuje uniknąć 
czynnego działania ze swojój strony, już to skracając po- 
chody, a podwajając dnie wypoczynku, już to dając kolum- 
nom kierunek zupełnie przeciwny temu, 'aki z natury rze- 
czy powinny były obrać. Praełożenia zawarte w moim 
liśdą uczymły jak się zdaje niejakie wrażenia na księciu 
Galiczynie i odpisał mi w skut«k tego, co mu doniosłem 
o naszem stanowisku, jedna jego dywizya udaje się do Pu- 
ław, druga niezwłocznie połączy się z moim korpusem, 
a trzecia ciągnie ku Lublinowi, żeby mogła tam działać, 
gdzie będzie nsjużyteczniejsza. Spodziewam się, że ta która 
ma Hesprżeć moje działania, połączy się pojutrze z woj- 
skami polakiemi. 



•) Pod Warszawa po UBtępietiiu auatryaków. 

*•) ObliOEĆDie to było Bbyteczno, pisee Ramaii Sołtyk, woj- 
ska DMyjakie nie lieaytf wifoćj jak 30,000 iołoiertiy. 
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IV. 

fKopia liatii do księcia Galiczyna) 

W głównej kwaterze w Trześni 

<lDiH 7 UierKOa 1809 roku 

Do J. 0. księcia Galicsyna, naaelnego dowódicy m^ik ro- 

Mości Książe! 

Już miałem za3zc/,yt przełożyć WE. Mości, jakie po- 
budlil sItłoDiły mnie do zajęcia Htanowiska naprzecw San- 
domierza. To stanowisko jest ważne nie tytko dla tego, 
żeby nie stracić korzyści już otrzymanych nad nieprzyjacie- 
lem przez wojska będące pod mojenii rozkazami, ale także 
aby wojsku rosyjskiemu podać możność działania najsto- 
sowniejszego do planów, które z okoliczności wynikają; uwa- 
żam przeto za obowiązek mój, raz jeszcze przełożyć WE. 
Mości co następuje: 

Nieprzyjaciel stoi z przeważającą »iłą pod Sandomie- 
rzem i znacznym korpusem zajmuje Wisłokg, nie mogę 
przeto uczyuić żadnego ruchu bez osłabienia punktu, w któ- 
rym główną jest rzeczą niczego na los nie narażać. Po- 
wody przełożone WE. Mości przez :generała Pelletier skło- 
niły WE. Mość do napisania do mnie, iż rozkazujeni gene- 
rałowi księciu Suwarów, żeby kolumnę itwoją skierował ka 
Sandomierzowi i przyspieszył jćj pochód tak, żeby niezwłocz- 
nie działać mogła wspólnie z wojskiem polskiem, jednakże 
podług marszruty udzielonej mi przez przez władze cywilne, 
kolumna ta, zaniiast iść do Sandomierza najkrótszą drogą, 
gdzie iadna przeszkoda, byłaby jćj nie zatrzymała i gdziem 
rozkazał wszystko przygotować dla zaopatrzema jćj potrzeb, 
skierowała się ku Lublinowi, a zamiast przyspieszenia po- 
chodu, który tylko dwie mile na dzień wynosi, przydaje tym 
zboczeniem cztery dni marszu i trzy dni wypoczynku. 

Rozkazy JO. Cesarza Francuzów, podług których uraą- 
dzam działania moje, opierają się po nf^większćj części na 
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zupełnem współdziałaniu wojsk rosyjskich, względem któ- 
rych jest cesarz Francuzów przekonanym o 2amiai'ach Naj- 
jftśniejszego sprzymierzeńcy swojego; muszę więc przedsta- 
wić cesarzowi Napoleonowi, że przy połączeniu naszych ru- 
chów, ŁUpełna klęska nieprzyjaciela byłaby łatwą i nieza- 
wodną, po dokładnem przeto i 3zc2egółowym raporcie z mo- 
j«9 strony zadziwić go musi wypadek mniej korzystny nifc 
ten, jakiego ci dwaj monarchowie spodziewać sig mogli. 

Bacz przyjąć Mości książę 

(podp,) Książe Józef Poniatowski. 



V. 

W głównśj kwaterze w Pniewie. 

DniM 21 Czerwca 1809 roka. 
Łiit ktięcia Poniatowskiego do bz^ sztabu annii franciiiki<|} 
księcia Neuszateln. 
J. O. Ksi%2e! 
Miałem honor przedstawić W. K. Mości w poprzednich 
moich raportach, jak dalece obawiałem eif o warownią San- 
domierza, z powodu nieczyniiości wojak roayjakich. Wypa- 
dek okazał, te moja obawa była aż nazbyt uzasadnioną. 
Nieprzyjaciel uderzył na to miasto w nocy z 15go na 16go 
b. m. z jak największą zajadłością. Chociaż użył do tego 
szturmu 11,000 ludzi, a nawet wdarł się był wewnątrz szań- 
ców, jednakże został ze wszystkicti miejsc odparty i stracił 
2000 liidai, a między temi 500 niewolników. — Tak uyor- 
czjwa bitwa zupełnie wyczerpała amunicye oblężonych, a ge- 
laeT&k brj^ady Sokolniki, dowodzący w Sandomierzu, nie 
mając już ładunków dla pieclioty, ani nabojów do airniat 
sseścio i traj funtowych, widząc po dwócli dniach przerwy 
pr^gotowaoia do drugiego ataku i nie będąC pewnym, że 
go tak odepnie jak pierwszy, ustąpi z miasta i złączył się 
z korpusami 209t^ąc«ini pod moim rozkazem. 
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Dwie dywizye rosyjskie były wówczas nad Sanem w nie- 
wielkiej odległości od Sandomierza i nie uczyniły żadnego 
poruszenia, żeby przyjść na pomoc tój warowni. W takich 
okolicznościach najlepiej postąpią, je2eli działać bgd^ na 
lewym brzegu Wisły. Sam będę musiał atawiać odpór si- 
łom nieprzyjacielskim, lecz przynajmniej nie doznam zawie^ 
dzenia i będę wiedział na co mam liczyć. Takim mchem 
zasłonię księstwo, a jeżeliby nieprzyjaciel zabien^ się do 
odwrotu, będę go mógł ścigać nie zatrzymywany zwłokę 
i złą W0I4... itd. 



VI 

Łiat księcia Poniatowskiego do izefa utabu armii francuki^ 

knęoia Henuttelu. 

Dnift 27go Czerwca ISOO roku. 

J. O. Księże! 

Miałem zaszczyt donieść W. K. Mości pod datą 21go 
b. m., że książę Galiczyn pomimo zobowiązania swego, iż 
dwie dywizye wojska rosyjskiego miały przyjść na lewy, 
brzeg Sanu żadnego rozporządzenia w tym celu nie uczy- 
nił. Jakoż pod pozorem braku żywności krok ten wyko- 
nany został w kilkanaście dni później z tąż samą zwłokąj 
która cechuje aż do^d wszelkie poruszenia wojsk rosyj- 
skich. Opóźnienie to dozwoliło korpusowi austryackiemu, 
który był przeprawił się na prawy brzeg Wisły, uskute- 
cznić jak najspokojniej swój obrót bez żaiinćj przeszkody 
ze strony Eosyan. 

Wiadomość ugruntowana, ktÓrą powzięli Auatryacy, że 
wojsko rosyjskie nie przejdzie na drugi brzeg Wisły, skło- 
niła arcyksięcia Ferdynanda do posunięcia jak najspieszniój 
największćj części sił swoich aż do brzegów Pilicy i do za- 
grożenia granicom księstwa. Z powodu t^o mchu pocią- 
gnąłem z wojskiem do Puław i już tam stoję dzień trzeci. 
Postawiłem most na Wiśle; mogę przeto nie opuszczając 
Galicyi, zważać na dalsze ruchy nieprzyjaciela i stosownie, 

D,g,l,..cbyCOOglC 



— 253 — 

jak bidzie potrzeba, przejść na lewy brzeg tćj rzeki i zł%<- 
czyć sig z generałem D4brovskim i Sokolntckini , którzy 
z 8000 wojska'^) zajęli Btanowisko pod miastem Ciór^. Ja- 
zda moja dodiudzi do Zwolenia i Radomia, wspierana przez 
piechotę zważa na poruszenie nieprzyjaciela i w każdym cza- 
sie zgromadza si$ w miejscu, gdzie najskoŁecznićj działać 
będzie mogła. Nie zaniecham żadnej sposobności, a gdyby 
nawet nie nastręczyła się przyjazna okoliczność do otrzy- 
■mania nowych korzyści, zawsze wypełnię zamiary J. O. ce- 
8U'za zatrudniając korpns wojsk au»tryackich , większy od 
tych, które przeciw nim stawić mogę. WnijSeie wojska ro- 
ayjskiego do Galicyi i wypadki z tego powodn nastąpione, 
dozwoliły nieprzyjacielowi niepokoić część Galicyi, leżącą 
na prawym brzegu Wisły, a ta okoliczność opóźniła for- 
Ałowaoie nowego wojska. Generałowie rosyjscy tćm bar- 
dziej przyczyniają się do tego opóźnienia, stanowiąc urzę- 
dników austryackich wszędy, gdzie tylko przyjdą, a ci prze- 
śladują mieszkańców i przytłumiają wszystko, co tylko może 
sprzeciwiać się interesowi icb monarchy. Lecz spodziewam 
aię, że wytrwała gorliwość Galicyanów przezwycięży tę no- 
%ą pizeszkodę i że nie będziemy pozbawieni środków, któ- 
rych nam ten kraj dostarczyć może dla powiększenia sił 
naszych, jeżeli zupełny niedostatek broni, nie położy gra- 
nic ich wysileniom, przez które stając się godnemi opieki 
cesarza, chcą zasłużyć na odzyskanie ojczyzny. 



Raport księcia Józefa Poniatowskiego do 
cesarza Napoleona o zajęciu Krakowa, 

Miałem zaszczyt donieść W. K. Mości w mojćj osta- 
titiój depeszy, żem rozkazał uderzyć na Pińczów i wydałem 
rozporządzenie mające na celu obejście stanowiska nieprzy- 
jaciela nad Nidą. — Jedno i drugie działanie powiodło się 
najszczęśliwićj. Miaeto Pińczów zajęte zostało dnia 9go 
Lipca po krótkim oporze przez generała Rożnieckiego , je- 



*) i^'^ '■y^'' ^wócb gBBerttłów wynosiły 11,000. 
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dnocześnie CEf6ć wojska wyraszyls do Cbędn, a dnigft pod 
dowództwem genereła Kosińskiego na KonieqK>ł. — Przei 
taki obrót Dietylko obesaliśmy stanowisko aad Nidą, leci 
korpus arcfksięcia Ferdynanda eagrotony t boku z pospie- 
chem przeprawił sie za Wisłę. 

Wtenczas nieprzyjaciel ostatecznie skłonił sig do wste- 
cznego ruchu. Daremnie usiłował utrzymać si^ pod W«> 
dzieła wiom, Książcem, Żarnowcem i Miechowem. Te to 
stanowiska opanowane zostały w dniach 10, 11, 12, 13go 
Lipca. Nieprzyjaciel takie wyparty został e pośrednich 
stanowisk, których mógł silnie bronić w kr^u przeciętym 
wywozami, a po kilku spotkaniach zawsze dla naa przyja- 
znych zupinie odepchnięty pod mury Krakowa. 

Chociaż liczne przeszkody z natury gruntu wytiikająoe 
nie dopuściły mi jeszcze pcdączyć wszystkich części wojik 
naszych, rozkaz^em uderzyć na pozycyą zajęta przez ko^ 
pus gderała feldmwszałka Mondet. Wykonał to gtaetai 
Ro2niecki. 

Po zdobyciu pierwszego stanowiska zasłaniające tę po- 
zycyą generał Mohr zażąda w imieniu feldmarszałka za- 
warcia umowy o ustąpienie z miasta. Nie chciałem z raził 
zezwolić na nią, jednakie zwalając, że opór niepr^adel- 
skiego wojska mógłby potrwać przynajmniój trzydzieóci sześć 
godzin, że musiidbym zaczekać na nadciągnienie przynaj- 
mniej części wojsk naszych, że ta zwłoka podałaby Bosya' 
nom, którzy dotąd stali bezczynni nad Dunajcem, czas do 
zmówienia się z Austryakami i zajęcia Krakowa, sądziłem, 
*e te powody powinny przeważać nad wazelkiemi innemi 
względami, zwłaszcza gdy idzie o tak ważny punkt wojsko- 
wy. Upoważniłem przeto generała Eożnieckiego do zawarcia 
kapitulacyi, którą mam zaszczyt przesłać W. K. Mości, za- 
pewniają nam oprócz Krakowa, posiadanie Podgórza na pra- 
wym brzegu Wisły. 

Wnijdę do Krakowa jutro 15 Lipca, w dzień w tr^ 
miesiące po wkroczeniu nieprzyjaciół na ziemię Księstw* 
Warszawskiego. Wojska polskie, którym obronę własnej 
ojczyzny poruraył W. C. Mości cieszyó się będą, ie *?' 
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p^iły ocsekiwaiiie W. 0. Mości i zatkną awycifizkie orł; 
firanmizkie w tćj stolicy dawnćj Polski, któr^ nam przywró- 
cić raczyłaś. 

Austryacy stnujili w ^Mtkaniacb powy2^ wzmiankowsr 
Ajch 1000 jeńców oprócz zabitych i rannych, a wojska pol- 
skie QfUeż4ce do walki okazały zDajnienite męstwo. Jazda 
wykoiu^a dziś raoo siedem bardzo świetnych ataków. Roz- 
prawa pod Żarnowcem czyni wielki zaszczyt genenUowi Eo- 
aiftakiemu za jego zimną krew i dobre rozporządzenia. 

Uif^em wyprawić gońca z tym raportem do W. G. Mości, 
gdy nadzwyczajne wypadki skłoniły mig, żem go o kilka go- 
dzin opó^ł, abym męgł jednocześnie donieść o nich. O dzie- 
H%tćj wieczorem 14 Lipca wielka liczba mieszkańców Kra- 
kowa wyszedłszy z miasta na powitanie wolak Polskich, za- 
pewniła naszych oficerów, ie placówki kozaków i dragonów 
rosyjskich znajdują się w mieście. O północy przyjechał 
parlamentarz austryacki z listem od feldmarszałka Mondet 
do generała Bożnieckiego, dowódzcy naszej przednićj stra- 
ty, w którym tenże feldmareztUek oświadcza, że oficer za- 
wierając umowę o ustąpienie z Krakowa, przekroczył swoje 
instrukcye i pełnomocnictwa, zezwalając na ustąpienie Pod- 
górza, przedzielonego Wisłą od miasta, odwołuje się przeto 
do prawości generała dla sprostowania umowy co do t^;o 
punktu. Zdziwiony tćm, że chociaż fełdmarsi^ek Mondet 
jest w Krakowie, a generał Roźniecki o wystrz^ karabino- 
wy od miasta, korespoudencya ta doszła do nas dopiero 
« sześć godzin po j^ podpisaniu, już chciałem zerwać za- 
Kieszenie broni, ale pomyślawszy, że to może być podej- 
śińem tylko dla zyskania czasu, w ciągu którego przycią- 
gnęliby Rosyanie, oraz że posiadanie Podgórza leżące na 
płaszczyźnie tuż pod Krakowem, jest dla mnie rzeczą zu- 
pełnie obojętną, zważając, że tylko parę godzin pozostaje 
przed końcem zawieszenia broni, chwyciłem sig innój drogi, 
rOBkaz^em więc dyrektorowi inżynierów podpułkownikowi 
Mallet, żeby pojechał do ieldmarszałka Mondet i oświad- 
czył mu, że zezwalam na żądaną zmianę. Oficera tego opro- 
wadzono pod różnemi pozorami po kilku przedmieściach 
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leżących po drugiej stronie miasta i dopiero o cffwartój ra- 
mógł widzieć aię z feldmarazałktem Hoodet Pomimo biizko- 
ści naszego obozu powrócił dopiero o piątćj rano i doniÓ^ 
mi, 2e w mieście jest kilka pułkńw rosyjskich. 

Ta okoliczność już mi nie pozwoliła wątpić o nowćm 
podegściu, rozkazałem natychmiast wyruszyć wojsku i o go- 
dzinie szóstćj rano szef szwadronu hrabia Włodzimierz Po- 
tocki 'Stanął przy bramie Krakowa na czele jednego plutona. 

Znalazł tam generała Siewers, który rzekł do niego: 
.Rozkazano mi wzbronić panu wstępu do miftsta. Szef szwa- 
dronu hrabia Potocki odpowiedzi^: A ja mam rozkaz wnijść 
do ni^o w imieniu Najjaśniejszego Cesarza Fmactaóyf i spo- 
dziewam się, że mnie pan generał nie zechcesz zmuszać, 
abym przemocą drt^ę sobie otworzył.*^' Generał SieYers nie 
posunął sig do t^ ostateczności, a przednia str&ż Polska 
weszła do miasta. Generał Bożniecki jćjdowódzca dowie- 
dziawszy się, że generał Sierera jest w Krakowie, adał sif 
do niego z oryginalnym egzonplarzem konwencyi, którą po~ 
kazał generałowi rosyjskiemu i rzekł, iż ten układ zawarty 
był wczoraj o szóstej wieczorem, że po upływie zawieszenia 
broni wchodzi i obejmuje w posiadłość miasto w imienia W. C. 
MośCL Jadąc koło wojsk rosyjskich zdziwił się, widząc pomie- 
szanych z nimi wielu żołnierzy austryaddcb zupełnie uzbro- 
jonych , którzy ucięli za jego przybyciem, kazał ich ścigać 
i zabrał ze trzydziestu niewolników, a sam i^ął dwóch ofi- 
cerów aastryadiich z pośród szeregów wojsk rosyjskich. 

Tak stały rzeczy gdym w jechał do miasta z moim 
głównym sztabem. Widziałem na Rynku 12 armat rosyj- 
skich wyrychtowanych przeciw ratuszowi. Przybywszy do 
ulicy prowadzącój do miasta, zast^em ją zamkniętą przez 
szwadron huzarów rosyjskich w szyku bojowym, tyłem obró- 
conych do nieprzyjaciela, szwadron nie chciał mnie prze- 
puścić i musiałem otworzyć sobie przejśde, potrącając koi- 
cem tych, którzy mi drogę zastępowali. Tym dopiero spo- 
sobeoi przeprowadziłem dwie armaty do brzegu Wi^. 
Piechota ciągnąc do mostu, doznała tych samych przeszkód, 
a pułk dragonów dopiero wtedy ją przepuści, kiedy pod- 
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{młkerfmik Btaner, dowóiłiioa picrwsE^ batslŃini, banł 
«;Bławi6 tmprzód bagnety i łćć iołoienom jak do atstoi. 

Takie wystąpienie RMyan nouslło maie do poni^ze- 
nia stt tnoMi, i rOKkaeałeBa mra^ io tnlasta brygadide ge- 
n«n^ Sokolaiddego, ale Już nie iomalo przesEbhły i obsa- 
dziwszy wszystkie Imaay, tak, żet^rn mpeMe b^ peway 
pMtedania E^ndrnwa, wezwałem magistrat, ktiit? pnyttył do 
ttl^«, flflby w;^«twł przysięse bfddii i wiemośts Wasz^ 
C«smld^ UflAtd, w imienio któpśj objąłani w posiaJMie 
Kraków. Natyehmiaflt o^nioDO ladoi^ lqdMia nojnini, 
z -tym zapałem, któtym wszyscy polacy idm^ dla W. G. 
Mo6d. 

Protokat tego akta 20St^ zaciągnięty do kii^' nand 
i orty &ftDCaiUe zaj^ miejsca arłów aostryaakich. Wtedy 
dopiero spotkałem w mieście gener^a Sieversa i wyraeiłam 
pned nim, jak mocno dziwi mnde taki osobliwy postępek, 
8Mg%^ D« celu zajęcie miasta zdobytego przes woj^a 
sprzymierzone, a ktdr^o posiadanie zabezpieczone zost^ 
W. O. M«Aci, na mocy umowy. Uaitowi^ tłomaeiyć się m6- 
■mą/b, że za przy1>yeiem do Krakowa wcale nie więdnął 
o tym akładries bo w taUm razie tiyłby ide wprowadzał 
wojak swoich, mimo rozkazu knięcii Suwaiowa, lecz gdy 
jat t6B btA bfł uczyniony, nie mote go co^ć, bes otrzy- 
muua nowycłi rozkazów. 

Jeszcze me wiedziałem o okoliczaośdach jakie poprze- 
dziły wyjście wojsk rosyjskich. Najznamienitsi obywatele 
ndali się do mnie i opowiedzieli mi wszystko co się stido. 

Pokazuje się z idi Apowiadenis. : 

1) Że przez ten czas gdy gener^owie auatryaccy 
umawiali się z generałem Rożnieckim, wysłali czemprędz^ 
po oddział wojska rosyjskiego, żeby go w puścić do miasta 
przed wnijściem wojsk naszych, że dnia 14go wieczorem 
weszły dwa oddzi^ piechoty kozaków i dragonów, źe ich 
przyprowadził pidkownik austi^acM Latour i sam wskazał 
im jakie stanowiska zaj^ mają. 

2) Że wojska rosyjskie oddalone o kilkanaście mil od 
Krakowa, przyspieszony pochód odbyły dla uprzedzenia 
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wojsk polskich w ząj0a t(^o miasŁa, a żądane zairieszenie 
broni, było tylko środkiem zyskania czasu i zapewnienia, 
2e Bosyanie będf mogli nadd^gnąć. 

3) Ze wojska rosyjskie wszedłszy do miasta bez 2ad- 
DĆj nmuwy, pozwoliły cofiiąć sig austryakom i wypuściły spo- 
kojnie wszystkich, a mianowicie 4 generałów. 

Wszystkie te okoliczności powtórzyli przy mnie, gene- 
rałowi Siewers, znakomici obywatele, którzy byli ich świad- 
kami, a między nimi hrabia Grabowski, dawny genarał pol- 
aki General Siewers nie mógł zbić tych zarzutów. 

Oto jest Najjaśniejszy Panie, dokładny opis ustąpienia 
i zajęcia Krakowa. Dołączone papiery obejmujące korS' 
spondency^ prowadzona w tym przedmiocie, przekonają W. 
C' Mość z jak złą wiarą postępowali względem nas gene- 
n^owie austryaccy i rosyjscy. 

Podłng wiadomości przesłanych mi o nicfau nieprzyja- 
ciela, idzie on ku Szlązkowi. Wojska moje zebrały się pod 
Krakowem, nie wiem co uczynią Bosyanie, lecz dzisiejsze 
wypadki dostatecznie dowiodły, jak niebezpieczną byłoby 
rzeczą stanąć mi$dzy niemi i nieprzyjacielem. Położenie 
moje tćm jest przykszejsze, że teraz niepodobna mi puazr 
czać się w fogoń za uchodzącem. 

Raport ten wyprawiono gońcem z Krakowa dnia 15e» 
Lipca wieczorem. 
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Odezwa i postanowienia władz Równych 

jako to: 

Fryderyka króla Saskiegro, 

Księcia Warszawskiego, 
Rady Stanu i innych. 
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Hada Stanu. 



Upoważniona dekretem Najjaśni^szego Pana pod dnia S5 
Marca r. b. wydanym do stanowienia w nagłych przypad- 
kach przekonania, 2e okoliczności nadzwyczajne, w kt<Sr7ch 
znajduje się stolica Księstwa Warszawskiego, wymagają nad- 
zwyczajnych środków do utrzymywania porządku i spokoj- 
ności, niemniej w celu zabezpieczenia własności każdego. 

Ucłtwalita i uchwala co następuje: 

Artykuł 1. Gwardya narodowa Warszawy, stosownie 
do ostatniej przez ministra wojny odbytćj rewli^ oddana 
jest pod do^dztwo naczelnego komendanta miasta, pułko- 
wnika Saónier. 

Art 2. Prócz tego aformowaiia będzie gwardya nAi%r 
scowa, złoiiOBa X luiMaści mgzkićj do gwardyi narodowej 
ruchomćj nie należ^cój. 

Art. 3. bo tćj gwardyi należeć ma każdy mieszkający 
w Warszawie, bez różnicy stasu i wyznania od lat 16 ai 
do 60 roku wieku sw^o. 

ArL 4. Wyłączeni atoli od nićj być mogą I 

a) nrzędu(7 w czynnćj służbie zostający. 

b) Oficyaliści przy bióracb nieodbicie potrzebni, po- 
dłig tisty przez naczelników biór podać eig ma- 
iącćj. 
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c) Osoby magiatrowe. 

^\ SS"^*' 1 PoHag Usty przez magistrat po- 
ł( p * ■ i "** ^'S imanej i przystosowanej do 

^ ™' I istotnśj miasta potrzeby. 

Art. 4. Gwardya miejscowa podług liczby i okręgów 
cyrkułów podzieloną być ma na 8 dyrekcyi, pod naczelni- 
ctwem dyrektorów następujących porządkiem alfabetycznym 
zapisanycli: 

Horodyjskiego Jędrzeja. — Krigiera. — ŁubieÓBkiego 
Jana. — Moszyńskiego Joacbima. — Niemcewicza Juliana. — 
Potockiego Michała. — Radziwiłła Ludwika. — Szaaiawslde- 
go Kalasantego. 

Art 6. Ludność męzka do nićj nałeiąca będzie po- 
dzielona na dziesiętnie, setnie i tysiącznie. 

Art. 7. Mieć będzie stosownych z pomiędzy siebie 
wybranych komendantów, pod nazwiskiem dziesiętników, se- 
tników i tysiączników. 

Art. 8. Tym końcem zgromadzeni są zaraz po nastą- 
pionym popisie w miejscu od dyrektora oznaczonóm i wy- 
bierze z pośród siebie dziesiętników, którzy z swego grona 
obiorą setników, a ci tymże samym sposobem tysiącznikó*. 

Art. 9. Wybór takowy komendantów podlega potwier- 
dzeniu komendanta naczehiego miasta Warszawy. 

Art 10. Każdy do gwardyi miejddej należący, wystą- 
pić ma z bronią, jaką mieć może. 

Art 11. Do uoi^anizowania tój gwardyi dodani będą 
oficerowie z wojska liniowego. 

Art 12. Dyrektorowie mają sobie polecone spokoj- 
DOŚĆ i bezpieczeństwo osób i majątków, każdy w swojój 
dyrekcji. 

Art 13. Intendenci, dozorcy i wszyscy officyaliści po- 
licyjni na każdą rekwizycyą dyrektorów żądaną od nich po- 
moc dawać powinni. 

Art. 14 Gwardya miejscowa zostaje pod komendą na- 
czelnego komendanta miasta. 
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Ogłoszenie drukiem niniejszćj nchwały ministrom spraw 
wewnętramycli i policyi poleca. 

Działo się w Warszawie na aesyi dnia 16 Kwietnia 
1809 roku. (L. S.) • 

(podp.J Stanidaw Potocki, 
Senator, Wojewoda i Prezes Rady Stanu i ministrów, 
(podp.) Sekretarz Rady Stanu i ministrów. 
Stanisław Grabowski. 



Rada Stanu. 

upoważniona dekretem Kajjaśniejszego Pana pod dniem 
25 Marca r. b. do stanowienia rezolucyi, których nagle o- 
koliczDOści wymagać mogą i w zamiarze dania kierunku 
spieszącym zawsze do obrony ojczyzny obywatelom posta- 
nowiła i stanowi; 

§ 1. Rada stano mianoje naczelnikami powstań de- 
partamentowych i pełnomocnikami rządowemi: 

W departamencie poznańskim, JW. wojewodę senatora 
Wybickiego. 

W departamencie warszawskim, J. O. ksigcia, senatora 
Jabłonowskiego. 

W departamencie kaliskim, W. prefekta Garczyńsfciego. 

W departamencie bydgowskim, W. prefekta Gliszczyń- 
skiego. 

W departamencie płockim, W. prefekta Rembielińskiego. 

W departamencie łomżyńskim dla powiatów łomżyń- 
skiego, biebrzańskiego i tykocińskiego W. Lasockiego. 

Dla powiatów kalwaryjskiego, maryampolski^o, sejneń- 
skiego, dąbrowskiego, W. sędz. apelac. Wiśniewskiego. 

§ 2. Do pomocy takowych naczelników w tńm, co się 
tyczy siły zbrojnój, mianujemy organizatorami i komen- 
dantami: 

W departamencie poznańskim W. generała Kosińskiego. 
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W AapartancBcie wamawskun, Ur. Kfyon Siianiftno- 

wskiego. 

W depsrtaioenGie kaliskim, pułkownika Biernackiego. 
« W depsrtameccie bjdgowskim, Ur. Onufr^o Lipiń- 
skiego. 

W departamencie i^ockim, Ur. Zielińskiego, był^o puł- 
kownika. 

W dqiartameDcie łomżyńskim, Ur. Karwowskiego, ge- 
Dttała. 

W departamencie w Litwie, Ur. Sengtentina, pułko- 
wnika. 

§ 3. Natychmiast po odebraniu niniejszej nominacyi 
i proklamacyi dołączona, naczelnicy wezwą rady departa- 
mentowe do niezwłocznego zgromadzenia się, od którycti 
maJ4 prawo domagania eig czynnej pomocy i Awiatłćj po- 
rady w t^m wBsystld^m, co się tyczy wojennej adminlatra^ 
eyi i organizowania siły zbrojnej. 

g 4. Tak komendant, a razem oi^anizator miaDowany, 
jako tćż wszystkie władze cywilne, winne s% pod odpowie- 
dzialnością przed sądem wojskowym, największą podle- 
głość mianowanym naczelnikom i pełnomocnikom. 

§ 5. Pierwszym obowiązkiem będzie tych nieściśnioną 
ufoością rządu zaszczyconych naczelników; z baczną na su- 
rową odpowiedzialności z osób swoich roztropnością i zni- 
szczyć się niezdolną gorliwością, ile tylko być mo2e najwię- 
kszą siłę zbrojną w najkrótszym przeciągu czasu, porządnie 
do odebrania dalszych rozkazów od naczelnego komendanta 
wojak w Księstwie Warszawskićm bgdących, przygotować. 

§ 6- Komendant razem organizatorowie, przedstawią 
naczelnikom kandydatów na rotmistrzów powstania, których 
po jednemu do każdego powiatu, rówaie jak i wszystkich 
niższych podkomeidnych dowódzców ciż naczelnicy miano- 
wać będ^. 

§ 7. Takowym rotmistrzom i konieczme im pomocnym 
podprefektom i radom powiatowym naczelnicy za naradze- 
mm ^ z r«d4 di^atainentową instrukcyą przepina. 
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§ 8. Eki^|»inxowuiJe riłir ^>rejtt^ w depertamracie, 
dsiać tac bgdEte w sposób czworaki: 

1) Naczelnicy wezwą stan rycerski do pospolitego ru- 
szenift ku obronie ukochani ojczyzDy. Eatdy Bu- 
chcie oslaiUy waiaAa aa koś, lub san osobiście, lub 
dostawia tylu seeregowycta, zbrojnych « i»ki, pała- 
u», piatolety i na dobrych koniacb, ile ma folwar- 
ków i wsi czynszowych. 

2) We wanystkidi miastach podług systnsato zwyezaj- 
DC^o ma być nsbrojosa i pom«ka«ina gwaj-dya b»- 
rodowa. Do nićj naleteć bgdą osoby wszelkie męz- 
kićj płci od 16 do 50 roku. Wolnymi będą od ta- 
kowej gwardyi piłkarze, młynarze i kań do wojen- 
nej adminktracyi konieczni fabrykanci i Tzemiećlnky, 
Gwardyt ta opatraoB^ bidzie w atrz«lbę podłyg mo- 
żności, a reszta w piki i halabardy. 

3) Uorganizowanie gwardyi uródowśj roeciągnionóm 
będaie na w^e. Formowane bfdą z mieszkańców 
wiejskich kompanie kosynierów. Natężą do nich 
wszyscy parobcy i gospodarze, jedynie ręczny zaAi%g 
odbywający. 

4) W każdym dypartamencie formowanym będzie pułk 
strzelców. Należą do niego wszyscy strzelcy i bo- 
rowi, tudaież wszyscy służący w służbie osobistej, 
czyU lokaje i tym podobni. Takowe pułki będą, u- 
zbrojone w flinty i karabinki i mogą być natych- 
miast przez naczelników departamentow}'ch do mia- 
sta departamentowego ściągnionemi. 

§ 9. Przy egwkueyi powieraonego sobie paragrafem 
powyższym powstania, naczelnicy za naradzeniem się z ra- 
dami departamentowemi mocni są je ścieśnić i podług do- 
godnotei ułożyć tak, aby powstanie, cbo^ w mniej^ćj 
nieco liczbie, lecz porządnio się oi^anieewrio. 

Z pod takowego jednak prawidła wyjmuje się po^o- 
lite ruszenie, które żadnej nie podpada isiBHUue. Żaden 
z powyteaych pnłków mundurowuiym być nie potrzebuje. 

§ 10. Na^duniast zatrudnia się Mczełmcy zii pomoe% 
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rad depBrtemnttowycb i członków rad prefAbirftlnycb pnsy- 
sposobieniem iywności dla powstania i opatrEraJem etapów 
wojskowych. 

* § 11. Naczelnicy zostają pod najwyższym kiernokiem 
rady stano i generalnego komendanta wojska, którym ró- 
wnie z swych czynności winni zdawać raporta. Gdyby zaś 
przez wojenne okoliczności komunikacya na niejaki czas 
przerwaną być miała, sami w sobie znaleść winni są środki 
godnego dobru publicznemu poświecenia się i łączyć się 
b^ą w osobie naczelnika poznańskiego, cnotami obywa- 
telfikiemi poświęcenia się sprawie pubticznój, narodowi tyle 
jn2 znanego. 

§ 12. Tak od naczelnictwa jako i komendy żaden z mia- 
nowanych pod odpowiedzialnością przed sądem wojskowym, 
wymówić się nie może, i takowym naczelnikom uskutecznię- 
nie niniejszej ustawy się poleca. 

Ogłoszenie niniejśzćj ustawy i jćj najprędsze, gdzie na- 
leży rozesłanie, rada stanu ministrowi spraw wewnętrznych 
poleca. Działo się w Warszwie na sessyi dnia 16 Kwietnia 
1809 roku. 

(podp.) StanUtaw Potocki, 
Senator, Wojewoda i Prezes Rady Stanu i ministrón 
(L. S.) (podp.) Sekretarz B. S. i ministr. 
Stanisław Grabowi. 



Fryderyk August. 

z BoiAj łaski król ijaskl, ksiB,że WarsKawaki ect. ect. 

Polacy! już najezdne wojsko ziemię księstwa zostało 
przymuszone zwycięstwy waszego wielkiego wskrzesiciela 
i dzielnością wojska naszego opuścić naszą stolicę i zwró- 
cić się ku swoim siedliskom. 

Złożywszy dzięki Opatrzności za udzieloną nam szcze- 
gólniejszą opiekę, mamy sobie za obowiązek u2yć pierwsze 
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cłrwile powróconego naszego rządu, na wynurzenie tych 
uczuć, które w nas wzbudziły patryotyzm i przywiązanie 
narodu do naszćj osoby, w tych trudnych okolicznościach 
tak świetnie nam dowiedzione. 

Wkroczył był nieprzyjaciel w kraj z licznym wojskiem, 
któremu zaledwo podobnćm zdawało się oprzeć, lecz wnet 
doznał, jaka jest siła waleczności prowadzonej przez do- 
wiłdzcę tak odważnego i biegłego, jakim jest nasz minister 
wojny, książę Poniatowski. Roty wasze, którym wzór na- 
dał wielki bohater i natchnął je tym duchem męstwa, któ- 
rego pod okiem jego pierwsze rozpoczynały zawody, oka- 
xaiy się godnemi swojego twórcy. 

W liczbie wiele szczuplejsze nie tylko sif nieprzjacie- 
łowi opuły, ale nadto, wszędzie go pomyślnie atakowi^. 
Zanio^ zwycicztwo w prowincye jego panowania, i wszę- 
dzie się sławą okryły. 

Ogół narodu z swojój strony okazał, Se go ożywia ten 
sam duch waleczności i miłości ojczyzny, co i dawnych Po- 
laków. Najazd licznego nieprzyjaciela nie nstraszył go, 
zapalił tylko do ochoczych i nadzwyczajnych ofiar, bez 
ochrony osobistej własności; poniósł ją całkowicie na obronę 
ojczyzny. Ubiegały się departamenta, któren liczniejszemi 
szeregami pomnoży działające wojsko, któren je zasili ży- 
wnościami, któren na odparcie nieprzyjaciela potężniejszą 
zbrojną siłę wystawi. Skutkiem dowiedli, że ukochanie 
ojczyzny, szczególnym jest narodu przymiotem, i stali się 
godnym naśladowania wzorem. Jakoż Opatrzność uwień- 
czyła równą pomyślnością wspaniałe usiłowania. 

Nasza ;rada stanu przez swoją wierność, gorliwość, 
roztropne środki, nawet przez starania utrzymania się 
w czynności, samą zmianą miejsce posiedzeń swoich wsparta 
od wszystkich konstytucyjnych władz, równym sposobem 
myślenia zajętych, potrafiła zachować działania rządu, tyle, 
ile trudne okolicznnści mogły dozwolić. 

Polacy! Ojczyzna winna wam swoje wybawienie, winna 
pocbwt^ę u wielkiego waszego wskrzesiciela, którego uwagi 
ąjść nie mogły i wojska waleczne dzieła, i narodu gorliwy 
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zapał; irinna wam nadto Ewiększmiy a postramych za- 
szczyt i cblabę dla panującego takiemu narodowi. 

Chodat i w oddaleniu sarce nasze nie przestawało być 
z wami. Poło2enie wasze było nam zawsze pizytomna. 
Wasz patryotyzm, wierność i do naszćj osoby przyitiązaoie, 
pomnożyły nasze ku wam, gdyby do jego zupełności przy- 
dać można, I jeżeliśmy wam nie udzielili takowych posił- 
ków, jakowe nieść pragn^o nasze serce, z bolesnem uczu- 
ciem widzieliśmy do tego odjętą nam przez okolicznofei 
możność. 

Narodzie! zwrócona ci jest spokojnośĆ, a z nią rząd 
konstytucyjny. Najmilszem nam bidzie zatrudnieniem, sta- 
rać się zatrzeć blizny przez wojnę krajowi zadane, pozna- 
wać i nadgradzać tych, którzy się dobrze zasłużyli i zwró- 
cić porządek dla pomyślności waszćj potrzebny. Z twojćj 
strony narodzie, przyłożysz się do zupełn^o zaufania 
w władzach rządowych, które nie inaczój kierowane będą, 
jak zamiarem naszych ojcowskich dla ciebie chęci. 

Dan w Frankfurcie nad Menem, dnia 24 Czerwca 
1809 roku. 

(podp.) F^deryk AuguH, 
pzez króla minister sekretarz stanu 
Stanittaw Breza. 
Zgodno z org. J. Irnssczewaki, 
minister spraw wewn. 
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Kon^wencye 
i traktat pokoju. 
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kim ofit^aliatom i utytym w 
tym wojska nie należącym do 
boju, ustąpić z miasta. — 

Książe Jrol! Poniatowski ze- 
chce onych podać nazwiska. 



4. Ugodzono. 



6. UgodzoDO. 



a. UgoAMBO. 



7. Ugodzono. 



S. Ugodzono. 



przybywać do Warszawy tyl- 
ko oficerom wojska aastrya- 
cki^ ze zleceniami wysyła- 
nym. — 

Artykuł IT. 

Po tym przeciągu czasu ża- 
dna nadzwyczajna kontiybu- 
cya na miasto oie będzie mo- 
gła być nałożona. 
Irtyknł V. 

Osoby własności i wszelkie 
wyznania sz&nowanemi bgdą. 
Ar^rkiil TL 

Chorzy i przychodzący do 
zdrowia Sasi, Polacy i Fran- 
cuzi powierzają się hidzko- 
śei wojska anstryackiego, a 
po «j'zdrowienia daoe Im b^ 
dą paazporta i sposobność do 
wyjazdu, dla złączenia sig z 
idi korpusami. — 

Artykuł TZŁ 

J. C. Uoi6 Arcyksiąże ko- 
meudant siły auatryackićj, wy- 
dać rozkaże dla ministra i 
rezydenta francuzkiego przy 
książgdu i rządzie Księstwa 
paazporta i zabezpieczenie dla 
jego osoby, papierów, sprzę- 
tów i ndbK%cych do jego po- 
selstwa os^ aAAhy z niemi 
«|rjecbał, gdzie na sie aśar 
wać bgdzie. 

Ar^tał TUZ. 

Ofiewom, tobamzam i o&- 
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Arlijrknł dodatkowy. 
W momencie wymiany ni- 
niejszych artykułów atrona 
sfroDie da nawzajem wyż- 
szych oficerów, jako zakła- 
dników aż do wyjścia czasu 
niniejszego zawieszenie broni. 



diy»<^m aię w Warazawie, 
woloo bgdzie wyjechać za re- 
zydeotem Francozkim z rze- 
czanu, bagażami i otrzymaj) 
paszporta zabezpieczenia, ró- 
wnie jako i żywności, furaże 
i podwody. 



Wożono i ugodzono między niżśj podpisanymi Wodza- 
mi i Naczelnikami obu wojsk na linii stanowiska obu wojsk. 

Dnia 21 Kwietnia 1809 r. o godz. rano. 
Wódz naczelny wojska Wódz naczelny korpusu 
cesarsko AaatiTackiego wojsk sprzymierzonych 

i połączonych w Księstwie 
(podp.) AD. Ferdynand. Warszawskioi 

(podp.) Jieefkńąie PwaatowdcL 



Konirencya 

zawarta między generałem brygady Rożnieckim, komenderu- 
jącym przednią MraSą wojska pd&ki^o, ró^ych orderów 
kawalerem, a podpułkownikiem Dressery z regimentu pie- 
szego wojska cesarsko auitryacktego , upoważnionym do 
tego przez generała leytnanta Mandet. 

Art. 1. Umawia aig zanieszenie broni 12 godasne 
Kaoząwazy od tnomcDtu podpisu nioiejszćj umowy. W pr^ie- 
ciągu czasu tego wojska cesarsko-auatryadae ustipią z min- 
sta Krakowa z bronią i bagażam. 

Art. 2. Po upłynieniu wyżój wyrażonego czasu, wflj- 
^ka. polskie lajmią miasto Kiaków i Podgórze. 

Art 3. G. Łeyt. Mandet przyrzeka, iż mostów na 
Wiile aoąidującycta się ue ^palj. 

Art. 4. Wojsko polskie nie będzie mogło prs^ za 
P«dgÓne, Aż w 6cui godzinach po apłynieaui zezwolon^o 
dwonaatogodziuMgo terainu. 

D,g,l,..cbyGOOg[C 
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Art 5 Niniejsza omowa nie przeszkadza, aby wojska 
cesarsko -Austryaekie nie mogły wziąść pozycyi spOBobnój 
bronić wyjścia z Podgórza. 

Art. 6. Wyznaczony będzie komisarz wojenny dla ode- 
brania magazynów. 

Art. 7. Chorzy i ranni znajdujący sig w szpitalach, 
bgdą uważanemi za jeńców i oddani podług list imiennych, 
odbierać będ% wszelkie opatrzenie, jakie stan ich wymaga. 

Art. 8. Osoby amplojowane przy administrzcyi cywil- 
nej doznawać niaj^ wszelkich wsglgdów urzędnikom publi- 
cznym winnych. W Promniku d. 14. Lipca 1809 o 6tćj 
godzinie po południu. 

(Podp.) DresKry. (Podp.) BómUcki. 

Podpółkownik. 

Zgodno z tłumaczeniem 

Gen. bryg. szef sztabu generał.: Fitch«r. 



Z Wiednia 23. Października. 

Traktat pokoju. 

Migdzy Najjaśniejszym cesarzem Francuzów, a Najja- 
śniejszym cesarzem Austryackim zawarty dnia 14 Paździer- 
nika, ratyfikowany w dniach 16 i 17, a wymieniony dnia 
20. Października 1809 roku. 

Ustępt^e i oddaje N. królowi Saskiemu dla przyłącze- 
nia do Ksigstra Warszawskiego cał% Galicyą zachodnią, 
czyli nową Gałicyą; zaokrąglenie naokoło Krakowa na pra- 
wym brzegu Wisły ni2ćj oznaczone i cyrkuł Zamojsld w 
Galicyi wschodnićj. — Zaokrąglenie na około Krakowa na 
prawym brzegu Wisły po za Podgórze, będzie miało wszę- 
dzie za promień odległość Podgórza od Wieliczki ; linia de- 
markacyjna przechodzić bgdzle pizez Wieliczkę i opierać 
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ug na zachód o rzekę Skawinę, a na wschód o Btra- 
myk, który wpada do Wisły pod brz^ami. Wieliczka 
i całe torrytoryum żap solnych należeć bgdą wspólnie do 
cesarza austryackiego i do króla Saskiego. Sprawiedliwość 
w nićj wymierzana będzie w imieniu władzy municypalnój; 
wojska tam tylko będ^ dla policyi i w równ^ liczbie z ka- 
żdego z dwóch narodów. Sól austryacka z Wieliczki będzie 
mogła być transportowana Wi^ą przez Księstwo Warszawskie, 
nie podlegając 2adnćj opłacie. Zboża pochodzące z Galicyi 
auatryakiój będą mogły być eksportowane Wisłą. Będzie 
m(^ło nastąpić migdzy N. cesarzem aostryackim i N. kró- 
lem saskim oznaczenie granic tak, ażeby rzeka San od 
punktu, w którym dotyka się cyrkułu Zamojskiego aż do 
swego ujdcia w Wi^ę, służyła za granicę obu państwom. 

Odstęptije N. cesarzowi rosyjskiemu w części etarój 
Galicy! nąjbardzićj na wschód wychodzącej terrytoryum za- 
wierające 400,000 dasz ludności, do którego nie może wcho- 
dzić miasto Brody. Terrytoryum to oznaczą po przyjadel- 
skn kommisarze obu państw. — 
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Baporta i odezwy 

Generała Henryka Dąbrowskiego, 

oraz podwładnych jemu dowódzców. 
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w głównój kwaterze w Poznaniu 

dnia 4 H^'a 1809 roka. 



G 



Tonerał brygady Eosiócki, dovódzca siły zbrojnćj de- 
partamentu Poznańskiego,' komunikuje WW. komeodantom 
korpusów i placu raport W. pułkownika Bielanowskiego. 

Dziś o godzinie Scićj z rana oddział pułku 3go jazdy 
wojsk Księstwa Warszawskiego i z powstania departamentu 
Poznańskiego w liczbie 40 koni pod mojćm dowództwem 
miał szczgście spróbować dzielności swćj broni na huza- 
rach austryackich za Słupca. Oddział rzeczonych huzarów 
wynoszący 40 koni, zrobiwszy zasadzkę w młyoie za mia- 
stem, był przezemnie atakowany. Wyparowaliśmy najprzód 
placówkę jego z sada z 10 koni złożoną, którym wnet na 
pomoc przybyło jeszcze 30 koni; pomimo tego jednak nie 
zdołał oprzeć sig nieprzyjaciel po części nowo zaciężoym, 
musiał pierzchać przed naszą odwagą i pikami, straciwszy 
w zabitych z huzarów i kilku w rannych. Zapędziliśmy go 
za wieś Mlodziejewo w bory. Z naszój strony mamy je- 
dnego lekko ranionego i 2 konie. Podp&mcenik z pułku 
3go jazdy BogdaszewsJd, spostrzegłszy jednego ze swoich 
zabranego w niewolę, rzucił się między nieprzyjaciół, jeńca 
odbił i w tyra chwalebnym zapale odniósł kontuzyą. 

Dan w Słupcy dnia 4 Maja 1809 r. 

(Podp.) BidanowiJci. 



byGooglc 



— 280 — 

Dziennik działań JW. generała brygady Kosińskiego prze- 
lany w raporcie do J. O. Księcia JMci Poniatowaldego, 
naczelnego wojsk Ksigatwa Warszawskiego dowódzcy. 

W kwaterze głównśj w Kłodawie 
dnia 85 Uąja 1809 roku. 

Po wiadomym jaż W. K. Mci wydarzeniu pod Toru- 
niem, departament i miasto Poznad były zagteione naja- 
zdom nieprzyjacielskim. Generał dywizyi Dąbrowski rozka- 
zai mnie na czele jazdy, złożonćj z półtorasta koni de- 
pots rńiłnych półków i 400 koni powstania Poznańskiego, 
rcrapoznałS niepizyjaciela. — Dnia 21 ud^em się do Gnie- 
zna, tegoż samego dnia przednia straż aastryacka stanęła 
w Strzelnie; generał Mohr obozował pod Inowrocławiem. 
Dnia 23 stanąłem w Trzemesznie i mocny podjazd posła- 
łem do Kwieciszewa; za spotkaniem się wzajemnych patro- 
hSw nieprzyjaciel opuścił Strzelno. — Dnia 23 stanąłem 
w Kruszwicy, generał Dąbrowski w tym samym dniu przez 
małe oddziały od Sempolna aż do Łęczycy kazał robić de- 
moniłtraneye na lewym boka nieprzyjaciela, które taki zró- 
bmy skutek, że gen. Mohr najspiesznićj w masie uciekać 
zaczął, nie odłączając tylnej straży od korpusu. — D. 24 
rozdzieBIem siłę moją na dwie kolumny, jedna szła w Śla- 
dy za nieprzyjacielem na Radziejów, Izbicę do Kłodawy, 
druga na Piotrków nad Gopłem do Babiału; cokolwiek 
wzięliby niewolnika. Dziś 25 przednia moja straż Jest 
pod Łowiczem w Pleckiźj Dąbrowie, Acz nagłe marsze 
były, jednakże bezskuteczne, i dogonić nieprzyjaciela nie 
moftna, ale przynajmni^ ocaliliśmy kraj od rabunku i pu- 
stosżenfti , którego barbarzyńskim sposobem doświadczały 
wsie na przechadzie wojsk austryackich leżące. Toż woj- 
sko zabrało z sobą z Strzelna batmistrza, z Brześcia pod- 
pret Gliszczyńskiego, burmistrza i pocztmajstra z Kłodawy 
za wierność gorliwie okazaną swojemu rządowi Księstwa 
Warszawskiego na lewym brzegu Wisły aż do Bzury, zu- 
pełnie jest oczyszczone od wojsk nieprzyjacielskich, lecz 



byCooglc 



— ««1 — 

składał ^ z dV(ich bstahoDÓW WalniaowłcBa^ z tifttaUOD* 
strzelców, z pułku jazdy Ghevaux legers, oddziału huzarów 
Polatyna i 6 armat. 

Strata pod Torunieni i dezercya zmniejszyła ten kor- 
pus do połowy, i gdyby można było dognać, byłby zape- 
wne zniszczony skutkiem samego przestrachu. Arcyksiąże 
Ferdynand dtńfr Sł liłuł się itn^dować w Wssszawie, spo- 
dziewam się, że wkrótce Księstwo zupełnie będzie oswo- 
bodzone. 



Dalszy ciąg rapsrtn obrotów wajoBnych na lewym brze- 
gu Wisły od 26 Maja. 

Pl^6dnia fttrai siły zbrojnej na lewym brzega Wisły 
jrei była w KłodaiH« dnia 25 ni pół drogi miedzy Po^nth 
»i*m i Warszawą, kiedy generał dywi^Jł Dąbroftsfti ttk- 
ezeloie tę arł% dowódaccy, ledtro aa pnedre uoi^hiaowa*-' 
sz^ piechotę, ita woztlc^ z nią wyruszyć mógł z Poziranift. 

Diria 2^ przetf(i!4 Straż stftnęła W Mutnie; za przjTły* 
dem j^ do £łodawy już getl. HObf ni^ył do Piecki^ Dv 
b/Dwy, i tam brót&o spócżąws^y, wynió^ się do ŁotńtSA 
za Bzbrę. 

Dnia 27 stanowiEdrb przedniej stKtóy było w Źychllttie. 
Nieprzyjticiel ffoznosil ni Bzurw mosty i robił wszelkie 
przygtftimfnirft ió óbttttiy. Kie orajcie w przedniej straży 
ani piedioŁy, aui dział, myśleli nie mogłem o ataku, lecz 
dlti okrycia mdjSj sfty cbiidać koniecznie wypadtrfo. Tym 
kffńeem wybr^m DajdzM'Diejszych 50 koni, z któremi wy- 
^ał«ia! kapitana z Ggo pułku jazdy Kortłytskiego, żeby j^ 
najtąjemUi^ przebrał się za Bzurę pod Sobotą, skrs^ł' słę 
pod ^iernlewite, i w tyle atarmowaó nieprzyjAcMa. 

Dnia 2» kapUan Konybtki najszc&ęśliwiój staHął tikiyty 
pod Skiemiiewicami; sewadron jazdy GbeTans fagers d^ daj'- 
pt^niejszą porf do Mbra^ go' Młbowide; niedodwiadczff- 
ide tego ofiAfra prsesikodziło ma r ni^J kor^stać. — Aa- 
stryahńw było- 1 lO kOni , z naszej stttny 12 tylka użyto ib 
napadnienia, którzy dokazywali ctMnr. Pnył|e9aM UMOi 
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Ks^te rozkas dzienn;, zajmujący azcBegóły tago czjnn i list 
J. P. Gley do JW. morsziJka ksiąigda d'AaeTSt&dt 



G«ner^ dywisyi DąluroTakt 

do 

Księcia Poniatowskiego, ministra wojny, 

w SlessiTrde lO Maja. 

„Wojsko nasze pełne odwagi musiało koniecznie ta?- 
unibwać. Cała linia nieprzyjacielska od Noteci do Często- 
chowy napadniona na wszystkich [punktach dnia 22 tak% 
trwóg) była przerażona, że się cofnęła z pospiechem, do 
rozsypki podobnym. Winienem przez duszność oddać po- 
chwie męstwu korpusu, którym dowodzę, a do tego, zło- 
żonego z małćj liczby liniowego wojska, a najwięcćj, z po- 
spolitego ruszenia departamentów. Wyprawa ta wielka 
gorliwością ożywiona i prowadzona przez generała Kosiń- 
skiego, którego odwaga i wielki patryotyzm dobrze s% zna- 
ne, zamierzonego celu dopiąć mnsiała. Przyłożył sig do 
nićj dzielnie pułkownik Stuart, po drugi raz odważnie od- 
parłszy nieprzyjaciela od twierdzy Częstochowy, jako tćż 
i generał brygady Micht^ Dąbrowski, który tak mężnie sta- 
wił się nieprzyjacielowi, cofającemu się ku Łęczycy, że go 
do opuszczenia t^jże Łęczycy i cofnieuia się ku Kutnowi 
przymusił. Nie mogę także odmówić pochwały tym, któ- 
rzy się do tego działania azczególnićj przyłożyli, jako to, 
pułkownikowi powstania kaliskiego Józefowi Biernackiemu, 
i majorowi Bielanowskiemu. Genor^ Kosiński jest dziś 
w Babiaku, a major Bielanowski z przednią strażą w Ku- 
tnie. ' Lewe skrzydło rozciągające się do Gostynia oczydci 
wkrótce z nieprzyjaciół lewy brzeg Wisły, a ^rynajmnićj 
limą na przeciw Płocka." 
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Wcyewoda Wybicki pisze pod tymże dniem o północy 
z Poznania: 

„Powyższy list generała D^rowskiego do ksificia mi- 
nistra wojny był wprzód pisany, nim ze Sleszyna wyruszył. 
Spodziewano się, że do dzisiejszego południa dościgniony 
będzie nieprzyjaciel pod Łowiczem. W tój chwili odbieram 
sztafetę od generała Dijbrowskiego z wiadomością, że 
przednia straż jego pędzi ku Łowiczowi całą dywizyą ge- 
nerała Mohr. Tamże dąży generał Kosiński, a za nim ge- 
nerał Dąbrowski, opnściwszy Sleszyn, Kutno i Kłodawę. 
Generał Hanke stosownie do planu generała dowodzącego 
na lewym brzegu, przebył Wisłę pod Płockiem i śledzi 
wszędzie nieprzyjaciela, aż pod Sochaczew, ale zdaje się, 
iż ten nie oprze się aż za Pilica, i to jelcze same szczo- 
tki jego, ponieważ wojsko jego rozprasza się tak dalece, 
iż nie wiedzieć co czynić z temi, których się chwyta i z te- 
mi, którzy dobrowolnie przechodzą," 



Rozkaz dzienny 

dnia 29 Maja. 

W obozie pod Łowiczem. 

Kapitan jazdy Korzybaki z podjazdem od 50 koni ata- 
kował w jdnin 28 rano w Skierniewicach szwadron jazdy 
austryackićj mocny 110 koni. Kapitan Korzybski przez 
zbyteczną ostrożność, mniejszą tylko częścią swojego od- 
dzi^ atakował, większa jego połowa była zupełnie nie- 
czyoną, jednakże o niewiele szło, że cały szwadron nie- 
przyjacidski zabrany nie był. Nieprzyjaciel 3 w zabitych, 
7 śmiertelnie rannych i 40 z jednym oficerem lekko ranio- 
nych, tudzież jednego niewolnika i 2 konie. Strata nasza 
jest mała, ale nadto dotkliwa, straciliśmy bowiem w żabi- 
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ifA walecznego atertabUi t « ptdks trtciłśM^, który 
po cudach waleczności chwalebnie poległ na phcti, Msta-> 
wiąjąc swoim bnułota orę£a pdmi^tkf, ztełttiot)^ Chwały, 
przykład rzadki męrtws i pewinność ttmatf; ułana D^tir#' 
wf, z tegot pnłku równe plerwszemli walecznego, Saftśtiśi^ 
nie rabnege. Z tegoż pułk* elei^aRt KuiYiKttW^ iłt«M 
szkodliwie ratmy w azyję. 8xcz^lnie V m sptawie pojil- 
sali się oprócz dopiero wyrażo^eh, Bykowski, Dzie^^atW*-^ 
ski, ułani z pułka ^« Osiecki i Dąbrowski, z piłku 3g6 
podoieei> Podczuski, Ziemecki ułan, który straeiwMy mo^ 
j^ konia scb«yeił nieprzyjacielskiego' i na zdobytym tta' 
lecraie nacier!ał; Sosoow^, Prożenek, Skałeekl, Ryhienkó, 
ułani z 6go pułku jazdy, z podjtfzden 80 koni. PowMAOi* 
Poznańskiego między SanoftaiAi i Szelewanń, naipolAał pk)<ł^ 
jazd kirflgyerów mocny także od 30 koni, natarł att meg6 
odważnie, dwócb śAiert^ttiie ratift i napędził na ilragi pod^ 
jazd wojsk polaFich. Kapitana Z«lecho«s'kiego e pułku lg6 
jazdy i porucznika Biskupskiego z pułku 5go wspólnie za- 
bili Austryakom 7miu, Kciu wzięli w niewolą i ośm koiu 
zdobyli. 

Dnia 29 generał Mohr spiesznie opuścił Łowicz i preez 
Sochaczew ud^ się pod Rokitno, gdzie wzmocniony nowemi 
korpusami stsinąf ii łnocnydi pofóż^nJu obozowem, tegoż 
dnia forpoczty nasze weszły do Łouicza, ja z przednią 
strażą stanąłem pod Łowiczem. Dwa działa, jedno sześcio- 
funtowe, drogia trej^ftatowe' BO swosjeni wozatbi, ale pra- 
wie bez kaoonierów, 400 piechoty i 100 strzelców z de- 
partamefttil bydgówskiego w dniu ze diną dtę' sączyło, 
w t^że dniu przybył ze swoim obozem z Eutna generał 
, dywńyi i wieczorem do Kutna powrócił. 

Dnia 30 stanąłem obozem za Łowiczem; » tynlżń dniu 
porucznik, który z Żychlina jeszcze był oddzielony a 2Sgó 
bił się pód Sanflikami Szeliwami, Śmiało' dotarł do Sócka- 
CzAfttL w SO k«n!i, ż bąd nieprzyjaciel mochy 170 Vifiń żk 
ukazaiThtA się lancfów, spiesznie umkoął, zostawująC ułls 
poDAtni całćj Bzury, generał HsDk« przeprawiwszy si$ tła 
lewy hri^ Wisł;, zaj^ Kamionnę. 
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P, 31- przednia sbra2 spoezgła « Łowiczu, małe od- 
działy kr^yłf pod RolfilDO, Mszczodów i Rawę, ł^cz^e sif 
w tćj strooJe z piUkowoikiem BierDacłcim, który śmiało 
i fralflCZDie docierał z boku nieprzyjaciela. — W dniu 1. 
Czerwca shui^em obozem za Bolimowem. Podpv,ih»onik 
Mlicki w Mosznie , kapitan Neyman w Szymanowie i major 
IJmillskd w Guzowie , obsadaiwszy rzeczkę Pissę w 8trumia>- 
nacb, Drybacie i Duninpolu, zakrywali to stanowisko. 

Załedwo Mlicki stanął o świtaniu na swym przeznacze- 
niu, zapaz był . attakowanym od nieprzyjaciela od Rokitna 
_ i przpdu, i pd Kapinosa z boku. Utarczka trw^a daied 
cały, P(> dwftkrpć odpartym ze swego atanowiska, po dwa- 
^94 SP odzyskał; uakoniec ku wieczorowi ińechota nifpriiy- 
jfLCiel3kA zbUĆyłft sif do Paprotni, i podpułkownik Milida 
pi^ęip&gąjftCĆj sile nnsiał ust^idć pod sam Soehaczow. Ka^ 
strzelcy ^btli w tym dniu 5cJu huiarów i wielu ranili. Ml- 
Uclq ifPSĄ jednego lekko rannego i jednego ułana zabrano 
Dam w niewolt. W tymde ezasie, kiedy Big llilioki ucier 
riMi l^^pitKO Neyioan biezuatannie był alarmowany. Po po- 
łpdniu odebrałem wiadoność od Mszezonowa, że tam przy- 
l^ła ąaw^asi kęiumoa wojsk nieprzyjacielskich; a od pał* 
kowsilMi Biernackiego z Rawy i jego Ibrpoczty w Łymie oswio 
ftyły atakowane. Te wiadomości i niedogodne potoiMue 
ląiejscą pod Bolioowom nakłoniły Hinie pnienieńć obóz pod 
pod Bpiyązew i stanąć między t^ waią a Kozłowem, majy: 
Vtył9 Ołost Qft Baurae. -^ Ledwo umaszefowfdem pół mitt, 
dogn^ł innie wieśniak z tuid Bolimowskich, wyjiłany od aoł- 
^sa z Qptrzej)eHiQin , 2e kolumna auetryacka mocna do 4000 
jt SfaiiA d^U^&tni zmierzała ku mnie i dwie godziny tylko 
odfipitie byt*^ oictdalou%. Przestrach tego c^owiekia, który 
to nieprzyjaciel^e WOJako 09, anoje widział oozy, taaz^ stu 
dać wiarę , nie odmięnilent jednie Dtojego planu i szedłem 
nie zmieniają kierunku do Borzyszewa. Przybywszy do 
Suchćj, posesor czyli dziedzic Łój wsi, zapewnił mnie naj- 
nroczyścićj , iż w dniu wczorajszym, to jest 31. Mfga, wi- 
dział wyjeżdżającego a WaFszawy arcyksięcła Ferdynanda 
i raąam z niu - odbywał podró2 aa de Utraty, zkąd an^- 
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haiąże adał się do svego obozu pod Rokitno. Z t^o uwia- 
domienia takowe czyniłem wnioski, że albo arcyksiąże roz> 
jątrzony dągłemi przeciwnościami, chciał przynajmniej zem- 
ścić Big na przedniej straży dywizyi JW. generała Dąbrow- 
skiego, która od prawego skrzydła przecinała ma drogę 
w Rawie, a lewćm skrzydłem i środkiem śmiała stanąć aż 
pod Bamym jego obozem, albo opuszczając księstwo usiło- 
wał rozszerzyć sobie drogf , odpychając nas za Bzurę. — 
W jednym czy drugim przypadku, oddalony od dywizji, 
i nie mf^ąc sił do oparcia się', wolałem to uczynić dobro- 
wolnie, do czego mógłbym być ze Btratą przymuszony, tym 
końcem przeszedłem Bzurę w Kozłowie i tam stanąłem obo- 
zem przed samym mostem. — Szwadron jazdy z kapitanem 
Zawadzkim posłałem do Łowicza, gdzie spodziewałem się, 
ie już była kompania piechoty kapitana Sicińskiego, majo- 
ra Umińskiego i podpułkownika ^lickiego z jazdą i strzel- 
cami zostawiłem w Sochaczewie. Dnia 2. Czerwca w dzień 
piechotę i artyleryą odesłałem do Kocierzewa dla spoczyn- 
ku, sam udłem się z resztą jazdy do Sochaczewa dla uwa- 
żania nieprzyjaciela. — Zastałem w Sochaczewie jedną ko- 
Imunę piechoty G. Hanke, udającą się ka Kapinosowi dla 
wyparcia ztamtąd nieprzyjaciela. W tym dniu do południa 
pokazały ^ę patrole nieprzyjacielskie, które od południa 
zniknęły zupełnie i moje patrole wysłane w dzień 1. Czer- 
wca wieczorem, dnia dzisiejszego powróciły, oznajmując, 2e 
zewsząd się cofn^. Major Umiński natychmiast ruszył do 
Błonia. Dnia 3. w marszu z Kocieszewa odebrałem roz- 
kazy JW. genenda Dąbrowskiego odesłać piechotę artyleryą 
strzelców do Łowicza; co uskuteczniwszy sam udałem się do 
Błonia, a ztamtąd do Warszawy dla objęcia komendy pod- 
ług rozkazów tegoż generała Dąbrowskiego. — 
(podp.) gen. Konńsid. 



Glenerał dywizyi Dąbrowski uwiadamia, iż w dniu oae- 
gdajszym z oddziałem mocnym 30 koni, wyparł z Bawy od- 
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dział nieprzyjacielski, mocny koni 120, ubiwszy mu dwóch 
oficerów, killiunastu żołuierzy zdobył, kilkanaście koni i ści- 
gid &Ł pod Nowe-Miasto. 

UmińsM major pułku 5go jazdy z rozkazu tego gene- 
rfda donosi pod dniem wczorajszym z obozu pod Sadkowi- 
cami , ii wpadłszy z jazd% za cofającym sig nieprzyjacielem 
do Nowego-Miasta , zabrał 500 chorych, między któremi 8 
oficerów i znaczne zapasy mąki i soli. Dywizya Gen. Dą- 
browskiego wczoraj w Gurkach przejść miała Pilicę. — 

Żymirski major pułku 5go piechoty donosi o wyprawie 
oddziału piechoty i jazdy z twierdzy Czgstocbowskićj pod 
dowództwem kapitana Godlev>akiego do Pilicy, gdzie ten ka- 
pitan atakowi oddział liczniejszy piechoty Węgierskićj, mo- 
cne ztgmujący stanowisko , nieprzyjaciel stracił 40 ludzi 
w zabitych, 22 dostało sig naszym w niewolą z wielu bro- 
ni i sprzętów obozowych, reszta ucieczką ratowała sig w lasy. 

Kapitan Godlewski rozproszywszy nieprzyjaciela, powró- 
cił do Krumiłowa i tam był napadniony od przybyłego z Żar- 
nowca oddziału lekkićj jazdy usiłującego odbić niewolników 
lecz i ten straciwszy jednio oficera i 8 żołnierzy w zabi- 
tych, wielu rannych i 8 jeńców, lewdwo w 12 koDi uciec 
zdołał. Major Żymirski szczególniój wspomina w tój utar- 
czce lOciu pikinierów świeżo uzbrojonych, których mgstwo 
równa do odwagi lwów rozgniewanych. — 

W kwaterze głównćj w Warszawie 12. Czerwca 1809 r. 
Generał brygady gubernator miasta stołecznego Warszawy, 
(podp.) Kosiński 
zgodno z oryginidem: Józef Bieliński. 
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Rozkazy dzienne i raporta 
Generała Zajączka, 

jego szefa sztabu 
i podwładnych dowódzców. 
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Rozkaz dzieimyj . i 

Eorpiu \aizBgt prairego Wl^ d. 7 (kenct. IdOd f. : 

iriia Ęouary, !, 

A dl ^w Stężyc;, major piiłłht' 7g6 

jazdy ni. ptk«y brzeg Wisły i cl^- 

ttDq^ nocy na pati-ol hliiiiaróW ż 3b 

koni e-na niego;- a' tabMs2j> z.nidłi 

10 i le hnżKrówpied^kt^MG, si% 

na ce i płótna, sam isA' bez ±aóAij 

Btraty pwwtódł na swe stanowisko dd Stężjłcjf. ' ' 

Dnia "5. \>P. SułkowM podporucznik pnłku 7go jazd^ 
pod Kabylłnfcitt w eciti ładzi żabr^ I szer^airta i 4' bnza^ 
r^, a dwócb^ abitó; w trij ntarczcfe n^jwigcej dj^tjńgoilrał 
sifi młody żiOiia&rt 16 M imający, bazwiskiem Sał^ówski, 
ktfiry sam przbdwko Bcht bnzaroiń gię bronił,' jednego za- 
kAut.dntgibgo wzi^ w niewolą, 'sam'i!ag lekko lylkd i-aniótiy. 

Dnia 6. komenda z 50 koni pod' pułko^nikJeUtt &ieii- 
ł^iczem pti^epKffriwśzy iiĄ ża Pilicę; weszła d(l Mtai^zewa, 
gdzie zastała 75 piechot? austryackićj. SpłoszjKt^sźy zaird^ 
7 hnżatów tam będących, adetzyła na piechotę;' kllkft''t^ 
Tlono, raifldzy ktdremi ' porticzń^ koinendenijącegd; rdszt^ 
ir niewolę zabratioł Z naszej' strbny mi^my jednio k^ 
Kifala zabitegt). Prźes^o 3000 b«:z^'^tilł,' %!t6i'e ^efaei^ 
dywizyi do stolicy przewieść zalecił, wiedząc," Śeoń^ pd- 
trzebiła; dos&łb' ślę-#'AA^^ręc&" Sk»M pułkownik Sień- 
' kiewicz poda^sW^Sł^ł^port, któr^^ dla ścigania dal^ nie- 

19* 
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przyjaciela podać dotąd czasu nie miał, nie omieszkam po- 
dać do wiadomości nazwisk tych, którzy się w tćj utarczce 
df3tyDgofvali. Tegoż dnia geoerał Hauke w całodziennym 
swoim marszu od Leszoo-Woli aż do Warki przez buzarów 
był napastowany, lecz wszędzie, acz większą siłą atakowana 
nasza jazda, ubiła im kilka ludzi, nie straciwszy z swojćj 
strony żadnego. 

Major Świderski z kompanią jedną jazdy, pułku strzel- 
ców konnych nie wahał się atakować Dieprzyjaciela w Warce, 
który Łam miał ldO<bu£arW i i35 .piechoty, i opanowiU 
miasto, lecz nakoniec musitd ustąpić przewyżazającćj liczbie 
nieprzyjaciela, "któiT, za. niul(i)ści6ia mąjwai £t-ukiO!wieckiego 
z trzema kompaniami pułku 
ata w bród sig cofnął za Pilici 
cera i 4 żołnierzy rannych; of 
ny mielłśmjif 3ch canQy<;h i 11 
^^uwaniu Warki poruczuik Ja 
bylttki i kapitan Korsak z pu 
iiości,awojćj i roztropności w j 
giyą na zaletę- 

Wziętych U w niewols uprowadzaU Austryacy pod eskor- 
tą 4ch żołnierzy za Pilicę, Gdy ich obywatel Boski z Bo- 
żek napoŁkał^ wiiadł aa eskortę &U3t[;yacką, w oiewolg wziął, 
naszych uwołoił i wszystkich razem przyprowadził. Czyn 
tąk szlachetny z strony obywatela- rodaka, choć znajduje za- 
pewne nagrodę wwłasoćm swćm uczuciu, jako Pplak przyj- 
mie jednak mile oświadczenie tćj wdzigczjiości, jaką mu xq- 
4»cy żołnierze są winni. 

Uwiadomiono pułki, iż generał dywizyi wezwał w. Fili- 
jiowicza do pełnienia obowiązków tymaaso.wp komisar^or^ 
donatora przy korpusie swoim. Żadne rekwizycye o cokol- 
wiek bądź nie mogą by^ czynione przez nikogo : bez wiedzy 
te|;o komisarza ordonatora, za którego patetem tylko źywno- 
id i furaż mąją być dostawiane. Na rozkaz geuenała dywi- 
j?yi Zajączka- 

. , , (podpisano) Pulkowik, Sz)jf Sztabu , ,,; 
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Przy braniu na prasę gazety naszej od w. kommen- 
danta Warszawy i Pragi odebraliśmy następującą wiadomość 
do umieszczenia. 

W ten moment odbieram uwiadomienie od w. pułkowni- 
ka Kosseckiego szefa sztabu jw. generała dywizyl Zajączka, 
datowaną z Jedlińska pod dniem 9tym Czerwca, iż dywizya 
gła. Zajączka attakowała nieprzyjaciela pod Jedlińskiem, ma- 
jącego 2000 ludzi z4ma armatami, który wyparowany został 
z tego stanowiska i byłaby noga go nie uszła, gdyby nie gro- 
bla i błota, którędy zrobił swą reytóradc. Poniósł nieprzy- 
jaciel wielką stratę w zabitych i rannych na grobli , którą 
się reyterował, od kartaczowego naszego ogatSi. Zabrano ma 
4< bagażami , kassę ich regimen- 

to 9Śd i kilkanaście sztuk bydła. 

Tl iął jw. generał Zajączek, nicr 

ty i Warszawę, lecz oraz przymu- 

si opuszczenia Księstwa naszło. 

Czerwcu 1809 r. , . 

Szef sztabu Kosta^. 
Zf [omen. placu Warszawy i Pn^; 

Homowiki. 



Gubernator miasta itołecKne^a Wamaw7, 
Został uwiadomiony od generała dywisyi Złączka pod 
dniem 12 zKozionic o zaszłej w dniu litym b. ra. bitwie 
pod Jankowicami. Cnsarsko-austryaccy generałowie Mondet 
i Mohr w sile od dziesięciu do dwunastu tysięcy cisnęli ku- 
Jedłińskn. Gen, dywizyi Zajączek uwiadomiony o tymin)ai:-> 
sen, chciał im oszczędsió trudów i wyszedł na spotkairie do. 
wsi Jankowie. Wie^ ta była osadzona od brygady g. Haokti- 
Major Świderski tam komendemjący już był witany od cje- 



byCooglc 



^ ?94 — 

p^jadełskicb armat, i idi artylleryi, ju2 ałs kn wsi zbli- 
żały, lecz za nadejściem z jedpćj strony generała dywi^, 
z drugiej strony generała brygady Hanke, wszystko pierzchać 
musiało. Wojska z oba stron stanęły za Jankowicami, przedzie- 
lone wzgórkiem, do opanowanift którego dąż^c spiesznie ge- 
nerał ISajączek był attakowany od nieprzyjacielakićj jazdy na 
lewćm skrzydle. Jazda nasza na tćm będąca skrzydle pierz- 
clmęta i wprowadziła' nieprzyjacielską w tył swoj^ piecboty, 
która wkrótce zewsząd była otoczoną. Męztwo walecznych 
batalionów, zimna krew i przytomność podpułkownika Hoffma- 
na, nie zmieszały sig tym nieprzewidzianym zdarzeniem. Nie- 
przyjaciel ze wszystkich stron równy znalazł odpór, i śmierć 
go dosięgła zewsząd jednćj chwili. Jazda nieprzyjacielska zu- 
pełnie zniszczoną była, ale 
nadzwyczajne czyniła usiłowe 
dział jćj opanował dwie arma 
za posunigdem sig dywizyi n 
jąc kilka ze sztabu oficerów 
go, odbiły tf zdobycz, ścielą 
rzy się opierać chcieli. Niej 

p(^o£6nia piechoty oasz^ korzystać nie umiał, przez cały 
czas krwft^^j walki z jazdą piechota nieprzyjacielska żadne- 
go nie zrobiła poruszenia. Zajączek uwaiąjąc zbytecznie prze- 
wyższającą nieprzyjacielską siłę, rozkaz^ cofnąć się swćj 
dywizyi; rozkaz ten dop^iony był w największym porządku, 
i nieprzyjaciel zmi^zać go nie śmiał. 

Generał dywizyi Zajączek ruszając z Jedlińska z dywi- 
zyą na spotkanie nieprzyjaciela, przewidział, i2 ten korzy- 
stając z przemagającćj liczby wojsk swoich, może się kosić 
ik opanowanie groUi pod Jedlińskiem dla uderzenia z dwóch 
stron na dywizyą gen. Zajączka, Zostawiony na tćj major 
Ki!ako«ieCki usprawiedliwił ufność swojego generała , wal- 
cząc pmś 5 .godzin, odparł zawsze liczniejszego nieprzyja- 
ciela' i utrzymał tię przy grobli, ai do powrotu wojska z bo- 
jiL G«aev^ Zajączek najświetniejsze oddaje pochwały mę- 
stini' ii rozporządzeniu generała brygady Krasińskiego i jego 
biygadeie. -^Bataliony 3go i Sęo pułku cudów dokazywała 
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Oficerowie i iołaterze okr;^ Big ehwi^4. N& Bzcz^ólB(ejat% 
zasłużyli nzmiankg pułkowni: Kossecki i Żjliński, major 
Oskurka^ ^ Podpułkownicy Hoffmann i Kossecki, adjuteod 
getier^ djrwjayi Radsiioiński i J»bltowE^i ćwietnie pełnili 
swą powinność. Wszyscy aztabowi oficerowie równia z toinie^. 
rzBioi dzielili niebezpieczeństwa. Jazda wcftle lię nie p#pi^ 
sa^ wj!J4wszy pułkownika Rostworowskiego i kilku oficerów. 
Generał Zajączek później z«wiadoBU o ehwolehnych Hcza- 
g<Uach Uj bitwy, z«!zly«b w brygadzie generała Hauka^ któ- 
ra oddai^uie dziidala. Po skończooćj tatwie generał Z8|j%- 
czek udał aię spokc^uie do Głowaczewa, zUmtąd ząj^ ata- 
nawtslce pod Eouenicarai. 

I. zLubochni uwiadan^ 
mi ferpoeztami ode|^ 

JÓeef BidiAtki. 



Do 
JW. genenla natfipoy miniatn Trąjsy. 

Od raportu oetatmego, w którym donió^em o uuaoćj 
nastąpić wyprawie na k$ps Oborską, nie miaJem ani mo- 
mentu caasH wotae^o, aJebyw tiai aprawg % Uy ak<7i, któ- 
ra eoro> va2ai(^zą ai$ ataje, oprócz maleiiikiego raportu 
JW. genen^owi zastępcy ministra wojny na Karccew przez 
W. pałkowoika D^w^^o przesłanego, pnia wczoraj- 
szego o godzinie 2gi^ tanoćj, dla spędzenia nieprzyjaciela 
z kfpy Oborakł^ przeszedłem Wisłf bez straty ani jedne- 
go człowieka, ubiwszy Anstryaków znaczną liczba, a 36 
w niewola p^jnawszy- Uganii^ąc się za reszta opanowar 
łan i ajwd^m niepniyja<;iela w ^noc^n^^ Ucztuje będącego; 
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ctii t^ okolicę, która mfciJzy Wiełą, Willanowką ctyH ła- 
chę jest położMią. Pozycya ta nader ważna, o którój ode- 
brania Iriepnyjacłel nieustannenii atakami dniem i nocą ku- 
sił się -aż ^0 godziny 101 dziesięć minut na 11 dnia dzisiej- 
szego. ■ Tysiące annatnych strzałów ł-grdnatników wszelkie- 
go kalibm. z strony nieprzyjaciela czynione^ nie potrafiły 
zastraszyć mał^j' siły nowo zaciętnych ludzi, t które prze- 
ciw jego liniowym regimentom walczyłem. 

W ostatnim dzisiaj ataku już nie tak liczna artylerya 
słyfeeć sig dała; gdyż ta, która dnia wczorajszego nas na- 
gabała, i z Trójskiem daremnie przfeciw waleczności polskićj 
ucierającym się, w mocnych kolumnach kaWateryi, piechoty 
dsia Wczorajszego, inig 
«(teUdiłi tralEtem od '^ 
co przyczynionym rekogt 
ma. Chc%c tylko oiepn 
i l)owrócić na posteruni 
która jest znana pod n 
i Falenckiśj, ubiwszy n 
brawszy w różnych atal 
jestem w tym momenci 
czasie wnijść do Warszi 

tój wyprawy, szczegÓlniój przepisana być winna JP. kapita- 
nowi Uzi^ło z pułku 6go jUMboty, który nietylko wale- 
czności, ^|i talettóffi clał;dowfHły^ -r-". J^jt«Htd9,'lpbie za- 
bezpieczyłem, w przypadku gdybym był tak nieszczęśliwym, 
iiby i*k bh)nną pfiiyćyc opuścić było ' trzeba; 

■' Mało mam zrtfrjomfiści Słtfżhy wojskowój, ażeby dyspo-i 
zyei* przezemnie cżyhione,' tyle były szb(idząc« fifeprzyja- 
cidoTri, a ochraniajątemi 'walecznych w obronie ftjczyzny- 
rodakó*,'Opatł-ztK>ści bardziej przypisuję i szczęśda, które 
towarzyszy tym wszyatkim, co wdzięczności pałi^ąc uczu- 
ciami' dla w: Napnieona za oswobodzenie ich kraju, do 
szCBęścia: które' towarzyszy wielkiemu bohaterowi, mąj%Bie- 
jakiś 'Udział. 

- Nad spodziełiane opaflotranie tak wafti^j pozycyi; stra- 
szną ureprzyjacielowi zrobiła' dywersyą,' i ukryła' tąjemnite 
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operaicył armii nuz4j, gdyż ta-nie z pisnn, ale 7. przypa- 
dku i anriegętnego kore^stania z okoliczności zjawiłu się. 

(podp.) Pułkownik koDeoderuj^cy 
NeymaoH. 



W obozie w Wilanowie 

Dnia 3 Czervpoa 1S09 roku, 

y- 

orftz to ^Rłe a n«j- 
le .odbieranych ' rożka- 
skutkiem dotarczywe 
Maja, 1 i 2 Czerwca 

meprzyjacielft. • ■ 
' ■• Miło wam będzie dowiedzieć się, ii jedna cięH wn]- 
akaiZ megf>"k«rpasu śdga. nieprzyjaciela zn Piaseczno ucbo- 
dii94w^;;te wszystkie oddziały, które a2 do Mniszewa roz- 
stawione' miałen, praenzły Wisłę-', opanowały Górę, i przy- 
jęły buryera austryackiego o opwaoyackr szczęśliwych JW. 
g«n(mda dywiayf D^)rowskiego wiadomośd wiozącego. 

. Widu«łićcie>nie«^ołników wziętych w. pogoni ka Pia- 
secznu, jako: iityob wszystkich, których do dnia dsisiejsze- 
eo zajmowaliśmy, a których da mojego obozn przypmwa- 
tliWBOy ale nie widziehScie tych, których aajął.JjP. p^ru- 
catik Śioiatiowiki K gwardyi Pułtuski^, na dotarczkę .za 
nieprzyjacielem wyjłafty do Warszawy. 
, . Mały jego oddział w dniu wezorajszym wziąił pod Uja- 
zdowem w niewolę 70 Austryaków, n i postępując dalćj ku 
Warszawie oswobodził braci naszych' >w niewolę austrya- 
cką zaj^ych; i eskortf) ' tnizarów, k^rzy ich prowadzili,. za- 
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brał. Do eswobodzooćj wiUeeznodińt wau) etaiks ta^fiwr 

wszy z Kwycifzkim oddziałem wsz^^zy, wzi^ « niewolę 
1000 AnstryaJiów, chorych lub rannych w koszarach Ujar 
zdowskieh złożonych , jednego rotmiatrza, chirurgów i t. d., 
broń, amunicyą etc. 

Honorem wam zaręczam, iż naczelny dowódzca J. O. 
Ksifte będzie umiał osobisty udział każdego z was kole- 
dzy nadgrodzić; dla tego JPP, oficerowie podając na dnia 
dzisiejszym sytuacyą swych oddziałów i kompanii, któremi 
dowodzą, podadzą orfe imiona walecznych, Bzczególnięjsze 
prawo do protekcyi J. O. wodsa qfuu«lhie feo&ieudenq%ce- 
go, maj^cyeli. 

JW. generał brygady Niemojewski, kawaler krzyża woj- 
skowego, któremu naczelne dowództwo od Jabłonny aż do 
Uniszewa jest powierzone, ierdzy 

Serocka , oddalić się nie mo( na li- 

nią ot>serwacyjn% przystał, f R3łV 

Że aprobował, bgdztt umiał cu do- 

konaliście. 

Jaką klęskę nieprzyjaciel pouiósA, wykaz«je to naf^e 
jego opuszczenie Warszawy. 

My z naszój strony opłakujemy stratę walecznego ka- 
pitana kawaleryi BnrBkiego, który kulą karabinową w dniu 
wczorajszym pod Piasecznem w pOgoni za nieprzyJKiekun 
w bok ugodzony, na dnia dzisiejszym, skroniami, sławą 
i laurem rgką Jana IH szczepionćm, ozdohioneni, niestety. 
Życie dokonał. Zwłoki jego natychmiast z honorami waj- 
skowemi w ogrodzie Wiłanowakim p<^rzebionefui będą. 
Każdy żołnierz złoży na jego grobie lańr i mirtową ga- 
łązkę, obstawiony będzie grób jego najpiękaiejs7.6ini krze- 
wami w (grodzie Wilanowskim znajdującemi się, a skromny 
grobowiec, który jako towarzyszowi nieustraszonemu bojów 
wystawiamy, poda cz\ ny i imię jego do potomności. 

Rannych tylko 7 liczymy, a żadnego eabitego oficera, 
ani żołnierza nie miałem. 

P« ukofirzonój ' caremow,! oddział 6go p^kn pod do- 
wództwem walecase^ 'kapitana DzJeq>bły,'kt<ry lajwiekacy' 



byGoogic 



który najwfgk^jr do pierwiastkowego opanówinia obpotiiiśj 
pod Wjl&Doneni pozycyi miał udział, nda się stosownie 
do wyżsaych rozkazów na WarsMtwg do Pragi, giłzie jego 
męstwo w atolicy nass^j równemi zapewne będzie nadgro- 
daone okrtiykami, jakiemi tego miasta miesekaificp zii!>zcify- 
cili oddział gwardyl pnd dowództwem JP. porurznikn Świa< 
tłowskiego rankieip do Warszawy z niewolnihami wpsziy, 
równie jak [oddiiał kawaleryi i pułku 7g» Bowozaciężnego, 
który na doiu woeorajszym pod komenda JP. porucznika 
RudkowskJego dla przepatrzenia c^ój Warssawy wysłanym 
został. 

Przypominam dopełnienie rozkazu wczorajszego, za ktÓ- 
róm, tysiącznemi okrzykami powtórzonym zoatanie w ca- 
łym 

'ońey PoUki, pogromiciela 
j^j rodu naszego nie wygaś- 

nie, tarczą na przeciw <^roiD- 

nyn strzałem, od których od- 

0Oi 

dnia 3 Czerwca 1809 roku 

Pułkownik komenderujący 
N^pnan. 



Wojsko polskie. — Plac Warsaawa. 
Sstab Plaoa. 

Józef HnmowBki, major pułku 2go piechoty, komen- 
. , daat placu Warszawy i twierdy Pragi, krzyża wojsko- 
wego kawaler. 

Gdy nitcniyjaciel haniebną zrobił waeczkę ze stoh^cy, 
Księstwa i cofnął sig aż za Pilicę, opnszczając swoich cho- 
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ryeh w Nowym Mieście, kWrycb jest 500, jako Ui naczy- 
nia lazaretowe wartoAci do fW.OOO 7,ło. polskich wynoszące, 
oraz liczny magazyn w Sulgostowie z ra^kt, kul armatnydi, 
granatów nabitych równego kalibru, broni różnego gatunku, 
ładunków infant«rycznych i t. d., wysłałem kopit&na od 
artyleryi V't alewskiego do Nowego Miasta i Sulgostowa, dla 
zrobienia specifikacyi magazynów tam pozostałych. Ten 
raportem awoim uwiadomił mnie, iż do zwiezienia do War- 
szawy tych magazynów, 1400 fur dotrzeba, a że nieprzyja- 
ciel patroluje około miejsca, gdzie eą pomienione tnagasyny 
złożone i przeszkadza onych zabraniu, przeto dla protego- 
wania i osłonienia transportów tychże magazynów do' Wai> 
szawy, wysłałem jeden oddział do Nowego Miasta 1 dal^j, 
z 200 ludzi złożony, z gwardyi narodowćj WarszawRld^j, 
która p^a tytko poświęceniem się dla dobra kraju, pod 
komendą kapitana Budel, drugi oddział pod komendą pod- 
pułkownika Kruszewskiego 'iOO ludzi wynoszący z gwardyi 
departamentu Łomżyńskiego, dla wsparcia pierwszego od- 
działu, fzdyby nieprzyjaciel śiiii^ przeszkadzać zwożeniu po- 
mieDiotiych magazynów, nacierając na wojsko nasze w tym 
celu wysłane. Pod protekcyą jego dnia wczorajszego na 
180 furach zwieziono już do twierdzy Pragi mnóstwo amu- 
nicyi, broni i innych artykułów. Dziś przyprowadzono także 
do t^jł.e twierdzy 1450 granatów lOcio i 7inio calowych, 
2i'30 kul armatnych 6cio funtowych, 2940 pak 12to funto- 
wych, 1.550 kul 24 funtowych, 76 kartaczy od granatników 
lOcio <;Hlowych, 3040 kartarzy armatnych, 270 sztnk tran- 
cuzkiój i aiistryjackiój broni, 12i sztuk pruskiej broni, 90 
łopatek, 41 małych tnpoików, 800 bagnetów, oraz 110 róż- 
nych bagnefów, dwie skrzynie i 17 beczek skałek, 32 skrzy- 
nek z kulami karabinowemi, 13 szmigownic. jedne beczkę 
z stępiam! i wiele innych artykułów. Codziennie spodzie- 
wam sif nowych transportów, które pod protekcyą oddzia- 
łów gwardyi narodowśj Warszawskiej i departamentu Łom- 
żyiiskiego sprowadzone do Warszawy będą, z pełną ufnością 
że niepmyjadel gdyby śmiał przeszkadzać ich zabraniu, po- 
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mienione gwardye przykładem wojaka lioiowego nasze- 
go, ukażą śmiałość i widoki tyle razy już zbitego nie- 
przyjaciela. 



(podp.) 

Z godno z oryginałem: Wołowski. 
Sekr. wydz. wojen. 
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Odezwy 
Generała Aleksandra RożnJecklego. 



D,g,l,..cbyGOOglC 



byGoogic 



Dnia 87- Kaja' gaazaaa tt' ccitastepiije. 

Aleksander |Ło£niec^i, geD«irał: inapektos jozdo^-połskićj, 
koniuazy króla JMci Hiszpańskiego, ozdobiony orłem legfl 
htHioroffój kawaler orderu, koroDy źelaznćj i krzywa wojskor 
wego polskiego. 

Mam zassesiyt uwiiidomić niniejszym listem moimr sza- 
nonnyeh urz^ników magistrtitu lwowskiej, ii na dniu dzi- 
siejszym oddział wojska pod dowództwem moim-b^ąoy zaj- 
mie miaato Lwów. Przyłączona tutaj odezwa, do obywateli 
tialicyi wydana do naczelnego kommendanta wojsk pol- 
skicłi,.^ powinna uczynić spokojnemi osoby wazelkiego^tana 
i- wyznania. 

,Jjwowianiel zatknięte bgd^ dzisiaj na niuracli waszych 
oiły priakie,' zafarbowane krwią współbraci weszyctt, kt&r 
rzysię przedzieriiją do was pr^ez. liczne bufce < nieprzyja- 
cielskie. — Nie lękajcie się wojska polsluego. . Los^jakiwaii 
Opatrzność gotuje, obcbodai nas równie, jak nasz ^aany. 

- y^ati^ńy ceearz Francnzów wielki Napoleon. zaj|W3zy 
całe Niemcy, opanowawszy Wiedeń, przebywszy Dunaj gł^ 
boko wkroczyws^ w Czediy i. Morawę zbliżA sig-do grftnio 
waszycb. Je2ali wojska jego niezwyciężone wkreiczą w.gra^ 
Dłoe wasze, wspomnijcie, że wódz (mycb jest mńdciel na- 
rodów obrażonycłi, 1 2e.on je^ ten aam, co' sw^ptawłct 
dobył imię Polaka z grobu." ,<. 

Daia 21 Maja w Żółkwi 1809. 
Sożnieckii 

tenże generał podiddo wiadomości pubiiczn^ we Lwo- 
wie d. 27 Mąjft następujące urządzenie/ btflre poprzedził* 
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wyrok JO. Ksigda naczelnego dowódzcy wojsk polskich za- 
wierający sig w jego rozkazie dziennym wydanym w Trześni 
d. 2 Czerwca. 



Wojsko Polftlde. 

Alaksasd^r BoOiigki, genw^ iniiiektor jaziy poUkf<i, 
koniuszy króla Imoi kiszpańskiego, ozdobiony orłojn logii 
faowtrowii, kawBter ordcm koroay telam^j i kvey2a wojsko- 
wego polskiego. 

Oanajiuuję, it gdy zajfcie OaUieyi przez woj^a pol- 
sliie wymaga urztdecń w Bpos6b saręceający bczpiecseóstn*, 
i zapewnienie wszelkish doBtarczeń wojsku potraebnych , gdy 
officya^iatów ktdry«h nastaliśmy na urzędach, snałeitiśmy, 
że prayaiggii byli wiernoić rządowi, z którym wiedziemy 
wojnę, i d p0 wifksEćj CBC^d jeszcze obcemi s% krajowi 
tutejszemu; chcąc z zleceń mi danych zadość uCBynić po<- 
dw^Sjneniu zamiarowi , to jest , zap^waiń raaem he7.płeczeń- 
8(WD i spokojność kraju, którego rozreądaenie zAstaje pod 
władzą raądn woj^owcge polski«go; z nadanój mi nwey od 
i. O. Księcia loici Poniatowskiego naczelnego dowddzcy 
wojtk polskicłi, stanowię co naatęr'UJe: 

|mo. Wszysoy uracdnisy trwającegs dotąd rząfhi, ró- 
iqite jak forma w postępowaniu prawa dotąd trwająoa (z do> 
datkiem jednak podlegania nowewu rządowi) eostawują aiĄ 
tymczKsowie. 

lid». CAcąe przyistóiawań organizacy^ sk^adit zwicraoht 
Ęego gi|baraialn«go r^tądu, do tego, jaki 3assA{.BMtałprtiy^ 
jgtym, każdej magistratu rze dodani będą obywateh o^adh 
krajowi, któny ddpatnijąc działania (ittcyalistów u^stalonych 
przez rząd dziwny, eit razem rękojmią obywateli stali się i 

woicikii i iMrtiftwl, tą m ajAiiMllłweBa 'fAmh^ pifr.dfvzw«>- 
%,-M fi» rówa» yf4im^^ awpwo^łi ftvn vm^9fl'3^ 
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jako i ofBcyalUci dawnego r2|du ^frem htoorU doi»iSowo}- 
nie pnsĘ eiebie : dapym obowi^aati, że w żadae ewią^ 
H nieprzyjacielem, lub krąjanu j«mu podległetni, wchodzić 
oie bed4, 

1 8tio. Wszyscy 'Offiicyaliści dawnego raąda, którty miejsc 
swoich nie opuścili, póki na takowych przez rząd militaray 
wojak polskich utrzymani zostaną, bgdą odbierać ie skarho 
polłliosnego zwyczajem dawnym wyznaczone dla nieb pensye. 

4to. Nominują się do stanów krajowych, za dozorcóW: 

Prezesem, Teodor Potocki Wwda bełzki, 

Tice - prezesem , Franc. Młodti kaszt wol. 

Kónsyiiarżami : Andrzej Rostworowsld , Józef Łoś ^a- 
cy Cetner. Wincenty Borltowski. — Józef Komorowski. 
■ Sto. Do gubernium za dozorców: 

Prezesem Ign. Potocki: ex-marszałek W, L. '' 

Konsyliarzami: 1, Stanisław ordynat Zamojski, 3. Tad. 
Matnazewicz, S. Ign. Miączyfiski, 4. Książe Maciej Jabło- 
nowski, 5. August Kicki, 6. Ign. Morski, 7. Ksawery Cho- 
łoniewski łowczy koronny, 8. Walerian Dzieduszycki, 9. Hi- 
lary Siemianowski, do policyi krajowćj 10. Jan Uruski. 

Pod "niebylność prezydującego , konsjliarz z kolei , jąk 
są powyżej wymienieni, zastępować miejsce tegoż będą. 

Każdy z konsyllarzów, dozorców 2ch konsyliarzów ro- 
Wty 2 porządku, doglądać będzie. 

Ęa^dy referat wizowany bidzie przez kon^ylia^a di>- 

, Bęferat pflMcyi szczególnie ąplikjije sig do Hila;'ego 
Sienfjanowskiego, k^^^y przedstawi rządowi o^by, potrzebne 
do wjdziatu swfgo. 

Do referatu zdrowia (SaBitatis.^ dodaje si« pddzieljite 
4»ktÓF lAedyopy Fraacisa^ Mastooh. 

6to. Do adminisUfacyi. dóbr narodowych, .solnych fabryk 
i las^w : Józcf Lewicki. — Ja,cek Fredco. -^ P^nawentucą 
Woyna. — t Jóu. .Dzjeirąkwski. -^ Franf. Zabiwzewski. — 
Tadeusz Koviia(;Jii.,.— Ludniki . Dzieduszyński. — Pius łU- 
cVborowaki. — Józef Matkowski. 

30* 

Dg,l,.™byGOOgiC 



Tmo. Do izby rachnnkowćj wyznaczała bj$: Józef Dzie- 
du3zycki. — Wincenty Podlewsiri. — Izydor PietruskL 

8vo. Do łtas3 publicznych: Ignacy Skarbek. — Antoni 
Kownacki. — Tomasz Dulaki. — Kalasanty Zagórski. 

9mo. Do toteryi, atgpta i mecmicy do administracyi 
ceł, opłat drogowych, tabaki i tytuniu. Stanisław Tarnow- 
ski. — Wawrzyniec Dziedusiycki. — Wojciech Dembiński. — 
Stanisław Piegłowski. — Dominik Dalski. — Leonard Zie- 
leniewski. 

lOmo. Do budowictwa de&nitacyi dróg i mostów: Mi- 
kołaj Speneberger były major artyleryi polskiej. — Karol Ba- 
rański geometra przysięgły. — Franciszek Karsunowski ge- 
ometra przysięgły. 

limo. Do zarządzania poczt : Antoni Rozwadowski. — 
Wojciech Gołuchowski. — Teodor Dzierkowski , Józef Hu- 
mnicki, Józef Kossakowski. 

12mo. Do dyrekcji policyi lwowskiej: Franc. Węgliń- 
ski. — Józef Ostaszewski. — Wojciech Paszkowski. 

13tio. Do rady sądowgj appellacyjnćj: Piotr Orzechow- 
ski. — Jan Batowski. 

14to. Do rady sądowej stanu szlacheckiego: Leopold 
Bochdan. — Ignacy Krosnonski. 

15to. Do s%du kryminalnego Jakób Hulewicz. — Pa- 
weł Netrebski. — Antoni Baliński 

16to. Do Fiskusa: Antoni Bieńkowski, Maks. Lewicki. 

17to. Założenie magazynów, przysposobienie i dostar- 
czenie potrzeb wojskowych: Stanisław Mrozowickt, Stani- 
sław Piotrowski. — Józef Antoniewicz. — Fabian Humuicki. 

Instrukcye stosowne do działania, będą kaid^j magi- 
straturze oddzielnie kommunikowane ; podług których rzą- 
dzić się i w urzędowaniu swoim postępować mają tak dłu- 
go, aż póki osoba od rady' stanu połskićj, Księstwa war- 
szawskiego, przeznaczona, i od komendy generalnej wojsk 
polskich umocowana .do zaprowadzenia stałego rządu, nie 
jedzie. Dan we Lwowie d. 38 Maja 1809 roku. 
AUkaander Romieeki. 
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Aleksander Różniecki. 

Generał brygady, inspektor generalny jazdy poUkiśj kaifstwa War- 
Bzawskiego; Koniuszy króla Hisitpańdkiego, arzędnik legii bono- 
rowśj, kawaler ordem knrony źelaznśj, krzyia wojskowego pol- 
skiego KoDimaador 

Do przezacnych i ezanowDjch obywateli i nrzędników 
powiatów Żółkiewskiego i Źłoczowshiego. 
Pokój Świeżo między potężDym Napoleonem cesarzem 
Francuzów, królem Włoskim, protektorem ligi Reńskićj, 
a między Franciszkiem I. cesarzem Austryackim w dniu 14 
miesiąca Października r. b. w Wiedniu podpisany zakończył 
ten wielki epór w widokach politycznych, (nam nieznajomych) 
jakie mogli miefi, bądź w przedsięwziętych zamiarach, bądź 
po odwróceniu onych tak potężni monarchowie, z których 
jednego siła, jaką władał, tak wielką była, że się kusił do 
zaczepki; — drugi^o potęga, którćj użył na odparcie, przy- 
wiodła do otrzymania zyskownych na pokonanym nieprzy- 
jacielu dla siebie i Sojuszów swoich kondycyi. Wśród walki 
i po licznych i różnych wypadkach walki wojennych, na 
czele przedniej straży wojsk polskich księstwa Warszawskie- 
go miałem szczęście stanąć wśród krain waszych, językiem 
rodowitym do was przemówić, a podawszy wam braterskie 
dłonie w imienia Napoleona W. pamięć jego o was, prote- 
kcyą wam je-go i życzliwość objawić. Mieszkańcy powiatów, 
którycli byłem zajął wojskami naszemi, usłuchali głosu pro- 
tektora praw narodów; jedni osobami, drudzy ofiarami z ma- 
jątków, wszyscy i wszystkich klas ludzie bez wyłączenia, 
nieograniczoną nfność położyliście w działaniach waszych, 
gdy Was zaręczyłem o przychylności wielkiego Napoleona. 
Zostali z grona obywateli, każdego powiatu wybrani cni 
mężowie, którym powierzone zostało urzędowanie. Wybór 
ten postawił was, przezacni obywatele na czete administra- 
cyi powiatu waszego, którćj wyroki i rozrządzenia zaraz 
w imieniu Napoleona W. wydawać zaczęliście. Aż w ten 
moment powiaty wasze tegoż samego ciała politycznego 
były częścią, co i powiaty zacbodnićj Galicji. Los woj- 
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ny był za wańi, łóa pokoju odłączył wa^ od tego ciała. 
Wśród zwycięstw zezwolił Napoleon W. na rozejm , a później 
podpisał i ratyfikował traktat Wiedeński , mocą którego po- 
wiaty wasze wracają pod panowanie cesarza austryackiego. 
Nie należy mi wchodzić, jakie wiadomość ta sprawi wrażenie 
na nmysłacb waszych, lecz wraz z obywatelami księstwa 
Warszawskiego, a wspólnie z wami, potrafię dzielić czucia 
wasze, Was, którzy dawaliście ciągle dowody, żeście los 
nasz wspólnie dzielić chcieli. Mam bonor uwiadomić prze- 
zacni i szanowni obywatele i urzędnicy powiatu Zolkie- 
nłski^o i Złoćzewskiego , że zlecono mi jest od J. O. księ- 
eift Jmci Poniatowskiego, ministra wojny, naczelnego WocUa 
wojsk polskich księstwa Warszawskiego, abym powiaty Żół- 
kiewski i Złoczowski uwiadotaił, iż wracają pod władKg 
cesarza Austryackiego, a to ua mocy artykułu XII. traktatu 
Wiedeńskiego, którem wara urzędownie tu przyłączam. Ró- 
wnież pod literą a) przyłączam w wyjątku artykuł X. kon- 
wencji wojakowój , przepisany artykuł XII. traktatu , a ty- 
Mącćj się ewakuacyi krajów przez wojsko cesarza Francuzów 
i alliantów jego zajętych, które wrócone są Austryi. Ze- 
chcecie zetyin po odebraniu niniejszego pisma zakończyć 
działania wasze w imieniu cesarza Napoleona dotychczas 
czynione, a poddać się pod zwierzchność od cesarza austrya* 
ckiego postanowić się mają w krajach pod panowanie tegoi 
powracających. Już wojska Polskie księstwa Warszawskie- 
go w dniu 20. b. m. ustąpią z powiatów waszych, lecz ni« 
lękajcie się eadnego praeśladowania. 

Artykuł X tegoż samego traktatu, mocą którego po* 
wracacie do Austryi, od obydwóch cesarzów gwarantowany, 
powinien Was zupełnie spokojnyibi i ufttymi ucSiynić. Ar- 
tykuł' ten jasno wam prZezacni obywatele, jako i eał6»ti 
Światu dwift wielkie prawdy wyjawia: 

1) 2e ktokolwiek głosu W. Napoleona usłucha, i m^ 
Bfność w nim położy, ten zawsze i ws/ędzie potęftit^go »'■ 
aHteOia jego wsparcia doMia. Nie niasE takićj doli , z ktA- 
TBjtty wielha moc jego nie potrafiła wydźwignąć tegc, luk 
4ftbezpktzyć los, co się osobie i systeoiatowi jeg« podwiccłł. 
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9) Ze cesaR! IVaDcisż« ; jako nSwnłe trielkoMy^y 
i dobi^ mo^ftrcha, mtfoSAik ^zcz^ściil swych pbdddnyćh 
i Stłokojn ści onych , jest tylko Zdolfiy przystać nti taft0#6, 
1 t>d<Ipisti<^ tak pehie snobfid przebaczeitie. Czyń ień jest 
praitd2iwyit W oczach Ś4iat& dowodćcfi , 2e przeładowanie 
i tyrfcniA, jeżeli jeszcze * tym wieku egzystuje w Eufopte. 
to ich chyba za gfaiit<!% Austryi Szukft^by pott^eb*: 

Wzwyż WBpoifiniony artykuł pokojti objawia wAtil cztt- 
cie lńOTiai*chy wa!<zego , Ostateczną ^olc i wyrok Jego , ce- 
sarsW^m jego słoWetn 5 ntoczyście w oblkzu Świata fcatc- 
czony. Spokojność, jakićj doznawali oftlcyallśćt austryai*ey 
yiirói tak aa^«h i bnrzliity^ oddiiaD w krajach frzez 
uojako polskie zojtoowaoycb, a pot^m arzędowaniu waszemu 
poleconych, rokuje wam przezacni i szanowni obywatele, 
prawem odwetu wszelka z ich strony łagodność w obcho- 
dzeniu się z wami. Wszędzie gdziem był przybył, większą 
część oficyalistów pełnych ufności w sprawiedliwości, ludz- 
kości i delikatności naszej zastałem. Mając moc stanowie- 
nia i odmiany, pamiętam z jakiem czuciem wick-szćj części 
oficyalistom oddawaliście sprawiedliwość zasłużoną, jak na- 
wet staraliście się wielu z nieb utrzymać na urzędach i pod 
tychże zostać urzędowaniem, jak byliście gotowi bronić ta- 
kowych od wszelkiego prześladowania. Jeżeli niektórzy ofi- 
cyaliści, co ulegając głosowi sumienia, porzucili byli swe 
miejsca, choćby &ię ci sami wrócić mieli, poprawią się nie- 
ochybnie, będą bowiem mieli na pamięci świeże wypadki, 
a doświadczenie ich nauczjło, że nie masz nic szkodliwszego 
dla rządu, jak gdy urzędnicy przez swe urzędowunie odstrę- 
czają serca obywateli od niego. 

Przezacni i szanowni obywatele! Dopełniwszy zleceń 
nadanych mi od zwierzchności, ze smutkiem przychodzi mi 
oznajmić wam zerwanie związków, jakieśmy z wanii mieli 
aż do tego czasu; widzialiście , że współbracia wasi nie o- 
szczędzali kmi własnćj, aby tylko mogli odzyskać was oj- 
czyźnie. Nikt was, ani nas o wypadki obwiniać nie może. 
Nie naszliśmy granic cudzych, póki wprzód nie naruszono 
naszych. Zostawaliście wiernymi waszćj zwierzchności, póki 
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WOB brOQi(<. pit^ft i.pń^i nie pngmieśliśipy do ms prawa 
^fojny. Wszystkie wasze post^powDia nie raiały za cel, aby 
słodzić rz%dowi austryackiemu , lecz abyście powrócić mo- 
gli na, łono spoinuj ojczyzny. Takie owszem uczucia powin-: 
ny was uczynić szacowniejszyroi jeszcze w oczach waszego 
rządu; potrafi on cenić charakter niezlaraany ludu, który 
ma nigdy w niczćm nie uchybił, a od dawna miał prawo 
do jego wdzięczności. Zegnam was z winną uprzejmością 
i razem życzę, , abyście byli szczęśliwymi, jako nasi sąsiedzi, 
gdy los niezbędny tak rozrządził, iż być nie mogliście ua- 
szjjni wsjdobywatelami. 

W Krakowie, dnia 34 Listopada 1809 r. 



byGoogic 



Baport 

pułkownika Bysscsewskiego. 
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Wojsko polskie i firancuzko-galicyjskie 
w obozie pod Wieniawką 

' OMlm le Zipoa. X809 rolcu. 



e 



Do 
J. W. Kamieńskiego. 



eftefttis [ NiepV8yj»de) nisz getj«rał feli!«a(ihmeiBt«- M- 
kiDg, ktÓT? opuścił Zale8£i»ykJ 6lh obBłebia r2i|do « t^t* 
kttłftd) z in)ZkBni JW. g6fi«rał& przeieemnie wpTott&dMnego, 
Jut itte Kg^jetUja Ścigany- 6d Ttu-nq»oIft prteE wojska BA^ 
8M alfimiAWowERty iUL ktiidym stanowiska, ze stMti4 udho'' 
diii^ aa do fnsiMrkł, gd^ł^, fcnueon?; optbawsty się WMtamt 
ładottnemł aolą, roaumii^ jakiś czas zabezpieczyć Bobie^gpo^ 
ceyn^, IfitA Hłerj9e« to Etało sig aiąjacent iiguby jego. Otó- 
czoDy od wojska naszego, odcigtj od itMl^, fiywuo^, ko» 
muuikacyi z główną komendą swoją, przez trzy dni cier- 
piąc ^łód, BypU m 'BM kule ^la embi^nia sobie wolnego 
przejścia; Jtas pozftya tasui tosł^if^a nas od wszelkiego 
uszkodzenia; pod bokiem j^o le2ąc, spokojnieśmy patrzali 
na przechodzące nad głowami naszemi tak armatne jak 
karbinowe kale. — Napiótm npodsiewal się sukursu z kil- 
ku stron przybyć mającego; ostrożność nasza miała aa to 
baczność. — 

We dwa dni po opasaniu nadciągnął mu wprawdzie 
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oddział kawaleryi z 40 koni, najmocniej mu potrzebny, gar- 
stka piechoty i wiele amunicyi, i chcieli się przedrzeć do 
obozu swego generała, lecz atakowani od kawaleryi naszej, 
wzięci zostali w oiewolg. Widząc, iż wszelkie jego nadzi(>je 
są próżne, przysłał do nas parlamentarza żądając kapitula- 
cji, którą pierwszego dnia proponowaną sobie odrzucił; 
a tak po krótkich sporach i usunieniu j^o kondycyi, a na- 
daniu naszych, ta zawarta została. 

Mocą wigc kapitnlacyi łcorpus ten został do skończe- 
nia wojny nieczynnym i przez komisarza naszego o pół 
mili za Czeriiiejowce do Bukowiny odprowadzony z kondy- 
cyą nie wracania w najmniej^izyni nawet oddziale za prze- 
pisaną linią. — Armaty, wszelka broń, amunicya, wozy wo- 
jenne, lederwerk, sprzgt^ obeeofft, przeszło 200 koni, za- 
przęgi i wiele innych rekwizytów, dostały się w ręce nasze. 

To ukończywszy zwróciłem całą siłę na feldmarszałka 
Merfelda, którego kot^ns 3000' jest mocny i kilka armat. 
Już podjazdy aasze porwały mu kilku niewolnika, a mocny 
oddział dzisiaj wysłanej kawaleryi ma zlecenie wziąść jego 
posterunek w Podbaycach. — Wkrótce generale mamy na- 
dzieję p(rfobny ci raport napisaó. — 

Mężni nasi koledzy, któremi mamy honor Iramaidero- 
wać, śmi^o i roztropnie dowodzą nowo fonnnjących si; 
pod orłami W. Napoleona wojskiem, których bitność i naj- 
lepsza chęć nadaje mi powód do najpiękniejszych przewi- 
dzeń: tych listę i umowę z goneri^em Btlking mamy hraior 
JW. generałowi przyłączyć. Przyjm generate wyrazy wy- 
sokiego asBaaowaiua. 

Pułkownik i kawal«r lir. R^czeaiSd. 
FodptdkowBik StrztftowOii. 
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prefekikiir departamenta Warsaairskiego , Płockiego, 

Bydgoskiego, Eady departamentu Poznańskiego i wo> 

jewody Wybickiego. 
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wolnie naczelnego dozom nad lazaretami wojskowemi pol- 
skiemi, dopomaga dzieła prefekturze w ujs pracowitym 
urzędowaniu. Oddaje nie mnićj mleiytj hołd dobroczyonćj 
cnocie J. O. ksi^inćj Imd Wirtembei^kićj, J. O. ksi^żoćj 
Sapieżyny, JW. Teresy Kickiśj, które prócz własnego przy- 
lotenia się, wzigły na siebie ^lacbetne zatrudnienie zbiera- 
nia składek i r^pilamego ich odsyłania. 

Raczyli także podjąć aię zbierania składek W. Gzoł- 
bański, radzca departamentowy, oraz J. p^owier.Noffok 
i Bruszke Bankierowie i zostali na ten koniec iipóważnionemi 
ść zatóm innych obywateli 
, niech sig nie trudni zbie- 
E każdy chcący się przyło- 
iliwych; niech swoją ofiarę 
lych osób, lub na ręce pre- 
abi Załuskiego, mieszkają- 
. na drugim piętrze. Upra- 
e osoby, które zatrudnit^ 
jeszcze mają takowe rema- 
lesłać raczyły. Dobry po- 
enia tych ofiar, powyższe 

ając rodakom loa derpią- 
liwośfi osobom sktadąjącynl 
komisyą lazaretową, szczególniej zaś Teodorowi Czempiń- 
skiemu, który dobrowolnie przyjął obowiązek srfuBtarza 
tśjże komiayi i ten z największą gorliwością dopełnia, oraz 
lekarzom i hirurgom, którzy z przykładną gorliwością do- 
pełniają bezpłatnie przykre i pracowite' powołania swojego 
obowiązki. Ile uratowanych obywatelów, tyle dhi was oj- 
czyzna gotuje witńców obywatelskich. 

W Warszawie dnia 19. Maja 1809 roku. 
F. NakwatkiZ. P. 
Leazczyńtki sek. iea- 
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Odezwa do obywateli Ks. Warszawskiego. 

Oswobodzeni Eostaliśmy dzielno! 
najazdu ogromnego wojska. Liczne 
nasz kraj napadające, z trzaskiem 
sile wkraczające, milczkiem i cichac: 
nas sig wymknęły, ustępując na wi 
tarczywości, walecznych naszych rot 
do połowy prawie zmniejszonśj, ni 
swoich, a dawszy naszym i pole do i 
bodzenia wigkszćj czgSci dawnych 
Cralicyjskich. Takim to sposobem 
ręka Twórcy; niosą widocznie czyn 
mie geniuszu niezwyciężonego boha 
dozwolił rodakom naszym pod naroc 
ki ; wbijają aig w górę te orły, któr 
cone pod tak chlubną opieką. N 
twoja ufność, nieśmiertelny Napoleonie, kiedy powierzyłeś 
zwierzchnictwo narodów 
samym Polakom, lubo 
odzyskanej z rąk twoic 
spozycyi korpusów woj; 
wśród zasłużonych i cfa 
Tego to wodza roztropi 
nie bytu swego i całof 
siłą przewyższającego n 
postarcie sig w obu Ga 

boju powiększenie wojska naszego. Pod okiem takiego wo- 
dza i jego przykładem zagrzani Godebski, Lubomirski i inni 
z nieukojonym naszym żalem nieśmiertelnej dokupili się 
chwaJy; tym to bodźcem Sokolnicki do szczytu onejże się 
dobija. Korzystając z zaszczytów takićm męzŁwem zyska- 
nych, winniśmy nieść Bogu Zastępów gorące dzięki, że do- 
zwolił naszym odzyskać chwałę naddziadów naszych, oraz 
i prożby, aby raczył dalćj błogosławić dalszym zamiarom. 
W przyszłą niedzielę zaproszę duchowieństwo, aby wraz 
z urzędnikami i obywatelami nieśh modły za przywróconą 
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zupełna spokojnośĆ miaatn, za oddalenie się nieprz^acida 
i za przywrócenie miłych rządów najlepszego z królów. Już 
doniosłem radzie stanu o wyjściu wojak auatryackich ; już 
zaprosiłem ją do prędkiego powrotu, jut moje zastępstwo 
krótką trwać będzie chwilę. Nim jednak ta upłynie, zachę- 
cam Was, kochani współobywatele, do zachowania spokoj- 
ności, zasadzonej na wierności ulubionego naszego monar- 
chy, na uszanowaniu magistratur krajowych, na tćj szlachet- 
ności i ludzkości, którą winniście okazać pozostałym tutaj 
rannym i chorym żołnierzom wojska anstryackiego. Każde 
wykroczenie w takićm zdarzeniu, jako sprzeciwiające sig prawu 
narodów, umowie w tćj mierze zawartej i wspaniałomyśt- 
ności, która jest wrodzona Polakowi, najsurowićj będzie ka^ 
ranę. Mówiąc do Was, przemilczeć nie nic^ę, jak wiele 
winniście w tych krytycznych okolicicnościach pracom i zabie- 
gom godnej prefektury, a mianowicie naczelnika jćj W, J. 
pana Nakwa»kiego, o którego czynnościach nie omieszkam 
dać raport radzie stanu, aby był do Najjaśniejszego Pana 
przesłany. Wspomnieć muszę i podziękować imieniem ludz- 
kości o zasługach i pracach administracyi lazaretowej w ogól- 
ności i w szczególe każdego, mianując na czele JW. Załus- 
kiego, który zupełnćm o sobie zapomnieniem tej szlacbet- 
nćj poświęcił sig usłudze. Równie winienem świadectwo 
przezacnemu mt^istratowi Warszawskiemu, który pilnie 
swoich obowiązków dochował przy zniesieniu najostrzejszych 
zarzutów. Dzięki także zanoszę Tobie, szlachetna gwardyo 
narodowa, która nie mogąc być przy przytomnym jeszcze obcćm 
wojsku, bębnem zwołana, przy opóźnionćj już godzinie wie- 
czornćj tak szybko na swoich miejscach się znalazła i tak 
skutecznie do utrzymania porządku się przyłożyła. Co zaś 
do mnie, jeżeli w łaskawćj pamięci raczycie zapisać słabe 
usiłowania, najchlubniejszą to będzie nadgrodą dla tego, 
który caJe życie rodakom swoim i ojczyźnie służyć pragnie. 
Dan w Warszawie dnia 2 Czerwca 1809 roku. 
Stanisław Książe Poniatowski 
senator i komisarz rządowy. 



byGooglc 



Rząd wojskowy. 

\}z\dio się w Lublinie dnia- 12 Czerwca 1809 roku. 
RaymnDd Rembielińskl, 

prefpkt departamentu Płockiego w Księstwie Warsa awakitra, inten- 
dent generalny armii polskićj w obydwóch Gaticyacb. 



Do 
Redaktora Gazety Warszawski^. 

Z przyjemnym uczuciem przekonywać mi sig przyszło 
o usiłowaniach W. Pana, z jakiemi starasz się ogłosić pu- 
bliczności wszystkie wojenne czyny łącznie przez obywa- 
teli jako i żołnierzy w obronie 
i przeto z mej strony za powini 
z etę Warszawską równie głośne 
przyznać świadectwo departamento 
tviet'zonemu o działaniach jego o 
zbrojnej, która w czasie teraźni< 
przeciw niepi-zyjacielowi strzegła 
Uttdy Stanu z dnia 16 Kwietnii 
zgodnie z radą departamentową 
chnego, odpowiedziały oczekiwań: 
gićj strony Wisły i Bugu obecneg 

Prócz ośmiu tysięcy zbrojnej^ 
mian do straży rzek używanego wystawienie regimentu pie- 
choty kosztem departamentu, toż samo pułku jazdy z za- 
stępców, było Uziełem powszechnej dobrśj intencyi, miłością 
ojczyzny natchnionej. 

Ktokolwiek pomni zniszczeuip departamentu Płockiego 
w ostatniej wojnie, i te niezmierne straty, któremi egzy- 
steucyą polityczną Księstwa Warszawskiego przez dźwiga- 
nie kilkomiesięczne teatru krwawej wojny okupił; ten zape- 
wne osądzić potrafi dowody nowych dla ojczyzny ofiar. 

Tenże sam departament całą armią polską po przej- 
ściu na prawy brzeg Wisły, we wszystkie potrzeby obficie 
opatrzył, warownie Modlin i Serock zgromadzonym ludem 
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okopał i w stanie obrony postawił; a maguzyny ich kom- 
pletaemi zawsze zapasami wszelkiej 2ywaości i furaża za- 
pełniał. 

W mieście Płocku główny lazaret polski do tysiąca 
chorych dogodne znalazł pomieszczenie; ofiary pienięźDe 
■ we wszelkiego rodzaju efektach i artykułach żywności ze- 
wsząd zwożone, zapewniły wygodę i ocaliły życie skalecza- 
łym lub schorzałym obrońcom ojczyzny, dla których usługi 
każdy się poświęcał ochoczo, i z których wymienionej li- 
czby kraj tylko dwudziestu śmiertelnie rannych w przecią- 
ga kilku tygodni stracił. 

Przyłączam następnie opis działania przeciw nieprzy- 
jacielowi siły zbrojnej, który księciu, naczelnemu dowódzcy 
wojsk polskich przedstawiłem, i który ten2e pomieścić w ga- 
zecie dozwolił; zaiste są to małe gałązki tych świetnych czy- 
nów, jakiemi wsporaniony książę wraz z całśm wojskiem 
polskiem do wdzięczności ojczyzny nabył prawa, lecz nie- 
mniej do zbioru zdarzeń historycznych tegorocznej kampa- 
nii należą, która Polakom na szacunek wielkiego cesarza 
i uzbrojonej Europy zasłużyć sobie nową wydarzyła spo- 
sobność. — 

R. RenAiełińaki. 



Gliszczyński prefekt departamentu 
Bydgoskiego do redakcyi gazety War- 
szawskiej. 

z Bydgoszczy 22. Czerwca. 
List do redakcyi gazety Warszawskiej , od obywatela 
departamentu Bydgoskiego pisany, względem przyłożenia się 
tegoż departamentu do powstania narodowego był mi komu- 
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nikowany; a *e jest zupełnie z prawdą zgodny i raporta do 
JW. zastępcy ministra wojny w azczegiMach toż samo po- 
twierdzą, zaświadczam. 

Przyznać trzeba, że się powiaty Chelmiźski, Wałecki, 
Kamiński, Micłiałowski , Toruński najpierw^j i najgorliwiśj, 
bo zaraz w pierwszych dniach Maja uskutecznieniem obro- 
ny pospolitej zajęły; przypisać to można z jednej strony 
duchowi narodowemu, który jeszcze ożywia obywateli w po- 
mienionych powiatach, z drugiej, gorliwości i dzielnćj zrę- 
czności WW. podprefektów i rotmistrzów. 

Podprefektów i rotmistrzów tych szanownych imiona 
wymienić mam sobie za obowiązek: 
Podprefekt Chełmiński, Grąbczewski. Rotmistrz Zalewski. 
„ Wałecki, Połczyński. „ Strubiński. 

„ Kamiński, Kruszyński. „ Lipiński. 

„ Michałowski, Wybicki. „ Sypniewski. 

„ Toruński, Twarowski „ Jarnowski. 

Nie mogę zamilczeć , iż W. Jgdrzejewicz podpułkownik 
i komendant placu w Brodnicy na Michałowskićj, wiele się 
bardzo w tym powiecie do wysawienia siły zbrojnśj przy- 
czynił. 

Wziąwszy w rękę statystykę Holsza, łatwo się przeko- 
nać można, jak już mało właścicieli rodu Polskiego w Byd- 
goskim departamencie pozostało i z jaką rząd pruski ra- 
dością ogłaszał takowe tabele Prusaków na miejscu Pola- 
ków osiadających. 

Drugie pięć powiatów, departament Bydgoski składa- 
jących, obecnością nieprzyjacielskich partyzantów w niemoc 
i niesposobność przyłożenia się do obrony ojczyzny wpra- 
wprawione, jeżeli się nieco spuźniły, zyskają za to nieza- 
wodnie chlubne świadectwa, że porządną i zupełnie do bo- 
ju zdatną jazdę wojsku przystawiły. Łubom od trzech ty- 
godni złożony niebezpieczną chorobą, w każdej chwili mnie 
ojczyzna obchodzi. Uwiadomiony jestem od JW. organiza- 
tora Lipińskiego, że z pomocą szanownego z odniesionych 
w obronie ojczj^ny ran i zasług W. rotmistrzti Modlińskie- 
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go i innych oficerów, tak w Inowrocławiu, jako i innych 
powiatach Kujawskich formowanie jazdy departamentowej 
i strzelców, w tych dniach ukończone zostanie. To jeszcze 
przydam, że w departamencie Bydgoskim nie z dymów, 
ale z wsi każdśj bez wyjątku zastępców i szeregowych do- 
stawiono. 

(pudp.) Gliszczyński' 



Z Poznaniu 2. Lipca. 

Rada departamentowa ma wezwanie JW. senatora wo- 
jewody Wybickiego naczelnika i pełnomocnika rządow^o 
w celii odebrania od prefektury rachunków na dniu 22go 
Czerwca zgromadzona, trudniła się tą prac^ przez kilka od- 
bytych do dnia dzisiejszego posiedzeń. 

Ofiary obywatelskie, jako to: składka na mięso i wód- 
kę dla wojska, procent 1 od sum arendowych; żołd miesię- 
czny dla powstania i rata jedna podymnego; te wszystkie 
ofiary wynosiły ogólną sumg 473,991 zh. gr. 4, szel. '/,. 
Wydatki zaś na umundurowanie, uzbrojenie, żywienie i inne 
potrzeby wojska, jako też na kuryerów, sztafety i inne nad- 
zwyczajne wydatki uczyniły ogólną sumę 456,769 złt. gr. 11 
sz. 2Vi, którą to suing z percepty wytrąciwszy zostało się 
w kasie dopart.amentowÓj 17,221 złt. gr. 22 i szel. 1. A że 
nieŁtóre wydatki tyczące się całego kraju, wynoszące sumę 
59,014 złt, gr. 4, szel. 1'/., położone zostały na rachunek 
skarbu publicznego, przeto ta suma z powyższą supera'ą 
złączona czyniąca ogólną sumę 76,233 złt. gr. .26, szel. 2',, 
jest prawdziwą własnością departamentu, która albo z po- 
datków publicznych będzie obywatelom potrącona, lub też 
na prawdziwe potrzeby, dobro i użytek departamentu za 
rozrządzeniem rady departamentowej obróconą zostanie. 

To wszystko, co departamentowi naszemu chlubę przy- 
nosi, jest pomocnem dziełem niespracowanej* gorliwości JW. 
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wojewody Wybickiego naczelnika; jego plan w uformowa- 
niu siły zbrojnćj jak najdogodnićj ułożony, czynnie i prgdko 
do skutku przywiedziony, jego wyborny do rady stanu ra- 
port drukiem ogłoszony, jego ciągła i nieustanna praca, 8% 
nadto silnemi pobudkami do czułej wdzigczności , którą jemu 
rada imieniem cał^o departamentu oświadcza. — 



Z Poznania dnia 28. Czerwca. 

Ogłoszono tu przez druk artykuł podany przez JW. 
Wybickiego senatora pełnomocnika, jak następuje: 

„Z teraźniejszych obrotów wojska austryackiego jawnie 
widać, iż na ostatnie zdobywa się wysilenia, aby od- 
zyskało sławę i kraje w terańniejszśj wojnie z Polakami 
utracone. Rzuca sig jak w rozpaczy po wszystkich punktach 
na wojsko nasze. Dostawa wprawdzie mężniej poty- 
czkach i zdaje sig , że siła jego powiększa się ; z tćm 
wszystki^m ufajmy, iż sława i zdobyte kraje przy nas pozo- 
staną. Kiedy nieprzyjaciel od Puław aż do Sandomierza 
kilkakrotnie czynił zawody na przejście Wisły, korpusa na- 
sze tam się ściągać musiały. Dla tego, aby księstwo odkry- 
te nie zosŁeUo, generał Dąbrowski musiał wziąść pozycyą 
nad Pili%. Kwatera jego główna od 20. była w Nowym- 
Mieście, a jego oddziały stykały się z nieprzyjacielskiemi 
pod Koóskiemi. Inowłodz, Opoczno i t. d. były w jego rę- 
ku, a dwie komendy ruchome aż ku Częstochowie i Siewie- 
rzu pod komendą pułkownika Dębińskiego i majora Poga- 
nowskiego, alarmują nieprzyjaciela z tyłu. Od 19 aż do 20 
wszystkie posterunki gen. Dąbrowskiego atakowały nieprzy- 
jaciela i nieprzyjaciel nawzajem atakował, ale bezskutecznie. 
Nasze forpoczty zostały niepomszone. Taki daje raport 
księciu Imci po diiiu 22. b. m. gen. Dąbrowski, dodając 
iż mu już z niektórych forpocztów niewolnika licznego przy- 
prowadzono, od inn'ycb jeszcze nie miał raportu. 
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Baporta generała Piotrowskiego 

Prefekta departamentn Płockiego 
Raymnnda Bemblellńsklego 
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od dniem 21 Maja JW. G. Piotrowski, komendant twier- 
dzy Modlina, wydał był rozkaz dzienny donoszący o prze- 
winieniu między innemi podporucznika z artyileryi Roma- 
nowskiego, który mając nieprzyjaciela na przeciwnym brze- 
gu Wisły pod Czerwińskiem, poszedł z obozu spać do mia- 
sta, a wtedy nieprzyjaciel przeprawiwszy się zaczął nawet 
toż miasto rabować; tertiz wydiJ tenże generał świeży roz- 
kaz dzienny donoszący, iż wspomniony porucznik pięknie 
pomyłkę swojg nadgrodził. Oto jest ten rozkaz dzienny: 



Wojsko Polskie. — Twierdza Modlin. 

Dnia S0 Mąja ISO© roku. 

Sztab główny twierdzy Uodlina. 
Bozksz dzienny dla garnizona. 



Żołnierze ! De było dla mnie bolesno ogłosić wam przed 
siedmio dniami niedobre sprawowanie kilku osób garnizonu 
naszego, ile cierpiałem kassując sierżanta pułku czwartego 
nazwiskiem Jana Mitkiewicza, a żołnierzy niektórych po 
ukaranie do was odsyłając, tyle dzisiaj doznaję słodyczy 
i radości, kiedy mogę donieść całemu garnizonowi, że pod- 
porucznik od artyileryi Romanowski w onegdajszćj pod Ze- 
ranicami rosprawie z nieprzyjacielem, wielkie męstwa swe- 
go i pilności okaz^ dowody ; przez co nie tylko dawną po- 
myłkę zf^ładził, ale i okazał, iż uchybienie poprzednicze 
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było tylko wadą niedoświadczenia, nie mog^ uwłaczać ta- 
leotom i odwadze tego młodego oficera. 

Żołnierze ! powróćm; mu nasz azacanek, kiedy się go 
teraz na nowo godnym być okazał, dzieląc chwałę dnia 27 
b. m. z kollegami naszymi, którzy równie z nim honor ca- 
łemu garnizonowi przynieśli. Temi są walecznie , przezornie, 
i rozsądnie dowodzący; Knikowiecki major pułku 3go pie- 
choty, kapitan Baraniecki-, porucznik Chyliński, adjutant 
major Olichowski, rekrut Eaźmierozak, z pułku 8go pie- 
choty batal. 3go z Modlina; porucznik Swiderski, Ognio- 
mistrz Kopka, kanonier Mańka, Nowak, Lewandowski od 
"artyleryi; podponic«nik Pudlich z pułku Igo piechoty z re- 
kowalescentami powracającemi z lazaretu Płocka, podpo- 
mcznik Chmielecki z pułku 3go piechoty. — Wszyscy ci 
abi^fali się w dniu wyż^j rzeczonym, który, którego zrę- 
cznością i odwagą prześcignie. — Ogłoszę wam późniój o 
skutku tój świetnej rozprawy; tym czasem wiedźcie o tern, 
2e Kazimierz Jemiałkowski podofficer z gwardyi narodowej 
z miasta Warszawy rodem, wraz z siedmią swojemi miał 
odwagę, zostawiwszy broń na lądzie, puścić się wpław na 
jedną z łyżew naładowanych wyborem wojska nieprzyjaciel- 
skiego, większą (sęśó na niój będących do sznkania ratun- 
ku, albo śmierci w Wiśle , resztę zaś, to jest, oficera jedne- 
go i dwudziesta ośmiu żołnierzy z sławnego regimentu Księ- 
cia de Ligne, do poddania się przymusił, których wraz z ły- 
żwą do lądu przyprowadził. Zabraliśmy przy tój okazyi nie- 
przyjacielowi 5 statków a 6ty zatopiony, i niewolnika głów 
47. Rzadki ten w widni nawet teraźniejszym czyn, oiemo- 
gący byó właściwy tylko ludziom najwyższą eoiłością ojczy- 
zny zagrzanym, i prócz tego duchem wielldego bohatóra 
świata ożywionym, pewny jestem, iż obudzi w sercach wa- 
szych zadziwienie i szacunek dla walecznego Jemiałkowskie- 
go, tudzież, że każdy z was chęcią naśladowania go pata. 
Donoszę w tym momencie o tóm J. 0. Księcia gen. naczel- 
nemu dowódzcy naszemu prosząc go o nagrodę dla rzeczo- 
nego podoficera. 
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List w. podpułkownika Flory^na Kąslnowakł^o 
do Redakcyi naszój. 

w Płocku dnia & Czerwca. 



Założono tu główny lazaret wojska polskiego. Liczba 
rannych i chorych była już do łOOO osób. Prefektura de- 
partamentu płockiego , czynna i troskliwa o wygoda naszych 
walecznych rycerzy, oszczędzając szczupły wojskowy fun- 
dusz na założenie tak wielkiego lazaretu, zakupienie wszel- 
kiego gatunku rekwizytów i wiktuałów sprosiła na zbieranie 
dobroczynnych ofiar tu w mieście, z dam: JW. Szczytową 
kaseteluiową, jw. starościnę Ledócliowską; z mężczyzn; jw. 
konsyliarza prefektnry Modzelewskiego i jw. byłego de- 
putacyi celnej prezesa Mickiewicza. Zebrano pieniędzy w je- 
dnym dniu przeszło 3000 oprócz tego, dano wiele bielizny, 
pościeli, szarpii, bandażów, i naczyń potrzebnych do laza- 
retu. Na prowincyj dowiedziawszy się obywatele o tuk chlu- 
bnćj przysłudze dla naszych chorych, ubiegają się na 
wyścigi. Miasta, księża, chłopstwo i żydzi przysyłają bie- 
liznę różnego gatunku, szarpie, bandaże, kury, gęsi, indy- 
ki, cielęta, woły, jaja, wino, piwo, miód, ocet, garnki, 
ttierze, łyżki ect Na późniejszy czas zostawiam sobie wy- 
nuenienie obywateli znaczne składki dających; dziś tylko 
wspomnę, co pamięcią zająć mogę. Trzciński z Goslic piwa 
dobrego 24 beczek. Jego piwowar, który oprócz przednich 
i sławnych piw, robi najlepszy ocet, przysłał go 80 garn- 
cy, który jest wieUdm posUkiem dla chorych w terainie^- 
■szych upałach. — Każdy ranny odbiera w podarunku z do- 
brego płatna nowe koszule, chorzy dostają je z ofiar. 

Od tego dobrodziejstwa nie są wyłączeni chorzy i ran- 
ni austryaccy żołnierze; wszystkim równy podział bez ża- 
dnej różnicy. Księży kanonikńw jest kilku, co chorym 
jeść donoszą i ich l^szemi i delikatniejszemi rzeczami 
karmią. 
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Raymniid Eembieliński. 

■ Prefekt (teparUraentu płodnego w Księstwie Warszaw- 
skim, Intendent generalny armii polskiej w obydwócli Gal- 
licyach, do J. O. Księcia Imci Józefa Poniatowskiego na- 
czelnego dowÓdzcy wojsk polskich. 

Mości Ksiąiel 
Pozwolisz Wasza Kai^Jgca Mość, abym t% raz% jako 
prefekt, któremu uzbrojenie departamentu płockiego było 
powierzone, zgłosił się do niego, i przypomniał te wszyst- 
kie dla Ojczyzny przysługi, które uzbrojeni nowi żołnierz? 
i gwardye narodowe, w miarg sił i położenia swego wypeł- 
nić starali sig. Rapporta, które Wasza Esiążgca Mość w tĄ 
mierze odbierałeś, na wzór dawanego przez W. K. Mość 
przykładu, były zawsze cechą skromności, jaką sig ten, co 
swą peini powinnność, ograniczyć powinien; z nich jednakże 
mógł, by Sie utworzyć ogól znacznćj zalety dla poświęcają- 
cych sig obronie kraju wypływający. Gdy działania z pol- 
skiói strony od Buga były tylko odporne, w kilku dniach 
uzbrojeni strzelcy ochotnicy konni i kossynierowie strzegli, 
pod przewodnictwem mianowanego przez W. K. Mość puł- 
kownika J. P. Zawadzkiego, tćj granicznćj rzeki, z przyna- 
leżną czynnością. Skoro wojsko polskie dzif^ać zaczgło za- 
czepnie, ten sam oddział powiększony przybywającemi co- 
raz zastgpcami z departamentu płockiego do pułku, wśród 
polowćj służby organizującego się, zajął stanowiska Gallicyi 
wschodnićj od granic rossyjskich pod rozkazami generała 
Koźnieckiepo i oczyszczał tamtg okolicę z plączących sig 
Autryaków. Wkrótce Wasza ■Książęca Mość w miarę swoje- 
go postępowania, d^eś pułkownikowi Zawadzkiemu inne 
przeznaczenie , zaleciwszy mu od Karczewa aż do ujścia 
Wieprza strzedz Wisły, w którym posterunku nieustannie 
alarmował nieprzyjaciela , i w szczgśliwie przedsięwziętych 
na drugi brzeg przeprawach zawsze w mniejszćj przeciw 
wigkszćj sile, znaczne nad nieprzyjacielem odnosił korzyści. 
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Z drugiej strony stosownie do rozkazów W. Kićj Mci, 
siłą w departamencie płockim utworzoną, strzelona była 
przez sześć tygodni Wisła pod przywództwem generała 
Hauke przeciw grożącemu wszgdzie przeprawą nieprzyja- 
cielowi, zacząwszy od Modlina aż pod Toruń, a nawet gwar- 
dyi narodowych, kilkaset ludzi dobrze uzbrojonych i ubra- 
nych dostarczyły były miasta do twierdzy wymieniona i do 
Serocka. 

Byłem sam bliskim, Mości Książe, świadkiem nadwiślt^- 
skićj walki pod Tokarami na dniu 14 Maja, pomagając do- 
wodzącemu w nieprzytomności generi^a Hauke, pułkowni- 
kowi Siemianowskiemu, gdzie nieprzyjaciel mając 3000 pie- 
choty, kilkaset jazdy i sześć armat, jak się zdawało ten- 
tował przeprawy pod rozkazami znajdującego się tamże ar- 
cyksięcia Ferdynanda, i gdy wśród pomroku kończącój sig 
nocy pyzemocą opanow^ wyspę Tokarską, w obronie na- 
przeciw leżącej Ośnickićj i wązkim kanałem od pierrwszćj 
oddzielonej wyspy, znalazł odpór niespodziewany przez dzień 
cały, gdzie mimo kilkagodzinnćj kanonady i plutonowego 
(%nia na blizki strzał ręcznćj broni walczyła z nieprzyjacie- 
lem gwardya płocka, oddział nowo zaciężne^o regimentu 
pułkownika Siemianowskiego i konwalescenci ze szpitala woj- 
skowego płockiego z rozmaitych pułków ochoczo z łożyska bo- 
leści podnoszący sig dla wspólnćj obrony. Znajdował sig w ich 
liczbie skaleczony pod Grochowem kapitan 2go pułku ja-, 
zdy Łigowski, który wszystkich zachęcał i na obronę kępy 
przeprowadzał. Winienem oddać zaletę zapałowi powsze- 
chnemu, z jakim widziałem porywające broń osoby różnego 
stanu i stopnia; musiał to być przerażający widok dla nie- 
przyjaciela z nizkiego lewego brzego Wisły przypatrującego 
sig od popgd uzbrojonego ludu, od Płocka naprzeciw To- 
kar po wzgórkach ciągle biegającego. 

Sędzia trybuni Sendzimir dał przykład piękny do na- 
śladowania; r6wnie cnotliwy urzędnik jak obrońca ojczystćj 
ziemi na wyspie Osnickiej od początku dnia do nocy z żoł- 
nierzami dzielił niebezpieczeństwo i ci^le strzelał z wła- 
snćj broni na ni^rzyjiiciela. 
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Itównia roacnilajfcy był portępek grmsAjwa. t ^tiłkn 
Igo piechoty nazwJBłdein Gr&bowskiego, który nieuleczosy 
z MK odniesiwiyeb , zupełnie jakbj w maraz wybrany, do- 
sttwBEy czółna na zapytanie ma przeeemałe ueaysione z spo- 
kojna twarzą odpowiedział, im płynie na obronę łcępy, 
gdnie do kośca bitwy zostaw«e pragnie. 

Podobnych scen poświgeenia sif i zapała pewdzeebnegO' 
możnaby wiele wyliczyć. Przeszło tysiąc kosynierów stało 
nad brzegiem z zupełna ochotą a4erzmia na iu«pnyjacieU, 
i wystawiali onesui widok zbrojnego lasu. Nowocacięsoi 
w ^m Bamym dnhi przystawieni i jeszcze pułkowi nie od- 
wani, pochwydwszy broń, z wiemodcią deetali^ w pnezaa- 
cwHtćiu sobaa miejaca. 

Mości Kuąiel Dla umpetnienui opowieści dokoszę 
W. K. Mońci, ie spotkany przezemnie w KnAt^ta dezerter 
auatryaeki, który )fjl w tćj bitwie i jako dawny kołnierz 
rozsądnym mi się być zdawał, zaipewniał mnie, że re^inent 
piechoty, w którym służył, stracił na kgpie Tekars4ii^' 
tkoio ezterecbset zaUtych, a między tymi majora, trzech ka- 
pitanów, ffledmiu oficerów snbaHeniów, którydi wszystkich 
wymienił mi nazwiska; kirasyerzy zaś nad brzegiem patro- 
hgący stracili 9 ludzi, licząc w to porucznika; nadto, że 
Anstryakom armata była d»moBtowaBa, co sam też wideift- 
łem. Łatwo mo£na temu wssystkiemu dać wiarę, ponnia- 
wazy na blizkość wystrzału karabinowego i przeciąg poty- 
czki. Forracili bylł Austcyacy kępę Tokarską, w Bocy na- 
stępnej pouiszc^wszy wszystinm przygotowania do prze- 
prawy zrobione, a mnóstwo znalezionydt kaszkietów spra- 
wiało domysł o znacznej ich stracie. 

Po opuBzezenia lewego brzegu Wisły przez ni^rzyja- 
eiela gen. Hanke, ktdry z azd^ólną roztropnością w jćj 
obronie postępowi sołtte, z zebraną przez siebie siłą złą- 
czył się, jak joS wiadomo W. K. t/ta, z generałem djmizyi 
Dąbrowskim, doniósł o odniesionych przez swe patrole nad 
Austryakami korzyściach ; tegoż samego dopełnił pułkownik 
Zawadzki, który na lewym brzf^ Wisły świedio- kilkakro- 
tnie komendami swego pułku od^afy kawderyii niepmyja- 
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cielskićj pobił i z główną kwatera generała Zajączka połą- 
czył się. 

Zbierając w jeden opis te wszystkie czyny, z najwię- 
kszą przyjemnością mam honor polecić W. E. Mci postg- 
pek odwagi oddziału gwardyi pułtuskiej pod porucznikiem 
Światłowski^,. który W. E. Mci' zup^e muii być wiado- 
mym, a który z przyłączonego rozkazu dziennego pułko- 
wnika Neumana w Wilanowie dnia 3go Czerwca b. m. da- 
towanego;, wyćzytrfeffi. Gwardya la praer swych oficewiw 
w czasie nego przez f uUusk pragaEdu^ gdym z Płocka^do 
obozu W. E. Mci pospieszał, 2ądt^a odemnie koniecznie 
pozwolenia, aby się nad Wi^g udać mogła; wysłałem ją 
był przeto do Earczewa i W. majora Homowskiego za- 
wiadomiłem. Rozumiein, iż W. K. Mość oddając sprawie- 
dliwość odwadze, zechcesz zapewnić nadgrodg honoru dla 
tych oficerów i Kołnierzy z gwardyi departamentu płockiego, 
któr^ w czasie tćj kampanii na pochwt^ę mieli szczęście 
sobie zasłużyć; odwaga bowiem i poświęcenie żyda dla oj- 
czyzny rćwne każdemu do zaszczytu noszenia krzyża mili. 
tamego nadaje prawo. Mnie zaś dozwól W. E. Mość, abym 
ten opis dla oddania, komu należy, sprawiedliwości podał do 
Gtezety Warszawskiej, jeżeU w nim godność z swto prze- 
konaniem i- przyzwoitość w opowiedzeniu uznasz. 

Łączę wyznanie należnego uszanowania, 
(podp.) RenJndiAiid. 
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Pojedyncze odezwy osób prywataycłi. 

Obywatel departamentu Bydgoskiego, do 
Redaktora Gazety Warszawskiej. 

■ o ustąpieniu wojska nieprzyjacielskiego z Warszawy, 
upragniona Gazeta Warszawska dostała sig do departa- 
mentu BydgOjSki^o. Lecz aż do Numeru 45go nie czy- 
tałem w nićj najmniejszej chlubućj wzmianki dla departa- 
mentu naszego , gdy inne z wyszczególnieniem wychwalano. 

„Przywiązany do ojczyzny obywatel, miłośnik sprawie- 
dliwości, a ku temu świadek niezmiennej gorliwości tak 
naczelnika, jako i poczciwych obywateli departamentu Byd- 
goskiego, z żalem spostrzegłem takie zamilczenie, Wioo- 
wać w tćj mierze nie mogę Redaktora, który wiernie, co 
mu podają, umieszcza w gazecie, lecz prosić go z mćj 
strony imieniem obywateli zamilczanego i pokrzywdzonego 
departamentu muszę, aby następujące moje uwagi w swćj 
gazecie umieścić raczył. 

„Ż&d«i z obywateli departamentu Bydgoskiego ani my- 
śli chlubić się z ofiar uczynionych dla ojczyzny, ani żąda, 
aby te otrąbywane były; lecz kiedy się podobało wyliczać 
narodowi departamenta, które się przyłożyły do wystawie- 
nia siły zbrojnćj, mi, prawo żądać departament Bydgoski, 
aby go zamilczeniem nie upećledzano. 

„Z powiatów, które nie były zajęte przez wojska au- 
stryackie, przystawił departament tak wiele ludzi do pie- 
choty w Toruniu, iż trzechtysiączny garnizon w dwóch czę- 
ściach-, blisko z samych konskrypcyonistów Bydgoskich, się 
składi^. JW. gubernator Torunia zaświadczy, iż ciż przy- 
stawieni z departamentu Bydgoskiego konskrypcyoniści slda- 
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dają już dziś część wojska dywizyi JW. generała Dąbrow- 
skiego. W. pułkownik Cedrowski, osobliwie zaś W, Em- 
Węgierski, podpułkownik, którego przytomności i mgstwa 
pod Strzelnem nadto wychwalać nie ntoźna, nie zaprzeczą, 
że strzelcy tegoż departamentu, w liczbie blisko 200, wiele 
w potyczce tćj dokazywali. Przyzna pierwszy, że przeszło 
160 jazdy dobrze ubranćj i na dobrych koniach odebrał na 
górach Bydgoskich z tegoż departamentu, że później z Wa 
łeckiego i Kamińskiego powiatów kilkadziesiąt koni również 
do Poznania odesłano. W. pułkownik Bardzki, który już 
się złączył z wojskiem JW. genert^a Dąbrowskiego, popro- 
wadził z sobą do 200 wybornych jeźdźców z departamentu 
Bydgoskiego, a w tych dniach przeszło 400 dzielnej jazdy 
pod organizatorem i komendantem JW. Lipińskim do obo- 
zu ni nowo rusza. Pułkownik Przyszychowski nie miałby 
był na co włożyć swych z Potsdamu sprowadzonych no- 
wych kulbak, gdyby mu departament Bydgoski nie dosta- 
wił stu kilkunastu koni, z których każdy wart był 40 do 
50 dukatów. Generał Wojczyński zaświadczył głośno przed 
Radą Stanu, że równy park mieć można, ale lepszego nie 
podobna jaki dostawił departament Bygdoski do artyleryi 
w Toruniu. Wszystko to zebrane zostało do armii wielkićj. 
Każdy przyzna jednak, że obserwacya kilkunastu mil brze- 
gu Wisły i służba wewnętrzna koniecznie wymagała no- 
wych zapnęgów do armat w Toruniu, któż te dostawił? 
znowu departament Bydgoski. Kto po 4000 robotników do 
fortyfikacyi Toruńskich dodawał? sam departament Bydgo- 
ski. Kilkadziesiąt wybornych artylerzystów pruskich i 1000 
młodych żołnierzy, byłych pruskich, już formują wyborny 
batalion równający się staremu naszemu żołnierzowi i ten 
jeszcze departament własnym kosztem ubrał i za dni kilka 
do obozu JW. generała odsyła. 

„Porachujmy się po bratersku, a okaże sig, że zamo- 
żniejsze daleko w ludność, ot>szerniejsze i bogatsze depar- 
tamenta tyle nie uczyniły, co departament Bydgoski. 

„Obywatele tedy departamentu tego ani się uprzedzić 
w proporcyi, ani przesadzić dali innym departamentom, 
21* 
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a zfttćm mąj^ prawo być policzeni mtgdzy tych. którzy do 
ocalenia narodu dzielnie i skutkiem, nie cli^pliwości% się przy- 
czynili. W. Fan jako przyjaciel prawdy ten list raczysz umie- 
ścić w następnym Namerze, winien to jesteś sławie departa- 
m^ntu Bydgoskiego, kt^rćj uchybiono." 



Z Krakowa 16 Lipca. 

Dnia wczorajszego po Idletnićm niewidzeniu, a 13le- 
toi^j niewoli memieckićj, zobaczył Kraków, dawna stolica 
parodu polskiego, wojska polskie, które, jak z poniższego 
anfdowego doniesienia widzieć można, objęły miasto na- 
sze na moc^y umowy w imieniu N. Napoleona W., cesarza 
Francuzów, króla Włoskiego i protektora l^i Bećskićj- 
O godzinie 6 z rfina weszły wojska polskie, pod nacaelnym 
dowództwem J. O. Księcia Imci Poniatowskiego , hramą 
Floryańską do miasta przy radosnych okrzykach mieszkań- 
ców Krakowa: ' 

„Niech żyje Napoleon W.l Niech żyją Polacy 1" 

W wieczór całe miasto było z własnćj ochoty pię- 
knie z alegoryami i stósownemi wierszami w transparan- 
tach oświecone. 

Zeszły rząd nie przestając na prześladowaniu, kto tyl- 
ko imię Polaka nosił, wiążąc i dręcząc niewinnych obywa- 
teli, chciał jeszcze dopełnić miary swśj złości i wystawić 
Kraków na spalenie, a osobliwie przedmieście Kieparz, ns. 
Id^rśm znajduje się wiele zsypek nap^nionych zbożem, przez 
CQ byłby nie wyrachowane szkody zrządził. Pobi^ wszędzie 
od walecznego żołnierza polskiego, upokorzony w swój du- 
piie i przymuszony nciekać przed wojskiem, które dumnie 
jednym zamachem odgrażał się zniszczyć, postanowił bronić 
się w Krakowie. 

Wojsko polskie podstąpiwszy dnia onegdajszego przed 
południem pod Kraków, mogło go było w jednój gzdzinie 
opanować; lecz J. O. bohatćr i wódz Polaków wolał raczćj 
spóźnić o pół dnia wjazd swój do Krakowa i zezwolić na 
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wolne odejście nieprajjaciela, niidi wystawiać miftato na 
nieszczęście pożaru. Dwojaką więc ma Kraków wdzięczność 
J. .0. wodzowi i mętoym jego wojownikom , że go wydobyli 
z pod jarzma Austryacki^o, i oszczędzili jego majątki. 

Zeariy rząd nie chciał nawet, aby Polak wiedział tyle, 
ile gruby jego Austryak; zat»aniał nietylko krajowych, ale 
i zagranicznych gazet, czego w innych jego prowincyach nie 
było. Redaktora tutejszej gazety zniewolił do wypisywania 
z j^o gazet uszczypliwych artykułów przeciw osobie N. c«- 
sarza Napoleona, jego czynom i własnym jego rodakom, 
nadto gotowe artykuły niemiecką polszczyzną tłumaczone 
przesyłał mu do umieszczenia. Lecz wszystkie te potwa- 
rze i fałszywe doniesienia starać się będzie zbić urzędowa- 
mi artykułami i raportami. 

Za zbliżeniem się dnia 14 b. m. przednićj straty woj~ 
ska polskiego i pod komendą W. gener^a brygady Rożnie- 
ckifgo pod Kraków, i po dłi^ej żwawćj utarczce z nie- 
przyjacielem broniącym przystępu do tego. miasta, generał 
Austryacki Mohr, upoważniony przez generała Mondet, tą- 
dał zawieszenie br-oni, podczas którego stanęła następująca 
konwencya, podpisana tegoż dnia 14 b. m. o godzinie 6tćj 
w wieczór, na mocy której dnia 15 o godzinie 6tej z rana 
weszło wojsko polskie do miasta Krakowa i Podgórza. 

Uagistrat miasta złożył natychmiast przysięgę wierno- 
ści N. cesarzowi Napoleonowi, urząd cyrkularny ustanowio- 
ny i orły francuzkie na miejsca cesarskich zaprowadzono. 



Programma. 



Ufoonyatoaci obchodzić aię m^fcij z powodn powrotu wojaka 
poUłciego, po chwalehnAm ukoóczaoin kajnpaDii 1S09 rokn i przy- 
byciu do stolicy Eelęetwa Warszaw akie go. 

Dnia 18 Gradoia zbliżające się wojsko do miasta 
Warszawy, przyjęte będzie przez pod^refekta powiaiu War- 
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szawskiego we wsi ostataićj przed miastem, Mokotowie, na 
wejściu zaś do samego miasta przy rogatkach Mokotowskie 
zwanych, przez zastępcg prezydenta municypalności i radg 
municypalną. 

Wojskopoprzedzone przez podprefekta powiatu Warszaw- 
skiego, zastępcę prezydenta municypalności i rady municy- 
palnćj , uda sig przez aleg Ujazdowską do bramy tryumfal- 
nej w bliskości na jego cześć wyatawionśj. W alei szkoła 
artylleryi w paradzie znajdować 8i§ będzie, witając wojsko. 

Przy bramie tryumfalnej zastępca prefekta departamen- 
tu Warszawskiego, wraz z członkami prefektury, i sztabu 
gwardyi narodowćj, przyjmować będzie wojsko, od którćj 
przez ulice , gdzie wojsko postępo\vać będzie, gwardya naro- 
dowa, i przytomne w mieście liniowe pułki dwoma rzęda- 
mi stać będą. 

Wojsko przeszedłszy bramą trynmfalną, poprzedzone 
przez zastępcę prefekta departamentu Warszawskiego z człon- 
kami prefektury, podprefekta powiatu warseawskiego , za- 
stępcę prezydenta municypalności i radę mnnicypalną, uda 
się ulicą Nowy Świat i Krakowskiem przedmieściem na dzie- 
dziniec Saski, gdzie senat i rada stanu wraz z władzami 
krajowemi przy zwykłśj sw4j assystencyi znajdować &ię bę- 
dzie. Wojsko ukończywszy przed ni% defilowanie, uda siĘ 
do koszar kwater sobie przeznaczonych. 

Dnia tego wieczorem całe miasto oświecone będzie. 

Dnia lQ^o tegoż w kościele katedralnym Św. Jana od- 
prawi się I) godzinie litej przed południem uroczyste na- . 
bożeństwo na podziękowanie Najwyższemu za ukończoną 
z chwałą dla oręża polskiego wojnę, na którćj wszystkie 
władze rządowe przytomnemi będą. — 

Dnia 20 t. m. o godzinie Iszćj po południu uczta po 
wszystkich koszarach dla wojska przy muzyce daną będzie- 

Dnia ^ilgo t. m. nastąpi teatr i wieczorna zabawa za 
biletami zapraszającemi wszystkich oficerów i żołnierzy, ja- 
ko i cywilnych, niemnićj damom rozdanemi. 

Teatr rozpocznie się o godzinie 8mćj, wejście zaś do 
sal przy teatrze o godzinie 6tćj otwarte będzie. Dla dam 
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oddzielne bilety do lo2 rozdane zostaną, inne zaś dla męż- 
czyzn D& teatr i wieczoraą zabawę wydane będą. 

Po skończonym teatrze zabawa na salach przy teatrze 
zakończy uroczystość dnia tego. 

W Warszawie dnia 13 Grudnia 1809^ r. 

Zastępca prefekta departamentu warszawskiego 
Naiaeaaki, 
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